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D Z I E Ł A  O R Y G I N A L N E .
DZIAŁ II.

U T W O R Y  D R A M A T Y C Z N E .





HEABIA SA WĄTOEACH.
K K O T O Ó H W I L A  W I E R S Z E M  Z XVI  W I E I£ U.

„Comes de W ątory 
„Jeden kmieć a trzy dwory.“

B  v s i A s k i. Proverb. Cent. V I.

OS OBY.
W ĄTOIISICI, hrabia na W ątorach.
HANNA, jego córka.
STA N ISŁA W  PA C H O ŁO W IEC K I, młody rycerz nizkiego rodu. 
B A LTAZAR, dworzanin Wątorskiego.
N E FT A L , lichwiarz.

Rzecz w w ieku X V I, w starym  zam ku W ątorach .

S Ł Ó WK O  OD AUTORA.

N ie r a z  zadawaliśm y sobie pytanie: dla czego 
przeszłość Polski, tak  żywa, ru ch aw a , dram atyczna, 
tak  mało dostarcza m ateryałów  do pow ieści, poezyi, 
a jeszcze mniéj do d ram atu  naszym  pisarzom ? Z ako­
chani w effektach francuzkićj lite ra tu ry , ubolewając 
n aw et, że nasze obyczaje nie dają osnowy do kom po- 
zycyi tak  bogate j, ja k  Ż y d  w i e c z n y  lub M o n t e -  
C h  r  i s t o , zapom inam y, że w kronikach własnych
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mam y niew yczerpane kopaln ie , z k tó rych  geniusz 
Szekspira lub W alter-S co ta  cudaby stw orzył.

O tw órzm y na tra f  którąś z naszych k ro n ik : co 
tam  ru c h u , co śm iechu dla kom edyi, co k rw i dla 
d ram a tu , co scen rzew nych dla p o em atu , co zdrowej 
m yśli, mogącej służyć za konkluzyę poczciwego u tw o ru ! 
Co za malownicza rozm aitość w obrazach miejsc, 
w d y k cy i, s tro jach , w yobrażeniach działających osób!

Za tem at obecnej krotochw ili wzięliśmy przysło­
wie zapisane u  R ysińsk iego : C o m e s  d e  W ą t o r y ,  
j e d e n  k m i e ć  a t r z y  d w o r y ,  w ybraw szy do nićj 
chwilę h isto ryczną, kiedy Stefan B ato ry  trup iejące 
lub blizkie przerodzenia się w olbrzym i potw ór m oż­
nowładztwo polskie chciał zastąpić świeżą krw ią i świe­
żą zasługą.

Bo kiedy jed n a , bogata część arystokracy i ro ­
dowej o lbrzym iała , d ruga dum na a słaba dogoryw ała 
w swem nicestw ie, gdyż główne stanow iska w kra ju  
b y ły  za ję te , a zajm ować podrzędne zdało  się jć j być 
rzeczą uw łaczającą swej dostojności. W yobrazicielem  
tej pasożytnej kasty  w ybraliśm y w yczytaną u  R ysiń - 
skiego postać C o m e s a  d e  W ą t o r y ;  S tanisław  zaś 
Pachołow iecki, postać h istoryczna, p rzedstaw ia nowy, 
świeży elem ent ludzi osobistej zasługi, k tó rym i król 
S tefan p ragną ł licznie tron  swój otoczyć. N a sprze- 
ciw ieóstwie tych  dwóch charak terystycznych  elem en­
tów  osnuliśmy obecną krotochw ilę, dla której zam a­
w iając pobłażliwość czy teln ika, uroczyście ośw iad­
czamy, że nie m ieliśm y na  celu okryw ać śmiesznością 
zasług przodków , lecz ty lko  wykazać nicestwo dumy, 
opartej na sam ych rodow ych tradycyach  bez osobistej 
zasługi. P rzedm iot zapraw dę niew inny, —  ho dzięki



N iebu, w nasze czasy nie masz praw ie p ostac i, w któ- 
re jby  można upatrzyć  podobieństw o do H r a b i e g o  
n a  W ą t o r a c h .

5

HRABIA NA WĄTORACH.

AKT PIERWSZY.

S C E N A  P I E R W S Z A .

Izba uboga obwieszana stareini portretami, w głębi herb srebrny. Przy 
skromnym stoliku hrabia W ĄTORSKI, ubrany w powszedni kub* ale, 

pisze, odczytuje co napisał i mówi sam do siebie :

Skreśliłem  nasze herby , daw nych dóbr ogromy 
I  nasze skojarzenia z najpierw szem i dom y:
Przedm iot zapraw dę piękny, m aterya  bogata.
Teraz piszm y o cnotach nieboszczyka b ra ta .

(,Zamyśla się.)

O cnotach! . . . jego cnoty . . . on m iał swoje cnoty; 
Lecz to ciche, dom ow e, zbyt skrom ne z istoty, 
Rozwodzić się nie m ożna, bo śm iechy nie m iną. . . 
N a przykład: lub ił wino... ale dobre w ino...
A  że na drogie wina niezawsze staw ało ,
R aczył się cienkiem piwem  i p rostą  gorzałą.
A le taką moc duszy czyż ocenią prości 
W  człowieku wysokiego domu i zacności?

P o w tó re : ró d  swój kochał i szanow ał św ięcie,
O zacności swych przodków  czyste m iał pojęcie. 
W ied z ia ł, zkąd W ątorow ie swój proceder w iodą,
Ze jeden by ł hetm anem , d ru g i w ojew odą,
Ze czterej k asz te lan i, dwaj byli b iskup i,
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W iedzia ł kim  je s t— i w m otłoch nie mieszał się głupi... 
K iedyśm y podupad li, gdy  dobra książęce 
K oleją nędznych czasów przeszły  w obce ręce ,
C zyż m iał służyć kra jow i?  g d z ie ? ? ... w królew skim

dworze ?
L u b  w chorągw i ussarskiej — porucznikiem  może? 
K ędy  stanow ią kom put plebejusze sami 
I  gdzie jego  przodkow ie byli hetm anam i. . .
0  n ie ! h rab ia  W ą to rsk i, comes de Wątory,
N ie zdołał się poniżyć jeszcze do tśj pory,
1 na przyszłość poniżyć nie będzie nas łatw o. . .

(Staje przed portretem. W  ciągu następnego monologu wchodzi Bal- 
tazar w szarej lisowćj kurtce i  w rycerskim heL nie, a niep o strzeżony 

staje na stronie.')

Bo w y! przodkow ie nasi, czuw acie nad dziatwą. 
Hetm anie! tyś zastępy Bolesław ów  w odził, 
K asztelanie! tyś przecię z Ł ęczyńskiej się ro d z ił, 
W ojew odo! ty  byłeś poufnym  Ja g ie łły !
Czyżby wasze zaszczyty na zawsze zginęły?
A  m y, waszego szczepu szacowne gałązki,
Poszli na służebnictw o lub w nierów ne związki?
0  nie!! ja  będę w ierny mych przodków  gromadzie! 
Śm ierć b ra ta  nowe na mnie obow iązki kładzie.
O! ja  z chlubą przyjm uję ten  ciężar zaszczytny: 
Pod trzym ać na m ych barkach nasz dom starożytny,

( Udaje jakby co dźwigał.)

1 herb sław ny na świecie, co go nic nie plami,
I  ten zam ek, kw itnący. . .

(Postrzega Baltazara i  cofa się.)



S C E N A  D R U G A .

W Ą T O R SK I I  B A LTA ZA R .

B a l t a z a r .

M chem  i pokrzyw am i. 
Przedaw szy go na cegłę, choć dziś cegły tanie,
M oże z dziesięć talarów  dałby  kupiec za nie. 
N iechby te brzydkie g ru zy  oczyścili żydzi;
Bo ju ż  tu ta j i puszczyk zamieszkać się wstydzi.

W a t o  r s  ki  (ze zgrozą).

P rzedać zam ek W ą to ry L . gdzie d z ia d y ... pradziady!., 
T ylko  takie plebejusz może dawać rady!
Toż najdroższa spuścizna po um arłym  bracie —
Jam  dzisiaj głową, rodu!

B a l t a z a r .

A  czapki nie macie 
D o nakrycia tćj głow y. Z w yprzedaży cegły 
Toćby się zapłaciło  jak iś  d łu g  zaległy,
Odnowiło opończę, z której barwa znika.
Z resztą ... po trzeba odbyć pogrzeb nieboszczyka,
A  tu ta j niem a grosza.

W ą t 0 r S k i (groźnie).

Co??

B a l t a z a r .

P ieniędzy niema.

W ą t o r s k i.

Zuchwalcze! po to stoisz przed memi oczyma,
A byś mi się urągał!
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B a l t a z a r  (pokornie).

B roń mię Jezu  Chryste!

W ą t o r s k i.

W yprzedaw ać W ąto ry , to gniazdo ojczyste,
G dzie ty le  s tarych  orłów  w ylęgło się, wzrosło... 

B a l t a z a r .
A leż okna pobite!

W ą t o r s k I.

Czyż moje rzemiosło 
N apraw iać stare  szyby?...

B a l t a z a r .
L ecz ściana się wali.

W ą t o r s k i.

Z pod tych  ścian może nieraz wrogowie zuchwali 
P ierzch li gdy ich odparli ot ci dzielni wodze!

B a l t a z a r .
A  dzisiaj tu  puszczyki stoją, na załodze,
A trzym a w oblężeniu od przeszłój niedzieli 
Sroższy od nieprzyjació ł zastęp w ierzycieli.

W ą t o r s k i.

Rozkaż im niech się cofną: bo przyw ołam  straże 
I  z groźnych bastyonów  ognia dawać każę!

B a l t a z a r .
A! je s t s tara  arm atka, chociaż dla popłochu 
M ożnaby z niój w ystrzelić  — ale niem a prochu;
A  straże ... dwóch pacho łków ,—w szakże pan pam ięta, 
Pojechali do lasu po drzewo na św ięta.

W ą t 0 r S k i (patrząc na strój Baltazara).

Co to jest, B altazarze? niechaj m i k to  powie:
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K u rta  lisia na grzbiecie, a k irys na głowie,
Jak b y  głow a olbrzym a na ram ionach karła!

B a l t a z a r .
Nic, miłościwy panie! czapka mi się zdarła: 
Znalazłem hełm żelazny, zardzewiały srodze, 
W łożyłem go na głowę i tak sobie chodzę:
T o mocniejsze od sukna, i płow ieć nie zacznie,
1 ochroni od zimna.

W ą t o r s k i.

A leż to dziwacznie,
M ieszać ub ió r cyw ilny z rycerską, ozdobą!...
Słuchaj! chcę uroczyście rozmówić się z tobą.

(Siada.)

G dy b ra t mój w iekopom ny ju ż  spoczywa w grobie, 
P iastu ję  zaszczyt dom u w mej jednej osobie;
A  ten, k tó ry  się h rab ią  na W ąto rach  zowie, 
N iegorszy niż O strogscy lub Radziw iłłow ie.
K oło  nich św ietny orszak zawsze się kojarzy,
M ają m arszałków  dw oru, m ają sekretarzy , 
Dow ódców  chorągiew nych, łow czych i dworzany;
A  chocia los uboższy w podziale nam  dany,
Czuję co jestem  w inien m ych przodków  zacności, 
N ie dam  się sponiew ierać ja k  plebeje prości,
Chcę mieć dw ór — a że nie mam  utrzym ać go za  co, 
T y  w ierny  Baltazarze, za pom ierną płacą, 
W szystk ie  dw orskie urzędy, ja k  rozkażę tobie, 
Będziesz pełn ił kolejno przy  mojej osobie.
U całuj m oją rękę.

(W yciąga rękę, którą Baltazar całuje.')

O toż do w yboru,
Jesteś  gierm ek, koniuszy i m arszałek dw oru,



T yś piw niczy, choć zw ykle przestaję na wodzie,
Tyś dowódca sił zbrojnych w moich przodków  grodzie.

B a l t a z a r .

A  gdzież te zbro jne siły?

W  ą t o r s k i.

Nie m asz... mniejsza o to! 

B a l t a z a r .
A leż nie mamy koni, pan chodzisz piechotą.,
Jakże  będę koniuszym ?

W ą t o r s k i.

N ie frasuj się srodze: 
Będziesz pilno\Vał kija, z k tórym  zwykle chodzę. 
L ecz proszę mieć w pam ięci, bo to rzecz nielada,
Ze do każdej posługi inszy strój w ypada.
K iedy  zawołam  gierm ka lub dow ódcy straży; 
P rzyw dziew aj hełm  i pancerz — ten  strój ci do tw arzy. 
Gdy krzyknę: Hej, pachołcy! albo: Jest tam który? 
Zajawisz się przedem ną w tój ku rtce  z lisiury .
Jeśli zaś w tak ich  słowach dam  rozkazy moje:
Pana marszałka dworu prosić na pokoje!
Przyw dziejesz nowy żupan z fu trem  popieliczem  
I  staniesz z ukłonam i przed  mojem obliczem.
G d y  wołam piw niczego, miej lduczów  pęk mnogi,
A  gdy będziesz koniuszym, przypinaj ostrogi. 

B a l t a z a r .
Czyż, m iłościwy panie, na każdym  urzędzie 
P łaca  m oja podwajać, po trajać się będzie?

W ą t o r s k i

Potóm  o tóm pomówim — jeśli będzie za co, 
W ąto rscy  hojną dłonią za zasługi płacą.

10



pom nij być w iernym  stróżem  dostojnego progu. 
Odejdź...

(Baltazar odchodzi.)

No! urządziłem  mój dw ór dzięki Bogu;
Zaj miej ni y się pogrzebem  nieboszczyka bra ta . 
Jednak  nieco u trudza  to  życie m agnata...

(Klar,ha iv ręce.)

Prosić rządcy dóbr moich!

B a l t a z a r  (za sceną).

Czy to mnie pan woła?

W ą t o r s k i  (z gniewem).

K ara boża! ucz, gadaj— darem na mozoła!
Och! plebeje, płebeje! o głowo ty , głowo!
M ówiłem ci przed chwilą... pow tarzam  na nowo: 
Idź, zawołaj sam siebie, w łóż strój ja k  do gości,
I  p rzychodź jako  rządca  moich posiadłości.

B a l t a z a r  (za sceną).

P an ie  rządco! pan h rab ia  wzywa na pokoje;
A  proszę się ustroić.

( Innym głosem:)

Jak że  się ustroję,
Gdy mój kubrak  świąteczny, choć lichy, dziuraw y, 
M usiałem  jeszcze latem  oddać do zastawy?
Pilno mi było grosza...

Wą t o r s k i .
To skaranie boże! 

B a l t a z a r  (wychylając głowę).

Słyszałeś pan, że rządca stawić się nie może; 
Tym czasem , ja k  pachołek, zw iastuję wam goście: 
Jak iś  rycerz  przyjechał.

11
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W ą t o r s k i.
U przejm ie go proście. 

K ażdy  gość, co zaw itał w te  odwieczne ściany,
N a zam ku m oich przodków  mile b y ł w idziany. 
S łuclfaj, mości m arszałku! przynieś m iód i wino! 
C hoćby ci przyszło  stągiew  w ypróżnić jedyną,
D la  gościa, co je s t w domu, w szystko, co je s t w duszy... 
T ak i zw yczaj m ych przodków ...

H ej, panie koniuszy! 
W idzę tam  dwa rum aki — wziąć do stajni obu, 
O statn ią m iarkę owsa w ysypać d o 'ż ło b u . —
Hola! gierm ek! pójść gościa w prow adzić w te progi.

B a l t a z a r  (biegając niespokojnie po komnacie).

M oja szuba! mój pancerz!... gdzie moje ostrogi? 
Gdzie moja biedna głowa?... sam już  nie wiem całkiem , 
Czy jestem  B altazarem , gierm kiem , czy m arszałkiem ? 
O t znalazłem  ostrogę... je s t hełm ... ot i futro!... .

( Ubiera się w szubę, hełm i  ostrogi i  wylatuje z komnaty).

W ą t o r s k i.
Gość... rycerz... niechaj u  nas zabawi przez ju tro :
Bo ju tro  pogrzeb b ra ta  —  na sm utnym  obrzędzie 
N iech uczci dom W ąto rów , niechaj św iadkiem  będzie. 
P rosić  go!.. n W  . czekajcie!... H e j, m arszałku dworu!

(Baltazar wraca się.)

To nie je s t dom  szpitalny lub m ury  k lasztoru ,
A le zam ek W ąto ry ... Ó w  rycerz  z podróży,
N im  panu  tego zam ku swe służby w ynurzy,

. M oże zechce się przebrać, albo spocząć nieco.
D ać m u pokój gościnny —  niech ogień naniecą; 
W szak podobno je s t kom in w izdebce na dole.
Czy on ma swoich ludzi?
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B a i i a 2 a r.

Je s t p rzy  nim  pacholę.

W ą t o r s k i.

D obrze... toć m u usłuży... znać gościowi dacie,. 
Ze czekam za godzinę na górnej komnacie.

S C E  N A  T R Z E C I  A.

W Ą T O B S K I, H A N N A .

H a n n a  (wbiegając prędko).

Ojcze! nieco kłopotów  Niebo nam  ulżyło: 
P rzy jechał S tach z w ypraw y...

W ą t o r s k i.

T o ' mi wielce miło.
A le nim  go pow itam , muszę najprzód  szczerze 
Dzisiejsze moje m yśli otw orzyć w te j mierze. 
S łuchaj.

(Siada z powagą.)

R zecz ci w iadom a, że sam Stw órca świata 
Podzielił świat na kmiecia, szlachcica, m agnata.
A  pom iędzy m agnaty  rozliczne są. stopnie:
Jed en  łaską królew ską swego szczebla dopnie, 
D rug i zasługą w ojny lub bogatem  wianem  
W ychodzi z prostej szlachty a staje się panem.
To jeszcze rzecz n iew ie lk a :— bo tą samą drogą 
Zostać i p roste  km iecie szlachcicam i mogą.
A  jużci... dla bogactw a i tam tych  św iat ceni... 
A le są jeszcze inni — wyżćj urodzeni,
W yżej... i jeszcze w yżej... słowem  tak  wysoko, 

Poezye Kondrat. Tom V , 2,



14

Że ich początków  ludzkie n ie  dośledzi oko,
N ad k tórych  rodosłow em  chociaż dniem i nocą 
H era ldycy  mozolnie swoje czoła pocą,
A  jednak  ich nie mogli zgłębić do tej pory ...
Na przyk ład : W ątorow ic — Comités Wątory...
Chcesz poznać ich odwieczność, czytaj foliały,
Co mi się dziś po bracie spuścizną dostały,
Spisane jego ręką  do ksiąg starych  szczętów,
O parte  na powadze starych  dokum entów ...
P a trz  na ten  herb, ze srebra czystego w ykuty :
N a nim  lwy, słońca, gw iazdy, o rły  i kogu ty ,
N a głównej tarczy  beczka, a nad nią dwa klucze. 
S łuchaj, ja  cię znaczenia tych  herbów  nauczę.

Ha nna .
Lecz ojcze, S tach przyjechał...

W ą t 0 r s k i.

N ie myśl tam o Stachu: 
C órka hrabiów  W ątorsk ich  w swoich przodków  gmachu 
W ażniejszem i rzeczam i niech zaprząta  głowę,
A by zdołała poznać swe dzieje rodow e.

( Wskazuje tarczę.')

P atrza j na ten herb  srebrny: oto beczka wina,
N ad n ią  na krzyż dwa klucze, berło  je  przecina; 
T ym  herbem , jak  uczony A nzelm us dow odzi, 
P ieczętow ał się Noe jeszcze w swojej łodzi.
Ja fe t, średni syn jego  —  patrz  na lewą stronę —
J u ż  nad  beczką m iał w herbie hrabiow ską koronę:
A  u  beczki, rzeźbiarza ręką pracow itą,
Czy uważasz? W ą to ry  w yraźnie w yryto: - 
W ięc i ślepy odgadnie, że od tam tej pory  
J u ż  się p isał W ątorsk i — Comes de Wątory.
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Na inny czas odkładam  ciąg w yw odzić prosty 
O d Ja fe ta  do P aw ła  rzym skiego starosty,
K tó ry  b y ł p rapradziadem  m ego prapradziada,
A  po którym  ów ty tu ł prosto  na mnie spada...
Dość powiedzieć, żem krew ny z najpierw szem i w ładcę, 
Z Rum ulusem  po ojcu, z Cyrusem  po matce, 
lu ta j  znajdziesz ich h e r b y — na dziś o tóm dosyć. 
Poczniejm y ród  W ątorów  do P olsk i przenosić:
'Jeden z W ątorskich , Sław osz — rodził się z królew ny, 
P rzy d a ł do herbu  ćwieczek, bo by ł L echa krew ny; 
D rugi, ja k  świadczy powieść m głą w ieków pokry ta , 
Ten sam zamek W ąto ry  w ziął od Ziem owita, 
Po łoży ł fundam enta rodowój kolebki,
P ieczętow ał się beczką —  a w niej cztery  klepki. 
O d tąd  na nas godności p ły n ę ły  ja k  z wodą: 
W ątorsk i b y ł hetm anem , d ru g i wojewodą,
Trzeci najpierw sze krzesło zajm ując w senacie,
Z W ładysław em  Ja g ie łłą  by ł za panie bracie;
B y ł hetm an, co zastępy  Bolesław ów  wodził,
A  miecznik, moja pani, z T ęczyńskićj się rodził: 
K ilk u  było  biskupów , czterech kasztelanów ....

Ha n n a .
L ecz, ojcze, mamy gościa...

Wą t o r s k i .
D obrze się zastanów ,

A sama łacno uznasz....

Ha n n a .
A leż tam  gość czeka!... 

W ą t o r s k i .

W łaśn ie  do tego p u n k tu  przyszedłszy z daleka,
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Pom ówim y otw arcie:—
Św iat zmienia się skoro,

I  najpier-wsze rodziny upadek swój b iorą,
Jed en  dom m usi g in ąć— drugi łask i chw yta,
J a k  na p rzyk ład  w tych  czasach Zam ojszczyk Je lita , 
K tó ry  został za jednem  faworów ujęciem  
H etm anem , i kanclerzem , i królew skim  zięciem — 
W tenczas gdy ja , potom ek tak  św ietnego przodka, 
M iałem  ubogi dw orek i jednego  km iotka.
Mój b ra t, a twój s try j, H anno, po k tórym  dziś płaczem, 
Także m usiał przestaw ać na chlebie żebraczym ; 
Przedane by ły  włości i ziem ne obszary,
A le posiadał dw orek i ten  zamek stary,
K olebkę swego rodu. J a , m łodszy syn domu,
Nie ta ję  się, żem b ra tu  zazdrościł kryjom u,
Iż  on mieszka na zam ku, ja  w drew nianej budzie. 
W iedziałem , ktośm y tacy , że nic prości ludzie,
Ze się żaden W ąto rsk i służbam i nie zm azał;
Lecz tej szacownej księgi b ra t mi nie pokazał:
W ięc niejasne pojęcie mając o swym rodzie, 
M arzyłem  ja k  plebejusz na skrom nej zagrodzie.
I  przyznam  się, że wielce byłem  ucieszony,
G dy Stach Pachołow ieeki zaw ita ł w te  strony,
S y ty  wojennej chw ały, i m łody, i hoży;
R ad  byłem , k iedym  w idział, że staran ia łoży,
B y pozyskać tw ą rękę. J a  m arzyłem  skrom nie, 
K iedy zamek W ą to ry  nie należał do mnie:
Bo choć m iła dla serca dostojność rodzim a,
B ra t ma syna— myślałem — ten syn ją  podtrzym a. 
Lecz dzisiaj... dzisiaj, H anno , insza nasza sfera: 
U m arł syn mego b ra ta — dzisiaj b ra t um iera,
A  ja  na czele ro d u ;— póki jeszcze tlejem ,
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Nie dam  ci się niesław nie połączyć z plebejem.
P a trz : zamek naszych przodków  w  gruzy  rozsypany: 
T y  musisz św ietnym  związkiem podeprzeć te  ściany. 
Nie dla ciebie na męża skrom nej szlachty dziecię:
Są Górkowie, Tęczyńscy, Zborowscy na świecie; 
Niejeden lew sarm acki, ja k  pokorne jagnię 
Z świetnym  domem W ąto rów  złączyć się zapragnie;
A  że się już  na tobie nasze gniazdo kończy,
Niechaj z naszóm nazwiskiem swe nazwisko złączy. 
Zabłyśnie stara świetność na wątorskim dworze,
A  w tedy...

S C E N A  C Z W A R T A .

CIŻ i BALTAZAR.

B a l t a z a r  (wchodząc).

Gość was pyta: czy się widzieć może?

W ą t o r s k i.
P rosić go.

B a l t a z a r .
P leban  p rzy sła ł dzwonnika od siebie, 

Pomówić z W aszą Częścią o przyszłym  pogrzebie, 
I  rachunek w ydatków ... a rachunek  suty...

W ą t o r s k i.

Mój Boże! a ja  jestem  z szeląga wyzuty!
Chciałem  pogrzeb uśw ietnić, sprosić w ielu gości... 
Co tu  począć?...

(Chodzi niespokojny po scenie.)

Zastawię moje posiadłości, 
Pow inni dać pieniądze... to  środek jedyny ...

B a l t a z a r .
Jed en  km ieć, dwa folwarczki i zamku ru iny



T o całe wasze h rab stw o — długów  co niem iara, 
L ichw iarze na to  w szystko nie dadzą, talara.

( K łania się.')

Niech to  będzie , co powiem, bez pańskiej obrazy... 

W ą t o r s k i.

Dać cyrograf na summę w iększą o dwa razy, 
Zapewnić w ielką lichwę...

B a l t a z a r .
N ie dadzą i kwita! 

W praw dzie tu ta j z pieniędzm i je s t Iz rae lita ,
A le jego w arunki ciężkie, niespodziane.

W ą t o r s k i.

Na wszystkie się podpiszę, na w szystkie przystanę! 
Byle hrabia W ątorsk i, mój b ra t pierw orodny,
B y ł pogrzebion z przepychem , k tórego je s t godny, 
B yleby jego trum nę suto ozdobiono 
Szkarła tnym  aksam item  z hrabiow ską koroną, 
B yleby czarne k iry  obito w kościele,
B yleby świec ja rzęcy ch  by ło  bardzo wiele,
B yleby  kaznodzieja, z karty , co m u skreślę, 
S tarożytność W ątorskich w ypow iedział ściśle, 
B yleby ...

B a l t a z a r .
A le trudno .

W ą t o r s k i .
Cóż?

B a l t a z a r .
N adzieja krucha:

O żadnym  cyrografie lichw iarz ani słucha,
Chce po prostu  służalec szkaradnej mamony.

W ą t o r s k i .
Cóż? zakupić w pół darm o przyszłoroczne plony?

18
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M niejsza o to ... pomyślę, że mię okrad ł złodziej. 
Ju ż  się zgadzam na wszystko.

B a l t a z a r .
Nie... pan się nie zgodzi. 

W a t o r s k i .
Czegóż chce??

B a l t a z a r .
Nie śmiem mówić...

W ą t of r s k i.

No! powiadaj śmiało! 
B a l t a z a r .

Chce po prostu  wziąć w zastaw ... ot tę  tarczę białą.
(W skazuje tarczę herbową.)

Mówi, że to  ze srebra... sto talarów  w arta... 
Zabytek lepszych czasów...

W ą t o r s k i  (z gniewem).

A  idźże do czarta!
Mości m arszałku  dworu! ża rt trochę za gruby!

B a l t a z a  r (nieśmiało).

On mówi, że to  czyni... że w tem  ma rachuby...
Że pan ceniąc ów klejnot, prędzćj go w ykupi...

W ą t o r s k i  (s gniewem chodząc po scenie). 

Pow iedz mu: że on głupi!... i sam jesteś głupi! 
J a .. .  herby  moich przodków ... o hańba! ohyda! 
M iałbym  na jedną chwilę zastawić u Żyda?! 
Stem m ata E om ulusa... Ja fe ta ... T ankreda...
Choć za tysiąc talarów?!!

B a l t a z a r .
Nie, on ty le nie da: 

W id z ia ł u  nieboszczyka co w arta ta  sztuka,
A  jego , panie hrabio, ju ż  n ik t nie oszuka.
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Pow iada... że tej ta rczy  każdą, część pam ięta,
Ze ten kogu t na hełm ie... to blacha wydęta;
Pow iada, że nieboszczyk potrzebując grosza, 
Srebrnego na żelazny zam ienił kokoszą;
Pow iada...

W ą t 0 r s k i (po namyśle).

D osyć tego! Bóg wie o czem gw arzym . 
Pójdę sam się rozmówić z niegodnym  lichw iarzem , 
Może zdołam w yjednać w arunki łaskawsze...

(.Do Hanny z cicha:)

T y, H anno, przyjm iesz gościa—• lecz zimniej niż zawsze; 
Sama go nie ośmielaj i ja  nie ośmielę:
H rabianka na W ąto rach  dziś wyższe ma cele. 
W krótce po tw oją rękę — ot może ja k  z chm ury, 
Przyjedzie W iśniow iecki lub Zborow ski k tóry ... 
P an ie  m arszałku dworu! proś gościa do sali.
H ej, służba! Baltazarze, niechby wina dali.
J a  tu  zaraz pow rócę...

(Do Hanny:)

Jeśli on nieznacznie 
O dawniejszych uczuciach pom rukiw ać zacznie,
Niech go spotka wzrok chłodny, i tak i ponury,
A by ju ż  więcej nie śm iał pow racać w te m ury.
T ak chcą twoi przodkowie.

(Odchodzi z Baltazarem.)

S C E N A  P I Ą T A .

H a n n a  (satna, rzuca się na krzesło z boleścią).

Nie sposób!., nie sposób!..
(Po chwili:)

Czekać tu  na przybycie znakom itych osób??
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Na co mi znakomitość??... co to wszystko znaczy? 
D la czego się dziś ojciec z przodków  tak junaczy?
Co znaczy herb ze srebra  i ciąg rodu  długi,
W  obec m łodego czynu i świeżej zasługi?
J a k  równać pleśń do kwiatu??.. O Boże mój, Boże! 
J a  kocham Stanisław a— on wiedzieć to może;
Bo kiedy ztąd  odjeżdżał na pole swej chwały,
M usiał dostrzedz, żem blada, że mi ręce drżały;
Bo głosem  tak im  ufnym , rzew nym  mimo chęci:
, ,H anno!“ — m ów ił— „zechciejcie chować mię w pamięci. 
„T am  w boju ty le  śm ierci czyha na rycerze, 
„Niechaj w asza m odlitw a mojój głow y strzeże!...“ 
Bzy mi w oczach stanęły  — jam  rzekła  Stachowi: 
„D obrze, będę się m odlić... w racajcie nam  zdrow i!...“ 
M odliłam  się codziennie, serdecznie a skrycie,
I  może m u na wojnie wym odliłam  życie...
A  dzisiaj, gdy powraca, gdym  w sercu tak  rada, 
Czyż m odłów, czyż radości zaprzeć się w ypada?.. 
Mamże się samej siebie okazać niegodną?
K łam ać w łasnem u sercu i p rzy jąć  go chłodno?... 
Dobrze! jeśli chce ojciec, jeśli chcą przodkow ie,
U sta  skłam ią nieczułość... lecz w zrok — praw dę powie...

SC E N A  SZ Ó ST A .

HANNA, STANISŁAW  (w rycerskim stroju).

S t a n i s ł a w .
W itajcie, k rasna Hanno! czołem wasze progi!

H a n n a  (podając mu rękę, ze ile ukrytą obojętnością).

P an ie  Pachołow iecki! witajcie nam  z drogi!... 
Jakże  się powodziło?



S t a n i s ł a w .
D obrze, ja k  widzicie:

B óg wśród tysiącznych śm ierci ocalił mi życie. 
C zułem  waszej m odlitw y skuteczne wołanie,
I  wam, H anno, przychodzę podziękować za nie!
A  jakże wasze zdrowie?... T ak  jesteś wzruszony...

Ha n n a .
P łakałam ... stry j mi um arł...

S t a n i s ł a w .

A  dziś pogrzeb pono. 
W ierzcie mi, biorę udział w każdój waszej szkodzie, 
A  każda wasza boleść żywo serce bodzie.

Hanna.
D ziękuję wam za udzia ł i zupełnie wierzę.

S t a n i s ł a w .
A  wasz ojciec?

Hanna.

P ogrzebem  tak  zajęty szczerze,
T yle  różnych kłopotów  w kościele, we dworze,
Że ledwie za godzinę pow itać was może...

(Milczenie.)

S t a n i s ł a w .

Jak to?  H anno, słyszałem  tu  w poblizkiej chacie,
Że wasz dw orek nad  rzeką na zawsze rzucacie?
W  tak  cudnem  położeniu, p rzy  błoni, na górze, 
K ędy lipy w ogrodzie rozrosły  się duże,
G dzie na chłodnaw ym  w ietrze, nad  rzeczną odnogą, 
B łąkać się tak  wesoło, oddychać tak  błogo!
Czyż tam tego zacisza było wam niedosyć,
Że w te ciasne zwaliska chcecie się przenosić?

22
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T u  wszystko wieje grobem , stęchlizną i pleśnią, 
Jak ieś więzienne myśli do głow y się cieśnią,
T u  wolnego oddechu d la  piersi nie złowię...

Hanna.
T en zam ek spadł po s try ju — tu  nasi przodkow ie 
M ieszkali w dawne czasy. M urom , co dziś kw itną, 
Mój ojciec chce przyw rócić świetność starożytną... 
T aka je s t wola ojca...

(Milczenie.)

S t a n i s ł a w  (do siebie).

Boże! co za zmiany!
Gdzie ten w yraz radości na tw arzy  rozlany,
K tórym  byw ało w ita, gdy ku  niej przychodzę?..

H a n n a  (do siebie).

Och! ja k  ten  ciężki przym us dolega mi srodze!
Lecz taka  wola ojca...

(Po pauzie, głośno:)

O d tak  dawnój chwili, 
Gdzieżeście przebyw ali? i coście czynili?
Nie było o was słychać.

S t a n i s ł a w .
Bo niegłośne spraw y. 

M ielecki, w ielki hetm an, b y ł na mnie łaskaw y,
P rz y  nim  z orężem  w ręk u , z p rzy łb icą  na czole, 
U ganiałem  T atary , co łup ią  Podole.
Jak ież  to  piękne życie... lecieć w bój o tw arty , 
Bezpieczen... bo m odłam i życzliwem i w sparty!
P o d  wodzem doświadczonym , w ustaw icznym  trudzie, 
P iersią  zasłaniać wioski, gdzie bezbronni ludzie,
W  pięknych ja rach  i stepach uwijać się żywo, 
Puścić konia ja k  w icher za hordą błędliw ą,
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W paść na cały  ich tabór, odebrać zdobycze,
I  z jeńców  rozw iązyw ać więzy niewolnicze!
Ilu ż  błogosław ieństw y nagradza się praca,
G dy się m atce stroskanej je j dziecię powraca!
G dy starzec, co w niewoli m iał ju ż  um rzeć pono, 
W yzw olony pow ita swą wioskę rodzoną,
A  z płaczem  przyw oław szy swe wnuki i dzieci,
Za swojego w ybaw cę modlić się poleci,
I  na chleb swój zaprosi!.. Jak że  milo potóm 
Spocząć na tw ardem  siodle, pod prostym  namiotem! 
Jak ie  sny pełne nieba, bez skazy, bez plam y,
T ylko rzew ne tęsknotą... po tóm... co kochamy!..

H a n  n a (do siebie z rozrzewnieniem).

D aw ni ludzie musieli żyć tak ą  zasługą:
Cóż za dziw, że ich w nuki chlubią się tak  długo 
Swóm pięknem  pochodzeniem ?.. L ecz chluba daleka 
B yć praw nukiem  z praw nuków  wielkiego człowieka, 
A  piękniejszą i św iętszą ten musi mieć postać,
K to  nie licząc sw ych przodków , sam wielkim  m ógł zostać.

S t a n i s ł a w .
P otóm  hetm an M ielecki je c h a ł na W ołoszę,
W ięc i ja  się do niego pod chorągiew  proszę;
I  tam  walcząc z B ohdanem  na Iw ona imię, 
W ażneśm y otrzym ali zwycięztwo w Chocimie.
O bok C iołka, H e rb u rta , C zury ły , T em ruka, 
Poznałem  co je s t bojów regu larnych  sztuka.
B óg dozw olił prow adzić mój zawód dostojnie, 
W zbogacił doświadczeniem  i łupem  na wojnie. 
Zyskaw szy nieco sław y— w róciliśm y zdrowi 
O ddaw ać nowe służby Polsce i królow i.
W ielkie dla nich me serce obowiązki chowa:
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Bo mię sam Zygm unt A ugust i sama królowa,
K iedy jeszcze zaledwie dzieckiem  być przestaję, 
Posiali dla nauki w zagraniczne kraje.
Tam em  się pilno u czy ł rzeczy tu  nieznanej:
Poznać budow ę fortec, rysow ać ich plany,
Poznać sztukę mierniczą,, ja k  się p lany biorą,
I  pisać rożnem  pism em  kunsztow nie a skoro. 
W dzięczność za ty le  nauk m ając p rzed  oczyma,
Choć Z ygm unta A ugusta  na świecie ju ż  niem a,
K ie czułem  się spokojny, aż mój d ług  w ypłacę, 
D w orow i królew skiem u poświęcając pracę.
K ró l Stefan b y ł p rzychylny i p rzy jąć mię każe 
M iędzy Jeg o  K rólew skiej M ości sekretai-ze,
Gdzie przy  boku kanclerza, na dostojnym  dworze, 
P oży teczną zasługą odznaczę się może...

H a n n a  (na stronie).

Zawsze praca... zasługa... w ciąż o jednem  m arzy...
O! jak że  m łodzieńcow i tak a  m yśl do tw arzy! —
A  jednak, on w tych  m yślach za nadto ugrzęzły , 
Z erw ał inne ze św iatem  łączące go węzły:
N a św ietnym  dw orze k ró la , sław ny i bogaty,
M oże już  nie pam ięta co kochał przed laty .

( Głośno:)

A  jakże tam  w K rakow ie wasz czas przepędzacie? 
S t a n i s ł a w .

P rzy  p racy  lub na służbie w  królew skiej kom nacie... 
A  kiedy się unużę. p racą nieustanną,
Id ę  za m iasto dum ać... dum ać o was, Hanno!
A  wy? czy choć niekiedy o mnię przypom nicie? 

Hanna.
O panie Stanisław ie! u  nas insze życie:
T u  niem a św ietnych zabaw, ja k  u  dw oru byw a,
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T uta j trąb a  bojowa dum ań nie przeryw a,
W iejska cisza, m odlitw a i piękna przyroda 
Żadnej do roztargnien ia zręczności nie poda,
K ółko  jednych  przedm iotów  ciągle nas oplata, 
Jednem i w spom nieniam i żyjem  d ługie lata,
A  kiedy sm utno sercu i łza w oczach stoi,
To Wspomnienie przychodzi i sm utek ukoi.
M iło nam  noc bezsenną, przem arzyć w ukryciu ,
I  d ługo śnić na jaw ie o dawniejszćm  życiu... 

S t a n i s ł a w .
H anno! wy moje szczęście spełniacie w tej dobie... 
J ed n ak a  nas tęsknota  ciągnęła ku  sobie:
K iedy  byliśm y całym  rozdzieleni krajem ,
M yśli nasze ku  sobie zbiegały  się wzajem...
W ięc  Hanno!., jeśli wola, gdy serce bez zmiany, 
Odnów m y naszych wspom nień ciąg niezapomniany!

( Z  zapałem biorąc jć j  rękę:)

D ajcie mi waszą rękę, i dzisiaj, w tej chwili, 
Zam ieńm y w rzeczyw istość to, cośmy marzyli!..

H a R n a (cofając si().

Stanisław ie., ja  nie w iem ... na  zawsze jam  wasza; 
A le dziś... dać wam rękę... ojciec mię przestrasza... 
Nie m ogę... przyjaźniejszej poczekajm y pory...
Bo ojciec...

S C E N A  S I  Ó D M A

CIŻ i W ĄTO RSK I.

W § t 0 r S k i (wpadając nagle, dumnie).

Je s t W ątorsk i, comes de Wątory! 
Pra-pra-pra*W nuk hrab iego  Ja fe ta  jedyny ,
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P a n  zam ku swoich przodków  i głow a rodziny!
Choć jeden  ty lko zamek, mniej liczne mam wioski, 
R ów ny mi W iśniow iecki, Tęczyński, Zborowski,
A  możem w yższy od nich, m iłościwy bracie!..
A  wy kto, co po rękę mój córki sięgacie?

( Z  przyciskiem:)

Szlachcic Pachołowiecki... to coś jak pacholę...
Herb Równia... wielkie święto!., już żadnego wolę! 
Równia... królewski pisarz!., rycerz z pod Chocima!.. 
Umie rysować zamki—ale sam ich nie ma!..
Nie dla was połowica w naszem gnieździe starem : 
M oja córka być m usi tych  m urów  filarem!

S t a n i s ł a w  (kładąc rękę na główni pałassa).

Panie! tyle obelgi... takie urąganie,
T ylko  od ojca H an n y  przenieść jestem  w stanie.
Nie bluźnię tw oich przodków  przedw iecznój rodzinie, 
Bo ich krew  droga dla mnie w sercu H anny płynie! 
A le w ara przym aw iać, że mój herb  za świeży: 
Osobistej zasłudze także coś należy!
Jeśli wam  herb  mój skrom ny nazby t w oczy kole, 
Dziś dosłużyć się now ych w yborne mam pole:
O to Stefan B ato ry  dziś wojnę ogłasza,
Zemną B óg, moja miłość i ostrze pałasza!
Nieprędko, nieinaczej powrócę w tę stronę,
J a k  wioząc nowe herby  krw ią w łasną zbroczone.
A  kiedy p rzy jdę do was w bohaterskiój sławie,
M oją R ów nię na rów ni z tw ym  rodem  postawię. 
Zaw stydzisz się przym aw iać w obec całój ziemi,
Żem zdobył moją świetność piersiami własnemi. 
Wtedy będę już godzien wejść w waszą rodzinę... 
Hanno! pomódl się za mnie, gdy na wojnie zginę!..
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C IŻ , prócz S T A N I S Ł A W A .

W ą t o r s k i.

P atrz , jak i hardy  szlachcic!... p rzestraszy ł mię nieco... 
A  ja k  tw arz jego  pała! a ja k  oczy świecą!
Szkoda, że nie potom ek wysokiego domu...

(Do Hanny:)

Lecz nie dam  twojej ręk i nikom u... nikom u,
K to św ietnych antenatów  nie o trzym ał w darze,
K to  przynajm niej trzech herbów  w tarczy  nie okaże!! 
W ola  moja niezłom na— tu  płacz nic nie nada...
L ecz ju ż  dzwonią na pogrzeb—pośpieszyć wypada. 
U bierz się w czarne krepy  i osłony białe,
P rzyb ierz  postać wryniosłą, w ejrzenie wspaniałe,
A  nigdy  nie zapom nieć proszę od tej pory,
Żeś potom ek W ątorsk ich , hrabiów  de Walory.

(Hanna odchodzi.)

S C E N A  Ó S M A .

S C E N A  D Z I E W I Ą T A .

W ą t 0 r S k i (załamując ręce w rozpaczy).

Lecz mój herb... herb  mój srebrny, odwieczny, bogaty  
Na którym  wyrażono w szystkie an tenaty ,
K tórym  byli tak  chlubni praojcow ie sta rzy —
M usi iść na zastaw ę do brudnych  lichwiarzy!
Sto talarów ... dał przecię... o! łzam i je  broczę!— 
Trzydzieści trzy  procenta... term in za półrocze...
A  broń  Boże urodzaj zawiedzie mię zdradnie, 
Św ietny klejnot domowy w zastawie przepadnie...
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Szczęście, kogo W ątorsk im  urodziły  nieba!
L ecz dźwigać takie im ię— silnych bark  potrzeba... 
Hola! służba! pachołcy!

S C E i N A  d z i e s i ą t a .

WĄTORSKI, BALTAZAR.

B a l t a z a r .
S taję ja k  pachole.

W ą t o r s k i.

Zdejm iej ten  herb i zanieś do kom nat na dole; 
Powiedz rządcy  dóbr moich...

B a l t a z a r  («« stronie).

To znaczy sam sobie. 

W ą t o r s k i.

Ze z lichw iarzem  interes osobiście zrobię.
N iech przyniosą rachunek, i pieniądze w worze,
I  gotow y cyrograf—ja  pieczęć przyłożę.

A K T  DRUGI.

S C E N A  P I E R W S Z A .

BALTAZAR, W ĄTORSKI (w ruinach zamkowych z rydlami w prostej 
odzieży kopią ziemię; Wątor&ki przy pałaszu). i .

B a l t a z a r .
No, miłościwy hrabio! m am y ju ż  południe,
Czas odpocząć po pracy — kopaliśm y cudnie;

Poezya Kondrat. Tom V. 3.



A  wasza miłość rydlem  tak  w ybornie w łada,
Jak b y  nigdy hetm anem  nie m iał pra-pra-dziada. 

{Zdejmuje kapelusz, stawia rydel i  siada na zwalisku murtt.)

W ą t O r S k i (takie kładąc rydel).

W styd  mi, w styd mi, zapraw dę, tak  pracow ać w pocie: 
L ecz ludzie z mego h rabstw a w polu  na robocie,
A  ten  ogród zarastał chw astem  do te j pory ...

{Z  bolesnym śmiechem:)

Ha! cóż począć? W ątorski, comes de Wątory,
G dy m u całkiem  na środkach utrzym ania zbywa, 
M usi sam w łasnoręcznie upraw iać warzywa!

(Usiada na drugićm zwalisku.)

Baltazarze! ty  jeden  wiesz na całym  dworze,
Ze inoognito czasem me ręce przyłożę 
D o ryd la  lub siekiery — to p rzyk ład  jedyny , 
D om ow a tajem nica W ątorsk ich  rodziny:
Umiej ją  poszanować! N ietylko ktoś inny,
L ecz cienie moich przodków  znać je j nie powinny!... 
W ąto rsk i kopie rydlem !... od takiej zakały  
Bomula i C yrusa kościby zadrżały ,
A  biskupi, hetm ani i wojewodowie 
M ogliby ze swych trum ien złorzeczyć mej głowie!... 
L ecz cóż począć?... Posiadam  jeden ziem i szmatek, 
Jed en  km ieć a trzy  dwory! chleba niedostatek...
Choć z rodu  m iałbym  praw o dygnitarzem  zostać, 
M uszę dźwigać ubóztw o, nikczem ną mieć postać;
Bo ludzie świeżej daty, co dziś krajem  w ładną,
O  hrabi na W ąto rach  zapom nieli snadno...
Czekając dla ty ch  m urów  szczęśliwój ju trzenk i, 
M uszę dzisiaj rad  nierad rydel b rać do ręki.



B a I t a z a r (z rezygnacyą).

Gdy służą, jeszcze siły , jedzm y chleb w mozole.
Czy w ierzysz W asza M iłość? ja  to lepiej wolę,
Niźli biegać na służbie w ustaw nej pogoni,
Być m arszałkiem  bez dw oru, koniuszym  bez koni, 
Piw niczym  bez piwnicy, że aż boli dusza —
W olę poczciwy rydel!

W ą t 0 r S k i (patrząc na stronę).

J a k  znać plebejusza!
A  jednakże, jeżeli oko mnie nie myli,
Naczelnikiem  sił zbrojnych musisz być w tej chwili. 
Jak iś  powóz na drodze w ym ija rozdroże...
Czy też pojedzie dalej? czy do nas być może?... 
Przyw dziej zbroję i ruszaj na zam kową wieżę:
Niech twój Sygnał na trąb ie  zawczasu ostrzeże, 
Jeśliby  do W ątorów  zakierow ał drogą;
W  tym  stro ju , z rydlem  w ręk u  przydybać mię mogą, 
To by łby  cios śm iertelny!

B a l t a z a r .
D arem na mozoła!

D roga chwastem  zarosła do naszego sioła:
N ikt pewno nie przyjedzie przeszkodzić nam  w pracy.

W ą t o r s k i.

Teraz, widzisz, z w ypraw y w racają w ojacy,
M ogą do nas zaw itać — nicbym  się nie dziw ił, 
G dyby k tó ry  Zborowski lub  książę R adziw iłł 
P rz y je c h a ł do W ątorów  prosić ręk i H anny...

B a l t a z a r  (do siebie).

Znów m u głow ę p rzew rócił te n  szał nieustanny! 
D ziewczyn a , nim  się pańskich doczeka zalotów,
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O n ją. do dnia sądnego dom a więzić gotów —
A  szkoda! wielce szkoda!

W ą t o r s k i.

No, ruszaj na wieżę! 
Pom nij uderzyć w  trąbę ...

B a ! t a z a r.

Pew no nie uderzę:
Bo choć codzień wychodzę i ślepię oczyma,
A  żadnego książęcia ja k  niem a, tak  niema!

W ą t 0 r S k i (niecierpliwie).

Będę czekał la t dziesięć, choćby la t dwadzieście, 
D oczekam  się książęcia... doczekam  się wreszcie! 
A  waść dow ódca straży , to  czuwaj nad  strażą, 
N ie wdawaj się w rozpraw y i czyń coć rozkażą!

(.Baltazar ruszając ramionami odchodzi.)

S C E N A  D R U G A .

W ą i 0 r S k i (sam).

J a  sam poczynam . w ątpić —  lękam  się zaw odu... 
Ł ecz w ydać za plebeja córkę mego rodu  
N iepodobna... przodkow ie... zm arszczą się ich tw arze 
K iedy  z niepew nym  herbem  m oją krew  skojarzę... 
Nie śpieszm y — poczekajm y dostojniejszych osób: 
O rlicy  trzeba orła, inaczej nie sposób!...
N a skrzydłach  tego o rła  —  po trosze, po trosze 
W znosi się dom W ąto rów ... i ja  sam się. wznoszę. 
W sp a rty  wziętością zięcia, dw a starostw a biorę 
(Dziś in tra tne  starostw o dla m nie w sam ą porę,
Bo na gw ałt trzeba grosza...). G dy rosnę w honorze, 
K asztelaństw o krakow skie za wakować może;
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Staram  się... o trzym uję... zasiadam  w senacie,
I  oto w dostojności nowej mię poznacie...
Będę się podpisyw ał ogrom nem i głoski:
W ąto rsk i de W ąto ry , K asztelan  K rakow ski —
To pięknie brzęczy w ucho!... W  tej fortunnej zmianie 
H etm an wielki koronny um rze niespodzianie, —
J a  zostaję hetm anem  — i jakim że jeszcze!...
A  w tedy obok przodków  mój p o rtre t umieszczę:
W  jednej ręce buław a, co oznacza w ładzę,
Drugą, za pąs się trzym am , albo w ąsy gładzę...

(.Bierze rydel zamiast buławy i  układa się w pozę.')

A  czoło wypogodzę... nie... nachm urzę wolej;
B ędę m iał strusie pióro u czapki sobolej, 
K arm azynow ą delię, żupan zło to lity ,
A  nad głow ą napiszą w szystkie me zaszczyty,
I  w ym alują herby  z całym  rodowodem ,
K orona z dwoma berły , a beczka pod spodem ...
T ak  będę wisiał w sali... w moich przodków  sali...

(aSłychać trąbę.)

A  to co?... dają sygnał? goście przyjechali? 
K siążęta!... niezawodnie!... doczekałem  wreszcie...
H ej służba! na spotkanie co prędzej wybieżcie!
Mój ubiór!... ale żupan św iąteczny podarty :
M e  w łożę... siądę tu taj na murze, oparty ,
Przeproszę moich gości za lekkie ubranie,
M by  m ię tu  w ogrodzie zeszli niespodzianie.

(Siada majestatycznie, na zwalisku )
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WĄTORSKI, BALTAZAR (wpada przestraszony).

W ą t o r s k i.

M arszałku! kogoż z gości zw iastujesz m i wasze? 

B a l t a z a r .
Och! panie! złe now iny... może go przestraszę... 
P rz y b y ł gość niespodziany... i tu  prosto zm ierza... 
T en... ten ... ale...

W ą t o r s k i.

K toż przecię?

B a l t a z a r .
L ichw iarz  z Sandom ierza 

D ał na zastaw  pieniądze z term inem  we żniwa...

W ą t o r s k i.

No, pam iętam ... pam iętam ...

B a l t a z a r .
D ziś te rm in  upływ a.

W ą t 0 r S k i.

L iczyłem  na urodzaj, ten  zaw iódł mię zdradnie...
N ie oddam, bo nie mogę...

B a l t a z a r .
Toć zastaw  przepadnie.

W ą t o r s k i.

T arcza z herbem  m ych przodków  ma zostać przy  Żydzie! 
T o za ciężka zniewaga!...

B a l t a z a r .
O toż on sam idzie!

(W ątorski siada majestatycznie na gruzach ja k  przed chwilą.)

S C E N A  T R Z E C I A .
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CIŻ i N E FT A L .

N e f t a I (wchodząc z lekkim ukłonem hez zdjęcia czapki).

No! a oo z nami będzie?

W ą t o r s k i ( z  powagą).

Spraw a swoją, drogą;
A le pomnij gdzie jesteś i mówisz do kogo!
M ogłeś czapki uchylić.

N e f t a I (* uśmiechem).

Aj! wielcy panowie! 
Jestem  w dom u d łużnika i z dłużnikiem  mówię:
Czy jeszcze za mój pieniądz mam  kłaniać się może? 
T u  czapka nie zaw adzi— bo w ietrzno na dworze. 

(Poprawia czapkę.)

W ą t o r s k i .

P rzyszed ł, by mi ubliżać— na cześć nie pamięta!
(Do Baltazara:)

Niech z przed mego oblicza usuną natręta!
Nie chcę go więcej w idzieć!

N e f t a I.

T ylko zapłać wasze!
J a  się strachów  nie lękam , groźby nie p rzestraszę . 
M am cyrograf waszmości i tęrm in  wryp ła ty .
O d czegóż woźny, pozew i sądowe kraty?...
No! czego tu się gniewać? w szak tak ie  um ow y.

( Patrząc na WątorsJciego, który ima się główni pałasza :)
Zresztą, jeśli potrzeba — zdejm ę czapkę z głow y. 
Czy waszmość dasz pieniądze?

S C E N A  C Z W A R T A .
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W ą t o r s k i.
Miej trochę pokory: 

Jestem  hrab ia  W ąto rsk i — comes de Walory!
Nie nazywam  się waszmość, lecz trochę inaczej!

N e f t a I.

Czy waszmość, czy jegom ość— wszystko jedno  znaczy. 
U  mnie tylko Arielmożni panow ie bogaci,
A  ten  pan m iłościwy, k to  swe długi płaci.
Czy gotowe pieniądze?

Wą t o r s k i .
M ój mości Neftali,

P a trz  na wieże tych  murów!

W e f t a I (patrzy na wieżę).

T o cóż będzie dalej?
Cegła stara , pobita, m ało z niej iu tra ty .

Wą t o r s k i .
L ecz tu  bohaterow ie m ieszkali p rzed  laty!

N e f t a I.

M usi być bardzo dawno,

W ą t o r s k i  (dumnie).

L a t pięćset, to mało?!
N e f t a i.

A  gdzież ty ch  bohaterów  bogactwo zostało?

Wą t o r s k i .
Zostało w księdze dziejów, k tó rych  czas nie spożył,
I  na tarczy herbow ej, com w tw e ręce złożył,
Na portretach , co jeszcze pleśni nie u leg ły ,
1 na cegłach tych  murów!



N e f i  a I (patrząc ciekawie).

W szak to proste cegły,
Stare, pobite, kruche, nic nie w arte sądzę.
J a  cegłą nie handluję — daj m i pan pieniądze;
A  przez grzeczność... zobaczym ... niech i pan co zyska,— 
M ogę nastręczyć kupca na te  rum ow iska.

W ą t o r s k i.

Jakto! mniemasz, że ciężką obarczon biedotą,
M ury  moich naddziadów  mam przedać za złoto?
Nie! jeszcze mię tak  ciężka nie p rzy tłacza bieda: 
O bejdę się bez złota.

N e 11 a I.

T u  złota n ik t nie da. 
M ożnaby gruz na cegłę w yprzedać ryczałtem ;
Nie chcesz pan... m niejsza o to ... nie odbieram  gw ałtem . 
L ecz co będzie z m ym  długiem? Czekam do tój pory.

W ą i o r s k i.

Św ięty je s t d ług  oparty  na zam ku W ąto ry ...
A le słuchaj, Neftali! liczyłem  na żniwa,
Lecz zima b y ła  ciężka... w iosna nieszczęśliw a... 
L a tem  w ypadły  g ra d y — miej proszę na względzie.
J a  dziś nie mam  pieniędzy.

N e f t a I.

A  cóż z tego będzie?

W ą i  o r s k i.

M usisz trochę poczekać.

N e f t a I.

Na co tu  czekanie?
M am zastaw, pańskie herby, i mam kupca na nie. 
Będzie stra ta  — cóż robić? liche nasze zyski!
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K ażę herby  przetopić na srebrne półmiski.
A  kiedy wielka stra ta , nie dopuszczaj Boże!

( Wpada, w gniew.)

To ja  na pański zamek trzy  pozwy położę!
B ędę się procesow ał — pozna pan dobrodziój!
Co ten  herb? Srebro  liche! waga nie dochodzi!
A  na w ierzchu kogutek, i to z blachy jeszcze!
O! ja  tego kogutka na karczm ie umieszczę,
I  pod znakiem koguta zrobię szynk na wino,
A by wszyscy widzieli rzetelność waścinąJ...

( Uspakajai się nieco.)

Zresztą, panie W ątorsk i... jeślibyście chcieli,
D am  waści trzy  dni czasu—term in do niedzieli;

'L ecz w niedzielę broń Boże pieniędzy nie będzie, 
A reszt na te  zw aliska k ładę na urzędzie,
S rebrny  herb  dam  przetopić, bo na to  mam władzę, 
A  kogutka na dachu karczem nym  posadzę...
A  teraz  życzę dobrem  pocieszać się zdrowiem!

( K łania się.)

W aszm ość wiesz, żem ja  słow ny — dotrzym am  co 
Do niedzieli! [powiem.

{Odchodzi.)

S C E N A  P I Ą T A .

W ĄTORSKI, BALTAZAR.

W ą t o r s k i (załamując, ręce).

Szatanie!

B a l t a z a r .
H ej, panie Neftali!



N e f t a 1 (wychylając twarz z za murti),
>

Do niedzieli poczekam .... lecz nie m ogę dalej;
Po tem  herby  przetopię...

'{Znika.')

B a l t a z a r .
Czekaj! jedno  słowo!

N e f t a I {ukazując twarz znowu).

A  kogu ta  um ieszczę na w iechę szynkową!
(Znika.)

B a l t a z a r .
Poczekaj! pogadajm y! czy się waść ośmieli!

N e f t a I {jeszcze raz wygląda z za muru).

A  zam ek zatraduję  — term in  do niedzieli.
(Znika.)

W ą f o r s k i  (z boleścią).

W ięc w rękach u  lichw iarza, pod m łotem  złotnika, 
T a  najśw iętsza pam iątka mego dom u znika!
K ruszą się, łam ią, topią jak b y  cyna podła 
Rom ulów i C yrusów  przedw iekow e godła!
I  stanie się za chwilę jedną  kruszcu b ry łą  
C ały ślad moich przodków , jak b y  ich nie było!... 
P rzy jd ą  p ła tn i m ularze z sądow ą pom ocą 
I  m łotem  te odwieczne wieżyce zgruchocą,
A  św ietny dom W ątorsk ich , dom moich pradziadów , 
Zniknie z oblicza ziemi, bez szczątków, bez śladów, 
t  uschną w iekuiste rodow e w aw rzyny.... 
ł  to za moich czasów!... i to z mojej winy!!...

( Z  rozpaczą:)

-la m iałem  pielęgnować — i ja  sam to niszczę!...
O nie! p ierw ej krew  moja obleje to  zgliszcze—
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A  kronika zapisze w potom ność odległą,:
P a d ł ostatni W ąto rsk i pod ostatnią cegłą
Zam ku swoich naddziadów ... Tak! jeden  k rok  śmiały!
Choć raz trzeba być m ężnym — nie przeżyć zakały!

(Dobywa pałasza.')

B a l t a z a r  (rzuca się ku niemu).

Panie!! to być nie może!... wszak je s t Bóg na niebie! 
Z ap łacim ... zapracujem  o wodzie i chlcbie....
J a  wym odlę, w yproszę ...w  odzieży żebraczej,
A  um rzeć nie dopuszczę— mnie zabijcie raczej!... 
Rzućcie pa łasz ... to zbrodnia! to p iekieł pokusa!...

(W yryw a mu pałasz i  ogląda.)

Szczęście, że zardzew iały od czasów Cyrusa!
Lecz zawsze n iebezpieczny ... za to  P a n  B óg skarze! 

(Odrzuca pałasz na stronę.)

Wą t o r s k i .
P rzeżyć w łasną o h y d ę ... nie, mój B altazarze!
N a mnie p a trzą  przodkow ie, p a trzą  dziejów  k a rty  — 
Czyż mam być z posiadłości i ze czci odarty?... 
Słyszysz, ja k  jęczą duchy z pod grobow ych pleśni? 
P a trz , ja k  w skazując na mnie chychocą współcześni! 
W ąto rsk i celem śmiechu! sromota! sromota!...
D aj pałasz, B altazarze! szaleństwo m ną miota!...

B a l t a z a r  (do siebie').

To m i ważny argum ent: tru c izn a  w chorobie! 
Szalonem u miecz w ręce! praw da, że to  zrobię!

W  ą  t o  r  s k i.

Za sto nędznych  ta larów  — o,*jak  to  okropnie! — 
Mój zam ek się rozw ali, ta rcza  herbu  stopnie,
A  kogut, jedno z godeł zyskanych od Lecha,
M a służyć pośm iewiskiem  ja k  zw yczajna wiecha...
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P o  nąd  dachem  gospody!... o moi przodkowie! 
Znam od daw na lichw iarza: 011 spełni co powie... 
I  przeżyć ty le hańby!

(Załamuje ręce i obezsilony usiacla na gruzie )

B a l t a z a r  (klęka przed nim').
K u  takiej ohydzie 

P rzysięgam , że nie przyjdzie!...
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S C E N A  S Z Ó S T A.
CIŻ I  HANNA.

Hanna
O! pewno nie przyjdzie! 

Ojcze, byłeś nie cierp iał —  m iłosierdzie boże!
A ja  ci zapracuję...

B a l t a z a r .
I  ja  coś dołożę.

Hanna.
W szak ja  mam sznurek pereł z czasów lepszej doli... 

B a l t a z a r .
W szak  p rzy  nowej opończy mam  kołnierz soboli. 

Ha nna .
M am  pierścień z dyam entem  — wszak t a  każdy kupi; 
L ichw iarz weźmie w pieniądzach...

B a l t a z a r .
A jakiż ja głupi!

W szak mam dziesięć talarów , to dla mnie za dużo; 
Chow ałem  je  na pogrzeb  — niech dziś panu służą... 

Ha n n a .
W szak jeszcze mi się został k lejno t nad klejnoty,
Z błogosław ieństw em  m atki pieniądz szczerozłoty;
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M iał służyć m i do ślubu — dziś stosowniej zda się. . 

B a l t a z a r .
J a  łańcuszek ze srebra  mam przy  kordelasie 
I  klam rę przy  żupanie —  chętnie to  poświęcę...

Hanna.
W szak mamy zdrow e ręce.

B a l t a z a r .
T ak  jest," zdrowe ręce: 

D orw ę się do siekiery, do ryd la , do m łota...

Hanna.
Choć niepopłatna z ig łą  niewieścia robota,
P racu jąc  w dzień i w  nocy poszczęści się może,
I  ja , ojcze, choć małą. kw otę ci przysporzę.
P o trzeba  tylko zechcieć, aby się udało.

W ą t o r s k i.

Szlachetne wasze serca; ale sił za mało!
Czy myślisz, słabe dziewczę, czy ty  myślisz, starcze, 
Że w ydrę wam  ostatk i i p racą  obarczę?
N a m nie leży ten  ciężar: k to  je s t rodu  głową,
Sam pow inien obronić św iątynię rodową,
K iedy je j nieprzyjaciel orężem  zagraża,
Albo czyhają 'szpony  chciwego lichw iarza;
A  jeśli nie obronił — to niechaj n ie  plami,
Niechaj umie przynajm niej legnąć pod gruzami!...

B a l t a z a r  (do siebie).

I  'p łacz i śmiech! te  g ruzy  dały  się we znaki! 
Zaprawdę, lepszej spraw y godzien zapał taki!
Rzadko widzieć go m ożna w tak  pięknym  zachw ycie. 
A by  go uratow ać, ja  oddałbym  życie;
Lecz biedny, cóż poradzę?
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W ą f o r s k i  (2 boleścią).

Głupota! głupota!
T a  pycha rodow ita,Kco nam  serca miota!
Um iem y się przechw alać naszem i pradziądy,
A  gdy bronić ich trzeba, to nie dam y rady ...
Bo pytam : ja k  rodzinnych zaszczytów  dochowa 
Rozleniw iała ręka, niedołężna głowa?
Któryż najlichszy ptaszek nie umie przez pracę 
Naprawić swego gniazdka, gdy burza skołace?
-Jestże najlichszy km iotek, z najlichszego sioła,
Co strzechy  swego ojca podtrzym ać nie zdoła?...
A  syn wielkiego rodu, krajow e bożyszcze,
Umie ty lko  boleśnie poglądać na zgliszcze,
I  byle jak i p iorun, byle chm urka błaha,
D o swój niedołężności p rzyznać się nie waha...
Po co było  mi czekać na losy łaskawsze?
D la czego zasług przodków  nie odświeżać zawsze?... 
Patrzcie! ja k  się orężem , i piórem , i głową.
W znosi pozioma szlachta na świetność dziejową!
K iedy mnie ani oręż, ani p raca czoła
K ilku  nikczem nych groszy pozyskać nie zdoła!
Bo w m ych leniw ych piersiach rozm iękniał h a rt ducha, 
G łow a odw ykła myśleć, a pióro nie słucha.
M nie od pieluch wm awiali, żem dostojne dziecię,
Że bez pracy , bez nauk  znajdę cześć na świecie... 
D zisiaj, gdym  niedołężny, gdy m ię hańba czeka; 
Przeklęctw o, kto m agnata odróżnił od człeka!...

H a n n a .

Uspokój się mój ojcze...
B a l t a z a r .

Uspokój się, panie!



Ha n n a .
Porzućm y to zamczysko — to brzydkie  wygnanie; 
W rócim  w nasz skrom ny dw orek, jakże będziem  radzi 

W ą t o r s k i.

A  tarcza herbów  naszych m iotem  się zagładzi!
J a  tego nie przeżyję — bo to nazbyt podle... 

B a l t a z a r .
Pó jdę b łagać lichw iarza — w ystraszę, w ym odlę;
O n herbów  nie popsuje, da nam  nieco zwłoki. 

Ha n n a .
A  tym czasem  dojrzeją, i dalsze widoki.

B a l t a z a r .
Rzucim y się do pracy.

Ha n n a .
Spieniężyin ostatki...

S C E N A  S I Ó D M A .

CIŻ I ST A N ISŁ A W  PA CHOŁOW IECIU.

S t a n i s ł a w .

Starego przyjaciela przyjm iecież do składki?

Ha n n a .
Stachu! ty  nam  przybyw asz!...

W ą  t  0 r S k i \do siebie, z boleścią).

W łaśnie! — sama pora! 
W idzieć upokorzenie hrabiego W ątora!...
Lecz przyj m iejm y uprzejm ie, ja k  obyczaj każe.

(Do Baltazara;)

Hej! rum aki do żłobu, mości Baltazarze!
(.Baltazar odchodzi).
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S C E N A  ÓSM A.

C I  Ż prócz B A L T A Z A R A .

W ą t o r s k i (do Stanisława).

W itajcie nam , rycerzu! w racacie z w ypraw y,
Cóż? jak  nasze rycerstw o?

S t a n i s ł a w .

Zawsze pełne sław y.

W ą t o r s k i.

A  król? a wielki kanclerz?

S t a n i s ł a w .
Ju ż  w stołecznóm mieście. 

A  wy, hrabio? a H anna? czy zdrowi jesteście?
W ą t o r s k i.

Zdrow iśm y z całym  domem i z rodziny moją,
(Z  ironicznym uśmiechem:')

O t ja k  te  baszty zam ku, co pięćset la t stoją. 
D o tąd  m am y się dobrze —  ale tru d n a  rada: 
P io ru n  uderza w basztę i zam ek upada,
A  cóż dopiero człowiek?...

(.Zamyślony usiada znowu na gruzie.) 
S t a n i s ł a w  (do Hanny półgłosem).

J a  w szystko słyszałem . 
Boleść waszego ojca dzielę sercem całóm, 
C hciałbym  zawsze dopomódz, a teraz tóm bardziej. 

Hanna.
Znacie mojego ojca... on pom ocą w zgardzi...
O n dum ny... ani zechce w najsm utniejszój porze 
Zaciągać obowiązków, co spłacić nie może.

S t a n i s ł a w .
Och! byle zechciał — spłaci, a spłaci sowicie, 

Poezye Kondrat. Tom. V . 4.



Skarbem  nad  w szystkie skarby, droższym  mi nad  życie... 
T a  ręka... czyż się jeszcze spodziewać wypada?...

Ha n n a .
Kycerzu! ja  z was rada, jam  serdecznie rada.
W  tój głowie i w tern sercu — powiadam ci śm iało— 
Ani jednój ubocznej m yśli nie postało;
A le ubłagać ojca gdy nadziei niema,
D o czegóż to  prowadzi? i gdzie się zatrzym a?...
Nie! uzbrójm y się w m ęztwo — ja  ofiarę zrobię: 
Postaram  się nie myśleć, zapomnieć o tobie,
C ierpieć będę w skrytości, aż śmierć dni me przetn ie. 
T y  dalej swoją, drogą postępując świetnie,
Zapomnisz biednej H anny , której niebo dało 
H erbów  jasnych  za wiele, a doli za mało!...

S t a n i s ł a w .
Czyż ta  herbow na pycha i na ciebie wpływ a?
0  Hanno! H anno moja!

H a n n a  (z uśmiechem). ,

O ja  nieszczęśliwa!
D uch pychy rodow itej i we mnie coś zmienia:
Bo znając m yśli ojca i jego m arzenia,
Gdym  b łagała  nad nami zlitow ania w niebie,
Czy wiesz? — żem się m odliła — o herby  d la . ciebie?

S t a n i s ł a w .
1 n iepłonna m odlitwa...

W ą t 0 r S k i (ocykając się z zamyślenia).

Znów herby  na scenie?
K to  tu  mówi o herbach?... proszę uniżenie!
P an ie  Pachołowiecki! w y jeszcze nie wiecie,
Ze herbów  mego rodu ju ż  niem a na świecie:
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Z abrał je  z mego domu. lichw iarz ryżo-brody,
I  haniebnie um ieścił za godło gospody!...

S t a n i s ł a w .
Panie! twemu rodow i ju ż  wiem co zagraża...
Pozw ól — ja  ten łu p  św ięty w yrw ę od lichw iarza. 
Jam  dziś bogaty  z łaski króla jegom ości,
O n pasorrał rycerzem , on mi nadał włości.
Przysługa — jeśli wolno oddać waszój strzesie — 
Wcale mię nie zuboży... a szczęście przyniesie.

W ą f o r s k i  (z radością).

W y? herb mój? co ja  słyszę? w głow ie mi się kręci... 
M acie dosyć możności? macie dosyć chęci?
W y  m i obiecujecie jako  rycerz  praw y 
Tarczę pradziadów  moich wybawić z niesławy?
Tak... to wielka usługa —dziękuję młodzieńcze!...

(.Zamyśla się.')

Ale czemże wypłacę? czćm ci się odwdzięczę? 
W ątorscy żadnych przysług  darm o brać nie mogą...

(Dumnie:)

A  swojóm poniżeniem — to płacić za drogo...
Bo w płonnóm zam niem aniu, w y— szlacheckie dziecię... 
Może nazbyt wysokiej nagrody  zechcecie;
A  czyniąc dla nas łaskę, zapomnieć gotowi,
Żeśmy rów ni Tęczyńskim  lub R adziw iłłow i... 
P rzysługa  swoją drogą, a krew  swoją drogą: 
W ątorscy  z herbem  Równia łączyć się nie mogą. 
Szacuję cię młodzieńcze! lecz tego za mało.
Dałeś twoim nadziejom przestrzeń w ybujałą:
Córka moja, do którój podnosiłeś oczy,
Nowym kiedyś prom ieniem  dom przodków  otoczy... 
W ierz mi — niech każdy żyje we własnym zakresie. 
K to  z nami chce się równać, niech się do nas AYzniesie.



S t a n i s ł a w .
Jakże  się wznieść aż do was? ja k  te przebyć tamy?

W ą t o r s k i.

Drogą, zasług posiadać co m y posiadamy,
M ieć przodków  piękny poczet, św ietną herbu  postać, 
Albo, co lepsza jeszcze — pro toplastą  zostać.
Bom przed chwilą inaczej, dziś wierzę inaczej:
Ze ród  świetny bez zasług jeszcze m ało znaczy, 
Najświetniejsze rodziny gdy karle ją  w tłum ie;
K to posiada zaszczyty — niech bronić ich umie.
Bo czy posiada zam ki — czy w iejskie zacisze...
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S C E N A  D Z I E W I Ą T A .

CIŻ i B ALT AZ Alt.

B a l t a z a r  (podając Ust).

Oto list od kanclerza.

W ą t o r s k i.

D o mnie kanclerz pisze? 
K anclerz wie, że ja  żyję? zkądże wie... w tej chwili?

(.Patrzy na kopertę.)

„Hrabiemu na Wątorach“ — oko mię nie myli...
G łośny je s t dom W ątorskicli; ale zkądże przecię 
K anclerzby się dowiedział, że żyję na świecie?

CŁamie pieczęć z poipiechem i  czyta:)

„M nie wielce miłościwy i P an ie  i B rac ie ...“
( Do obecnych:')

On mię b ra tem  nazyw a... czy to  uważacie?... 
Obaczym y co dalej... niesłychane dziwy!

(Czyta:)

„P oleca K ról Jegom ość, P an  nasz miłościwy,
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„U praszać W as o rękę jego zacnej có ry ...“
(.Z  radością do Hanny:)

A  to co?... J a  mówiłem, że Tęczyńsld k tóry ,
Albo ja k i Zborowski, W iśniow iecki może,
Dostojnie postaw iony na królew skim  dworze,
K toś sław ny z parenteli, wysoki w urzędzie,
O rękę  tw oją, H anno, dopraszać się będzie!

( Czyta dalej:')

„Zacnej córy ... dla Aviclce dzielnego m łodziana, 
„K tórego  dziś zasługa w całym  k ra ju  znana. 
„S tan isław  z P acho łow iec...“

( Wykrzykuje i przeciera oczy.')

Czy mi się me m arzy?...
(Czyta daUj:)

„P a ... cho ...ło ... w iecki, ro tm istrz  w alecznych hussarzy, 
„K tórego  szczyci łaska królew ska i nasza,
, , 0  rękę W aszej córki pokornie uprasza.
„K ró l Jegom ość, co dobrze jego  męztwo baczył,
„C o dlań nowe zaszczyty herbow ne przeznaczył,
„ D o  W aszej U przejm ości dziś w staw ia się za nim, 
„ I  solennie uręcza obecnóm pisaniem ,
„Z e jeśli te na względzie mieć będziecie słowa,
„ W  łasce swojój królewskiój wdzięcznie W as zachowa.“

(Żywo do Stanisława:)

W ięc to wy? więc to  o was? więc to przez was, panie, 
K anclerza i hetm ana dostałem  pisanie?
W ięc król wie, żem p ra-p ra-w nuk  mego pra-pra-dziada, 
I  przez swego kanclerza łaski zapowiada?
0  rękę mojój córki doprasza się wreszcie,
1 to dla was rycerzu  — a któż wy jesteście?
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S t a n i s ł a w .
Szlachcic Pachołow iecki — dobrze wam  znajomy, 
N iespokrew nion zaiste z najpierwszem i domy,
N ie szły na mnie zaszczyty spadkowe i cudze,
Czem jestem  — to winienem  pracy  i zasłudze: 
Trochę krwi, trochę potu  — to moje zaszczyty!

W ą  t o r s k i.

Ależ łaski królew skiej znak niepospolity!
N adał ci nowe herby  — to nie rzecz znikoma...
Czy wolno je  zobaczyć?

S t a n i s ł a w  (dobywając pergamin).

O to je s t dyplom a.
W ą  t 0 r S k i ( rozwijając go).

P iękny  herb!., patrzcie ty lko ... na tarczy  trzy  włócznie.,. 
To ci z własnego herbu dał kanclerz widocznie... 
O rzeł... w hełm ie dwie baszty... su ty  ogon pawi... 
D w ie chorągw ie... cóż na nich? jesteśm y ciekawi... 
Co widzę!., w ilcze zęby — herb królewskiej mości.. 
O! takiego nabytku  każdy pozazdrości!
K to  w ten sposób odświeżać herbu  nie zaniecha, 
W a rt być wnjukiem Ja fe ta  a pokrew nym  Lecha... 
W szakże o tak ich  rzeczach kronika napisze...
K tóż się za wami wstawiał?

S t a n i s ł a w .
D obrzy towarzysze.

W ą t o r s k i.

Kiedy? gdzie? jak  to było?

S t a n i s ł a w .
W  oblężeniu Pskowa,

Z mężnym  nieprzyjacielem  szła walka trzydniow a;



Jam  w ym ierzał plan tw ierdzy i pochyłość ziemi,
A  kiedy przyszło walczyć, biłem się z drugiem i. 
K iedy m ury  obronne szturm ow ano szczerze,
Z W ybranow skim  i Sernym  najpierw si harcerze 
Skoczyliśm y na m u ry — bój k ip iał zajadły,
Z obu stron kupy  rannych  i zabitych padły,
J a  zostałem  n ietkn ięty ... nadem ną wysoko 
Czuwało oko boże i królewskie oko.
Pochw alił moje męztwo, przypom niał mię sobie,
I  p rzyda ł nowy klejnot ku mojej ozdobie.
A  kiedy mi oddaw ał piękne dyplom ata,
W ielki kanclerz koronny ściskał mię jak  brata... 
Rzewno mi się zrobiło...

H a n n a (z  rozczuleniem) .

Bo chwil takich mało. 
W am  obu w tym  uścisku pięknie być m usiało... 
Nie w ątpiłam , że Niebo moje m odły ziści...

W ą t o r s k i.

Lecz pewnie tow arzysze pękali z zawiści,
I nie w szystkich tw arz by ła  ja k  tw oja wesoła?

B a l t a z a r  (z ukłonem).

Przepraszam , że się w trącę: nie zgadliście zgoła. 
B yłem  w wojsku za m łodu, znam duch towarzyski; 
Tam  szczęśliwych spotkają bratersk ie uściski, 
Rzewne powinszowania— potem  kielich w ręce!

S t a n i s ł a w .
T ak... nie znają zawiści szlachetni młodzieńce:
Bo tam  gdzie droga zasług dla wszystkich odkryta, 
N ikt w kącie zapom niany zawiścią nie zgrzyta. 
W ięc  tow arzysze moi, chrobrzy a wspaniali,
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Rzewniejszą od kanclerza pam iątkę mi dali:
To pismo o ich sercach świadczy jak  najw ierniej.

W ą  t  0 r  S k i (czyta).

„M y dowódcy piechotni, jezdni i pancerni 
„Jednog łośnem i słowy to świadectw o piszem 
„Z a  naszym  ukochanym , w iernym  towarzyszem . 
„R ycerz Pachołow iecki przez całą w ypraw ę 
„O kazał serce m ężne, a postępki p raw e:
„W śró d  bitew, swemu zdrow iu nie folgując zgoła, 
„Ochoczo daw ał życie, gdzie powinność woła, 
„P ierw szy  staw ał na m urach, pierw szy nab ił działo, 
„W szęd y  okazał duszę w ierną i w spaniałą.
„ A  przeto  my, rycerstw o, jego  zasług  pewni, 
„R otm istrze, nam iestnicy, wodze chorągiew ni, 
„W ielce miłego brata, podczas wojny samej, 
„Łaskom  Jego  K rólew skiej Mości polecamy. 
„ Jak eśm y  w jedno koło zebran i grom adnie,
„K ażdy  się podpisuje i swą pieczęć kładnie.
„D an w obozie...“

Ha n n a .

Poczciwi! szlachetni koledzy!... 

B a l t a z a r .
Lecz kom u takie pismo w ydano bez wiedzy,
M usiał się ciągle spraw iać chlubnie, ja k  tu  pisze:
Bo najlepsi sędziowie — właśni towarzysze.

W ą t  o r s k i ( uroczyście).

K to  herb mojego ro d u  w ykupić jest w stanie,
Za kim  się wstawia do mnie kanclerskie pisanie,
K to  podniósł w łasną świetność tak  pięknem i czyny, 
T en  godzien zostać członkiem  W ątorsk ich  rodziny.
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Jeżeli się kochacie, Hanno! Stanisławie!
Niech was Bóg błogosławi! i ja  błogosławię!

(Łączy ręce Stanisława i Hanny.}
(Po choili:)

Cieszy mię wasza radość —  i dobrze mi w róży,
Ze kto  służy ł królowi i nam  się zasłuży.
Nie lekka tu , m łodzieńcze, oczekuje praca:
M usisz dźw ignąć ten  zamek, co się w gruz obraca, 
O dbudow ać wieżyce, przyjąć liczne straże,
J a k  dostojność dwóch rodów  znakom itych każe;
A  herby, połączone i tw oje i nasze,
Każesz w yryć nad  bram ą na śpiżowój blasze... 

S t a n i s ł a w .
D la je j szczęścia przed  żadną nie cofnę się pracą; 
Spełnię wszystko, co każesz...

Ha nna .
A  na cóż to? na co? 

Żyć będziem  w cichym  dw orku, szczęśliwi a zdrowi.

W ą t o r s k i.

Zapominasz, coś w inna tw ojem u rodowi.
(Do Stanisława:)

Pam iętaj, w chodząc w nasze rodzinne ogniwa,
Ze na tobie spojrzenie m ych przodków  spoczywa.
Ze ku  tobie się m arszczy, albo się uśmiecha,
Oblicze Kom ulusa, C yrusa i Lecha,
I  że każde spojrzenie mojego naddziada 
Nowe na twoje bark i powinności wkłada!
Masz na to  dosyć siły? czy masz dosyć chęci?...

(Do Baltazara, patrząc niecierpliwie na Hannę i  Stanisława :)'

Oni nie uważają! tak  sobą zajęci!
Jego  bardziej raduje  uśmiech na jej tw arzy,



Niż to , że się z rodziną. W ątorsk ich  kojarzy!... 
No! idźm y na pokoje: bo chłodnieć zaczyna... 
M ości m arszałku dworu! każesz przynieść wina, 
A  jeśli m ur w ytrzym a osłabiony z laty , 
P ostara j się na w iw at dać ognia z arm aty .

( Odchodzi z Hanną i  Stanisławem .)
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S C E N A  D Z I E S I Ą T A .

B a l t a z a r  (sam).

W spom nienie obok czynu... starzec obok m łodzi... 
Jeszcze pycha rodow a po głow ie mu chodzi, 
Jeszcze m u w głow ie zamki, herby i filary:
A  o tóm nie pam ięta zagorzalec stary ,
Że się zam ek obali, że się herb połamie,
Jeśli ich nie podeprze nowych zasług ram ię...
Co do mnie — gdyby dano do w yboru postać— 
Chciałbym  Pachołow ieekim  nie W ątorskim  zostać. 

15 stycznia 1856. Borejkowszczyzna.



KALEJDOSKOP JAKIAKKOWY.
STUDYUM FANTASTYCZNE.

Wieczna myśli, któraś jest dalej niż od wieka! 
Jeśli ci§ też to rusza, co czasem człowieka, 
Wierzę, że tam na niebie masz mięsopust prawy, 
Patrząc na rozmaite tego świata sprawy.
Bo leda co wyrzucisz, to my jako dzieci,
W  taki treter, że z sobą wyniesieni i śmieci;
Więc temu rękaw urwą, a ten czapkę straci, 
Drugi tćj krotochwile i włosy przypłaci, 
Nakoniec niefortuna abo śmierć przypadnie.

J . K o c h a n o w s k i -  Fraszek księgi 1.

Żydzi .
T utaj są różne tow ary,
Do nas proszę uniżenie!
Na uczciwość i sumienie,
T u  słuszne wagi i miary! 
R ary tnych  rzeczy do syta, 
W szystko za bezcen przedam y; 
Niech ty lko jegom ość spyta, 

P rosim  do kramy!
Stare  bretnale ,
L ipsk ie perkale,



Szklane paciorki,
Zajęcze skórki,
Śledzie, cukierki,
I  tabakierki;
Tanio przedam y,

Prosim  do kramy! 

Ku g l a r z .
A rtysta  znany u  św iata 
P rzez swoją, biegłość m istrzow ską, 
Czarodziejski akrobata,
P ierw szy uczeń pana Bosko,
Co swych talentów  dał próby 
W  pierwszych m iastach E uropy ... 
P ó ł złotego od osoby!

Proszę do szopy!
Skoczy na linie,
M łynka wywinie, 
P rzyszłość v przepow ie, 
Stanie na głowie,
P uści m głę w oczy,
P rzez kij przeskoczy 
N a cztery  stopy!..
Proszę do szopy!
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D u o .

Żydz i .
My tanio w szystko przedam y.

Ku g l a r z .
Jam  arty sta  z E uropy .

Żydz i .
P rosim  do kramy!
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Ku g l a r z .
P rosira  do szopy!

Si e r ot a .
Jestem  dziewczyna sierota,
Z bratem  zostaliśmy sami,
Zbieram y ziółka u  p ło ta 
I  żebrzemy pod oknami;
Nocuję w słom ianej budzie,
G dy się do chaty nie wproszę.
O ludzie, dobrzy w y ludzie,
D ajcie trzy  grosze!

Chora, w ybladła,
Jeszczem  nie jad ła ,
M oja sukm ana 
S tara , porw ana,
A  tu ta j jeszcze 
F eb ry  mam dreszcze.
D obrzy  panowie,
J a  pacierz zmówię,
B oga poproszę,
D ajcie trz y  grosze!

T r i o .

Żydz i .
Pom ada! cukier! kalosze!

Ku g l a r z .
J a  m łynka  w górze wywinę!

S i e r o t a .
W spom óżcie biedną dziewczynę, 

Rzućcie trzy  grosze!
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Cygan.
T ak  ja k  kocham P ana  Boga. 
J a k  kocham  żonę i dzieci!
To szkapka wcale nie droga, 
K ończy ro k  d rug i na trzeci... 
T ak... d rug i rok  w m aju skończy... 
Puszczam  ją. w paszę na błoń... 
A  ja k i panie bieg rączy!

To w iatr nie koń!
W  zęby spojrzyjcie...
A  co za życie!
S kry  sypie z oka!
A  p ierś szeroka,
Głowa d robniu tka,
S zy ja  nie krótka,
G rzyw ka sowita,
D robne kopyta, 
P rzyb ijm yż dłoń!
To cud nie koń!

K w a r t e t .

Żydzi .
Zajęcze skórki! bretnale!

Ku g l a r z .
N a linie skoki dam  chyże!

S i e r o t a .
O bdarzcie biedną wspaniale! 

Cygan.
Patrzcie , jak  uszkam i strzyże!
\  --------------

K s i ę g a r z .
Niechże publiczność łaskaw a 
I  mojej firmy nie mija:
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Co ma Lw ów , Poznań, W arszaw a, 
Co się z pod prassy  odbija,
Co je s t w literackim  świecie, 
W n e t mi transportem  przylata, 
W szystk ie  nowości znajdziecie; 

D am  trzy  rabata!
A nna Nakwaska,
P am iętn ik  Paska,
Z łote ołtarze,
Rzecz o brow arze, 
W spom nienia Rom y,
Sfinksa trzy  tomy,
I  K sięga Świata.
D am  trzy  rabata!

K w i n t e t .

Żydzi .
Tabaka! brzytw y! łakocie!

Ku g l a r z .
Pójdę z pajacem  w zapasy!

S i e r o t a .
D ajcie trzy  grosze sierocie!

Cyga n .
To rum ak  arabskiej rassy!
A  jak a  pierś pełna składu!
A  jaka nozdrza wydęta!

Ks i ę g a r z .
Na książkach mego nakładu 
U stąpię cztery procenta.

S t a r y  i n w a I i d.
P a trz , chłopcze, gdy  masz ochotę, 
J a k  ten  drew niany koń bryka!
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P oproś u  mam y dwa złote, 
N iechaj ci kup i konika.
Jam  h u ła n —b ił się daleko, 
Chodziłem  w pięknym  m undurze, 
T eraz  zostawszy kaleką,

K oniki strużę.
Ł u k  zrobię krzyw y,
Szablę z łuczyw y, 
Przedam , gdy trzeba,
I  m am  funt chleba. 
D zieciom  mój ziemi, 
D łońm i drżącemi,
Czem umiem służę:
K oniki strużę.

J e s z c z e  k w i n t e t .  

Żydzi .
T ow ary , różne towary!

Ku g l a r z .  
Przedstaw ię wam bitw ę djabła! 

Cygan .
R um ak przypadnie do pary! 
P a trzc ie ... dziewczyna osłabła, 
Z g łodu  w ybladła aż sina; 
Spieszcie ratow ać niebogę.

K s i ę g a r z .
A  na Podróżach T ripplina 
G rosza ustąpić nie mogę.

I n w a I i d.
Mam drew nianego rum aka,
Z łuczyw a pałasz i dzida!
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W yborna zabaw ka taka
D la grzecznych chłopców się przyda.

N i e m i e C (s ruletką).
H ej zacne, szanowne grono! 
Spróbujcie losu zdobyczy,
N um era czarno, czerwono,
J a  puszczę kulkę, k to  życzy.
To dziwne fortuny dziwa,
To dziw na losów chymera!
B o  czasem tysiąc w ygryw a 

D w a... trz y  num era.
W ygrasz w  dwa słow y:
Zegar bronzow y,
W iedeńskie piano,
F a jk ę  glinianą,
B ry lan tów  skrzynię,
P a łac  w Berlinie.
Hój k to  wybiera?
D w a trzy  numera!

S e p t u o r .

Żydz i .
H ej, czego kom u potrzeba?

Ku g l a r z .
H ój. chodźcie patrzeć na dziwy!

S i e r o t a .
Dajcie mi w o d y  i chleba!

C y g a n .
To, panie, rum ak  praw dziw y!

K s i ę g a r z.

Ja k i druk! papier! oprawa!
Poezye Kondrat. Tom V . 5
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I n w a I i d.

Z łuczyw a k linga pałasza!

N i e m i e c  (z ruletką).

O to fo rtuna  łaskaw a 
Swych ulubieńców  zaprasza!

S z l a c h c i c  (do drugiego).

K opę łatek! siadaj bracie! 
S tukniem y m iodku a szczerze. 
P rzeg ra łem  spraw ę w senacie, 
H rab ia  mi łąkę zabierze.
Lecz proces pójdzie na syny, 
Nie daruję za nic w świecie. 
Czy wiesz?... ciekawe nowiny 

P iszą w gazecie!
W  Chinach złapali 
W ęża  trzy  cali,
W e W łoszech, panie, 
Niespodziewanie 
Śnieg w ypad ł latem!
Znam y się na tern...
T oż wojna przecie,
O t co w gazecie!

Ż e b r a k (z kantyczki). 
„P ew ny  człow iek bogaty  
„ W  złoto, srebro, szkarłaty  
„ I  zbyt kosztowne szaty,
„ J a d ł ,  p ił tylko, tańcow ał,
„ W  dzień i w noc bank ietow ał...“  

Jaśn i panowie!
Za wasze zdrowie 
Pacierze zmówię;



Św ięta M arya 
Niechaj wam sprzyja 
I  A nio ł Stróż;
Niech B óg wspomoże 
W  domu, w oborze,
D ajcie mi grosz!

K w i n t e t .

Żydzi .

Grzebienie! igły! pomada!
I n w a I i d.

Do mnie tu  m alcy a zuchy!

N i e m i e C (2 ruletką).

G ałka na czerwono pada:
P an  w ygrał klapkę na m uchy!

Cygan .
Jeżeli w ierzyć nie chcecie,
T o w zęby obaczcie sami.

S z l a c h c i c .
Takie to rzeczy na świecie: 
W ojna Chińczyków  z W łocham i!

W i e ś n i a k  (do drugiego).

E j życie, życie ladaco!
Pójdźm y się napić, mój kumie! 
Za zboże w pół darm o płac$, 
N iech się w ykręca, k to  umie. 
C ierp duszo rada nierada!
P an  w iary  naw et nam  nie da. 
Co ro k  czynsz w iększy nakłada, 

Oj bieda, bieda!
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Zła by ła  zima,
Z yta  nic niem a,
T eraz posucha,
S kw arny w ia tr dmucha,
I  koło wiosek 
G dzie niegdzie kłosek! 
P o trzeb  czereda,
Oj bieda, bieda!

N i ż s z y  u r z ę d n i k .

Chcąc dojść do celu najprościćj, 
T u ta j odgadnie i ślepy,
Źe z przedpisania zwierzchności 
T rzeba obejrzeć te sklepy.
S ąd  Z iem ski do mnie powiada, 
Za num erem  sto trzydzieście,
Że kontrabanda nielada 

J e s t  tu ta j w mieście:
T y tu ń  z H aw any,
P ersk ie  dyw any,
Ze kupcy  wzięli 
K siążki z B rukselli,
Że się przedaje 
K itajsk ie  czaję.
S trzeżcie się, strzeżcie, 
J e s t  czujność w mieście!

S e x t e t .

S z l a c h c i c .
O t idzie ju ż  św ięty Je rzy  
A  tu ta j pustki w  szkatule!

Ku g l a r z .
Hej! połknę gorącą kulę!
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Ż e b r a k .
Zmówię dwanaście pacierzy!

U r z ę d n i k .
W  skutek danego ukazu...

W i e ś n i a k.

No, w ręce, kum ie M arcinie!

Cygan .
T u  każdy pozna do razu,
Ze krew  arabska w nim  płynie.

N i e m i e c  (z pozytywką).

W szak L itw a  G erm anów  wspiera. 
B ieg łych  w m uzykalnej sztuce: 
D wanaście walców L annera 
Na pozytyw ce sanócę!
U  kogo m oneta drobna,
Choć trz y  grosze i to daj.
Zagram  każdem u z osobna 

JEins, zwaj, drajl 
E j kto żyw, kręć się, kręć,
P ók i grosz, póki chęć,
N im  do ocz wpadnie mgła,
P ó k i pierś oddech ma.
Ja m  tu  szedł z cudzych stron 
Z w aszych zabaw m ieć plon;
E j wesołyż to kraj!
JEins, zwaj, draj! JEins, zwaj, draj!

L i t e r a t .
Chętnie studyuję te  wrzaski,
P isk  m uzyki, rżenie koni:
T u  przyszedł każdy bez maski,
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T u  serce widać na dłoni!
T en  lu d  nasz... te dzieci boże, 
Ja k a  tu  zgodność choć wrzawa! 
K iedyś to szerzej wyłożę,

Będzie rozprawa!
Zatlę sk ry  palne 
W  m gły socyalne,
Z ty ch  punktów  właśnie 
Żyw o objaśnię 
L udzkość złączoną 
W  b ratersk ie  grono. 
W ielce ciekawa 
B ędzie rozpraw a!

D n o .

N i e m i e c  (z pozytywką).

W  L itw ie  dla naszych przychodni 
G otow a zawsze in trata .

L i t e r a t .
Postęp swój blaskiem pochodni 
N aród z narodem  ja k  brata!

W i e j s k a  d z i e w c z y n  a-

O  Boże! m ocny mój Boże! 
Oczy się napaść nie mogą: 
T u  w stążki krasne jak  róże, 
A le to dla mnie za drogo; 
Szklane paciorki ja k  cacka, 
Aż je  pożeram  oczyma.
Oj biedna dola wieśniacka, 

Że groszów nióma!



67

Och, wszyscy świeci! 
G łow a się kręci,
L u d  kipi gw arnie,
M uzykę garnie,
P ó jdę ... zobaczę.
A ż serce skacze!
Ledw ie w ytrzym a....
E j groszów niema!

W i e j s k i  c h i r u r g .

W yjdę ja k  każdej niedzieli, 
W ezmę m ikstu ry  i p lastry ;
Bo gdy  się ja rm ark  podchm ieli, 
N astaje b itw a chałastry .
Będą. skrw aw ieni, zranieni, 
Gdzie lecą ciosy bezładnie; 
W ięc do lekarskiej kieszeni 

G rosz jak i wpadnie!
Niechaj się grzm ocą, 
K iedy  je s t o co.
A  za opłatą 
Są p lastry  na to,
Są i bandaże,
J a k  sztuka każe.
Spraw ię się snadnie,
Coś w kieszeń wpadnie!

T u t t i .

"Żydzi .

Śledzie! pierścionki! wonnoście! 
T ow ary w świecie jedyne!
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K u  g I a r z.

A  teraz szanowni goście 
J a  w am  koziełka wywinę!

S i e r o t a .

K ażdy  się dzisiaj nasyca...
J a  g łodna cierpię tak  srogo!

Cygan .

Cha, cha, cha! znalazłem  fryca, 
P rzedałem  szkapę z ułogą.

Ks i ę g a r z .

N akład przezem nie w ydany 
Publiczność skw apliw ie chwyta.

I n w a I i d.

H ej dziatwo! konik drewniany! 
Patrzcie , ja k  pali z kopyta!

N i e m i e C (z ruletką).

Przegrali i p łaczą jeszcze! 
W idzicie!... g łupie wieśniaki!

S z l a c h c i c .

G łód  będzie!... nie id§ deszcze!
W  gazetach wojny oznaki.

Że b r a k .

Ju ż  się na szczudłach wynoszę, 
L u d  p ro s ty — to mój dobrodziej! 
M am siedem dziesiąt trzy  grosze, 
Niech Bóg stokrotnie nagrodzi!



Wi e ś n i a k .

Kum ie, no jeszcze po kwarcie! 
U topim  biedę nareszcie!

N i ż s z y  u r z ę d n i k .

Sad Ziemski pisze otwarcie,
Ze kontrabanda je s t w mieście...

N i e m i e c  (z pozytywą).

No! jeszcze walec... a żwawy! 
Czekam zap ła ty  od gości.

L i t e r a t .

M nie te ludowe zabawy 
Przenoszą, w wieki przeszłości!

W i e j s k a  d z i e w c z y n a .

J a  jedna poglądam  smutnie, 
Tańczyć nie będę w idocznie...

W i e j s k i  c h i r u r g .

No! dzięki B ogu są kłótnie, 
Zaraz się bitw a rozpocznie.

I T in a ł .

C h ó r  Ż y d ó w .

Szczotki! cukierk i i dłóta!

Cygan.

W iw at trędzla  i podkowa!
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K u g l a r z ,  R u l e t a  
i P o z y t y w a-

W iw at słow iańska szczerota!
Za w szystko płacić gotowa.

L i t e r a t .

Cześć postępowćj pochodni!

K s i ę g a r z .

N iech żyje d rukarska  sztuka!

C h ó r  p o d c h m i e l o n y c h  w i e ś n i a k ó w ,  

S i e r o t a ,  I n w a l i d .

A  m y i głodni i chłodni,
Niech każdy noclegu szuka!

1856. Borejkowszczyzna.



FRANCISZEK Z ASSISTJ.
JiA N TA TA .

I N l ’ R O D U K C Y A .

N r . 1.

C h ó r .

Aniołów i ludzi 
I  p taszą t śpiewanie 
Niechaj się rozbudzi,
Niech głośną zostanie 

W szechśw iata m odlitw a poranna; 
Raz, d ru g i i  trzeci 
N ad ziemią zawiśnie,
I  w górę poleci,
Na ziemię w ytrysnie,

J a k  deszczyk majowy, jak  m anna. 
N iech w jedno  uczucie 
P o łączy  św iat cały,
I  zleje się w niżcie 
P o tężna  pieśń chw ały: 

H ozanna K rólow i, hozanna!
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O n w piersiach aniołów, i ludzi i ptaków ,
D a ł św iętą potrzebę śpiewania;

Bóg mocy niebieskich je s t Bogiem  śpiewaków,
O n niebo przed nim i odsłania.

W ięc k iedy nam  p iersi rozżarza i pali 
D o pieśni ta  chęć nieustanna,

Posłuszni natchnieniu  będziem y śpiewali:
H ozanna K rólow i, hozanna!

N r . 2 .

R e c i t a t i v o .

N iegdyś we W łoszech b y ł piękny młodzieniec 
Zwany F ranciszk iem  z B ernardonów  rodu. 
Podw ójny pieśni i m uzyki wieniec 
Skroń  jego  chw ałą opasał za m łodu.
Do dźw ięków  wiersza, do m uzyki grania 
N am iętnym  taktem  jeg o  pulsa biły;
Lecz N iebu więcój pośw ięcił kochania,
Z całego serca, ze w szystkiej swój siły.
J a k  pierw szych wieków pusteln ik  sędziwy, 
P racą , m odlitw ą i postem  się krzepi;
L u b ił pustyn ię  i n a tu ry  dziwy,
T am  m u się m odlić byw ało  najlepiej.
T am  gdy go ogień rozprom ienia boży, 
U kląk łszy  w  cieniu gałęzistym  drzewa,
T ak  się zadum a, że piosnkę ułoży,
I  pocznie śpiewać, nie w iedząc, że śpiewa. 
N ieraz gdy go rza ł w tej św iętej zabawie, 
W  duszy nadziem ska zjaw iła się siła,
A  przed oczami m iew ał sny na jaw ie, 
K raina  cudów przed nim  się odkry ła .
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Jednego  razu  w noc ciem ną majową,
Na rozm yślaniach k lęczał wedle drzewa; 
W tem  na gałązce po nad  samą głow ą 
S łow ik czarodziej piosenkę zaśpiewa.
T ak a  go rw ała do śpiewu ochota,
Ze tw orzy ł cuda gardzio łk iem  śpiewaczem , 
T ry sk a  trelam i, pieści się, szczebiota,
I  jakby  rzew nym  rozlega się płaczem. 
F ranciszek  słuchał —  i łzy  lejąc z powiek, 
Głośno zaw o ła ł:— ,,0  Boże mój, Boże!
„ J a  krw ią najśw iętszą odkupiony człowiek, 
„C zem uż tak  cudnych hym nów Ci nie złożę? 
„B rac ie  słow iku, nie uciekaj z drzewa! 
„Serce m i rw ie się do pieśni ptaszęcój; 
„B ędziem y śpiewać — kto  kogo prześpiewa, 
„ T en  swego Stw órcę m iłuje goręcej!“
I  tak  w ydali walkę w  cześć Jehow y 
Ś w ięty  w yznaw ca i śpiewak gajowy.

N e . 3.
S ł o w i k .

N ie wam, nie wam,
Dolecieć tam ,

G dzie nasza pieśń dostrzeli:
N ad p ię tra  chm ur,
G dzie pieją chór 

P taszkow ie i anieli!

F r a n c i s z e k .

O n sam nauczył pieśni 
I  ptaszka i cheruba!
Nie wam, śpiewacy leśni,
N ie wam , niebiescy, chluba!



P an u  samemu cześć,
P an u  samemu sława!

O n pieśniom daje treść,
On dźwiękiem  je  napawa!

S ł  o w i k.

Znam  pieśń człowieczą, znam:
T o tw ardych  słów igraszka!

L udzie, nie wam, nie wam 
Pieśnią prześcignąć ptaszka!

F r a n c i s z e k .

B racie śpiewaku drzew!
Człek się nie upokorzy:

Silniejszy jego śpiew 
N ótą miłości bożej!

S ł o wi k .
P taszkow a m odlitwa strzelista, głęboka!
O n P ana  ogląda w w idniejszym  zakresie,
O n cuda n a tu ry  ogląda z wysoka,
M odlitwę na skrzydłach do niebios doniesie, 

Bez egoizmu plam,
A  wyśpiewaną prościej!...

L udzie, nie wam, nie wam 
Prześcignąć nas w miłości!

F r a n c i s z e k .

B racie śpiewaku, kniej!
B y godnie kochać Pana,

W y  macie środków  mniej,
Bo ptaszkom  łza nie dana!
M y czujem  tylko sami 
U rok  miłości bożej:
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G dy człowiek zlany łzam i 
W  ziemskim się prochu  korzy,
Myślą, przebiega góry,
N urtu je  o tch łań  w ody,
P rzeb ija  czarne chm ury,
L ec i na księżyc m łody,

D o gwiazd, do m lecznych dróg, 
i  w idzi ze wszech stron,

Ze wszędzie Bóg!
Że wszędzie On!

O n w chwale m ajestatu 
Z ałożył wszędzie tron;

W  słońcach i W py łk u  kw iatu, 
W szędzie On!
Zawsze On!

A  chcecie ujrzeć M ocarza,
Co słowem św iaty utw arza?
P atrzc ie  na tej góry  szczyty!

Strom a, straszna ze wszech stron!
Tam  człow iek na krzyż przybity :

To On!

Z pod cierniowej korony krew  z czoła m u tryska: 
Ciżba widzi w nim  lichy cel urągow iska.
B łaga  o kroplę wody przykow an do drzewa;
A  z rozdartej swej piersi zdroje krw i wylewa, 
Z droje łask i dla ludzi — i w skonania chwili 
M odli się za oprawców, co go umęczyli!

K iedy  pa trzą  nań ciekawi,
G dy się znęca zgraja sług,

Okiem  św iatu błogosławi:
To On... to  Bóg!
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To m iłość boża, to D uch  wcielony!...
O gdzież te  słowa? o gdzież te  tony? 
G dzie je s t piosenka, co w rym  posplata 
T ę  wielką, m iłość B oga do świata?... 
K ocham  Cię, Boże, całą istotą!
T łum ne uczucia piersi mi gniotą,
T ysiące hym nów szumi w mej głowie; 
Lecz nie wyśpiewam , lecz nie wysłowię! 
Najwyższa pieśnią, gdy w proch się korzę, 
Jęcząc  ze łzam i: „K ocham  Cię, Boże!“

N r . 4 .

R e c i t a t i v o .

U k ląk ł F ranciszek  w niebieskim  zachwycie, 
Oczy w ytęży ł ku  niebios oddali.
Zda się, że z piersi uleciało życie;
Ono się ty lko w głębi serca pali.
Tw arz m u się m ieni gorącem , to  zimnem, 
Snadź kipi w m yślach to  radość, to  trw oga, 
P ie rś  uroczystym  kołysze się hym nem , 
K tórego  żaden nie słyszy prócz Boga.
A  słowik, siedząc na gałęzi drzewa,
W y siłek  człeka uw aża z oddali,
Je d n ą  piosenkę szczebiotliwic śpiewa,
Je d n ą  m odlitw ą P an a  Boga chwali.

S ł o wi k .

J a  znam, ja  znam 
M oich piosenek skalę:

N ie nam, nie nam 
Śpiewać o bożej chwale!
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C zuł ziemski p y ł,
Z e  m u na ziemi ciasno:

W  górę się w zbił,
U pad ł pod pieśnią, własną.

P taszkow ie m y 
M ędrsi od ziem skich dzieci!

J a k  dusza śni,
T ak  się piosenka kleci.

Bez żadnych zmian 
C iągniem y hym n zaczęty:

T yś Bóg, T y ś P an ,
T y  św ięty, św ięty, św ięty!

R e c i ł a t i v o.

I  na prom ieniach porannego słońca 
P ły n ą  słow ika czarodziejskie tony.
C ała n a tu ra  pow tarza bez końca:
„ O  święty, święty! o nieogarniony!“
I  cichy w ietrzyk, i jez io ra  fala,
I  stare dęby, i chm urki w lazurze,
S tw orzenie chórem  Jehow ę wychwala,
Słow ik rój w iedzie w p rzyrodzenia  chórze. 
W tem  z po za gaju, z nad wodnój wilgoci, 
Echem  przyp ływ a pieśń ziem skiego św iata.
Z blizkiego zam ku, gdzie się w ieża złoci, 
O dgłos piosenek biesiadnych dolata.
Zbliża się, zbliża— to z hucznej biesiady 
W raca  rycerstw o i orężem dzwoni;
Za nim i śpieszą m instrelów  grom ady 
Z piosenką w ustach, z harfam i we dłoni.
Z wesołym  śm iechem  postępuje rzesza,
Słychać jój łoskot od wąwozów góry;

Poezye Kondrat. Tom V. 0
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E cho je j pieśni swawolnie się miesza 
Z uroczystem i hym nam i natury .

N r. 5.

P I E Ś Ń .

J e d e n  z r y c e r z y .

Hój! nie masz na świecie jak  życie rycerza!
G dy w alczy w tu rn ieju , gdy  goni na ostrze,
G dy piersi uzbroi, gdy  ciosy w ym ierza,
G dy sztandar swój ziemi nad wojskiem  rozpostrze, 
A  wrogów toporem  nasiekłszy do syta,
Do zam ku swych przodków  zajeżdża gromadą., 
T am  każdy rycerza  wesoło pow ita,
Dziewica uśmiechem, tru b ad u r balladą.,
I  rusza do kniei polować na zwierza!
Hej! nie masz na świecie ja k  życie rycerza!

Chór .

Hój! nie masz na  świecie jak  życie rycerza!

J e d e n  z[ r y c e r z y .

Hej! niemasz na świecie ja k  życie rycerza! 
N iedźwiedzia lub dzika gdy  wbije na ostrze,
I  z łowów napow rót gdy  w trąbkę  uderza,
G dy  sztandar gościnny nad zamkiem rozpostrze;
A  potóm z drużyną, p rzy  pełnym  puharze, 

B ratersko  ucztuje dni całe,
P rzyw oła m instrelów , opiewać im  każe

K ochanie, zwycięztwo i chwałę,
I  nowe w ypraw y na w rogów zamierza!
Hój! nie masz na świecie jak  życie rycerza!
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Chór .

Héj! nie masz na świecie ja k  życie rycerza!

J e d e n  z m i n s t r e l ó w .

Héj! nie masz na świecie nad  życie m instrela!
O n śpiewa na dw orach m ocarzy,

O n sercom  zbolałym  radości udziela,
O n m ężnych do boju rozżarzy. 

P ow iern ik  m iłości i b icia serc świadom, 
Sercam i ja k  zechce tak  w łada; 

Gdzie p rzy b y ł — sąsiedzi donoszą, sąsiadom,
I  zaraz zakipi biesiada:

Bo p rzy b y ł z pieśniam i posłannik  wesela!
Héj! nie masz na świecie nad  życie m instrela!

C h ó r  r y c e r z y .

Niech żyje pogrom ca i w rogów  i zwierza!

C h ó r  m i n s t r e l ó w .

Niech żyje z pieśniam i posłannik wesela!

R y c e r z e .

Héj! nie masz na świecie nad  życie rycerza!

IV) i n s t r e I e.

Héj! nie masz nad życie m instrela!

N r. 6.

R e c i t a t i v o .

Z brzękiem  zbroicy, tętn ieniem  podkowy,
Z chóram i pieśni, wedle uczty  praw a, 
P rzeciągał orszak biesiady św iatow ej,
K ęd y  Franciszek Bogiem się napaw a.



80

O cknął się, głośną obudzony wrzawą, 
U chy lił głow ę i uważnie słucha.
T ak ty  piosenki bijące ta k  żwawo,
N ie b y ły  obce dla m łodego ucha.
Cenił rycerzy  ja k  wszyscy współcześni, 
J a k o  obrońców k ra ju  i kościoła;
K ochał m instrelów , bo znając cel pieśni, 
W iedział co n ó ta  sm utna i wesoła.
D o dźwięków wiersza, do m uzyki grania 
N am iętnym  tak tem  jego  piersi b iły .
Bóg, co kraj ducha przed piew cą odsłania, 
R ym otw órczem i obdarzy ł go siły.
P oczu ł natchnienie ku  świeckiej piosence, 
O piew ać boje, łow y i puhary ,
I  mimowoli zadrżały  mu ręce
Ja k b y  szukając dźw ięcznych s tru n  cy tary .
Ale cy ta ry  pod ręk ą  nie było,
Z atęsknion po niej ja k  po cacku dziecię;
A  tu  natchnienie z n ieprzepartą  siłą 
W iod ło  myśl jego po tym  pięknym  świecie 
W  krainę bojów, zwycięztwa, kochania, 
G dzie leży n iw a dla pieśni bogata...
Dawno F ranciszek  sam sobie zabrania 
T ych  m arnych uczuć znikom ego świata.
A  jednak  serce rw ało  się k u  ziemi,
C hciał swoje ziemskie w ypowiedzieć żale: 
W y b ra ł najśw iętszą pom iędzy ziemskiemi, 
P ieśń  o swym  k ra ju  i o jego chwale.
W ięc  chociaż z sobą nie m iał swej cy tary , 
G łos w ydać z piersi odw ażył się śmielej. 
D obraw szy słowa do m uzycznej m iary, 
T aką pieśń posłał za echem minstreli:
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N r . 7 .

P I E Ś Ń  F R A N C IS Z K A . 

Niema na świecie, niema,
Ja k  ta  ziemia bogata!
M iędzy m orzam i trzem a 
K ró lu je  berłem  świata.
Nie masz bogatszej strony, 
Jak o  kraj mój rodzony.

Św iat zdum iewa m ocarka, 
W szystko zbiega się do niej. 
Rzym , Neapol, g ród  M arka, 
To trzy  kw iaty  jój skroni. 
N ie masz sławniejszej strony, 
Jak o  kra j mój rodzony!

T u  choć ziemia bez pracy, 
U rodzajna i święta;
T u  najlepsi śpiewacy, 
Najpiękniejsze dziewczęta.
Nie masz weselszej strony, 
Jako  kraj mój rodzony!

Ł ask i świeże a świeże,
P ły n ą  na n ią  ja k  rosa:
T u  najpraw si rycerze,
T u  najczystsze niebiosa.
Nie masz szczęśliwszćj strony! 
Jak o  kraj mój rodzony!

O! ja k  chlubnie, ja k  m iło 
W yznać przed światem bożym,



Że się tu ta j zrodziło,
Ze tu  głow ę położym!
Bo nie masz milszej strony 
Ja k o  kraj mój rodzony!

N r. 8. 
R e c i t a t i v o .

K iedy tak  m ówił — uderzy ł blask słońca. 
J ę k n ą ł dzwon ran n y  w poblizkim  kościele, 
Pow ażne echo o pagórki trąca,
N ad dolinam i jako m gła się ściele.
U m ilkło ptactw o, ścichnął w ia tr w dąbrow ie, 
O garną ł echo dzwon rozkołysany,
Jęcząc  i m rucząc w uroczystóm  słowie:

, ,M ódlcie się P an u  nad pany!“ 
T en  ję k  F ranciszka duszę opamięta;
O n p rz e ta r ł oczy badając czy nie śni: 
„W ita j mi, dzwonów harm onio święta,
„C o od światowej odryw asz mię pieśni! 
„ P ię k n y  je s t wpraw dzie mój kraj rodow ity, 
„N ie dziw, że z piersi piosenkę wymami; 
„A le piękniejsze są niebios b łękity , 
„Św iętsza ojczyzna po nad  błękitam i. 
„T am , tam  daleko — tam  dla pieśni d roga 
„L eć  duszo moja do Boga, do Boga!“

k r .  9 .

M O D L IT W A  F R A N C IS Z K A .  

Panie , Panie , Boże mój!
Przebaczenie święte daj,
Żem  na ziem ski nócił strój,
Żem za nadto kochał kraj!
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Żem  na chw ałę lubych  stron 
Śm iał oderwać pieśni ton!

Ź ródłem  pieśni T yś je s t sam,
Tobie służy hym nów  treść;
Jam  się w ażył, choć to znam,
W  inną stronę myśli wznieść!
O to b łaga ziemski syn 
P rzebaczenia swoich win!

Przebaczenie, Boże, daj 
Za myśl ziem ską w serca dnie,
Że gdy wspom nę ojców kraj,
Coś do pieśni duszę rwie!
A  gdym  B oga pieśnią czcił,
To zabrakło  m arnych  sił!

Ziem ska pieśni! dość ju ż  dość 
B yć narzędziem  ziem skich chwał!
T ybyś m ogła w serce wróść, —
Bóff nie na to  serce dał!O
Och! ju ż  n igdy  w cieniu drzew  
M nie nie skusi ziemski śpiew!

N r. 10.

R e c i t a t i v o .

B óg p rzy ją ł św iętą ofiarę człowieka,
Ofiarę barda, co swe s truny  zryw a.
I  oto słychać z w ysoka, z daleka,
M uzyka jakaś dźwięczna, pieszczotliwa 
P ły n ie  z b łęk itu  nad góry, nad  gaje, 
D rg a  w rdzeni drzewa, po gałązkach la ta ,-—
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G łos się dla ucha znajom ym  być zdaje, 
Przecięż to dźwięki nie ziem skiego świata. 
Są. tu  i hym ny i p tasząt piosenka,
A  wszystko zlane w tak  cudnym  doborze, 
Ze się słuchając mimowolnie k lęka 
I  ucha od niej oderwać nie może.
Och! lecz nie każde śm iertelnika ucho 
G odne usłyszeć te święte rozgw ary!
T rzeba być godnym  m iłością i skruchą; 
U nieść się duchem  przez potęgę w iary. 
Bliżój... w yraźniej... nad  gęstw iną drzew a 
T ryskają  tony dźwięczne i bogate:
To chór aniołów  nad F ranciszk iem  śpiewa, 
B y ziemskiej pieśni nagrodzić m u stra tę .

N r. I I .

C h ó r  a n i o ł ó w .

W esel się synu człowieczy!
P an  konten t z ofiary twojej:
W  zamianę znikom ych rzeczy,
M uzyką niebios cię poi.
O na tw e serce rozżarzy,
O d ziemskiej pieśni uleczy!
W  chórze niebieskich pieśniarzy 
W esel się synu człowieczy!

C h ó r  s ł o w i k ó w .

E j, drobniż m y ptaszkow ie,
P ieśnią w zruszam y las,

M odlim y się Jehow ie, ,
Jak o  nauczył nas!

E j, weźcie nas anieli,



85

W eźcie w niebieski chór!
Niech nasza pieśń w ystrzeli 

Aż pod obłoki chm ur,
I  tam  —  i tam,
U  niebios bram ,
O dbije wtór!

F r a n c i s z e k .

W  obec ptaszka i anioła,
P ieśń  człowiecza taka  błaha! 
W tenczas ty lko  w zrosnąć zdoła, 
K iedy  zaprzeć się nie waha,
K iedy ziemskie m inie cele,
G dy miłością, bożą płonie,
G dy się śpiewak krzyżem  ściele, 
G dy  w yciąga w  niebo dłonie!
J a  m izerny w mej pokorze, 
Jed n y m  hym nem  w ciąż zadzwonię: 
C hw ała Tobie wielki Boże!
C hw ała Tobie na Syonie!

N r. 12.
C h ó r  o g ó l n y .

A niołów  i ludzi 
I  p tasząt śpiewanie 
Niechaj się rozbudzi,
N iech głośną zostanie 

W szechśw iata m odlitw a poranna; 
R az, d rug i i trzec i 
N ad ziemią zawiśnie,

» I  w górę poleci,
N a ziemię w ytryśnie,

Ja k  deszczyk m ajow y, ja k  manna.

t
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Niech w jedno uczucie 
Połączy  św iat cały,
I  zleje się w nócie 
Potężna pieśń chwały:

H ozanna Królow i, hozanna!

O n w piersiach aniołów, i ludzi, i p taków  
D a ł św iętą potrzebę śpiewania.

B óg mocy niebieskich je s t Bogiem  śpiewaków, 
O n niebo przed nim i odsłania.

W ięc k iedy  nam  piersi rozżarza i pali 
D o pieśni ta  chęć nieustanna,

Posłuszni natchnieniu  będziem y śpiewali: 
H ozanna K rólow i, hozanna!

1857. Wilno.



KASPER KARLIŃSKI

D R A M A T  H I S T O R Y C Z N Y  

W TRZECH AKTACH.

OSOBY:
K A SPE R  K A R LIŃ SK I, dowódca zamku.
DOROTA, jego żona.
ZYGMUNT, icli syn.
P IE N IĄ Ż E K , namiestnik Karlińskiego w Olsztynie. 
L IC H T EN ST ER N , dowódca niemieckich wojsk Maksymiliana. 
ST A N ISŁ A W  ZE ŻM IGRODU STA D N IC K I, starosta zygwalski. 
ADAM  CZACHROW SKI, namiestnik Stadnickiego.
ZBOROW SKI ) g tronnicy Maksymiliana.
GÓRKA )
B IE N IA SZ, giermek Karlińskiego.
M ARTA.
SZLACHTA, stronnicy Maksymiliana.
Dwaj Chorążowie w zamku olsztyńskim.
Dwaj Puszkarze tamże.

Rzecz dzieje się w roku 1587, w pierwszym akcie w wiejskim dworze 
Karlińskich, w drugim w obozie Maksymiliana pod Olsztynem, w trze ­

cim w murach Olsztyna.



AKT PIERWSZY.

S C E N A  P I E R W S Z A .

(Rzecz dzieje się w wiejskim dworze Karlińskich. — Wieczór. — Izba 
ubrana w rycerski rynsztunek. — P ani Karlińska kończy czytanie Ż y­
wotów Świętych.—  Zygmunt wsparty na stole jć j  słucha. — Opodal Marta 

z robotą.')

K a r l i ń s k a  (czyta).

„C zw arty  i p ią ty  syn poszedł na męki;
„Szóstem u m atka szeptała te  słowa:
„ — Synu, p a trz  w niebo, patrz na świt ju trz e n k i,— 
„W szystko  to  stw orzył z nicości Jehow a.
„O n  cię um ocni, — nie lękaj się kata,
„P rzy jm ie j, ja k  bracia, śmierć z wesołą twarzą! 
„P ó jdziesz  po m ękach do lepszego świata,
„K ędy  praw  Pańsk ich  łam ać ci nie każą.
„S y n  je j w ysłuchał i do zbirów rzecze:
, ,—  M nie A ntyocha nie złam ie obawa;
„W iedźcie mię raczej pod to p ó r i miecze,
„N iżbym  m iał złam ać Mojżeszowe p raw a .“

(.Przestaje czytać.')

Zy g mu n t .
L ub ię  gdy m atka P ism o Św ięte czyta 
L u b  męczenników za w iarę żyw oty,
G dzie św ięty człowiek o nic się nie py ta,
O ddając życie dla B oga i cnoty.
Jego  na p rzyk ład  na to r tu ry  wleką,
S zarp ią m u ciało pochwyciwszy w kleszcze;
Lecz on C hrystusa widząc niedaleko,
W  p o śró d ' m ęczarni uśmiecha się jeszcze.
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Gdy tego słucham , coś na  sercu milej!
O t, myślę sobie — czy uwierzysz, mamo?
D ziś gdyby ludzi za praw dę męczyli,
Jab y m  się zgodził um ęczyć ta k  samo!

K a r I i ń s k a.

K ażdy pow inien ofiarować życie,
G dy B óg na niego k rzyż  męczeństwa zsyła.

Zy g mu n t .
G dyby  m nie, m atko, w lekli na  zabicie,
T ybyś zapewne pobłogosław iła.

K a r I i ń s k a.

Zkąd ci to  przyszło?... och! ja  nie wiem sama! 
Lecz dzisiaj jestem  spokojna w tym  względzie: 
P an  B óg ofiarą, krw aw ą A braham a 
Słabej niew iasty doświadczać nie będzie. 
Rycerskich m atek w iekuista chw ała 
D obrze m i znana z powieści i z dziejów;
A le Zygm uncie, jabym  nie um iała 
Być m atką G rachów albo M achabejów.
B iedna pierś m oja z boleściby pękła 
P o d  doświadczenia okrutnego próbą...
Jednej ofiary, cobym  się nie zlękła:
O płakać ciebie —  i um ierać z tobą.

• Z y g mu n t .
T y  płaczesz, m atko!... n ie lękaj się zgoła:
D ziś męczenników nie mamy na świecie.
A  gdy mię P a n  Bóg na w ojnę powoła,
T o  przy  m ym  boku będzie szabla przecię.
A  raz  poszedłszy pod zaciąg orężny,
Z życiem  czy śm iercią— to nic się nie traci. 
Zostanę m ężnym , ja k  mój ojciec mężny,
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Albo polegnę jak  siedm iu m ych braci.
P a trz , jak  to będzie!

{Zdejmuje ze ściany hełm i  pałasz ojcotifski.')
K iedy  ja  podrosnę,

A  ojciec siwy, zgarbiony i s ta ry , —■
Przy jdzie  wiadomość, ja k  zwykle na wiosnę, 
Że naszły Polskę T u rk i lub T atary .
W ted y  ja  sobie ot tę  czapkę włożę,

('W kłada hełm.)
Ze strusią, k itą , z blaszaną przy łb icą, 
Przyw dzieję pancerz — czyż w takim  ubiorze 
Twoje się, m atko, oczy nie zachw ycą?
P rzy jdę  do ciebie, przeżegnasz m i czoło,
Dasz mi święcony obrazek na blasze;
P rzy jd ę  do ojca, a ojciec wesoło 
O t tę  mi szablę do boku przypasze.

[Przypasuje szablę.)

Zbrojny rodziców m odłą i opieką,
W siądę  na konia, co Bieniasz poda,
I  w bój polecę daleko, daleko!
K rew  p łynąć będzie ja k  w rzeczułce woda! 
M achnę szablicą— spada łeb  ta tarsk i;
K rzyknę — a T urczyn  w net ucieknie z bojów; 
A  hetm an powie: D ziarskiś chłopcze, dziarski! 
K rew  nieodrodna K arlińsk ich  Ostojów!
P a trz , jak a  postać dzielna i junacka!
B rzęk , brzęk szablicą! ja  poglądam  dum nie... 
Tym czasem  T a ta r  podjeżdża z nienacka 
I  w samo serce łu k  naciąga k u  mnie.
S trza ła  szczęknęła — leci ku  mnie, leci, 
P rzeszyw a pancerz, i p iersi, i serce;
J a  się posłaniam  raz, d rug i i trzeci,

(.Kładzie się na krześle.j



P a d a m —  i życie skończyłem  w żołnierce.
A  dusza moja, gdzie spieszniej niż p taszę, 
L ec i do nieba, do nóg Jezusow i!
I  tam  się modli o zw ycięztw o nasze,
A  Jezus naszą, w ygraną stanowi...
T y , m atko, płaczesz— czyż ci serce boli? 
Czyż ci niem iło, żem  um arł ta k  pięknie?

{Podbiega ku niej i  bierze za rękę.)

P rzebacz mi, m atko, ten  wyskok swawoli!

K a r I i n s k a.

P rzestań , Zygm uncie, bo mi serce pęknie!

Ma r t a .
Niedobre dziecię! B óg gniew a się w niebie, 
Je ś li k to  m atkę aż do łez rozżali.
R zuć te zabaw ki — jeszcze nie dla ciebie 
T en tw ardy  szyszak i ten  miecz ze stali.

( Odpina mu pałasz i  zrzuca hełm.)

Idź zmów pacierze! — przeproś P an a  Boga, 
Żeś dzisiaj m atkę niew innie zasm ucił; 
Zmów drugi pacierz —  by  m inęła trw oga, 
B y  ojciec z w ojny szczęśliwie pow rócił. 
Może, gdy pięknie pom odlisz się o to, 
Zdołasz uprosić zlitow anie boże.

Z y g mu n t .
Dobranoc, matko!

K a r I i ń s k a (całując go).

D obranoc, pieszczoto! 

Ma r t a .
J a  zaraz przyjdę, do snu cię ułożę.

(Zygmunt zawstydzony odchodzi.)
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KARLIlŚiSKA, M ARTA. ’

K a r I i ń s k a.

Co to jest, M arto , że zawsze w nim  świeci 
Jak ieś przeczucie krw aw e i grobowe?

Ma r t a .

Nic, dobra pani: nasze polskie dzieci 
Zawsze podobnie rozm arzają głow ę.
P a trzy  na oręż, w ciąż o w ojnach słucha,
H asa na koniu  przez pola i ja ry ,
C zytaniem  k ron ik  rozegrzew a ducha,
Z Żyw otów  Św iętych uczy się „ofiary.
Nic to  nie szkodzi,— niech przyw yka wcześnie; 
A  czy on Niemiec, by się baw ił w lalki?

K a r I i n s k a.

Zawsze mi straszno, zawsze mi boleśnie,
G dy on w ypraw ia po kom nacie w alki.
W  jego zabaw kach— uważałaś, M arto  —
Zawsze na końcu dostrzegam  śmierć ciemną... 
Och! gdyby jeszcze jego  mi w ydarto!
Boże mój, Boże! zlituj się nademną!
W szak  te raz  w o jn a— to niepróżna trw oga, 
O bszerne pole dla niedobrych ludzi.
J a  mam w rycerstw ie śm iertelnego w roga,— 
B óg wie do czego zemsta go pobudzi!

Ma r t a .
T y, pani, w roga m iałabyś na ziemi!
A nioł dobroci!... nie wierzę ni trocha.

S C E N A  D R U G A .
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K a r I i ń s k a.
Nie w szystkie w rogi w rogam i naszemi, 
Czasem w róg sroższy— ten, k tó ry  nas kocha! 
W iesz o szalonej S tadnickich  rodzinie,
K tó ra  po k ra ju  najbezkarniej broi.
Jeden , Stanisław , co najgłośniej słynie, 
P rzed  la ty  ręk i dopfaszał się mojej.
J a m  pogardziła— brak ło  na odwadze 
Z dzikim  szaleńcem stanąć na kobiercu;
A nim  sądziła, że ty le sprow adzę 
K lęski na siebie i na drogich sercu. 
K ochałam , M arto, dzielnego m łodziana,
Co się przed  żadną potęgą nie cofa;
A le S tadn ick ich  zem sta spodziewana 
D osięgła celu — zabili K rzysztofa.
D om  mego ojca, kędy  się broniono,
Poszedł w perzynę; jam  ledwie uciekła. 
Chciałam  pod g ru b ą  k lasztorną zasłoną 
Skryć się od oczu posłanników  piekła;
L ecz gdzie są m ury? gdzie w arow ne k raty , 
Coby p rzed  m ożnym  słabych osłoniły?
Tam  prześladow ca silny i bogaty  
Znalazł nieszczęsną — groz ił swemi siły . 
N ie chciałam  przeto  narażać na strza ły  
D ziewic C hrystusa, żyjących spokojnie. 
K asper K arliński, rycerz  osiw iały,
Co pięciu synów u trac ił na wojnie, 
P rzyszed ł do forty  i rzek ł ze szczerotą*.
— „D ajcie  mi ręk ę  uspokójcie trwogę.
„W iem  co ci grozi; lecz, krasna D oroto, 
„ J a  od S tadnick ich  obronić A v a s  mogę. 
„M am  własne ram ię, dwóch synów rycerzy , 

Poezye Kondrat. Tom V.
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„M am  m iłość szlachty, opiekę na tron ie, •—
„ I  biada tem u, k tó ry  się zam ierzy 
„N a  bezpieczeństw o głow y, k tó re j bronię. 
„S trac iłem  żonę —  rvy budźcie m i żoną.; 
„M ówcie, D oroto , zgoda czy nie zgoda?“ 
Ścisnęłam  rękę od szabli zm arszczoną;
B łysła  m u ogniem szlachetna jagoda...

Ma r t a .
P a trzę  ja k  w obraz naszego paniska,
G dy m u rum ieńcem  skraśnieją jagody .
N a tak i zapał, co m u z oczu błyska,
Nie każdy rycerz  zdobędzie się m łody.

K a r I i ń s k a.

N ie pam iętając na włos jego  siwy,
D ałam  się chętnie zaprzęgnąć do jarzem ...
B yłam  szczęśliwa, i on by ł szczęśliwy,
G dyśm y przysięg li w iarę przed  ołtarzem .
M ego spokoju od tąd  nic nie w zruszy;
K ocham  go M arto , a on mię osłania.
C nota, zasługa i szlachetność duszy 
W ięcój niż m łodość budzi przyw iązania!
G dy codzień widzę jego piękną duszę,
G dy codzień słyszę jego piękne czyny,
J a k  nie mam  kochać, kiedy czcić go muszę?
O n mój na ziem i obrońca jedyny .
A  to pieszczone bohaterskie dziecię,
K tó re  B óg  p rzy sła ł na pociechę naszą,
K ocham  nad  w szystko, nad  w szystko na świecie... 
T ylko mię jak ieś sny bolesne straszą.
T e jego ciągłe przeczucia m ęczeństwa,
Jeg o  zabaw ki, co ciągle śm ierć wróżą...



95

Och! wiele, wiele potrzeba mi męztwa!
Boże, daj silę, bo cierpieć mam  dużo!

S C E N A  T R Z E C IA .

T EŻ  I  ZYGM UNT (wpada z listem w ręku). 

Z y g mu n t .
L is ty  od ojca! nasz Bieniasz s ta ry  
P rzy b y ł z O lsztyna...

K a r I i n s k a.

O! dzięki ci Boże!

{Łamie pieczątkę i  czyta:')

,,M iła D oroto! nasta ł czas ofiary ...“  

Z y g m u n t  
Bieniasz py ta, czy widzieć się może?

K a r I i ń S k a.

Proś, niech tu  wejdzie.

S C E N A  C Z W A R T A .

CIŻ I  B IE N IA SZ  (w zbroi, hełmie i  burce).

K a r I i ń s k a.

A  jakże  się macie? 

B i e n i a s z  (z ukłonem).

Notandum tedy, jakoś P a n  Bóg chowa,
A  resztę w pańskich liściech w yczytacie.
P an i czy zdrowa? i M arta  czy zdrow a? 
Panicz ja k  ptaszek, trzp io ta  się i w ierci,—

{W ita  się ze wszystkimi.)



Notandum tedy, że sw aw olnik w ielki.
A  m y zaledwie um knęliśm y śmierci,
D zięk i opiece B oga Rodzicielki!
Sejm  elekcyjny wielce b y ł gorący,
Ci chcieli Szweda, a ci A ustryaka; 
Notandum tedy, chcący czy nie chcący, 
T łu k ła  się w szable p a rty a  wszelaka. 
Zamojski, hetm an i kanclerz korony, 
S k ładał swe w ota na szwedzkiego pana; 
Zborow scy zasię i szlachta z ich strony 
T rzym ali spraw ę M aksym iliana.
W ięc k u  zgadnieniu n ie trudna przyczyna: 
S nu ł się tłum  szlachty po W arszaw ie całej, 
M iody i piwa i w ęgierskie w ina,
Notandum tedy, srodze podrożały!

K a r I i ń s k a.

C zytajm y listy .

(Czyta:)

„N asta ł czas ofiary...
„ J u ż  Zygm untow i korona oddana.
„A le  Zborow skich przeciw ne zam iary 
„C hcą mieć na tron ie  M aksym iliana. 
„D ługoby  przyszło opowiadać pono 
„T e  zobopólne w aśni i swawole.
„Szopę w yborczą po nocy spalono,
,A  k rw ią  spłynęło  elekcyjne pole.
„Pom im o Niemców fakoyi zdradzieckićj, 
„G dy  p rym as królem  Z ygm unta ogłasza, 
„B iskup  kijowski, Jak ó b  W oroniecki, 
„O k rzy k n ą ł Niemca. A  choć szlachta nasza 
„ I  kraj m iłuje, i praw a stanowi,
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„ I  swoich swobód nie opuszcza m arnie,
„C hcąc się zasłużyć Zborow skich domowi 
„ P o d  sztandar N iem ca ochoczo się garnie.
„M am y dwóch królów  — na czem to  się skończy?... 
„N iechaj k to  zechce przekonania zmienia,
„K asp er K arliń sk i nigdy się nie złączy 
„Z e stroną Niemców na przekór sumienia.
»Pom im o całej Zborow skich czeredy
»Z ygm unt m ym  królem ... w ybrałem ... przysiągłem .
»B ędę go b ro n ił.“

B i e n i a s z .

W ięc  notandum te$y,
Ze przyjdzie truchleć w niepokoju ciągłym .
Gdzie pan, tam  sługa — ju ż  obyczaj tak i,
Choć żaden za to  i grosza m i nie da,
Czy to  napadną niem ieckie żołdaki,
Czy przyjdzie nędzę ucierpieć od Szweda.
U ciecze m ądry , nadstaw i się głupi;
A  czy w ygrana nasza czy nie nasza,
C ała się m ocarstw  po lityka skupi 
N a starym , biednym  k ark u  Bieniasza.
Notandum  jed n ak  choć nałożyć głową,
K arliriskich dom u n igdy  n ie  opuszczę.

K a r I i ń s k a ( czytaJ.

, , Zborowscy szlachtę pod  swój sztandar zową, 
»Z bierają  k ’sobie niepoczciw ą tłuszczę.
„A le pod wodzą Zam ojskiego Jan a ,
»C horągw ie w iernych krajow i Polaków  
» Id a  naprzeciw  w ojsk M aksym iliana,
„ K tó ry  chce szturm em  uderzyć na K raków .
„ W ię c  w szystkich fortec na granicznej stronie
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„ P o d  wodzą starców  pilnuje kw iat młodzi; 
„M urów  O lsztyna ja  od N iem ców bronie, 
„M ężny H o łubek  w R absztynie dowodzi.
„ A  chociaż Niem cy nacierają biegle,
„O bronin i tw ierdze za pomocą bożą,
, , Dopóki cegła zostanie na cegle,
„D opóki trupów  na trupach  nie złożą.“

B i e n i a s z  (do siebie).

J a  chciałbym  w rócić na wioskową ciszę;
Lecz jak  uważam , żadnej rady  niema. 
Notandum tedy, k iedy pan tak  pisze,
T o  pewnie słow a swojego dotrzym a.

K a r 1 i ń s k a (czyta).

„ Je d e n  niepokój, co mem  sercem  m iota, 
„ Je d n a  mię dręczy troska pokryjom a:
„C zy  moja dobra i lu-asna D orota,
„C zy  moje dziecię bezpieczne je s t doma? 
„B racia  S tadniccy z Zygm untem  trzym ają 
„ I  szlachtę dla nas grom adzą na R usi;
„T y lk o  Stanisław  z zaprzedaną zgrają 
„G dzieś w waszych stronach obracać się musi. 
„ J a m  tu ta j spraw ą ojczystą zajęty 
„N ie mogę ruszyć ku domowej stronie;
„L ecz  moje syny M arcin  i W alen ty  
„W k ró tce  pośpieszą ku Avaszej obronie.
„D ziś B ieniasza do was posyłam y,
„N iech lud  wioskowy zgrom adzi we dw orze, 
„R ozda m u strzelby, pozam yka bram y, 
„O kopie ro w y ...“
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C1Ż I  ST A D N IC K I (który stał we drzwiach przez chwilę » słuchał). 

S t a d n i c k i .
Za późno ju ż  może!

D w ór otoczony, a wioska w pożarze.
(Do Bieniasza:)

Nie trudź  się starcze, ktoś za ciebie czyni.
W K arlińsk ich  dw orze tu  m y gospodarze.

(Do Karlińskićj:)

J a k  się m iewacie, m iła  gospodyni?
,  »

K a r i i n s k a  (z rozpaczą).

T o on! o Boże!

B i e n i a s z  (dobywając oręża).

J a  ciosu nie chybię!
Czy chcesz m ieć czoło na dwoje rozdarte?
W ynoś się zaraz!

S t a d n i c k i  (wytrącając mu oręż).

P recz  mi, s ta ry  grzybie!
H ola, pachołcy! weźcie go pod wartę!

( Wchodzą zbrojni ludzie i  uprowadzają Bieniasza .)

K a r I i ń S k a (jprzerażona).

O n przyszedł tu ta j... ze złem i zam iary.
R atunku! ludzie!... mój mężu! mój mężu!

S t a d n i c k i  (z szyderstwem).

Ucisz się pani! daleko twój stary!
W  zby t zardzew iałym  ufałaś orężu.
W zgardziłaś sercem — teraz  twój kochanek 
Z pogardą p a trzy  na twoje m ęczarnie.
S tadnicki szatan, nie cichy baranek ,
Jeg o  nie m ożna znieważać bezkarnie.

S C E N A  P I Ą T A .
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Tyś w moich rekach —  O lsztyn za góram i,
Do męża tw oja nie doleci skarga.
K ochanko moja! m y jesteśm y sami,
Przem oc tw e śluby z K arlińskim  potarga!

M a r t a  (padając na kolana).

Panie! zlituj się!

S t a d n i c k i .
M ilcz, stw orzenie głupie!

A  uznaj we mnie zw ycięzcę i w ładcę.

Z y g mu n t  (z mieczem ojcowskim podbiegając ku niemu). 

W idzisz ten  oręż? chyba po m ym  trup ie  
Zdołasz k u  mojej przybliżyć się matce!

S t a d n i c k i  (porywając go za ręce).

A  tuś m i zuchu! nie w iedziałem  zgoła,
Że waszmość żyjesz na tym  pięknym  świecie. 
P an i D oroto, pow iłaś anioła;
S ta ry  K arlińsk i snadź kocha to dziecię.
T akiego starca pod  życia ostatk i 
K upido  jeszcze rozpłom ieniać może!
B ardzo podobny do ojca, do m atki;
W ielce winszuję!

K a r I i ń s k a.

Puszczaj go, potworze!

S t a d n i c k i  (stawia Zygmunta na ziemi i  silnie trzyma go 
za ramiona').

P an i Doroto! czy on kocha syna?

K a r I i ń s k a.

W ydrze  za niego tw oje nędzne życie!

S t a d n i c k i  (chłodno).

Dobrze! niech odda fortecę O lsztyna,
W ted y  pieszczotkę waszą, zobaczycie.
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T eraz małego uprow adzam  zucha:
Z akład  miłości ma być zak ład  wojny.
Jeśli K ar liński m ych słów  nie usłucha, 
W tenczas, chłopaku, możesz być spokojny. 
Twą. piękną głów kę tą samą szablicą 
I  w łasną ręk ą  rozpłatam  na dwoje.
H ola, pachołcy!

(W chodzi kilku zbrojnych ludzi.')

N iechaj go pochw ycą, 
Niechaj na siodło przyw iążą go moje;
I  w tejże chwili niech dziesięć hussarzy 
P ędem  piorunu pod O lsztyn  dopada,
Zdać go do ścisłej C zachrow skiego straży, 
I  zapowiedzieć, że to  p tak  nielada.

(Pisze kartlcę i  oddaje żołnierzowi.)

Z y g m u n *•

Puść, bo ta  szabla głow ę ci rozwali!

M a r t a  (klękając).

Panie, miej litość!

K a r I i ń s k a.

O n litość mieć może!
(Patrząc na syna:)

N a co m u ręce tak  mocno związali?
To tak ie  słabe i w ątłe  niebożę!
Zam rze wam  w drodze!... Tygrysie! tyranie! 
K rw i tobie trzeba?... wysączę ją  rada!
Pij!... żłopaj!... ciesz się!...

(K lęka.)

U litu j się panie! 
P rzebacz, co m atka  bezprzytom na gada! 
O ddaj mi syna!.... Ju ż  jego  powlekli!...



102

Z y g m u n t  ( szamocąc się z ioinierstwem).

J a  was zabiję! puśćcie mię do matki!

K a r I i ń s k a.

Czekajcie chwilę!... o siepacze wściekli!...
J a  wydobędę sił m oich ostatki!
Spieszycie konno!... ja  pieszo polecę,
J a  was dopędzę,— pozwólcie mi gonić!

(Żołnierze wyprowadzają Zygmunta,)

Id ź  d rogi synu! idź w bożej opiece!
J a  krew  przeleję, ja  łzy będę ron ić ,— 
T rafię do króla... dla m nie wszystko jedno, 
Czy M aksym ilian, ozy Z ygm unt się zowie... 
A  k ró l nad matką, zlituje się biedną,
W as na to r tu ry  osądzi, panowie!
Poczekaj, synu! pokrzep się nadzieją!
J a  w ślad za tobą polecę ja k  strzała!... 
K atujcie, ludzie!... nogi m i się chwieją... 
Synu mój, synu...

(Upada zemdlona.') 

S t a d n i c k i .

W szak  ona zemdlała. 
W piłem  w jó j serce pazury  tygrysie . 
R atunku! wody, pachołcy , przynoście!... 
P an ie  K arliński! an i waśei śni się,
J a c y  w  tw ym  dom u gospodarzą goście.
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S C E N A  P I E R W S Z A .

(Namiot żołnierski, w środku długi stół, przy nim kilku szlachty przy 
puharachj jeden szlachcic przy świetle czyta list. — Milczenie.)

P i e r w s z y  S z l a c h c i c  (do tego, który czyta).

Co słychać w Litw ie? Co słychać w K oronie?
W y  m acie listy , to  w y wszystko wiecie.
P rędkoż Szw edzika osadzą, na tronie,
M aksym iliana w ym iótłszy ja k  śmiecie?

(Śmieje się.)

S z l a c h c i c  (kładąc list).

To list po p rostu  od żony i dzieci.
Niech sobie w Polsce k to  chce berłem  w łada,
Czy M aksym ilian, czy to  Z ygm unt T rzeci, —
U  mnie zarazą obora w ypada.
R zucajcie sobie rodzicielskie wioski,
W ola każdem u z m iłościw ych braci;
A  mnie Zam ojski ani pan Zborow ski 
Za moje s tra ty  grosza nie zapłaci.
W racam  do domu!

D r u g i  S z l a c h c i c .

Ho! ho! ja k i szparki!
Szkoda, że za to  więzienie i kula!

T r z e c i  S z l a c h c i c .

Jem u  tak  pilno do swej gospodarki,
G dy do stolicy w prow adzam y króla.

P i e r w s z y  S z l a c h c i c .

Jak iego  króla?
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T r z e c i  S z l a c h c i c .

W szak  byłeś na sejmie,
Na którym  obran  M aksym ilian P ierw szy?

P i e r w s z y  S z l a c h c i c .

K łaniam  się waściom — k łan iam  się uprzejm ie, 
J a  od was w szystkich będę trochę  szczerszy.

(Staje wsparty oburącz na szabli.)

Czy wam, panowie, dopraw dy się zdawa,
Żeście obrali M aksym iliana?
Czy wedle ustaw  powszechnego praw a 
Stanow i naród  garstka  zbuntowana??

(Szlachta się oburza.)

N ie kręćcie wąsów, a powiedzcie szczerze: 
M ybyśm y w szyscy stali p rzy  Zygm uncie,
Lecz jeden  ju rg ie lt od S tadn ick ich  bierze,
A  d rug i mieszka na Zborow skich gruncie;
Tego C zarnkow ski p rzynęcił nadzieja,
T em u kniaź P ru ń sk i p rzy rzek ł swą. pokrew ną. 
M yślim y b racia  o w szystkiem  koleją,
A le o Niem cu, że najm niój, to  pewno!
I  n ik t zaiste nie w ierzy w swej duszy,
B y się u trzym ał nasz elek t na tron ie .

D r u g i  S z l a c h c i c .

Co A r a ś ć  rozpraw iasz? ściany m a j ą  uszy!

T r z e c i .

J a  ci rozum u do głow y nagonię!
Co to? ja  matacz!! lub  jak i przechera!!

P i e r w s z y .

K ręcisz się waszmość — kędy  w iatr powieje.
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T r Z e C i (dobywając pałasza').

Co!! bij się zem ną jeśli p raw da szczera.

P i e r w s z y  ( takie dobywając pałasza do obecnych).

Bądźcie św iadkam i m ości dobrodzieje!
(Krzyżują pałasze .)

(Jeden ze szlachty raniony w rękę.)

C z w a r t y  (wpadając pomiędzy nicli).

Zgoda panowie! czyście zapomnieli,
Że tu  żyjem y pod niem ieckiem  prawem?
Że kto  w obozie rąbać się ośmieli, 
Zw ierzchność nań  p a trzy  okiem niełaskawem? 
O to przychodzi pan A dam  Czachrow ski,
Nasz wódz, gdy nie m a pana S tadnickiego...

Tr z e c i .
Poeta  jakiś!... niech obcina zgłoski.

Cz wa r t y .
O betnie uszy i tobie, kolego!
Z nim  nie żartow ać...

S C E N A  D R U G A .

CI Ż I CZACHRO W SKI (z siwą brodą i  długiemi włosami).

C z a c h r o w s k i  (groźnie).

D o pochew  oręże! 
W aszm ościom  w głow ie b itw y i kielichy,
G dy ja  się w m yślach gubię  i m itrężę,
Jak b y  ten  zam ek opanować lichy.
M ury  niekrzepkie, nieliczna załoga,
Czas, by się w nasze w ładanie dostała ...
A le przez skały  n iedostępna droga
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I  u dow ódcy serce gdyby skała.
P isa łem  z groźbą, ont  nie dba o życie... 
P osłałem  mówić o jak im  okupie:
—  „N ie dam ,“  rzek ł, „zam ku, chyba położycie 
„C eg łę  na cegle a tru p a  na trup ie!“
O n z arm at ciągle naszych ludzi traci,
G dy  nasze działa sięgnąć tam  nie mogą;
L ecz wezmę zamek!... A  krew  moich braci, 
K asprze K arliński, p rzypłacisz m i drogo!
A tu  czas nagli... a wojna niezm ierna... 
D ziesięć la t nie stać ja k  pod jak ą  Troją!
Nie wziąwszy fortec — w ojska L ich tcnsterna  
W  głęb inę k ra ju  zapuścić się boją.
J a  dałem  panu  S tadnickiem u słowo 
W e  trzy  dni zburzyć albo wziąć te  m ury... 
Szturm em  pójdziem y.

J e d e n  z e  S z l a c h t y .

Iść  na śm ierć gotową,
G dy ja k  w cel palą arm atam i z góry?!
To rozkaż waszmość, niechaj Niem cy idą.

C z a c h r o w s k i .

W łaśnie  trafiłeś — żarłok i i tchórze!
Nam  trzeba  działać lub  odejść z ohydą...
S łużę waszmościom!...

J e d e n  z e  S z l a c h t y .

A le ja  nie służę!
P row adź nas waszmość gdzieś na rów ne pole: 
P rz y  brzęku trąb y , p rzy  naszym  sztandarze,
Z bardyszem  w ręku, z szyszakiem na czole, 
Zobaczysz waszmość, co szlachta dokaże.
Lecz tu ... gdzie m urów  nie dostać pałaszem ,
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Gdzie po nam iotach zgnuśnieliśm y praw ie... 
P an ie  rotm istrzu! z przeproszeniem  waszem 
J a  łb a  na  pew ny pocisk nie nadstaw ię.

Dr ugi .
Ł eb  nam  potrzebny  nie na jedng, chwilę.

T r z e c i .
I mój łeb także ja coś sobie ważę.

C z wa r t y .
I  ja  z nam iotu  g łow y nie wychylę.

(Slychaó trąbkę.)

C z a c h r o w s k i .

H ańba wam! hańba, sarm accy hussarze! 
O jcowie wasi na oślep walczyli,
J a k  o tern dziejów zapisała karta ...

J e d e n  z e  S z l a c h t y .

T o może by ło  w przyjaźniejszój chwili?

D r u g i  (s cicha z przekąsem).

L u b  może spraw a b y ła  więcej w arta .
Ż o ł n i e r z  (wchodzi).

L isty  od wodza i jakieś pacholę 
P ojm ane jeńcem  czeka tam  na dworze.

C z a c h r o w s k i .
Zkąd jemu przyszło brać dzieci w niewolę?

S z l a c h t a  (otaczając Czachrowskiego).

Z tego pisania dowiem y się może.

C z a c h r o w s k i  (czyta).

„Mnie wielce miły Mospanie Czachrowski! 
„Uprzejmie Waszmość pozdrawiam z podróży. 
„Plondrują.c naszych nieprzyjaciół wioski
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„Z łapałem  ptaszka, coć dobrze usłuży. 
„D aw ny rachunek  m iałem  z tą  rodziną, 
„D ziś dobry  połów  u słu ży ł mej dłoni;
„ J e s t  to  zuch m ały , z bohaterską miną, 
„S y n  K arlińsldego, co O lsztyna broni. 
„N apisz do starca, n iech  pomyśleć raczy, 
„ B y  ju tro  zamek by ł w dzierżen iu  naszem; 
„B o  swego synka więcej nie zobaczy,
„ J a  sam m u głow ę rozp ła tam  pałaszem ... 
„T o  moja wola — to stanowcze słowo, 
„K tó re  niech W aszm ość K arlińskiem u poda. 
„Jestem  z a ttencyą  zaw żdy jednakow ą, 
„S ługa  W aszm ościn S tadnick i z Ż m igrodu.“

S C E N A  T E Z E C I A .

C IŻ  S A M I i  Ż O Ł N IE R Z E

(wnoszą śpiącego Zygmunta).

Ż o ł n i e r z .
W  drodze na zimnie usnęło niebożę.

C z a c h r o w s k i .

Nie budzić dziecka — nie stąpać tak  z góry , 
W ojłok  i siano podesłać na łoże,
O djąć m u z lekka krępujące sznury!
Niech trochę spocznie...

(Do Szlachty:)

A  k tó ry  tam  z waści 
Chciałby pojechać do zam ku O lsztyna?
Ju żc i K arliński nie zdziała napaści,
G dy  mu przyw ieziesz wiadomość od syna.
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J e d e n  z e  S z l a c h t y .

P iękna wiadomość! ja  takiego posła 
K azałbym  zrąbać lub przybić do pala.

Dr ugi .
P anie  M arcinie — tyś żołdak z rzemiosła,
Nie wiesz, że praw o tego nie pozwala...
Praw o narodów  — przeczytaj, sąsiedzie.

P i e r w s z y  z e  S z l a c h t y .

Nie czas do książki, kiedy stryczkiem  grożą.

C z a c h r o w s k i .

Mości panowie, kto do zam ku jedzie?

J e d e n  z g r o n a .

J a  moje losy zdam  na w olę bożą...
Ja d ę  rotm istrzu!

C z a c h r o w s k i .

P ap ieru  i pióra!
Napiszę listy!... tu  idzie o życie.

J e d e n  z e  S z l a c h t y .

Ciekaw y jestem , co nasz poseł wskóra.

C z a c h r o w s k i .

Papieru! pióra! czy waszmość słyszycie?

S z l a c h t a  (zakłopotana).

Papieru! pióra! niełatw a zagadka 
Znaleźć te rzeczy m iędzy hussarzam i.

(Patrzą na siebie,)

J e d e n  z e  S z l a c h t y  (oddzierając kawał listu, który czytał). 

U  mnie je s t papier, udzielę wam szm atka.
D r u g i  (odrywając orle pióro od hussarskich skrzydeł swojćj zbroi).

U  mnie je s t pióro... zaostrzcie je  sami.
( Czachrowski z pośpiechem temperuje pióro.)

Poezye Kondrat. Tom V . 8.
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Z y g m u n t  (przez sen).

Nie płaczcie matko! nie płacz i ty  M arto...
J a  będę w niebie — ja będę zbaw iony...
Czyż m ęczennikiem  być za to nie warto?
Czyż zazdrościcie palm y i korony?

C z a C h r o w S k i  (skończywszy temperowai pióro). 

Dajcie inkaustu!

S z l a c h t a  (znowu zafrasowana).

O to trudniej pono...
M y czarnej cieczy nie nosim w podróży.

C z a c h r o w s k i .

W szystko mi jedno czarno czy czerwono.

i e d e n  z e  S z l a c h t y  (ten, który był raniony).

J a  mam krew  moją,, niech waszmości służy.
(Podaje mu rękę z poważnym ukłonem.) 

C z a c h r o w s k i .

L ubię  cię! znaczno, żeś rycersk ie  dziecko,
Co do niczego swojej k rw i nie p rz e c z y ... 
D ziękuję  waści.

(M acza we krwi pióro i  pisze').

G ł o s  z t ł u m u .

A le krw ią szlachecką 
T ylko szlachetne trzeba pisać rzeczy!

(■Czachrowski pisze.)

J e d e n  z e  S z l a c h t y  (patrząc na śpiącego Zygmunta). 

A  szkoda dziecka!...jego los na szali.

D r u g i  (także patrząc na Zygmunta).

K arlińsk i twardy!

T r z e c i  (ze współczuciem).

O! zmiękczcie go Nieba!



Z y g m u n t  (przez sen).

Krwią, odpowiem y, gdy krw ią zapytali!
M atko! krw i własnej zaprzeć się potrzeba.

C z a c h r o w s k i  (szukając w tornistrze"). 

M am  tu  i pieczęć, mam i kaw ał wosku.
(Pieczętuje list.)

(Do Szlachcica, który ma iśó z poselstwem:)

No! ruszaj waszmość, nie zwlekając chwili; 
Je ś li K arlińsk i czuje po ojcowsku,
D o mojej rady  pew nie się przychyli.
N iech się na łaskę zwycięzcy poddadzą 
I  on, i szlachta, i w szyscy żołdacy;
Dziś jeszcze zam ek niech trzym a pod w ładzą, 
A ju tro  klucze złoży mi na tacy!
Waszmość obejrzysz prochow nie, zbrojownie,
I  weźmiesz wszystko pod pieczęcie nasze.

S z l a c h c i c .
A  gdyby miano postąpić gw ałtow nie 
I  mnie posłańca chwycić na pałasze?...

C z a c h r o w s k i .

Śmieszne pytanie!— to um rzesz, kolego,
A  m y za głowę pom ścim y się waści.
Lecz znam ja  serce K asp ra  K arlińskiego,
O n nie popełni bezccnej napaści...
To człek rycersk i — sami zobaczycie...
Nie bój się waszmość, tam  nie czeka zdrada. 
Z resz tą  przypom nij, że za tw oje życie 
Syn jego w łasny życiem  odpowiada.
Id ź  ja k  powinien poseł uroczysty,
W racaj z responsem pom yślnie a rychło.

(Szlachcic odchodzi.)
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J e d e n  z e  S z l a c h t y .

A  gdyby jed n ak  mimo wasze listy ,
J u tro  strzelanie z arm at nie ucichło?
Co waszmość poczniesz z tern nieszczęsnem dzieckiem? 
T oż syn szlachecki bezbronny i m łody.
Czyż ma polegnąć pod ciosem zbójeckim,
P o d  ciosem naszym?...

D r u g i .

Czy to my H erody? 

C z a c h r o w s k i .

At! pleciesz waszmość! i k tóż tego nie wie,
Ze krew  niewinna o pomszczenie woła?
M ało co pisze pan S tadnick i w gniewie!
A le się zbrodni dopuścić nie zdoła.
A  zresztą pytam : czyż K arlińsk i może 
P ogardzić  naszem przełożeniem  szczerem?
W ydać krew  w łasną na śm iertelne noże...
T rzeba być zw ierzem ...

S z l a c h c i c  (z tłumu).

A lbo bohaterem .

Z y g m u n t  (przeciera oczy z grymasem zaspanego dziecka).

Gdzie to ja  jestem ? gdzie matka? gdzie M arta?
Czy ojciec wrócił? gdzie nasza czeladka?
Dla czego na mnie sukienka podarta?
Jeszcze dopraw dy zagniewa się m atka!
M atko! w śnie moim, gdybyś ty  w idziała,
Jak ie  mi Jezus darow ał ubranie!
Sukienka śnieżna i przepaska b iała,
Gdzie niegdzie złota i p u rp u ry  tkanie...
Och! gdyby zasnąć i przyśnić ją  jeszcze!
W łożę j ą,  włożę... och! tak , nieinaczej!..



S z l a c h c i c  drugiego).
W iesz, panie bracie? M nie przechodzą dreszcze.

Dr ugi .
Zwyczajnie dziecko, coś przez sen m ajaczy,

Z y g m u n t  (przychodząc do siebie).

Czy to nasz dworzec? gdzie moja lcomnatka? 
Ach! przypom inam  o tój strasznej chwili....
J u ż  mię na zawsze pożegnała m atka;
Zbójca mię zabrał... i na koń w sadzili— 
Związali ręce — puścili się kłusem ...
Jam  długo krzyczał — usnąłem  nareszcie,
I  byłem  w niebie, gadałem  z Jezusem ,
D ał mi sukienkę.

(Do CzachrowsJciego:')
A  wy k to  jesteście?

Czy słudzy tego strasznego rycerza,
Co na nasz dw orek w pad ł w czora ja k  zbójca? 
M acie mię zabić?

C z a c h r o w s k i .

Tyś zakład przym ierza, 
Chcemy mieć zgodę z wojskiem tw ego ojca.

Z y g mu n t .
Chcecie z nim zgody?

C z a c h r o w s k i .  ,

O! m y niedalecy!

Zy g mu n t .
A  o cóż kłótnia? niech w inny przeprasza...

C z a c h r o w s k i .

Tw ój ojciec nie chce oddać nam  fortecy.

Zy g mu n t .
Bo ta  forteca m usi być nie wasza.
O ja  znam ojca!— darem ne gadanie —

113



114

O n cudzej rzeczy  nigdy nie przyw łaszczy!
A le co swoje to obronić w stanie,
N aw et wilkowi odebrałby z paszczy!
O n w ielki rycerz , w y tego nie wiecie,
O dbył sto bitew  w cli w ale i odwadze.
Ł atw o wam w nocy uprow adzać dziecię,
A le się z ojcem poryw ać nie radzę.
A  starsi bracia!... Iio! także są zuchy!
Nie zaczepiajcie Ostojów z K a rlin a !

S z I a C h C i C (do drugiego').

To dziecię pełne najlepszej otuchy.

Dr ug i .
J a k  on mojego chłopca przypomina!

T r z e c i .
W  oczach odwaga, a zuchwałość w mowie...
T o  polskie dziecko, ja k  mi P a n  Bóg miły!

(Słychaó trąby. )

C z a c h r o w s k i .

Grają, pobudkę! słyszycie, panowie!
Snadź pierwsze k u ry  ju ż  się obudziły.
W szyscy do swoich chorągw i niech śpieszą,
R anną m odlitwę niech wojsko odśpiewa.
Nabijać działa! a chorągiew  pieszą 
O d wschodniej strony uk ryć  m iędzy drzewa. 
Ruszajcie waszmość— ja  tu  się pomodlę,
Odśpiewam hym ny za koronną dolę.

J e d e n  z e  S z l a c h t y .

Jed n ak  rotm istrzu , zbyt byłoby podle,
A byśm y mieli zabić to  pacholę!

(Szlachta się rozchodzi — tylko zostaje kilku ze służby obozowćj.) . 
(M uzyka poczyna przegrywlcę,)
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CZACHROW SKI — obole ZYGMUNT — w głębi namiotu kilku żołdn 
kćw  — wszyscy zdejmują liełmy.

C z a c h  r o w s k i  (śpiewa).
( Wolne recitaiioo.)

Najwyższy Panie,
M ocny H etm anie,

Dobą.dź oręża swego!
Pom óż w ygranej,
U lecz nam rany,

W  sławie imienia Twego!

C h ó r .
W  sławie im ienia Tw ego!

C z a c h r o w s k i .

A ni grom ada,
Ni ludzka rada,

W ygryw a plac w potrzebie.
Szabla tępieje,
Serce truchleje,

G dy Boże nie masz Ciebie.

Chór .
Gdy Boże nie masz Ciebie.

(Słycliai zewsząd trąby wojenne.)

J e d e n  z e  s t r a ż y  (wchodzi).

Jakaś niew iasta chce tu ta j przebojem  
Porw ać to  dziecko.

C z a c h r o w s k i .

A  mniejsza mi o to,
Niechaj się staw i p rzed  obliczem mojóm!

G l o s  M a r t y  (za sceną).

Gdzie ty , Zygm uncie? ty  moja pieszczoto!

S C E N A  C Z W A R T A .



M a r t a  (wpada w potarganym ubiorze i  rzuca się na szyję Zygmunta). 

Zygmuncie!
Zy g mu n t .

M arto!
Ma r t a .

Znalazłam  cię przecię!

Ż o ł n i e r z  (do M arty).

Zbliż się do wodza...
Ma r t a .

P recz  mi, dzika hydro!
(Do Zygmunta:)

O mój ty  skarbie! o moje ty  dziecię!
Mogą. mię zabić, lecz ciebie nie wydrą!

C z a c h r o w s k i .

K to waszmość jesteś?

Ma r t a .
W szak  jam  to niebożę 

P iersią karm iła, na rękach d ź w ig a ła ..

C z a c h r o w s k i .

Nic m u tu  złego trafić się nie może,
D ziecina będzie wesoła i cała;
W n et go do ojca odeszlemy zdrowo,
Jeśli, ja k  sądzę, fortecę nam  wyda.

Zy g mu n t .
A  gdzie je s t matka?

Ma r t a .

Bóg czuwał nad g łow ą,
G dy m iała spotkać srom otna ohyda.
Zaledwie w rogi ciebie pochwycili,
Wojsko ojcowskie przybieg ło  w drużynie,
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W zięto twą, m atkę, i pewno w tej chwili
Ju ż  je s t bezpieczna, p rzy  ojcu w  O lsztynie...
S tadnicki um knął — z nim  jego hussarze.
Chciano mnie zabrać k ’zamkowej załodze,
Lecz ja  pobiegłam  gdzie mi serce każe,
Odszukać c ie b ie .. och! przecię znachodzę!

(Ściska Zygmunta.)
(Słychać znowu trąbę.)

C z a c h r o w s k i  (do wchodzącego żołnierza ze straży).

Czego tam  trąbią?
Ż o ł n i e r z .

Bo P an  B óg dał gości: 
P rzybyw a sukurs tysięcy ze cztery ,
W ojsko K rólew skiej A ustryackiój Mości 
I  wszyscy wodze od głównej k w ate ry .

S C E N A  S Z Ó S T A .

L IC H T E N S T E R N , Z B O R O W S K I, G Ó R K A  i K I L K U  W O D Z Ó W , 

(Szlachta kłania się Zborowskiemu i  Górce.')

L i c h t e n s t e r n .

Czy to wasz Olsztyn? To i czasu szkoda!
Zburzyć mi zaraz gniazdo rozbójnicze!
K to  tu ta j wodzem?

C z a c h r o w s k i .

S tadn ick i z Ż m igroda,
A  ja  w' chorągw i jego  namiestniczę:
A dam  Czachrow ski...

L i c h t e n s t e r n .

Słyszałem  o waści —
D la czego zam ku nie wziąłeś przem ocą?



C z a c h r o w s k i .

Bo trudno znaleźć miejsce do napaści,
S kały  w ysokie— a tam  z arm at grzm ocą.

L i c h t e n s t e r n .

Podw oić siły!
C z a c h r o w  s k i.

S traciłem  ich dużo,
A le mi żadne nie w iodły się plany.
S tracili serce ci, co zem ną służą,
Szlachta iść nie chce...

L i c h t e n s t e r n .

To szlachtę w kajdany!

Z b o r o w s k i .

N iech na to  W asza Ekscellencya zważa,
Ze praw o nasze więzić nas zabrania.

Gór ka .
A  taka  mowa toć szlachtę obraża,
G dy nam  w jej sercach trzeba przyw iązania.

L i c h t e n s t e r n .

Radźcież, co począć?
(Panowie polscy otaczają Lichtensterna, toczy się cicha narada. — Cza­

chrowski przechodzi na przód sceny.)
( Wchodzi szlachcic, lclóry hyl posłany do Olsztyna.)

C z a c h r o w s k i .

Z czem pow racasz wasze?
Z różczką oliwy czy z kością niezgody?

S z l a c h c i c .
S ta ry  K arliń sk i gróźb się nie przestrasza,
W  swoim zapale trw a jeszcze ja k  m łody.
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— „Z am ku nie w ydam “ —rzek ł do mnie z zapałem  -  
(,A  z synem czyńcie, jako  wam się zdawa...
,,P ierw ej niż ojcem Polakiem  zostałem —
„S tarsze  ojczyzny niż ojcowstwa p raw a.“

C z a c h r o w s k i .

P rzek lę ty  upór!
S z l a c h c i c .

A  z arm at w ystrzeli,
J a k  ty lko słońce poranne zaświeci.

L i c h t e n s t e r n  (postrzegając Zygmunta i  Martę). 

Niewielkie dziw y, żeście zniewieścieli,
W łócząc z obozem niew iasty i dzieci.

C z a c h r o w s k i .

To nasi jeńcy , wódz p rzy sła ł ich w czora...
Syn  K arlińskiego, co w zam ku starostą.,
A  to  piastunka.

L i c h t e n s t e r n .

A  więc dobra pora,
W ziąć m ury  zam ku bez w alki i prosto.
Czy wie K arliński, 2e syn tu  w niewoli?

C z a c h r o w s k i .

W łaśnie do niego pisałem  w tej chwili.

L i c h t e n s t e r n .

Ja k a ż  odpowiedź?
C z a c h r o w s k i .

Ze go serce boli,
L ecz się przed żadną ofiarą nie schyli,
Ze prędzój syna niż zam ek u traci,
Że puści na nas w ystrza ły  i gro ty .
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L i c h t s n s t e r n  (* ironią). 

D ziw nyście naród, panowie Sarm aci,
L ubicie  rzym skie naśladować cnoty!
L ecz zmiękniesz... zmiękniesz mój ty  hardy  ptaku, 
Zniżysz twój polot aż do samej ziemi!
P an ie  Zborowski! zagrać do attaku!
I  szturm  przypuścić siłam i wszystkiemi!
Niechaj się mężnie krzątają, żołnierze,
K ró l M aksym ilian dobrą da nagrodę.
G dzie najw arow niój, tam  ja  sam uderzę...
Ha! i to  pisklę przed  sobą pow iodę.
Niechaj na rękach trzym ają  go straże,
A  tę  niewiastę niech obok prowadzą!
Zobaczym  w tedy, czy ognia dać każe,
C zy serce ojca ocknie się z swą władzą??

Gór ka .
L ecz to  n iegodnie—to za ciężka próba 
D la serca ojca, gdy je  nosi w łonie.

L i c h t e n s t e r n .

Pozw olił czynić, co się nam  podoba,
I  ja  m u czynić co zechce nie bronię;
W olno m u zabić lub ocalić dziecię.
H ej! tuż przedem ną ponieść go pod w artą! 
Z agrać do szturm u!

Ma r ł a .
Panie! czyż zechcecie

G ubić pacholę?...
Zy g mu n t .

Nie zniżaj się M arto!
J a k  ojciec zechce, ja k  rozrządzą Nieba,
T ak  w imię boże niechaj się i stanie!
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Jeśli krw i mojej na ofiarę trzeba,
Z chlubą w ypełnię moje powołanie.
(Słychać sygnały. Żołnierze biorą Zygmunta pod ręce— drudzy Martę. 
Z a  nimi wychodzi Lichtenstern dobywając pałasza, za mm inni wodzowie.)

W s z y s c y  ż o ł n i e r z e  (wołają).

D alej do szturmu!!

C z a C h r O W S k i  (wychodząc na ostatku).

To rycerz  nie dziecko!
Czego mam życzyć, sam nie wiem ju ż  zgoła...
P łakać  mi chce się!— P recz  ze łzą  zdradziecką!
D alej do szturm u, gdzie powinność woła!

(Zasłona spada.)

A K T  T R Z E C I .

(  Wnętrze bastyonu.— W  strzelnicach działa, których tylko zapały da­
ją  się widzieć.— Ściana przystrojona w chorągwie.)

S C E N A  P I E R W S Z A .

KARLIŃSKA X KARLIŃSKI.

K a r I i ń S k a (z rozpaczą).

Cóż teraz czynić??

K a r l i ń s k i .

P ó k i nie wyświta,
T rudno  coś począć... Odwaga! odwaga!
M uszę tak  czynić, jak  Rzeczpospolita 
P o  swoich w iernych obrońcach wymaga.
T rzeba jó j służyć najw ierniej, najprościój,
I  siłą ducha, i ram ienia siłą;
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N a świętej drodze naszych powinności 
Nie można czynić jako  sercu miło!
A by  tych  zbójców prześcignąć na drodze, 
Posłałem  odsiecz we dwadzieścia koni;
L ecz z Czachrowskiego pisania dochodzę,
Ze pośpieszyli um knąć od pogoni.
Z ygm unt w obozie, w nieprzyjació ł mocy, 
A le tym czasem  nie zginie w niewoli.
Rankiem  w ypadnę ja k  kam ieniem  z procy, 
O dbiorę dziecko, jeśli B óg dozwoli.
A le nie oddam  i nie przefrym arczę 
M urów  tej tw ierdzy za krew  mego syna: 
Znam  mą powinność...

S C E N A  D R U G A .

C IŻ  I  B I E N I A S Z .

K a r I i ń S k i (do Bieniasza).

Co mi powiesz, starcze? 

B i e n i a s z .
Notandum tedy, niedobra nowina:
W racam  z pogoni bez żadnego skutku; 
Panicz w obozie...

K a r I i ń s k i.

W iem  o te in ,— cóż dalej? 

B i e n i a s z .
W ięc myślę sobie: trzeba po cichutku 
Napaść na obóz...

K a r l i  ń s k i.

Czy wy zwaryowali!



W  dwadzieścia koni na kilka tysięcy!
S ta ry  szaleńcze, na tarłbym  ci uszy.

B i e n i a s z .
O! byli z nam i dobrzy sprzym ierzeńcy:
N ajprzód noc ciemna, potem  rozpacz w duszy, 
P o tem  stróż anioł, co stoi na straży 
P rz y  pańskiem  dziecku— zaginąć nam  nie da. 
Notandum tedy, to  coś więcój waży 
Niż śpiąca k ilku tysięcy czereda.

K a r I i ń s k a.

Poczciwy! dobry! zacny Bieniaszu!
Ja k a  m yśl święta przyszła ci do serca!
M iałeś nadzieję w Bogu i pałaszu,
Zdobyłbyś obóz, zginąłby w ydzierca,
Zygrauntby wrócił!!... Idź , wszak jeszcze ciemno, 
W szak  jeszcze pora: oni snom oddani!
Id ź  Bieniaszu, zlituj się nadem ną,
U derz na obóz...

(KlęJca, przed nim.)

B i e n i a s z .
N iepodobna, pani!

K a r I i ń s k i.

P rz e d  świtem czynić wycieczki nie wolno!
M oże gdzie m atnia zdarzyć się ukry ta ...
R ankiem  uderzym  na kupę swawolną.

K a r I i ń S k a (zwracając się leu mężowi, zawsze na kolanach). 

Ależ mój mężu! czy widzisz? ju ż  świta!
K aż zebrać w ojsko— to dzielna drużyna;
Ci dobrzy ludzie ja k  w ogień polecą;
Wrócą ci syna... czy ty słyszysz? syna!
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B i e n i a s z .

Nieszczęsna pani! poham uj się nieco...
Notandum tedy, ja k  się wyżej rzekło,
Sam  chciałem  szczęścia spróbować w tej m ierze.

K a r I i n s k a.

A nioł cię natchnął...

B i e n i a s z .

P rzeszkodziło  piekło! 
Notandum tedy, szykuję żołnierze,
Pow iadam  do nich: — » H ej, mości panowie! 
„U derzm y w obóz naszych nieprzyjaciół, 
„R atu jm y  dziecko!“ — „Z goda!“ — każdy powie, 
K ażdy broń podniósł i rum aka zaciął.
Jużeśm y mieli ja k  w ichry szalone 
W paść do obozu nieprzyjacielskiego...
Notandum tedy, patrzę  w d rugą stronę,
A ż tu  niem ieckie dwie chorągw ie biegą.
P rzy  szarym  świcie poznałem  ich znaki,
L ecieli hurm em  dobywszy pałasze,
P ieśń  obozową śpiew ały żołdaki,
L ecz w pieśniach słowa i tony nie nasze.
Żlel m yślę sobie;— stajem  u  pagórka,
I  poglądam y co tam  dalój będzie:
W alą  chorągw ie— potem  konna czwórka 
W iezie karocę w całym  sił rozpędzie;
P ło n ą  latarnie; dalój znów bagaże,
I  polskie wojsko z chorągw ią powiewną,
I  herb Jastrzęb iec  szyty na sztandarze,— 
Notandum tedy, to  Zborow ski pewno.
W ojsko ja k  w oda i płynie, i p łynie;
Nas nie postrzegli, bo byli dalecy,
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A  m y u k ry c i w zarośli gęstw inie,
Postaw szy trochę, nazad do fortecy.

Ka r i  i ń s k i (zrywa się).

Co! więc posiłki!... w ięc w tej samój chwili 
U derzy na nas ich po tęga cała!

(Do Bieniasza;)
K aż, aby zaraz w bębny uderzyli!
W ojsko do broni! ponabijać działa!

(Bieniasz wychodzi.)

S C E N A  T R Z E C I A .

K A R L IŃ SK I I  K A R LIŃ SK A .

K a r I i ń S k i (przechadzając się w zamyśleniu). 

Żywności jeszcze w ystarczy na długo;
B ronić się będziem —nie b rak  nam  odwagi. 
Poczciw e skały! za waszą, usługą 
M ój O lsztyn białej nie w ywiesi flagi.

(Do Karliiiskiój:')

Nie płacz, niewiasto! teraz na nas patrzy  
K ró l, k a rta  dziejów i w szyscy rodacy;
Niech nie powiedzą, że duchem  upadłszy , 
Zdaliśm y zamek jak b y  zdrajcy  jacy .
K ró lu  Zygmuncie! ja  nie znam cię w oczy, 
L ecz cię obrały  niezmuszone wota;
O statn ia kropla krw i, co się w ytoczy,
O statn ie tchnienie naszego żyw ota 
Tobie należą... Cześć tw ojej korony,
Całość twej g łow y zdałeś w ręce nasze:
P ók i przeciw nik  nie będzie zwalczony.
H ełm u nie zdejmę, m iecza nie odpaszę.

Poezye Kondrat. Tom V. 9
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Ja k ż e  ci pięknie, gdy  tw e oko pała  
W  tym  bohaterskim  szlachetnym  zachwycie! 
N ie sądź, mój m ężu, abym  zapom niała,
Żem  córka k raju , k tó ry  dał mi życie.
N ie zapom niałam , żem w inna do zgonu 
M ieć dla ojczyzny m iłość niezachw ianą, 
M iłość dla k ra ju  i w ierność dla tronu  
Śm iercią zaświadczyć, jeśliby kazano.
U m rę dla k ra ju , jeśli B óg  przeznaczy,
P ó jdę ochoczo na Stos i na miecze...
L ecz syna oddać na pastw ę siepaczy— 
Ofiara w yższa nad siły  człowiecze!
B óg i ojczyzna nie m ogą zbyt srodze 
Chcieć tak ich  ofiar od duszy niewieściej.

K a r I i ń S k i (wzruszony).

P a trz  na M aryę na krzyżowej drodze,
K iedy ją  przeszył miecz siedm iu boleści, 
G dy syn j ej konał w śród urągow iska,
Z przebitem  sercem, z cierniam i na głowie, 
P rzeży ła  jednak ...

K a r I i ń s k a.

Cóż kraj na tern zyska, 
Je ś li Z ygm unta zam ęczą wrogowie?
R atu j go, mężu! Do siepaczów napisz.
O ddaj im  m ury  olsztyńskiego grodu .
K ró l ci p rzebaczy— darem nie się trapisz, 
W szak  król je s t ojcem  swojego narodu!
O n tw e ojcowskie uczucia oceni,
P rzebaczy  sercu, k tó re  się rozczula...

K a r I i ń s k a.
4
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Bluźnisz, niewiasto! Czyż ludzie spodleni 
Mogą. mieć praw o do litości króla?
M e obowiązki zdradziw szy na wojnie, 
Czyżbym  ju ż  zdo ła ł wznieść oczy do góry? 
Czyż ja  noc jed n ą  zasnąłbym  spokojnie, 
W olny  od srogiej sum ienia to rtu ry?
M ałżonko moja! m atko nieszczęśliwa!
Czuję boleści, co tw e serce gniotą;
L ecz czyż pow inna moja głow a siwa 
N ad sam ym  grobem  okryć się sromotą? 
B yłem  rycerzem ...

K a r I i ń s k a.

T oć zostań rycerzem ; 
Przebacz, żem śm iała kusić cię po trosze. 
W ięc po rycersku  nasze wojsko zbierzem, 
U derzym  zaraz—lecz to zaraz, proszę! 
Pozw ól, ja  sama przy  tobie pojadę,
Na w łasne ręce odbiorę pacholę...

K a r I i ń s k i.

T eraz ju ż  nie czas... trudno  dać im  radę; 
P a trz , jak ie  wojsko zalega ich pole!
M y teraz na nich napadać nie możem;
M usim  się bronić, bo oni napadną.

K a r I i ń s k a.

K ażdem  mię słowem przeszyw asz jak  nożem, 
N ie dajesz prośbą zwyciężyć się żadną... 
W ięc  ja  m am  czekać, aż nadejdą wieści,
Że już  Z ygm unta ścięły  ich pałasze?..
Och! Bóg dał siłę słabości niewieściój; 
Naszym orężem—bolesne łzy nasze.

K a r I i ń s k i.
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P ójdę do wrogów, i czołem uderzę,
Łzam i ich serca do litości wzruszę:
I  oni zbrojni, i oni rycerze,
A le od ciebie czulszą m ają duszę!
Starcze, w ojenną w ypieszczony chwałą!
L ękasz się we śnie w yrzu tów  za zd rad ę ,— 
Cóż gdy  przed  tobą będzie widmo stało 
Twojego syna skrwawione i blade?
G dy w dzień i w nocy głos tw ojego serca 
Będzie w yrzucał, żeś postąp ił dumnie?
Czyż sen spokojny mieć będzie m orderca 
I  tu  na ziemi, i w grobow ej trumnie??

K a r i i A s k i.

Doroto moja! takaż mię zniewaga 
M iała  z u st tw oich dotknąć na ostatek?
W ódz rozkazuje— m ałżonek cię b łaga,
Bądź godną m ężnych, chrześciańskich matek! 
T rudna ofiara, gdy  P an  przynieść każe,
Co najdroższego m ieliśmy na świecie...
O dejdź, D oroto... pom yślę, rozważę...
Ł za  mi się kręci —  ja  kocham  to dziecię!...

K a r l i ń s k a  (z radością).

Łza!., kochasz dziecię!.. O dzięki Ci, Boże,
Żeś zm iękczył serce niezłom ne ja k  skała! 
Pozw ól mi, mężu, ja  okno otworzę,
O t tu  na ścianie je s t chorągiew  biała!
W yw ieś ją  z okna — to je s t  znak poddania... 
W szakbyś nie zdołał obronić zamczyska!
Ic h  taka  siła coraz się odsłania...
Boże! za chwilę Z ygm unt nas uściska! 
Prędzejże, prędzej!..
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W strzym aj się, niewiasto! 
Bądź dobrej m yśli... a odejdź na chwilę.

( K a r  liń sk a  uradowana odchodzi.)

K a r I i ń s k i.

S C E N A  C Z W A R T A .

K A R LIŃ SK I, potćm B IEN IA SZ.

K a r l i ń s k i .

Mam poddać zamek?... ja  mam poddać miasto?.. 
W ró g  w  samej rzeczy wzm aga się na sile.
D ługo nie w ytrw ać... szturm em  nas przem ogę... 
K ró l mi przebaczy... i syna ocalę...
L ecz oddać zam ek z tak  liczną załogę,
K iedy  zapasów nie braknie nam  wcale,
Żołnierz na duchu jeszcze nie upada...
Och! ja  d rżę w szystek — kręci mi się w głow ie... 
Hej!

(D o  B ie n ia sz a :')

N iech się zbierze w ojenna narada,
I  pan P ieniążek, i dwaj chorążowie;
Czekam  ich tu taj.

B i e n i a s z .
O d nieprzyjaciela 

P rz y b y ł posłaniec i czeka przy  moście.
D a ł znak, że ważnój now iny udziela.

K a r l i ń s k i .
To m ost sprow adzić i tu ta j go proście;
Zawiązać oczy wiodąc przez fortecę, •
K ędy  tu  przejście, niechaj nie postrzeże.

(B ie n ia s z  odchodzi.)
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S C E N A  P I Ą T A .
K a r I i ń S k i (sam, p a d a  na kolana).

Boże Zastępów! miej w Tw ojej opiece 
I  serce moje, i tć j tw ierdzy  wieże!
W esprzej ram iona słabego człow ieka,
B y  ch y try  szatan nie u ją ł mię w  pęta!
O d mego serca niech będzie daleka 
I podła  słabość, i dzikość zawzięta!
Pozw ól, bym  ojców chrobrym  obyczajem 
Nie dał się ugiąć pod ciosem Tw ej plagi, 
A bym  nie zgrzeszył p rzed  Tobą i krajem  
B rakiem  odw agi lub zbytkiem  odwagi!...

S C E N A  S Z Ó S T A .
K A R PIŃ SK I, P IE N IĄ Ż E K , D W A J CHO RĄŻOW IE 

Wo d z o wi e .
Czołem ci, wodzu!

K a r I i ń s k i.

Czołem  wam, panowie!
Czas m am y kró tk i — a wieści złowieszcze.
Z ręką  na sercu niech m i każdy  powie:
Czy poddać zamek? czy bronić się jeszcze?
Czy trzeba  umrzeć? czy z naszego zgonu 
B ędzie krajow i pożytek, czy szkoda? 
Zw róciw szy m yśli do P ana  Syonu,
M ówcie, co P an  Bóg do serca wam  poda.
P an ie  Pieniążek, na waszmości kolej:
R adzisz się poddać?

P i e n i ą ż e k  (po namyśle).
N iełatw e zadanie.

Jeszcze czas jakiś trzym ajm y się wolej:
K ul, prochu, chleba na tydzień nam stanie.
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A  potem...
P i e n i ą ż e k .

Um rzeć. K iedy  szturm  przypuszczą, 
Zdobędą w zam ku kam ienie i skały.

J e d e n  z C h o r ą ż y c h .

A  moja rada: dzisiajby z tą  tłuszczą 
D obre w arunki ułożyć się dały.
M oże pozw olą oddalić się z bronią,
Z abrać zapasy prochow e i chlebne.
A  życie nasze, co paleta osłonią,
N ie na raz jeden  krajow i potrzebne.
J e s t  pole bitw y i dalsze są tw ierdze;
T am  trzeba  naszej ręk i i bardysza.

K a r I i ń S k i {do drugiego z Chorążych).

Cóż waszmość radzisz?

D r u g i  z C h o r ą ż y c h .

J a  zdanie potw ierdzę 
W ielce m iłego mego tow arzysza:
Poddać się trzeba, poddać się w tój chwili,
Bo ju tro , wodzu, za późno ju ż  będzie...

SC E N A  S IÓ D M A .

CIŻ I B IEN IA SZ, potem PU SZK A R ZE.

B i e n i a s z  (przerażony).

Panie! do koła zamek otoczyli,
Wojsko niezmierne rozlewa się wszędzie,
Niosą d rab iny , podchodzą pod w ały,
H u f najm ocniejszy tu  prosto  p rzy  rowie.

K a r I i ń s k i.
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N iełatw o Niem cy ugryzą, te skały!
D ać ognia z arm at! H ćj, mości panowie, 
N ie czas do rady! ju ż  bozkie zam iary 
W skazały naszej powinności drogę.
Spieszcie na wały! a te j baszty starej 
J a  z jednem  działem  sam obronić mogę.
Z tć j wysokości, m iędzy dwa parow y 
K u ła  puszczona ca ły  hufiec zwali.
Hola, puszkarze!

( D w a j Chorążowie odchodzą,) 
(W c h o d z i dwóch P u sz k a rz y .)

C zy  nabój gotowy? 

P u s z k a r z .

D ziało nabite, a lont ju ż  się pali.
Toż się, mój Boże, całą noc nie spało. 
Oczyścić, nabić... to p raca niezm ierna.

(S ły ch a ć podwojony zgrzyt trąby.)

K a r I i n s k i.

A ttak  się wzm aga... a więc...
(  G łośno:)

rych tu j działo!

( C hw ila p a u zy .)

Pal!

K a r I i ń s k I.

SC E N A  Ó SM A .

C 1 Ż  1 C Z A C H E O W S K I .

C z a c h r o w s k i  ( w biega, odtrąca P u s z k a rz a , lctóry lont zapalony 
p rz y k ła d a ł do armaty, i  popycha K a rlm sk ie g o  k u  oknu).

P a trz , K arliński! to hu f L ichtensterna!



K a  r  I i ń S k I (odwraca się z pośpiechem).

Kto? czego chcecie?

C z a c h r o w s k i  (biorąc j o  za rękę).

To ja , d ru h  twój stary,
Choć dziś w obozie tw oich w rogów  służę.
Bóg losy krajów  i królów  zam iary 
W  księdze w yroków  zapisał już  w górze.
Czy M aksym ilian czy Z ygm unt k ró l będzie,
M y tego grzeszni rozw iązać niegodni.
J a  starą przyjaźń m ający na względzie, 
P rzyb ieg łem  tu ta j wstrzym ać cię od zbrodni. 
P atrzaj, K arliński, tam  chorągiew  wieje;
A  przed  chorągw ią w idzisz punk t ten  biały?
To L ich tensterna  wojenne nadzieje,
To syna tw ego niosą na w ystrzały!
S trzelaj, gdy  możesz!...

K a r l i ń s k i .
Jak to! mego syna! 

C z a c h r o w s k i .

W idzisz punk t b iały , ot tu , p rzy  opoce?
K ula nim  nasze hufce poprzerzyna.
Tw ojem u dziecku piersi pogruchoce!
W ódz rakuszański chciał go mieć za tarczę 
Swojego życia, p rzy  szturm ie w śród kuli... 
W padłem  cię ostrzedz —• teraz  strzelaj, starcze!... 

P u s z k a r z  (rzucając lont).

Panie! twe serce niechaj się rozczuli!
P i e n i ą ż e k .

Wodzu! kraj takiej próby nie wymaga!
C z a c h r o w s k i .

Bracie mój dawny, miój litość nad sobą!
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P i e n i ą i  e k.

O ddaj im  zamek.
(S ły ch a ć  trąby.)

K a r I i ń s k i.

Odwaga! odwaga!...O O

Panie! zb y t ciężką, dotknąłeś mię próbą!
Ł zy  p łyną  z oczu... d rży  serce — drży ręka.
M róz lodow aty  przebiega me kości...
W  obliczu w rogów  K arlińsk i się lęka,
L ęka spełnienia swojej powinności!...
T am  król... tam  hetm an... k rew  dziecka, płacz żony... 
T ego za nadto!... o!... poddać się raczej!...

(B ie rz e  do r ę k i  b ia łą  chorągiew.')

K asprze K arliński! zhańbiony! zhańbiony!
Chciałeś się podle poniżyć w rozpaczy!
K rew  mego syna upadnie na wroga:
Nie ja  zabójca, ale on zabójca...
Ziemio rodzinna, m atko m oja droga!
Przebacz, że chwilę m iałem  serce ojca!
S ynu  mój drogi! sta rą  moją głow ę 
K tóż  tu  przytuli?  k to  do trum ny  złoży?
T y  miałeś w skrzesić wspom nienie ojcowe,
W  tobie rycerstw a by ł w idny duch boży...
L ecz musisz um rzeć...
( Z  zalam anem i rę k a m i pogląda na b ia łą  chorągiew , potem j ą  rzuca na

ziem ię.)

Przebaczcie m i, Nieba,
Żem  się zaw ahał w tak  stanowczej sprawie!.,.
Synu! czas przyszedł —  w ylać krew  potrzeba!
N a drogę śmierci ja  cię błogosław ię!
Żegnaj mi, synu! cześć m łodej tw ej głowie,

(W y ry w a  lont od P u sz ka rz a , który sto i o s łu p ia ły .)



Że krew  przelałeś w krajow ej potrzebie!
K ocham  cię więcej niźli w łasne zdrowie,
A le powinność droższa mi od ciebie.
Ziemio m ych ojców! bierz d ar praw ow ierny 
Z krw i pacholęcia i z ojca katuszy!
Boże najwyższy! O jcze m iłosierny!
Bądź tam  m iłościw jego  czystej duszy!

(.P rzy kła d a  lont do z a p a łu  arm aty — słych a ć w ystrzał. )  

W s z y s c y  o b e c n i  (z przerażeniem ).

Ach! coś uczynił?
C z a c h r o w s k i .

Szlachetny szaleńcze!
K a r I i ń s k i.

D zięki Ci Boże! nie zadrżała  ręka.
M usiałem  trafić — o! m usiałem , ręczę:
Cios tu  się odbił!....

( W skazuje k u  sercu. )

Tale m i serce pęka!....
A  ja  sądziłem , że to  ła tw ie j pono 
Spraw ić się z serca uczuciem  rodzimóm....
P an ie  Pieniążek, czy dobrze trafiono?

P i e n i ą ż e k  (patrząc w strzeln icę).

J a  nic nie w idzę za arm atnim  dymem.
(S ły c h a ć  z daleka pluchę w ystrzały. W szyscy cisną się do okna.)

K a r I i ń s k i.

D rżą ręce  — nogi trzęsą  się podem ną....
Serce tak  b i je —-rozpada się z bo lu  —
Głowa się k ręc i — a w źrenicach ciem no.....

(  U s ia d a .)

P anie  P ieniążek, co tam  widzisz w polu?
P i e n i ą ż e k  (zawsze w oknie głosem uroczystym).

J u ż  się spełniło ....
(C h w ila  m ilczenia .)
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J e d e n  z P u s z k a r z ó w .

J u ż  N iem ca odparto. 
Pierzchają, zewsząd.... szeregi popsuli....
T ru p y  ja k  pomost... a nasz panicz z M artą  
P a d li zabici odłam kam i kuli!...

K ar l i ń s k i .
Spij drogie dziecię..,, n iedługo, niedługo 
P rz y jd ę  p rzeb łagać tw ą  m ęczeńską duszę....
A le kra j jeszcze czeka mię z posługą:
J a  pow inienem .... ja  żyć jeszcze m uszę.

B i e n i a s z  {wchodząc).

Niem cy uciekli; wódz ich ciężko ranny,
Nasz panicz poległ ja k  podcięty  kosą.

K a r I i ń s k i.

N iech da ją  z w ałów  ogień nieustanny!
T ru p  mego dziecka niech tu ta j przyniosą.

( Bieniasz odchodzi. )

P i e n i ą ż e k  (p a trzą c w okno').

Zw ijają obóz... a ich przednie  straże 
K ie ru ją  pochód na krakow skie strony.
R annego wodza niosą p rzy  sztandarze.
G órą król Zygm unt!

K a  r  I i ń S k i (powstawszy, uroczyście wznosi ręce). 
O lsztyn ocalony!

P ańskie  to, P ańsk ie  podparło  mię ram ię;
Syn mój to spraw ił... Czyż mam płakać po nim? 
W racaj do swoich, C zachrow ski A dam ie, 
Rozpowiedz Niemcom, ja k  m y fortec bronim .

P i e n i ą ż e k .
A  powiedz swoim, że gdzie dobra spraw a,
T am  duch ofiary mężnieje w potrzebie.
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CI Ż i K A R L IŃ S K A  ( w pada z rozpaczą).

K a r I i ń s k a.

B itw a skończona... strzelan ie ustaw a...
Gdzie Zygm unt? mężu!! gdzie Zygm unt??..,

K a r I i ń s k i.

J u ż  w niebie!

( W id a ć w y łę b i, ja k  wnoszą zw ło ki Zygm unta. Obecni uchylają  głow y. 
Z a słon a  sp a d a ).

1857. W iln o .

SCENA DZIEW IĄTA.



WIEJSCY POLITYCY.
KOM EDYA W  TRZECH AKTACH W IERSZEM .

OS OBY:

SĘ D Z IA  NOW INA.
SĘDZINA , jego żona 
ST E FA N , ich syn.
PODKOM ORZY LESZCZYC.
ANNA, jego córka.
SZLOMA, arendarz Sędziego.
GOSPODARZ w oberży.

W Ó JT , ) ze ws| Sędziego.
GROMADA W IE JS K A , > "

Rzecz dzieje się w pierwszym i drugim akcie w domu wiejskim 
Sędziego; w trzecim w oberży w miasteczku.

AKT PIERWSZY.

S C E N A  P I E K W S Z A .

W ieczór. P a n  SĘ D Z IA  p rz y  jednym  stoliku  czyta gazetę; ST E FA N  
p rz y  drugim  z roztargnieniem  czyta książkę; SĘ D ZIN A  z robotą przy  

tymże stoliku.
( Stefan sk ła d a  książkę i  w zdycha.)

S ę d z i n a  (z  czułością).

Co tobie je s t, Stefanie? w zdychasz, moje dziecię: 
T ęskno tobie po twoim  uniw ersytecie,
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Po tw oich tow arzyszach, po m iastow ej wrzawie:
Na wsi nudno.

S t e f a n .
Nie, mamo: ja  się dobrze bawię. 

S trac iłem  moich dobrych  tow arzyszów  grono,
Ż al mi ludzi, z k tó ry m i spotkać się sądzono,
Z k tó rym i się człek  sm ucił, z k tó rym i weselił,
Z k tó rym i m yśl, naukę i dążenia dzielił;
L ecz za to  jestem  w k ra ju . O! jakże to  błogo, 
G dy dom owem  pow ietrzem  tchnąć ju ż  piersi mogą, 
P o  długiem  niew idzeniu gdy pow itać dano 
Rodziców, dom rodzinny, L itw ę  ukochaną,
I  nasz s trum yk w olszniaku, u licę z topoli,
I  mową się rodzinną nagadać dowoli,
P ow itać nasz lud  w iejski, uściskać go szczerze. 

S ę d z i a  ( do obecnych).

D ostali niezłą cięgę F rancuz i w A lgerze,
G otują się w  M arokku w ypadki nielada:
Bo ju ż  Kuryer Wileński nieznacznie pow iada, 
P rzebąkiw a m osanie, że jeszcze w ty m  roku 
W szystkie po rty  handlow e zam kną się w M arokku. 
A  zkądże m arokańską tabakę św iat kupi?
Czy A nglia pozwoli?.. P a lm erston  nie głupi!!
N a wiosnę straszna w ojna buchnie niespodzianie!

( Czyta znowu. )

S ę d z i n a  (do S tefa n a).

A leś ty  zam yślony i b lady , Stefanie;
Możeś chory, broń Boże?..

S t e f a n .
Och! ja  cierpię srogo 

N a m arzenia, co jeszcze ziścić się nie mogą,
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Na zuchw ałe żądanie z nieziem skiego świata,
Co mi serce rozryw a i w głow ie ko łata.

S ę d z i n a .
O biednaż ja  kobieta! Stefanie, Stefanie!
M oże octu do g łow y... to  boleć przestanie.
Na ból serca... ból serca... o m ocny mój Boże! 
Anodinum  na cukrze...

S t e f a n .
Och! nic nie pomoże,

Bo to  ból n iezw yczajny— pali ja k  żarzewiem .

S ę d z i n a .
Cóż ci jes t, lube dziecię?

S t e f a n .
J a  nie wiem, ja  nie wiem... 

Com w yczytał, w ysłuchał, w co p rzyw ykłem  wierzyć, 
C hciałbym  na mojój L itw ie  od razu  rozszerzyć,
O na mi się staw iła szczególnym obrazem :
Och, jak  tu  na niój dobrze! och, ja k  tu  źle razem! 
Ja k ie  tu  śliczne pola, jak ie  cudne gaje!
A le g ru n t zaniedbany ju ż  chleba nie daje,
L asy  pustoszy wieśniak, pustoszą do dw oru,
P iękne łąk i nie dają i połow y zbioru,
Jak ib y  przy  upraw ie należytej dały.

S ę d z i a  ( zawsze czytając).

To zuch Ib rah im  basza... pokopał kanały ,
E gipckie  grzęzaw ice osuszył w połow ie...
T y lko  czy T u rek  za to wojny nie wypowie?
To panie m ądra sztuka ten  Ib rah im  basza!

S t e f a n  (zawsze z zapałem  do m atki).

Jak ież  ma piękne wioski droga L itw a  nasza!
W  pośród zielonych pastw isk, p rzy  rzeczce, p rzy m łynie,
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Owdzie prześliczny strum yk  w śród olszniaku p łynie , 
Owdzie na ładnych  wzgórkach wznosi się chałupa, 
Rozkosz dla pejzażysty takich chatek grupa.
A le, kochana m atko, jakże boli srodze,
K iedy  po grząskich groblach, po nierów nej drodze, 
W jedziesz do k tórej wioski bez cieni, bez płotów! 
K tośby  ją  za schronienie nędzarzy  wziąć gotów . 
C haty  nizkie ja k  żebrak , oparte na szczudła;
A  każda tw arz w ieśniaka w ybladła, w ychudła,
U biór jeg o  podarty , na tw arzy  g łupo ta ,—
A  toż Litw in! to serce poczciwe, ze złota!
P rzecięż  w brudnym  nałogu ja k  w błocie się tarza, 
W  nałogu zaprzedanym  za pieniądz karczm arza,
Z zamroczonym um ysłem , P a ry as  w yklęty ,
J a k  on będzie pracował?

S ę d z i n a .

O mój Boże święty!
Mój Boże! co on gada? to z bolenia głow y...
O! ja  mam p la s tr  cudow ny...

«
S t e f a n .

Nasz L itw in  surow y, 
Sw oją po d artą  chatę ukochał najszczerzej,
N ie ja k  Niemiec, co w żadną ojczyznę nie wierzy; 
Przechow ał obyczaje i domowe cnoty,
N ie jak dziecko P ary ża , kędy  stek  srom oty;
N ie został ja k  W łoch  zbójcą, ja k  G reczyn  obłudnym , 
J a k  A nglik  egoizmem nie p rzejął się brudnym ; 
W iarą  ty lko swój kielich żółci z octem  słodzi. 

S ę d z i n a .
Uspokój się, Stefanie, bo to  ci zaszkodzi.
P raw da, że u nas wieśniak i g łodny  i chłodny;

Poezye K o n d ra t. Tom V .  10»
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Lecz tak  było  od wieków za grzech pierw orodny, 
Czy podobno od Sema, Cham a i Jafe ta .

S t e f a n .
Nie, mamo.

S ę d z i a  ( zryw a się ).

P osłuchajc ie ,1 co pisze gazeta!
{C z y ta :)

„Paryż ósmego września. K ró l jegom ość z rana  
„P rzy jm ow ał uroczyste poselstwo sułtana;
„P o tóm  telegraficzna wiadomość doniosła,
„Ż e  prosił na śniadanie hiszpańskiego posła;
„D ale j... ok rę t angielski p rzy b y ł z M alabaru; 
„D alej... pierw szy m inister z pow odu k a ta ru  
„D ziś nie b y ł w parlam encie,— a dalej: na scenie 
„N ow e i nader św ietne było przedstaw ienie,
„D ano  Włoszkę w Algerze!u T ak, Włoszkę w Algerze! • 
G łęboka allegorya! W łoch  ju ż  A lger bierze,
K ró l francuzki z sułtanem  przyjaźni się skoro,
I  uw ażasz... H iszpanów  na cuhunder biorą..
O k rę t od M alabaru... m inister w  katarze...
T ak  pisać, to  głęboka polityka każe.
A le znam y się na tem ... ho! znam y się trocha! 
F rancuz, H iszpan i T u rek  pójdą przeciw  W łocha; 
W ted y  Ib rah im  basza, co p rzy tu lił uszy,
N a H iszpana, F rancuza i T u rka  w yruszy.
Toż to będzie, m ospanie, wojna w Europie!
W ted y  i nam  w ypadnie chować się w konopie;
Bo nasze wojska pójdą bronić pruskich granic,
A  od P e rsa  mospanie nie zaręczę za nic:
Ich  przym ierze na włosku, czysto za kontraktem . 
W szak mi Z ydek pow iadał, że onegdaj traktem  
Jecha ło  dwóch ichmościów... wąsaci, brodaci,



I  mieli czapki perskie... niech go porw ą kaci!
O n zgadł, że będzie w ojna— tó już  niedarem nie,
A  podkom orzy Leszczyc śm iał się w tedy zemnie.

S t e f a n  ( przeryw a ją c).

Leszczyc?... jak iż  tu  Leszczyc mieszka w okolicy? 

S ę d z i a .
J a n  Leszczyc, podkom orzy, dziedzic na B ruśnicy;
Z trak tu  jego  m ajątek  widać o trzy  kroki.

S t e f a n .
Czy 011 ma m łodą córkę?

S ę d z i a .
P o lity k  głęboki!

C iągle czyta gazetę, a ciem ny jak  w rogu,
Nie w ierzy w żadną wojnę. D zisiaj, dzięki Bogu, 
O toż go wyśmiejemy! otoż go wychłoszczem ,
.Kiedy z rana  w niedzielę zejdę się z proboszczem! 
Podkom orzy po lityk  m ądry  w każdym  ivzględzie...

(D o  wchodzącego a ren darza :)

J a k  się masz, panie Szloma?.. Czy wiesz? W ojna  będzie
(S ęd zin a  odchodzi.)

S C E N A  D R U G A .

CI  Z  i S Z L O M A  ( wchodzi z ukłonem).

S z l o m a .
W ojna? kogo i za co?

S ę d z i a  (uroczyście).

Ba! zgadniójże za co!
W łosi zdobyli A lger — Ib rah im  ladaco 
Idzie  wojować T urki, F rancuzy , H iszpany;
Lecz w gazecie, uważasz, inszy obrót dany,
N iby tak, n iby owak... przypuszczenia, wnioski...
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J a k  wiesz, pod allegóryą pisze M arcinow ski,
L ecz kto ma zdrow e oczy, jasno praw dę widzi.

S z I o m a.

P an  to lepiej rozum ie niż my biedni Żydzi.
M y sobie handlujem y— wojna rzecz nie nasza.
P ó k i Ib rah im  basza w ystrzeli z pałasza,
J a  chciałbym  choć trz y  grosze zyskać na arendzie; 
A  tu  gwałty! rozbójstwa! co iz tego będzie?!

S ę d z i  a.

Cóż się stało?

„ S z I o ni a.

No! Janek!!

S ę d z i a .
Nudzić mię poczynasz:

Czego chcesz? jak i Janek?

S z l o m a .

J a k i Janek??!— m łynarz! 
Sam nie chodzi do karczm y, pow iada, że pości,
I  jeszcze całą, wioskę naucza trzeźwości,
B untu je  całą wioskę, buntu je i kwita!
Czy w ierzy pan dobrodziej?

( Tajem niczo do ucha Sędziego:')

N aw et książki czyta! 
K iedy jeździł z transportem  do pszenicy mojej, 
P rzyw iózł książki iz W iln a —aj gw ałt co tam- stoi! 
No! żc Ż yd w krótce chłopa do szczętu wysuszy, 
No! że pijać w  niedzielę ciężki grzech dla duszy, 
Ko! kiedy dzień powszedni, to  trzeba do pracy, 
No! że p ijąc na k redyt, to będą żebracy!
I  mało czego jeszcze! buntu je widocznie!
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Bolą, uszy słuchając, k iedy czytać pocznie.
N a co jem u czytanie? iz tego czytania,
O n jeszcze w szystkich ludzi z karczm y porozgania. 
Co to jest!!

S ę d z i a  ( chodząc niespokojny').

P raw dę mówisz! masz słuszność, mój Szlomo! 
G dy chłop porozum nieje— wtedy ju ż  wiadomo:
Nie pójdzie na pańszczyznę.

S z I o m a.

Nie pójdzie do szynku. 

S ę d z i a .
Czytanie!., ja k  sto batów  weźmie w upom inku,
To się czytać oduczy, a z nim  cała wioska.
Chce być m ędrszym  odemnie! a to kara  bożka!
To ju ż  skończenie świata!!

S t e f a n .
Nie, to ju trz n ia  świata.

D uch boży sam do chatek  w ieśniaczych kołata, 
W ykluw a się ze skorup gołąbek sk rzydlaty ,
I  siedm iu prom ieniam i niebieskiej oświaty 
J a k  ojcowskiem objęciem otuli, opasze 
P ogardzonych nędzarzy  chróściane szałasze.
D zięki Ci, dobry Boże! ta  chwila ju ż  blizko,
Twój palec nam  w skazuje nasze stanowisko;
B ądźm y w ierni wezwaniu!

(.Sędzia i  Szloma patrzą na niego z podziw ieniem .)

S z I o m a.

Gwałt! co panicz gada! 

S ę d z i a .
Co asan takie rzeczy?... słuchać nie wypada...
Ł a tw o  w kłopot, a kłopot sakiew kę w ycieńczy...
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S t e f a n  ( chłodnićj).

Przepraszam  cię, mój ojcze, za wyskok szaleńczy. 
W szak  wiesz, ja k  żywo pragnę... ale tego dosyć. 
Chciałem  ty lko za Jank iem  m łynarzem  cię prosić: 
Nie odbieraj m u książki, gdy się pragn ie  uczyć,
Nie karz go za czytanie, nie daj m u dokuczyć.

( G roźnie patrząc na Szlomę: )

A  ty , jeśli się ważysz, żmijo jadow ita ,
Jeże li słowko piśniesz...

S z l e m a  (cofa ją c s ię).

No! niech sobie czyta, 
Niechaj z karczm y rozpędza, niech zaleca pracę,
A  ja  na Św ięty Je rz y  ra ty  nie zapłacę!

S ę d z i a .
Zaraz nie płacić r a ty — w yśm ienita rada!
Nie uważaj, mój Szlomo, co pan Stefan gada:
T aka dziś cała m łodzież— dowodzi ja k  może,
Że pan, i kmieć, i szlachcic w szystko dzieci boże, 
Że trzeba naszym  wioskom nadać inną postać,
Ze ekonom przy  pracy  nie powinien chłostać,
Że trzeba zmniejszyć karczm y, zaprow adzać szkółki 
I  z rolnikiem  na ro li pracow ać do współki.

S z I o m a.

Cóż dalśj z tego będzie?

S ę d z i a.

D alej nic nie będzie.
Jam  o mego Stefana spokojny w tym  względzie. 
N adąsa się ja k  inni, zm iany naprzyrzeka,
I  pójdzie starym  torem , jak  chodzili z wieka; 
Zm ęczy go postępow a nad  chłopstw em  mózoła, 
Pocznie chłostać ja k  drudzy  i Żyda przyw oła;
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Pocznie do w iejskich dziew cząt zalecać się dzielnie, 
I  zam iast szkoły wiejskiej — zbuduje gorzelnię. 

S z l e ma .
O! tak  to co inszego!

S t e f a n .
Ojcze, jak  to boli!

S ę d z i a  (ze śmiechem) .

W y szumi młode piwko, wy szumi powoli.
Teraz pójdziem do rzeczy, mój Szlomo kochany! 
M am pewne interesa, mam tu  pewne plany; 
C hciałbym  z tobfj, pomówić — tak, na cztery  oczy; 
Chodź do mego pokoju.

S z I o m a (do siebie').

Ju ż  wiem, z czem wyskoczy 
Ale bądźm y ostrożni... odmówić najprościej.

S ę d z i a .
Służę ci, panie Szlomo.

S z I o m a.

Służę jegom ości.
(Odchodzą we d rzw i boczne.)

S C E N A  T R Z E C I A .

SĘD ZIN A , STEFA N .

S ę d z i n a .
Źle robisz, mój Stefanie, choć mówisz ja k  księga, 
Choć każde twoje słowo do serca mi sięga... 
B ronisz uciśnionego, kochasz lu d  ubogi,
T o  znaczy dobroć serca, to  pięknie mój drogi;
Lecz mówisz za gorąco i w ciągłym  ferworze.
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W szak ojciec sw ych przekonań odm ienien ie  m oże; 
W ięc zamiast go rozdrażniać, zam ilczałbyś w olej. 
Zresztą, synu, m y starzy: p rzy jdzie  wasza kolej, 
W ted y  tw orzyć będziecie postępowe cuda,
Może w am  stare b łęd y  popraw ić się uda.
W szak słyszałeś od ojca, że na Św ięty  Je rzy  
Ju ż  całe gospodarstw o w tw e ręce powierzy. 
Będziesz swobodnym  panem  i woli i środków, 
Będziesz m ógł po swojemu uszczęśliwiać km iotków; 
Lecz póki się ku  tobie szala nie przychyli,
Poszanuj jego  zdanie do ostatniej chwili. 
P rzepraszam , że to  mówię.

S t e f a n.

O! dzięki sto razy! 
B ędę ściślej obliczał wszystkie me w yrazy, 
Schowam do głębi serca moją, św iętą wiarę, 
Poszanuję ojcowskie przekonania stare.
Lecz gdy naszą fortunę odda m i pod  strażę, 
P rzebacz m atko — postąpię, jak  mi serce każe,
I niejedno odm ienię, niejedno przerobię;
D am  km iotkom  praw a ludzi....

S ę d z i n a .
J a k  sam zechcesz sobie. 

T u ta j jedyna rada, jak ą  dać ci mogę:
A byś obrał powolną do postępów  drogę,
Bo co nagle rozpoczniesz, nic ci się nie sklei.
P o  kolei, mój synu, w szystko po kolei,
A  śmiało w imię boże.

S t e f a n .
Nic się nie p rzestraszę,— 

Zbrojny w błogosław ieństw o i bozkie, i wasze,



Czuję, że mi co .chw ila  nowy popęd nada  
D obre serce m atczyne i ojca porada.

S ę d z i n a .
I  sercem, i m odlitw ą, poczciwy Stefanie,
Będę ci pom agała, ile sił mi stanie;
N iekiedy rada  m atki przydać ci się może.

S t e f a n  (c a łu ją c  j ć j  ręlcę).

R adź, m atko, i rozkazuj— przyjm uję w pokorze. 
Dawaj m i od tej chwili twe dobre przestrogi, 
W skaż m i najpierw sze k roki mojej trudnej drogi. 
Pow iedz mi: w gospodarstw ie nim się coś uczyni, 
O d czego trzeba począć?

S § d z i n a (2 uśmiechem).

Szukać gospodyni, 
W ynaleźć dobrą żonę, co cię kochać będzie,
Co twojem i oczami rozpa tru jąc  wszędzie,
Gdzie ty  zarzucisz w ątek, ona da osnowę, 
W zm ocni niew ieściem  sercem tw oją m ęzką głowę. 
D o niej p rzy jdą  odważniej ubodzy i chorzy, 
P rzed  n ią niejeden w ieśniak swe serce otw orzy, 
O na się porozum ie roztropniej daleko 
I  z niewiastą, i z dzieckiem , i z biednym  kaleką. 
O na się w tajem niczy i trafniej, i prędzej 
W  najdrobniejsze odcienie cierp ien ia i nędzy,
A  dopóki trw ać będziesz w zbaw iennym  zam iarze, 
Gotową drogę czynu ona ci ukaże.

S t e f a n .
P raw da po tysiąc razy.

S ę d z i n a .
O na cię nauczy,

Ze konia, ja k  to mówią, pańskie oko tuczy:
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Będziesz p ilnow ał dom u —  a tu  co godzina 
.Nowy się obowiązek sercu przypom ina,
N ow y dobry  uczynek codzień się dokona.
Skarbem  jest, mój S tefanie, skarbem  taka  żona;
A le z tysiąca kobiet wyszukać j ej rzadko:
Szukaj dobrze!

S t e f a n .
Znalazłem , znalazłem  ją , matko! 

M uszę ci wyznać słowo, co pod sercem gniotę:
J a  kocham  już od roku  niebiańską istotę,
O na choć nieobecna wspom nieniem  mię krzepi,
O na mojego serca świadoma najlepiej,
O na olbrzym ią siłą wzmocni me ram iona,
Zna lud  w iejski i kocha jak b y  w nim  zrodzona.
W  dalekiem , w obcem mieście m arzyliśm y razem, 
Żyliśmy naszych dworków, naszych wsi obrazem; 
D ługie, d ługie wieczory, często załzawieni, 
Błądziliśm y oczami po niebios przestrzeni; 
P rom ieniam i księżyca z oddali, z oddali, 
Pozdrow ienie kochanej L itw ie przesyłali.
O na tam  przy  swój ciotce w gościnie bawiła.
Ja m  ją  pokochał wiecznie, ile starczy siła;
P rzysięg ła  mi najświęciej — wiernie — najgoręcej,
B yć m oją — ty lko  moją — i niczyją więcój.
N iech ją  ojciec przeklina, niech ja k  chce się sroży....

S ę d z i n a .
K tóż to tak i jój ojciec?

S t e f a n .
Leszczyc podkom orzy. 

S ę d z i n a .
P an  Leszczyc podkom orzy — a toż sąsiad przecię! 
C órkę jego znam  dobrze: to  poczciwe dziecię,
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Urodziwej postaci, kształtna, pięknooka,
Baw iła rok  u  ciotki, czy pó łto ra  roka,
Lecz teraz pow róciła, zesm utniała trocka...
T y  ją. kochasz, Stefanie — ona ciebie koclia —
To dobrze, wszystko dobrze... lecz miej się na wodzy 
O ni ludzie bogaci — m y szlachta ubodzy.
P a n  Leszczyc nie je s t dum nym  z m ajątku i z rodu, 
I  pysznić się przed  nami nie m iałby powodu;
O bok pana Leszczyca m y niżej nie staniem  
Ki dobrem  urodzeniem , ni urzędowaniem .
Lecz pan  Leszczyc spekulant, obrotow a sztuka, 
Spekulanta na męża dla swej córki szuka, 
Człow ieka z kapita łem  i przem yślną głową,
Coby szybko podw oił summę, posagową.
T ybyś w takim  zawodzie nie dotrzym ał pola:
Bo jakież tw e zasoby?

S t e f a n .

Zdrow a myśl i wola, 
Dwoje rą k  kierow anych poczciwym  zapałem,
D o pomocy lud  w ierny, k tó ry  ukochałem .
W ierzcie mi, że tu  ro ln ik  daleko zajść może 
Z tem i k ilku  środkam i.

S ę d z i n a .

Daj Boże, daj Boże! 
Zresztą, patrzaj Stefanie, ja k  się dobrze składa: 
W kró tce  m am y u siebie pow itać sąsiada, '
Bo dzisiaj do nas p isał stary  podkom orzy,
Ze ju tro  razem  z córką swą attencyę złoży. 
Zobaczym  co się święci, zdajm y się na Boga.
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S t e f a n (z radością),

A  więc ju tro  mię czeka niespodzianka błoga! 
J u tro  A nnę zobaczę!...

S C E N A  C Z W A K T A .

C IŻ , S Z LO M A  a za nim S Ę D Z IA .

(Szloma kłania się i  chce wychodzić.')

S ę d z i a  (doganiając go).

Co za powód zmiany?

S z l o m a  (do siebie).

W idoczna ze wszystkiego, że zbankrutow any.
Chce mnie częstować m iodkiem  i paniczem  straszy, 
Chce pieniędzy na konto Ib rah im a baszy...
N a co mi to  potrzebne?

S ę d z i a .
A  z Jank iem  m łynarzem  

Ju ż  się sami rozm ówim , sami go ukarzem , 
P rzestan ie  czytać książki, zalecim y srogo.

S z l o m a  (do siebie).

C ztery tysiące zło tych... to trochę za drogo.
(  Głośno:)

U padam  do nóg pańskich!

S ę d z i a .
Zabronię i kw ita.

S z l o ma .
K iedy tak i uczony, niech sobie ju ż  czyta.
U padam  do nóg pańskich!
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S t e f a n  (Jo siebie).

Jak ąś czuję trw ogę.
M em u w łasnem u szczęściu uw ierzyć nie m ogę.
J u tro  Annę zobaczę...

(Odchodzi drugiemi drzwiami.)

S C E N A  P I Ą T A .

SĘD ZIA , SĘDZINA .

S ę d z i a  (nie widząc żony).

Choć zastaw ić duszę,
C ztery tysiące z ło tych  koniecznie mieć muszę. 
P o d a tk i niepłacone — nie żartow ać z w ładzą: 
Pustopole opiszą, i z m ło tk a  przedadzą.
Stefan, co o ludzkości i postępie gada,
Nie w ybrnie z tarapaty ... Jakoś nie w ypada 
W kładać  na jego  głowę ciężar tak ie j m iary.
M asz tobie... syn za m łody, a ojciec za stary, 
P odatek  niepłacony, a procent narasta...
Co począć??...

( Chodzi zamyślony.)

T rzeba skończyć gazety i basta. 
R edak to r w bił mi k lina... rw ą się do pałasza 
A nglik, F rancuz, i T u rek , i Ib rah im  basza;
B ędzie na wiosnę -wojna — pieniądz na widoku.
Czy to ja  nie pam iętam  we dw unastym  roku 
Ja k a  by ła  drożyzna? to  aż wspomnieć ładnie! 
P ociągnę pasyansa, czy w ojna wypadnie.

(Siada przy stoliku i  wyrzuca karty.')

As, dwójka, tró jka , czwórka... je s t czw órka— no proszę
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S ę d z i n a  (przerywając mu).

Ciekawą ci, mój mężu, wiadomość przynoszę;
T ylko cicho... nikom u nie mów ani słowa.

S ę d z i a  (zawsze zajęty).

P iątka , szóstka, siódem ka, ósemka dzwonkowa.
W ale t w inny... No, słucham , co tam  za wiadomość?

S ę d z i n a  ( tajemniczo).

Nasz Stefan zakochany...

S ę d z i a .
W idzisz go, jegomość!

L ud ... idee ludzkości... postępy narodu...
A  m yśli o dziew czętach, tak  ja k  ja  za m łodu;
T rzeba wiedzieć, że by łem  zalotny i zm ienny.

(Kładzie znowu karty.)
W alet, dam a dzwonkowa... ot i k ró l czerwienny,
To znaczy król francuzki.

S ę d z i n a .
T u  ważniejsze rzeczy:

M ówię, S tefan  się kocha.

S ę d z i a .
A  któż m u tam  przeczy! 

M iłostki dla m łodego bardziej odpowiednie,
Niż te  w szystkie idee, postępow e brednie,
Z  którem i z takim  dzisiaj w yrw ał się zapałem ,
Że m i Szlomę p rzestraszy ł — a in teres m iałem . 
U ciek ł Szloma ja k  zm yty, wcale się nie dziwię,
I  jeżeli kabała  nie w yjdzie poczciwie,
Jeśli wojny m ocarstwo nie wypowie k tóre,
T o zboże ani myśleć aby poszło w górę.
A  u m nie w Pustopolu  jed y n a  rachuba:
A lbo w ielka drożyzna, lub zupełna zguba.
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P od atek  niepłacony, w łościanie bez chleba,
T rzeba zboża na zasiew, zapom ogi trzeba;
A  u  mnie jedno z drugiem  dwie pustk i w kieszeni. 
Jed y n a  ty lko  rada...

(Zrywa się gwałtownie.')

N iech się Stefan żeni,
N iech weźmie dobry  posag, niech d ług i posplaca,
A  może m u szczęśliwiej powiedzie się praca;
Niech się zagospodarzy, grosz oszczędza w m iarę ,— 
M łodsza głow a i ręce ju ż  nie to co stare.
Kogoż tam  przecię kocha? gdzie ofiary pali?

S ę d z i n a .
Z córką podkom orzego dawniej się poznali,
I  ona m u wzajem na.

S ę d z i a .
G adaj jejm ość zdrowa! 

S ę d z i n a .
M łoda, piękna, szlachetna.

S ę d z i a .

O tóm  ani słowa;
A  jednak ...

S ę d z i n a .
Co za jednak? nie bój się o zmianę. 

S ę d z i a  (uroczyście).

T o są gruszki na w ierzbie i bańki m ydlane.
Czy ja  nie znam Leszczyca? H o, ho! bita sztuka! 
S ta ry  lichw iarz bankiera  na zięcia wyszuka.
Jem u  widzę od dawna przew róciły  głowę 
P rocenta, kap ita ły , m achiny parowe.
Pow iedz mu: będzie wojna; to on śmiechem parska,
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M ówi, że ju ż  minęła epoka ta tarska,
Że teraz E uropa długich walk ju ż  syta,
Ze bogactwo krajow e w pokoju rozkw ita,
Ze najw iększa spokojność panuje na świecie...

(Tryumfalnie wskazuje gazetę:)

A  zobacz, kiedy łaska, co pisze w gazecie! 
D zielny Ib rah im  basza ja k  w yruszy w pędzie, 
N a złość podkom orzem u, G ib ra lta r zdobędzie.

S ę d z i n a .
Lecz m yślm y o Stefanie.

S ę d z i a .
I  cóż o Stefanie? 

O n tu ta j an i w ątpić odkosza dostanie.
A  zresztą dobry  zam iar— nie zawadzi próba: 
M oże sta ry  spekulant chłopca upodoba.
A  naw et podkom orzy ja k  w czubek naleje, 
L u b i czasem rozwodzić postępu ideje.
K to  to  wie? jeśli dola posłuży szczęśliwa, 
Może się zrozum ieją, p lo tąc  troje-dziw a.
J u tro  zobaczym  skutek; ja  coś m ało wierzę. 
Lepiej skończyć gazetę i pójść na wieczerzę.

A K T  D E U G I.

S C E N A  P I E R W S Z A .

STEFA N , W IEŚN IA K .
( Wieśniak stoi u progu, kręcąc swój kapelusz. Stefan chodzi po pokoju 

zamyślony.)

S t e f a n  (do siebie).

W itajcie, moje piękne pow ietrzne pałace!
Dziś ojciec zdaje na mnie gospodarcze prace.
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Niech najszczęśliwszy z ludzi te raz  m i zazdrości: 
Jestem  opiekun w łości— ojciec mojej w łości...
Czyż potrafię w ypełnić zadanie olbrzymie,
Nosić godnie to imię, najchlubniejsze imię?
Ju ż  okiem  przem ierzyłem  pole mego tru d u ,
W iem  com czynić powinien dla dobrego ludu;
L ecz ja k  się wziąć do dzieła, do szczęścia grom ady? 
G dzie udzielić pomocy, gdzie i jakiej rady?
Czego najgw ałtow niejsza z początku potrzeba?
Czy duchowego chleba, czy ziem skiego chleba?
Czyli pierw ej nauki? czy pierw ej swobody? 
Bozwiązać to  zadanie mój um ysł za m łody.
D ługo  się rozm yślało, wiele się czytało,
M am  serce, ale serca tu  jeszcze za m ało.
T rzeba się w tajem niczyć w ich mowę, w ich życie;
A  ja  ludu  wiejskiego nie znam całkowicie,
W  niedoświadczone ręce b iorę rządów  wodze. 
W spieraj mię, D uchu Boży, na mój tru d n e j drodze!

(W ieśniak zniecierpliwiony tupie i  kaszle.)

S t e f a n  (zwracając się ku niemu).

Siadaj, poczciwy człeku; weź krzesło przy  ścianie. 
Czy jesteś w ójtem  z wioski?

W i e ś n i a k  (z pokłonem).

W ójt, wielm ożny panie.
S t e f a n  (chodzi zakłopotany, nie wiedząc co miiwió dalej).

A  masz żonę i dzieci?

Wi e ś n i a k .
M am dziatek  aż troje.

S t e f a n .

S iadajże, weź krzesełko.
Poezye Kondrat. Tom V . 11
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W t f j t  (* pokłonem).

J a  sobie postoję.
S t e f a n  Ido siebie).

Pokora  niewolnicza, to w ielka ich wada!
Lecz ze starym  przesądem  walczyć nie w ypada: 
T rzeba ich przyprow adzić stopniowo, z daleka,
A by w sobie uznali dostojność człowieka.

(Do wieśniaka:)

A  jakże się nazywasz?
Wi e ś n i a k .
Pasieka Bazyli.

S t e f a n .
Um iesz czytać i pisać?

Wi e ś n i a k .
Z rodu  nie uczyli.

S t e f a n .
A  jakże będąc wójtem  bez pism a być może?
J a k  rachujesz podatki, robociznę, zboże?
J a k  możesz zapam iętać co czynić wypada?
J a k  ci może zaufać i dwór, i grom ada?
Z kąd pewność przed grom adą, p rzed  sądową w ładzą, 
Że się wiernie wyliczysz z tego, c;o ci dadzą? 

Wi eśni ak.
Co te pisma, paniczu! pam ięć to  rzecz święta! 
Człow iek chce zapam iętać, to i zapam ięta.
W ierzą  mi, bo się zd radą nie splam iłem  żadną;
Czy to  proszę panicza piśm ienni nie kradną?
A  zresztą, czego dobrze spam iętać nie możem.
To się na prostym  kiju  zakarbuje nożem,
O to mój kij, paniczu,— przypatrzyć się proszę:
To kopy, a to  snopy, to złote, to grosze;



Jakoś to się w yliczam , rachunki nieduże,
Dziesięć la t ja k  dw orow i i sąsiadom służę.

S t e f a n .
A  jednak  um ieć czytać czyżby ci niem iło?

Wi e ś n i a k .
No! toby się w kościele z książki pomodliło.
A  u  nas ja k i pacierz? O jcze nasz i W ierzę, 
D ziesięcioro przykazań — to całe pacierze;
A  jed n ak  gdy  niedola, gdy się serce kruszy , 
Człowiek zmówi co umie, to  i lżej na duszy.

S t e f a n .
W ięc tu  dziatw a nic a nic z książki nie korzysta? 

Wi e ś n i a k .
Je s t, z przeproszeniem  pańskiem , pijak  organista. 
T en  gdy czasem ochota na niego napadła,
W  karczm ie zimową porą uczył abecadła;
A le to  nic niew arte.

S t e f a n .

Ciekawym , dla czego? 

W i e ś n i a k .

Bo dziatw a wyuczona nie słucha starszego,
M yśli, że wszyscy głupi, że w szyscy prostacy, 
C zytać się nie nauczy, a odw yknie pracy.
Zresztą, dobrze zważywszy, głupstw o to  czytanie: 
Chłop choćby um iał czytać, księdzem nie zostanie, 
U rzędnikiem  nie będzie, dziedzictw a nie kupi;
A  czy jeden  piśm ienny, z przeproszeniem  — głupi? 
Rolnik, niech um ie orać.

S t e f a n  (do siebie).

Serce się rozryw a —
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Ja k a  sa ty ra  ostra! jaka  sprawiedliwa!
I  sprostuj tu  u ludu wypaczone drogi,
Kzuć kam ień na ciem notę lub  na zle nałogi! 
S traszna rzecz!

(Do wieśniaka;:)

No, a teraz, mój kochany wójcie, 
Mówcie ja k  na spowiedzi— o nic się nie bójcie:
Czy dobre wasze życie? czy raczej mieć insze?
Czy lepsza dla w ieśniaka pańszczyzna lub czynsze?

Wi e ś n i a k . ✓
W idzi wielm ożny panicz trzeba  ruszyć głow ą.
D obre i to  i owo, złe i to i owo....
Czynsz byle spraw iedliw y, to każdy go woli;
Lecz jak a  spraw iedliw ość na nierów nćj roli?
Jed en  ma same piaski, d rugi same glcje,
Jednem u g ru n t wysuszy, drugiem u zaleje,
A  czynsze jednakow e. G dyby pan  poznaw ał 
K ażdy szm atek łąk  naszych, każdy g ru n tu  kawał, 
B y łaby  sprawiedliwość, p racu ją  czy płacą.
Są bogaci, ubodzy, dobrzy i ladaco;
A  bez dozoru w ójta, pańskićj zapomogi,
B y łby  jeszcze uboższym kto  dzisiaj ubogi,
A lbo wieśniak leniwy, niepoczciwej duszy, 
Spustoszy kaw ał g ru n tu  i sam w św iat w yruszy. 

S t e f a n .
A  jakaż  na to  rada?

Wi e ś n i a k .
Na to tru d n a  rada.

Lepiej poznać i ludzi, i g run ta  wypada.
L a t  dziesięć będąc wójtem, wiem, że w naszej włości 
N ie trzeba pobłażania, lecz sprawiedliwości:
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W ym agać od nas pracy , dać nam  dosyć chleba,
A  gdzie w arto pokarać, to  i karać trzeba;
A  zresztą, przebacz panie, że wieśniak pobredzi, 
Częściej panom i chłopom  chodzić do spowiedzi.

S t e f a n .
D zięki ci, dobry wójcie! teraz  to ju ż  mogę 
Zrozum ieć mego celu pożyteczną drogę.
R ozpatrzę i zrozum iem  z blizka i z daleka 
K ażdy m org naszej ziemi, każde serce człeka;
Gdzie przyjdzie świadczyć łaskę, w yśw iadczę ją. szczerze, 
G dzie idzie sprawiedliwość, ściśle ją  wym ierzę; 
P rzy ło żę  bratn iej ręk i —  a w tedy, mój bracie, 
K orzyści oświecenia i swobód poznacie,
I  odrodzi się w B ogu grom ada wioskowa.

W i e ś n i a k  (do siebie rozrzewniony').

Jak ie  to zło te serce!
S t e f a n  (do siebie).

Ja k a  m ądra głowa!
(Głośno:)

Chcę za tw oją poradą iść dalej a dalej.
( Uściska go.)

W i e ś n i a k  (cofa się z pokorą).

Jam  niegodzien tej łaski.

S ł u ż ą c y  ((wchodząc).
Goście przyjechali.

\

S C E N A  D R U G A .

TODKOMORZY, ANNA (wchodzą —  potem) SĘDZINA ,

[ SĘD ZIA , STEFA N . (W ieśniak cofa się cichaczem.) 

S ę d z i n a  (wychodząc naprzeciw gości).

J a k  łaskaw  podkom orzy, że o nas pamięta!
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P o d k o m o r z y  (z gracyą całując je j rękę).

A  mości dobrodziejko! to powinność święta, 
O bow iązek....pow inność....praw dziw e rozkosze...

(.Przedstawia Annę.')
A  to je s t m oja córka — przypom nieć ją  proszę.

S ę d z i n a  (uściskając Annę).

O! pam iętam , pam iętam , chociaż jeszcze m ałą.
A  jakże to  urosło! jakże w yładniało!
Ci rosną, ci starzeją, to  ju ż  kolej taka.

(Przedstawia- Stefana.)
Mój syn Stefan.

P o d k o m o r z y .

Pam iętam , pam iętam  chłopaka.
Ja k  wyrósł! ja k  w ypiękniał w naukowej pracy!
( Podczas następnego powitania Stefan i  Anna podają sobie ręce i  rozma­

wiają z cicha w głębi sceny.)

S ę d z i a  (wybiegając uściska Podkomorzego).

Kopę lat, panie Janie!

P o d k o m o r z y .

Och! panie Serw acy,
Kopę la t z procentam i, a może i dłużój!

S ę d z i a .
Jak że  zdrowie?

P o d k o m o r z y .

J a k  zdrowie?

S ę d z i a .
Pom alu tku  służy. 

P o d k o m o r z y .

A  zemną źle, mój sędzio. G dy c ierp ieć  się zdarzy, 
T y  wiesz, że się nie pieszczę, niedbam  o lekarzy;
A le tu  gorzej jeszcze: bo moja obora,
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Czy uważasz mój sędzio? na księgosusz chora. 
K row y nie dają. m leka— pom ału, pom ału,
Na nich ginie mój praw ny procent z kap ita łu . 
Dziesięć od sta na miesiąc, czyż nie słuszna skala? 
Tym czasem  jedno  bydlę z nóg mi się obala,
D rug ie  nie daje mleka, a innym  na leki 
M uszę jeszcze kupow ać lekarstw a z ap tek i,—
Tak, że cała obora, co niemało w arta,
D aje cztery  procenta lub czasem półczw arta, 

S ę d z i a .
Tak... księgosusz... księgosusz...zaraza ze W schodu. 
L ękać się gorszych rzeczy mam wiele powodu:
Bo na wiosnę, gdy wojsko poruszać się zacznie,
To nam  dżum y, cholery naniesie nieznacznie. 
Pam iętasz, we trzydziestym ...

P o d k o m o r z y .
A  któż nie pamięta? 

Lecz na cóż ten  ruch  wojska?

S ę d z i a .
W ojna rozpoczęta!

N ic nie wiesz... H iszpan, F rancuz i su łtan ju ż  w lidze 
P o litykę  angielską ja k  na d łoni wi<jzę;
W łosi zburzyli A lg e r,— a Ib rah im  basza 
N ibyto nie uważa, n iby nie przestrasza,
Ale ma dobre oczy, k rzyw d nie zapomina;
A  G ib ra ltar, mospanie, to  dobra zwierzyna,
O! dobra! je j nie sposób skryć w torbę borsuczą.

( Z  cicha:)

A  u nas inc ognito Persow ie się włóczą;
Spytaj Żydków .

(.Podaje mu gazetę.)
Przeczytaj, pokom binuj zdrowo.
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P o d k o m o r z y  (niedbale przerzucając gazetę).

Och, stary  zapaleńcze z przewrócony, głowy! 
W ojna... k to  dzisiaj w ojnę wypow iadać pocznie? 
Św iat p rak tyczny: narody  poznały  widocznie,
Że w ojna to  zaby tek  dawniejszego szału,
P rocen tu  nie w ypłaci, bierze z kapita łu ,
Bierze ręce od pracy , bierze grosz z k arb o n y ,— 
W y g ra ł, p rzegra ł, a s tra ta  dla obojej strony.

S ę d z i a .
A  rów now aga świata?

P o d k o m o r z y .

W łaśn ie  równowaga:
K ażdy m yśląc o sobie, drugim  dopomaga;
A  handel, a rolnictw o, a przem ysł, a praca, 
K ażdy kraj swój kap ita ł najszparczej obraca,
A  gdy obraca szybko, od sta bierze trzy sta ,—
T o już  i k ra j ościenny koniecznie skorzysta. 
B raterstw o, co je  głoszę, rozm arzone głowy,
To je s t p rosty , mój sędzio, interes handlowy. 
P o lity k a  w tój m ierze proste ma pochopy,
B y procentow ać wspólne siły  E uropy .

S ę d z i a .
Gadasz, ja k  znasz, sąsiedzie... handel, wielkie święto!

( Tryumfalnie:)
A  w M arokku ju ż  po rty  handlowe zam knięto, 
A nglik ju ż  się pok łócił z tam tym  w ielko-rządcą, 
W łosi A lger zdobyli...

P o d k o m o r z y .

Ach! jak  tu  gorąco! 
W yjdziem  sobie na ganek... bo to czasu strata. 
T rzeba dobrze używ ać choć krótkiego lata.
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Tam  chłodniej pod drzewam i... brzydzę się upałem ; 
I  twojej gospodarki dawno nie w idziałem ,
A  ty  wiesz, ja  to lubię... to moje zadanie.
Idźm y, panie Serwacy.

S ę d z i a .
Idźm y, panie Janie!

(K łaniają się ceremonialnie we drzwiach i  odchodzą.) 

P o d k o m o r z y .

P adam  do nóg sąsiadki!

S ę d z i n a .
Idźcie państw o sobie,

A  ja  skrom ny tym czasem  podw ieczorek zrobię. 
(Odchodzi inneml drzwiami.)

S C E N A  T R Z E C I A .

S T E F A N  i A N N A .

S t e f a n .
Anno!

Anna.
P anic  Stefanie!

S t e f a n .

J a  jak  we śnie roję,
Sam  nie mogę uw ierzyć w własne szczęście moje! 
G dym  sądził, że na długo z sobą się rozstaniem , 
G dy m i dom rodzicielski staw ał się w ygnaniem , 
K iedym  nie śm iał do ciebie pisać bez tw ej woli, 
G dym  z tęsknoty po tobie usychał powoli, — 
W czora najniespodzianiej pow iada mi m atka,
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Żeś ty  tu ta j p rzyby ła , żeś nasza sąsiadka;
A  dzisiaj ciebie widzę, dziś z u st tw oich słyszę,
Że miłe tw em u sercu  wioskowe zacisze.
G dy znikła twej zmienności dręcząca obawa,
K iedy  przestałem  w ątpić...

Anna .
Bo nie miałeś praw a.

Za cóż krzyw dzisz niewiarą?... Stefanie, Stefanie! 
O d czasu kiedyś postrzeg ł moje przyw iązanie,
O d czasu kiedyś w yznał, że kochasz wzajemnie, 
Czyż miałeś k iedy powód nie konten t być zemnie? 
Czyż widziałeś, ażeby ktokolw iek z m łodzieży 
Choć chwilkę za jął serce, co tobie należy?
Pow iedz...

S t e f a n .
T ak ... lecz odległość, ale czas niem ały 

O studza w sercu kobiet najtkliw sze zapały .
T yś piękna — m ogłaś znaleźć wielbicielów krocie; 
Tyś kobieta — więc mogłaś zmienić się w istocie. 
O puszczała mię w iara i m ęzka odwaga.

Anna.
Czas i p rzestrzeń  praw dziw e przyw iązanie wzmaga. 
G dyśm y razem , to  czasem i fraszka oziębi,
Nie czujem y wzajem nie całej uczuć głębi,
I  w kochanój istocie, choć się szczerze kocha,
N aw et i w ady jak ie j znajdujem y trocha.
L ecz straciw szy... straciw szy... to  zaraz w rozpaczy 
C ały ogrom  tej s tra ty  sm utno się zobaczy;
A  świat niegdyś tak  p iękny , najm ilsza zabawa, 
Czómś się takiem  bezbarwnem , takiem  nudnem  stawa, 
Że chciałoby się uciec i odw rócić oczy.
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A  tu ta j ty le w spom nień daw niejszych otoczy,
Głow ę takie bolesne porów nania gniotą!
Żyło się dwojgiem  życia — dziś jestem  sierotą!

S t e f a n .
Zawsze jedna... ta  sam a, szlachetna i wzniosła, 
Zawsze sercem do daw nych pam iątek przyrosła... 
T ęskniłaś...

Anna.

W y  mężczyźni macie insze życie,
W y  p racą próżnię życia zająć potraficie,
To um ysł zatrudniony, to ruch  krzepi ciało;
A  kobieta w tęsknocie zawsze je s t schorzałą. 
Pow olna ręczna p raca um ysłu  nie trudzi;
Chcę się książką rozm arzyć, i tam  spotkam  ludzi, 
Jed n y ch  nudnych jak żyw i egoiści drobni,
D rudzy  zda się, że do nas z zapału podobni,
A le oni szczęśliwi, oni byli razem , —
I  znowu w łasnych wspom nień łudzim  się obrazem. 
K siążka nam  ta rg a  serce, ale nie nasyca. 
Szczęśliwsza w asza p raca m yśl urozm aica. 
P racow ałeś, Stefanie?

S t e f a n .

O , tu  pracy  wiele!
T u  mam możność rozw inąć moje wyższe cele. 
O jciec oddał mi rządy , rządy  sta re j daty:
W ieśniak ubogi duchem , choć dosyć bogaty;
D om y ich opuszczone, stodoły  bez dachu, 
P rzy w y k ł nędzarz do dawnój groźby  i postrachu; 
O durzony, nie czuje, gdy ma kaw ał chleba,
Że może wyjść z niedoli, że wyjść z niej potrzeba.
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Anna.

T ak  u nas praw ie wszędzie... biedny stan nędzarza, 

S t e f a n .

A  co mię bardziej jeszcze smuci, upokarza,
Że muszę ty lko  zwolna ład  wyniszczać stary .
T u  po trzeba  zachęty, po trzeba ofiary,
G roszem , dobrym  przykładem  trzym ać ich na wodzy; 
A  m y nie mam y grosza, m y bardzo ubodzy,
In teresa  zw ikłane dźw ignąć się nie mogą,
S erce, każe iść inną, praw o inną drogą;
A  ja  tak  m ało umiem, bo ty lko  z idei,
I  potrzeb mego ludu i praw nych  kolei.

Anna.
B iedny, biedny Stefanie, ja k  ci tu  mozolnie! 
Przyjeżdżaj często, często; radzić będziem  wspólnie: 
D w ie głow y i dwa serca gdy  się w radę  złożą, 
Może coś obmyślimy za pomocą bożą;
A  przynajm niej na sercu będzie nam  weselej,
K iedy się każda przykrość na dwoje rozdzieli.

S t e f a n  (biorąc je j  rękę).

O! tegom  się spodziew ał po twej pięknej duszy. 
Czuję dziś, że d łoń m oja i skały pokruszy.
W ezm ę z tw ego natchnienia czyny niezachwiane,
I  ojcu, i ludow i pom ocnym  się stanę.
N atchnienia mi potrzeba — tyś natchnieniem  mojein.

G ł o s  P o d k o m o r z e g o  (za sceną).

Mówisz sędzio za wojną, a ja  za pokojem.

G ł o s  S ę d z i e g o .

W ojna, koniecznie wojna w ybuchnie na lato.
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G ł o s  P o d k o m o r z e g o .

P rocen t od sta tysięcy w yliczyłbym  za to;
A le wojny nie będzie: godzą, się narody,
Św iatu potrzeba handlu, a handlow i zgody,
A  koleje żelazne...

G l o s  S ę d z i e g o .

A  w A lgerze klęski.

G ł o s  P o d k o m o r z e g o .

A  okręty  parow e...

G ł o s  S ę d z i e g o .

A  tra k ta t  wiedeński!
(Wchodzą zaperzeni.)

SC E N A  C Z W A R T A .

CIŻ, oraz PODKOMORZY i  SĘD ZIA .

P o d k o m o r z y .

A przym ierze handlowe!
S ę d z i a .
Cóż Kuryer ogłasza? 

P o d k o m o r z y ,  i 

A nglicy cła już  znieśli!

S ę d z i a .
A  Ib rah im  basza! 

P o d k o m o r z y .

A  na giełdzie paryzkiej procent się podnosi 
W  skutek wieści z A lgeru ...

S ę d z i a  (« gniewem).

Bo w Algerze W łosi!



P o d k o m o r z y  (2 gniewem).

Bałam uctw o.

S ę d z i a .
N iepraw da, niepraw da: albowiem...

P o d k o m o r z y .

J a  za niegrzeczne słowo z procentem  odpowiem. 
N ieprawda!., kłam stw  żydowskich nie noszę w zapasie. 

S ę d z i a.

L ecz nie znasz się na rzeczy.

P o d k o m o r z y .

A  jegom ość zna się!
S ę d z i a  (ukazując Podkomorzego).

G łęboki mi polityk!
P o d k o m o r z y  (ukazując Sędziego).

Uczeń M etternicha!

S C E N A  P IĄ T A .

CI Z i SĘ D ZIN A  (za nią wnoszą podwieczorek). 

S ę d z i n a .

Panowie! zam iast wojny lepsza zgoda cicha.
A  czy się ludzie kochać, czy bić będą srodze,
Nie zawadzi m alutka przekąska po drodze.

P o d k o m o r z y  (opamiętywa się).

Sąsiadko dobrodziejko, o! to  ty lko żarty;
A leż m ężulek pani ja k  kozieł uparty ,
Chce koniecznie wojować.

S ę d z i a  (opamiętywa się).

Chcę praw dy i kwita.
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P o d k o m o r z y .

P raw d ę  znajdziem  w kielichu... przednia okowita! 
Nalej waszmość i p rzep ij... to gaw ęda pusta.

S ę d z i a  (nalewa i  przepija z uśmiechem\

W  nieom ylne rączęta!

P o d k o m o r z y  (s ukłonem).

W  niezawodne usta!
(Pije.)

(Z)o Stefana zajadając;)

B ardzo, bardzo w inszuję, panie kawalerze! 
W yborn ie  procentu je kto ta k  rzeczy bierze. 
N iedaw no gospodarzysz na ojcowskim dworze,
A  ju ż  się znacznych odmian nie widzieć nie może. 
D achy ponapraw iane, k tóre  dawniej cieką,
U praw a w aszych g runtów  dziś lepsza daleko. 
P racu j na swoim gruncie, pracuj na swej strzesie, 
A  ziemia niezaw odny p rocent ci przyniesie. 
P raw da, że nie tak  prędko kw iat w yda nasiona: 
F o rtu n a  wcale dobra, ale opuszczona,
Bo mój szanowny sąsiad, niech m i rzec pozwóli, 
D obry do b itw y z Turkiem , ale zły  do roli.
L ecz dopom agać ojcu obowiązkiem św iętym — 
M łodość je s t kapitałem , a czyn je s t procentem ...
A  czy wiedzą sąsiedzi, i e  to  rzecz zabawna!
W asz Stefan z moją A nną znajom i od dawna. 
W czoraj mi powiedziała.

S ę d z i n a .
W czoraj nam  powiedział. 

P o d k o m o r z y .
J a k  to  zbiegną się ludzie mimo miejsca przedział!.. 
A le wiecie co, dzieci? tracić  czasu szkoda:



N a dworze taka jasna  i piękna pogoda,
W y  pewno coś powiedzieć sobie mieć musicie 
O dawniejszych znajom ych, o wspólnym  pobycie,— 
Przejdźcie się po ogrodzie— a m y tu taj starzy,
U  nas o innych rzeczach zwyczajnie się gw arzy, 
M am ja  tu  z panem  sędzią, in teresa  duże.

Anna.
D obrze, ojcze, pójdziem y.

S t e f a n .
Chętnie pani służę. 

(Odchodzą.)
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S C E N A  S Z Ó S T A .

SĘDZINA , SĘDZIA i  PODKOMORZY.

P o d k o m o r z y  (wstaje i  zamyka drzwi tajemniczo).

Sąsiedzi dobrodzieje! zdziwicie się może,
Gdy wam niespodziewanie myśl moją otworzę,,
U  mnie tak: co się myśli, mówi się i czyni,
Bo myśl niedokonana to m artw y grosz w skrzyni, 
K ap ita ł bez procentu , dobra bez in tra ty ,
Co chwila narażone na zupełne stra ty .
W ięc prosto i do rzeczy... W szak praw da, sąsiedzie, 
Ze ci się w P ustopolu  nieszczególnie wiedzie?

S ę d z i a .
E j, praw da... lecz cóż dalój?

P o d k o m o r z y .

G ru n t i dobry  może, 
Lecz strasznie zapuszczony, nie rodziło  zboże.
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S ę d z i a .
T ak, nie rodziło  zboże — to m i każdy przyzna; 
L ecz wiosną, będzie wojna, a w wojnie drożyzna.

P o d k o m o r z y .

Co tam  wojna czy pokój! myśl ja k  się podoba, 
Ale starość nie radość— czujem y to oba.

S ę d z i a .
Sm utna praw da... lecz starość idzie swoją drogą. 

P o d k o m o r z y .

A  jużci na fortunie i d łużki być mogą.
S ę d z i a  {obrażony).

Proszę  się nie frasować.

P o d k o m o r z y .

Nie udawaj zucha;
A  Ż yd  ciebie okrada, chłop ciebie nie słucha;
Żle, bracie... k rucha spraw a... zaginiecie w nędzy.

S ę d z i a .
M am syna, niech pracuje...

P o d k o m o r z y .

P otrzeba  pieniędzy, 
P o trzeba  doświadczenia, w działan iu  swobody,
A  bez tego w szystkiego zm arnuje się m łody. 
Zostawisz m u fo rtunę— nie gniewaj się proszę—
Co będzie jedno  z drugióm  nie w arta  trzy  grosze. 
Szkoda czasu, m łodości... W idziałem , w idziałem : 
O nby sobie dał radę z jak im  kapitałem ,
W łość go poczęła kochać, a to wiele znaczy,
Inszy wiek, dziś i z chłopem  trzeba być inaczej. 
J a  sam do filantropów  w ielkich nie należę,
A  jednak  pielęgnuję te  idee świeże,

Poezye Kondrat. Tom V .  12
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Mój poddany mię kocha— m ądrość niedaleka:
Daj krów ce więcej siana, będzie więcej mleka.
Nasz chłop, to je s t kap ita ł — procent jego  praca; 
Niechże mi się najw iększym  procentem  wypłaca.
T u  w szystkie środki d o b re — niech świat co chce głosi: 
Chłop chce w ódki—daj wódki, to  za trzech ci skosi. 
Ż yd  nie w  tem  zły, że chłopa rozpaja jak  zwierzę, 
Ale że nasze zyski sam do siebie bierze.
N a co ma naszą własność ujarzm iać pomału?
J a  nie mam Ż yda w karczm ie, bo nie chcę podziału. 

Sę d z i a .
Tak... trochę masz słuszności; ale gdzie to  wiedzie? 
P raw da, żem zubożony...

P o d k o m o r z y .

Czekaj, mój sąsiedzie!
N ie trzeba załam yw ać rąk  bardzo żałośnie.
Twój k ap ita ł niszczeje, ale procent rośnie:
Masz syna, co pracow ać i chciałby, i może,
Masz wioskę, kaw ał lasu i niezgorsze zboże,
Masz więc przyszłość przed sobą— to ju ż  znaczy wiele; 
T ylko nie masz pieniędzy... ja  ci ich udzielę^

S ę d z i a  (zrywa się radośnie).

T y  dałbyś nam  pieniędzy... panie podkomorzy!

P o d k o m o r z y .
Nie daję bez procentu  — procent się ułoży.
Zyskać na każdej rzeczy to  moje systema;
Zysk m oralny, pieniężny— tu  różnicy niema.
A  gdybym  w łasnych zysków  nie m iał na uwadze, 
Pew niebym  nie poradził, co teraz wam  radzę.
Jestem  sta ry — a syna nie dały  mi Nieba;
M am  jeszcze bystre  oko, lecz mi ręk i trzeba.
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G ospodarstw o upada, co rok  procent znika...
Och! trzeba m i koniecznie, trzeba pomocnika.
W asz syn Stefan, to chłopak z rozumem, z zapa|em ; 
Takiego w łaśnie dostać pom ocnika chciałem,
Co to ręce m łodzieńcze, dusza nieskażona,
Co ja  głową, pomyślę, on czynem w ykona.
L ecz cóż? kiedy m u powiem: M ój panie Stefanie, 
D am  ci stół i usługę, św iatło i mieszkanie,
D am  ci rocznój zap łaty  na ty le a ty le, —
To pewno, że w rachubach moich się pomylę.
On powie: M nie to na co? i w zgardzi ofiarą;
J a  mam starego ojca, ja  mam m atkę starą...

(K łania się sędzinie.)

P rzepraszam  cię, sąsiadko... L ecz niechaj pam ięta,
Że w kapitale życia w zrastają procenta.
K obiety  zawsze m łode i zawsze są hoże;
Lecz S tefan mnie na przekor powiedzieć tak  może. 
A  zresztą m iałby  słuszność: po co drugim  służyć? 
Lepiej w domu swej pracy  i zapału  użyć,
Lepiej na własnej nędzy choćby tracić  siły,
Niźli jeść chleb służebny nikom u niem iły.
A zresztą, gdyby moje i podzielił zdania,
To... możeby...

{Zakłopotany:)

korzysta ł z mego zaufania.

S ę d z i a .
Co! onby cię okradał?!

P o d k o m o r z y .

A le mówmy szczerze: 

W szyscy jesteśm y ludzie — sam sobie nie wierzę. 
Zresztą, drodzy sąsiedzi — po długiej rozwadze, 
W idzę, że ze Stefanem  ju ż  nic nie poradzę...
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W tem , patrzcie  co za radość! jak  mi by ło  słodko! 
W raca A nna, co w mieście baw iła się z ciotką, 
M ówi o swych znajomych, i jakoś niechcąca 
Im ię syna waszego przypadkiem  na trąca.
P an ienka pokraśniała — na raziem  ją  schw ytał.
Nie wiem, czy to  je s t procent, czy to  je s t kapitał, 
A le coś je s t... z gaw ędy dośledziłem  trocha,
Ze ju ż  się nasza dziatw a nie na żarty  kocha. 
K apitał! myślę sobie... chw ytajm y co prędzej!
M nie trzeba  pom ocnika, sędziemu pieniędzy, 
Skom binujem  te  rzeczy. W ięc  tu ta j dziś jad ę ,— 
W idzę, chłopak ja k  może daje sobie radę,
D w ór napraw ił, g ru n t usiał, dał rów  aż do lasu, 
Coś za wojną tu recką  dojrzeć nie m iał czasu; 
W łość do siebie przyw iązał— to chwalę, to  chwalę; 
A  cóż gdyby na większą gospodarzył skalę?
K zucił m yśli postępu, co w głow ie się roją?
G dyby  moją fortunkę uw ażał za swoją?
To i zdoła pomnożyć mój dochód ubogi,
I  fortunkę ojcowską postaw i na nogi.
T rzeba ty lko  dać czasu rok, drugi, czy trzeci... 
W iesz co, panie Serw acy?— żeńm y nasze dzieci.

S ę d z i a  i S ę d z i n a .

Co mówisz, podkom orzy?

P o d k o m o r z y .

Sprocentują skoro;
A  tam  po naszój śm ierci niech wszystko zabiorą. 
Lecz dopókiśm y żywi, dopókiśm y zdrowi,
Z rąk  niech patrzą, bo wszystko przehulać gotowi.

{Do Sędziego:)

Cóż? zgoda?... N ie poglądaj taką  d ługą  tw arzą.
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S ę d z i a  (zakłopotany).

A  jak  wojna na w iosnę— do wojska pójść każą.

P o d k o m o r z y .

Znów wojna! wszak mówiłem: dziś być niepowinna. 

S ę d z i n a .
A  jeżeli ich m iłość, to  tylko dziecinna?

P o d k o m o r z y .

Ech! co tam  psuć interes chwilową, gawędą!
J a k  my rodzice każem , to  kochać się będą.
T u  zobopólna korzyść, tu  w spółka handlowa:
Jeg o  m łodość i ręce, a mój grosz i głowa.
Pókim  żyw, nic mu nie dam —ma sam kaw ał chleba,— 
L ubię  grosz, i mnie grosza na obró t potrzeba,
T ylko mu coś pożyczę, choćby z serca bólem ,— 
N aturalnie zaręczysz twojóm Pustopolem ,
P ro cen t w ypłaci z góry  —  ja k  zajmie się szczerze, 
Sam  z w ioski ulepszonój procenta wybierze.
A  po śm ierci, gdy wszystko odziedziczy w spadku, 
Będzie m iał dw a lhajątk i i żonę w dodatku.
Cóż mój sędzio, czy zgoda? D obijm y rzecz naszą,
A  potem  sobie w ojuj z Ibrah im em  baszą.

S ę d z i n a  (z czułością).

Szanow ny podkomoi’zy, pa trz , to łzy  pociechy. 
P rzy jeżdżasz świadczyć łaskę do ubogiej strzechy, 
O ddajesz Stefanow i ukochane dziecię,
Rozszerzasz jego pole działania na świecie.
L ecz serca się nie w ażą na handlowej szali, —
K to  wie, czy się dopraw dy oni pokochali?
M oże to urojenie, może nam  się zdaje:
T rzeba  przeznać ich serca, skłonności, zwyczaje.
Jeśli oni szanując nasze la ta  stare,



Zechcą spełnić życzenia ty lko  przez ofiarę 
I  dla naszych uro jeń  zatruć przyszłą dolę,
Czyńcie sobie co chcecie — a ja  nie pozwolę,
I  pomimo w arunki sąsiada korzystne,
Raczćj prostą w ieśniaczkę ja k  córkę uścisnę.

P o d k  o m o r z y .
Sąsiadko dobrodziejko! więc jakaż  tu  rada?

S ę d z i n a .
Nic nie mówić, a śledzić ich serca wypada.
W szakże to  niedaleko, kochany sąsiedzie:
To wy tu  przyjedziecie, to on tam  przyjedzie; 
P rzy p a trzy  się, oceni jedna  strona drugą,
T rzeba nieco poczekać.

P o d k o m o r z y .
B yleby niedługo;

Szkoda czasu na zwłoki — bo czas, to rzecz święta: 
P raca , młodość i m iłość niech dają procenta.

(Do Sędziego:)

No Sędzio, cóż powiadasz o naszym  zamiarze? 
S ę d z i a .

To rzecz dyplom atyczna — ściślej ją  rozważę.
P o  najlepszych trak ta tach  zw ykła byw ać sprzeczka. 
O t na przykład ...

(Słychać pukanie do drzwi.)

A  kto tam?
(Otwiera.)

S C E N A  SIÓ D M A .
CIŻ, ST E FA N  z listem i  ANNA.

S ę d z i a .

Posłaniec z miasteczka?
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Są. gazety?

S t e f a n .
M e przywiózł.

S ę d z i a .

To skaranie boże! 
A nglicy dotąd  weszli na Czerwone morze,
W łoskie działa ju ż  pewno grzm ocą na Sabarze,
A  redak to r gazety m iesiąc czekać każe.
Dowiedzieć się aż w miesiąc — piękna mi nowina!

S t e f a n .
A le pan K ałam arsk i prosi i zaklina,
A byś ojcze przy jeżdżał w ja k  najprędszym  czasie.

S ę d z i a  (zmieszany, do siebie).

Zła sprawa!.,, d ług  bankow y... jakoś zrobić da się.

{Do Stefana:)

O dpisz mu, że przyjadę...

(Do siebie:)

H m !... spraw a niem iła... 
(Do Stefana:)'

A  zapytaj, d la czego gazet nie przysyła?

P o d k o m o r z y .

K iedyż jedziesz?

S ę d z i a .

P oju trze.

P o d k o m o r z y .

A  i ja  tam  będę. 
P am iętaj, odnowim y dzisiejszą gawędę.
T eraz żegnam, sąsiadów! niedługie rozstanie.
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Bądź zdrów, panie Serwacy!

S ę d z i a -

Bądź zdrów, panie Janie.
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A K T  T R Z E C I .

[ Wnętrze oberży w miasteczku; drzwi na prawo i na lewo oznaczone 
numerami. W  głębi gospodarz woła w okno za kulisę.

SC E N A  P IE R W S Z A .

GOSPODARZ, potem PODKOMORZY, ANNA i  SŁUŻĄCY,

G o s p o d a r z .

Proszę jasnego pana, niech pan tu  zajedzie:
J e s t piwo, owies, siano, obw arzanki, śledzie,
Cukier, kawa, herbata , je s t mleko, są sery,
W  całóm mieście pan takiej nie znajdziesz kw atery. 
P roszę  jasnego pana!
( Wybiega i  wprowadza Podkomorzego i  Annę, za nimi wnoszą paki

podróżne.)

P o d k o m o r z y .

Pew nie wszystko drogo.
( Idzie do drzwi na prawo.)

G o s p o d a r z .

Nie, ten num er zajęty. T u  nie masz nikogo.
( Wskazuje na lewo:)

T u  stanął z Pustopola pan sędzia Nowina.
D aj Boże jem u zdrow ie— nas nie zapomina.
Bo zawsze tu  zajeżdża każdy pan wielmożny,
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P a n  m arszałek, pan prezes, pan depu ta t drożny,
P an  K ociuba podsędek z W ysokiego Sioła...

P o d k o m o r z y .

A  jestże w domu sędzia?

G o s p o d a r z .

W yszedł do kościoła;
J e s t  tylko syn sędziego, co się Stefan zowie,—
Ja k i to  dobry panicz! daj m u Boże zdrowie!

(Do służącego:)

O t tu taj, mój kochany, ot tu  paki wnoście.
T rochę nie zam ieciono— w yjechali goście—
A le to nic... ot tu ta j.

P o d k o m o r z y  (patrzy na zegarek).

G odzina dwunasta.
Rozgość się, moja Anno, ja  idę do miasta.
P ilnu ję  pana Szm ula— zguba na człowieka!
K ap ita łu  nie płaci i procenta zwleka.
( Wychodzi przez głąb sceny. Anna, za ni.ą służący idą do drzwi na prawo.)

G o s p o d a r z  (do siebie).
Dwóch ludzi, cztery konie.... o! to nie hołota!
L ubię , gdy takie państwo zajeżdża przed w rota: 
M ożna coś u targow ać, liczyć na in tra tę ,
Za owies, siano, mleko, cukier i herbatę .
T ylko, że ten  pan Leszczyc skąpy nadzwyczajnie: 
M a rozum ... P ó jd ę  teraz pokazać im stajnie.

(Odchodzi.)

S C E N A  D R U G A .

ST E FA N , ANNA (wbiegają każde z ‘przeciwnych drzwi). 

S t e f a n  (z radością).

Czy wiesz?



Czy wiesz Stefanie? niespodzianka m iła: 
P ow iadał mi mój ojciec...

S t e f a n .
M nie m atka mówiła. 

A n n a .
Lecz cicho...

S t e f a n .

P o d  sekretem .

A n n a .

N iby to nie wiemy...

S t e f a n .
O ni chcą nas połączyć... dla jakiójś systemy,
D la jak ichś tam  widoków....

A n n a.

K lękam  przed rozkazem. 
To najlepsze systema, że będziem y razem .
Cieszysz się?

S t e f a n .

A  ty , Anno?

Anna .
Czyż pytać potrzeba?

Nie śm iałam  naw et o to modlić się do Nieba,
Nie śm iałam  się spodziewać, by  rodzice starzy, 
A by ojciec, co ciągle o m ajątku m arzy,
Zechciał zmienić o tobie swe zdanie surow e...
A  widzisz, co to znaczy mieć serce i głow ę,
Takie ja k  ty  posiadasz—to każdego wzruszy. 

S t e f a n .
D la tego, żem tw ej pięknej podobał się duszy,
To myślisz, że mój widok w szystkich już  pokona?

A n n ą .
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M am serce, sam to czuję— lecz głow a szalona,
P rz e d  chwilą, mi k rąży ła  od licznych kłopotów, 
T eraz od zbytku szczęścia um ieraćbym  gotów. 
Chwieje się słaba głow a przy  każdej odmianie,
K rew  mi do niej uderza...

Anna.

To źle, mój Stefanie!
Na nowem stanow isku trzeba krew  mieć chłodną, 
Serce wolne od wzruszeń, a głow ę sw obodną,
Nie wpadać w uniesienia, te  zawsze dziwaczne... 
S łuchaj... ja k  będę tw oją, to  zrzędzić ci zacznę. 
S iadaj— zagraj przedem ną tw oich reform  rolę.
D ziś twój ojciec na ciebie spuścił Pustopole,
A  w krótce... wraz po ślubie... naszych Zajezierzy 
Mój ojciec pełnom ocny zarząd ci powierzy.
Będziesz u nas najpierwszą parafialną głową,
Stefana jasnym  panem  w m iasteczku nazową;
To mnie cieszy, to  w uchu jakoś brzęczy ład n ie ,— 
A  ty tu ł jasnej pani wszak i na mnie spadnie.
W ięc od czego poczynasz tw oją jasną  władzę?

S t e f a n .

N ajprzód po w szystkich wioskach szkółki zaprowadzę; 
Bo młodzież, k tó ra  now ych czasów się doczeka,
Co ze stanu  niewoli ma przejść na człowieka,
W ięcej powinna umieć.

Anna.

To dobrze, a potem?
S t e f a n .

Pocznę szczerzój pracow ać nad ich sercem złotem, 
W ytępiać złe nałogi, nie przez groźbę kary,
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A le drogą, miłości, ufności i w iary;
T a k — w iary, droga Anno, bo lud  u nas w ierzy.

Anna.
A  mnie pozwól, bym  dziatw ę uczyła  pacierzy. 
Sprow adzę im  obrazki, zbiorę me słuchacze,
I  każdego obrazka treść  im  wytłóm aczę,
Czytać im będę książki dla ludu pisane,
Naszem u organiście pom ocną się stanę...
Cóż potóm?

S t e f a n .
O! szerokie, szerokie me plany.

Twój ojciec przem ysłow ym  zabiegom  oddany, 
K ap ita ły  i p rocent dopatru jąc wszędzie, v
M a km iotka nie za człeka, ale za narzędzie.
I  mój ojciec ta k  samo, choć ceni człowieka,
N a oświatę ludow ą straszliw ie narzeka.
Słuchaj, aż ci bolesno —  mówią ja k  bluźnierce;
Lecz myślisz, droga Anno, że to przez złe serce? 
Nie... lecz drobiazgowem i zajęci rachuby,
M oralnej i pieniężnej lękają się zguby;
N ie widzą, że chłop większe przyniesie im  plony, 
G dy będzie z niew olnika sąsiad oświecony.

(Podczas tćj rozmowy wchodzą Sędzia i Podkomorzy. Podkomorzy wska­
zuje ze śmiechem zadowolenia młodą parę, daje znak Sędziemu i  obaj 

się rozchodzą, każdy do swćj izby.)

Anna.
A  jakże  ich przekonać? ja k  walczyć z narowem? 

S t e f a n .
Pow oli a nieznacznie, p rzykładem  i słowem.
Tylko przez w olną p racę w całej E uropie  
S tanęło dziś rolnictw o na olbrzym iej stopie;



185

Tylko z użyciem  m achin i ty lko  z oświatą.
M ożna dziś niwę naszą uczynić bogatą:
U lżyw szy rękom  ludzkim  przez nowe narzędzie.
D o innych prac ziemiańskich więcej rąk  przybędzie; 
G dy osuszą się bagna, ulepszą pastw iska,
To na skarbie wioskowym  — na trzodzie się zyska. 
W ół tow arzysz ro lnika, koń jego ozdoba,
Co dziś zniedołężniały, pokarlały  oba,
P rz y  większej troskliw ości, p rzy  obfitszej paszy, 
T rzykroć większe ciężary dźw ignąć się nie straszy. 
L ecz niewolnik w pustyni, w pocie swego czoła, 
P o trzeby  tej odm iany i uczuć nie zdoła.
P a n  jego, a on trzody  swojej nie oszczędza,
T ak  idzie w pokolenia ciem nota i nędza.

Anna.

Jak że  tem u zaradzisz?

S t e f a n .

Chcąc życie dać insze, 
Opiszę kilku włościan w przyzw oite czynsze,
Nie dam  im zapomogi, lecz ty lko swobodę,
I  m łodszych moich braci za rękę powiodę. 
W szczepię w serca moralność, czytać ich wyuczę, 
Praw dziw ego postępu do ręk i dam  klucze.
Gdy będą oświeceni, gdy będą bogaci,
G dy pan to  na nich zyska, co na innych traci, 
U każę porównanie — niech sam ojciec przyzna,
Czy lepsza wolna praca, czy lepsza pańszczyzna.

Anna.

O! jakże  się ja  w tedy szczęśliwą nazowę,
G dy złożysz na me ram ię spracow aną głowę,
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Będziesz mi opow iadał każdy zam iar sk ry ty ,
K ażdą myśl, co ci przyjdzie, każdy tru d  przebyty .

S t e f a n  (kładzie głowę na je j  ramieniu i  mówi dalćj).
K ażdą troskę, co spotkam  pełniąc me zadanie,
A  k tó ra  w tedy dla mnie troską być przestanie,
I  znów oprom ienieją moje w ielkie cele.

SC E N A  T R Z E C IA .

CIŻ, SĘDZIA (wybiega ze swćj izby z gazeta w ręku) potćm PODKO­
MORZY.

S ę d z i a .
R atu j mię, panie Jan ie , bo w łeb sobie strzelę!

(,Stefan i  Anna , cofają się przerażeni.)

Anna.
Co panu?

S t e f a n .

Co ci ojcze?

S ę d z i a .
Panie  podkomorzy!

P o d k o m o r z y  (wybiega od siebie).
Co tam?

S ę d z i a .

Na, weź, przeczytaj, to  cios na m nie boży, 
N agły , niespodziewany... Czytam  Kuri/era, 
W szystko dobrze... w idocznie na wojnę się zbiera: 
D on K arlos w tarapatach  — tylko mnię kłopota, 
Ze k ró l F ilip  m inistrem  m ianow ał G uizota; 
Pam iętam  w przeszłym  roku  krok jego  zuchwalczy, 
L ecz to fałsz, m yślę sobie—A nglia go zwalczy. 
D alej... dw a włoskie statk i skołatała burza,



Jed en  ju ż  m iał się nurzać, d rug i się zannrza,
I  w szystkoby zginęło na podwodnej skale,
G dyby Turczyn pomocy nie dał im  wspaniale.
H o, bo, ho! m yślę sobie — to ju ż  każdy widzi,
Ze się T u rcy  z W łocham i trzym ają ja k  Żydzi. 
Znam y te allegorye, — m y nie m ałe dziatki!
W ięc skończyłem  gazetę, a czytam  dodatki.
N ic ważnego... podrady, sprzedaże, ukazy...
Aż tu  na końcu czytam ... czytam  po dwa razy, 
P rzecieram  sobie oczy — w zrok mię nie omyła.

(  Czyta:)

„O głoszenie rządowe. C zw artego A pryla,
„N a mocy polecenia z tej a z tej tam  daty ,
„B ędzie się w yprzedaw ał w skutek n iew ypłaty ,
„Z a d ług  banku, podatek, za peny, za winy, 
„M ają tek  P ustopole  sędziego N ow iny.“
M asz... czytaj gdy  nie wierzysz... O św ięty Serwacy! 
G dyby In d y e  W schodnie w zięli A ustryacy ,
Takbym  się nie zadziw ił... in try g i widoczne...
I  co ja  te raz  pocznę?... co ja  te raz  pocznę?

P o d k o m o r z y  {zimno).

Cóż to do mnie należy?... D łu g  to  je s t rzecz święta. 
Skarb  musi mieć kap ita ł i swoje procenta.
A  czemuż nie płaciłeś?...

S ę d z i a .
Ha! bo trudne czasy!

L icząc, że będzie wojna, chowałem  zapasy,
Te późniój k u p ił Szloma... k up ił za część czw artą.

P o d k o m o r z y .

B ankru t... bankru t w idoczny... mówić z nim nie w arto. 
Z adłużyć się skarbow i!— nie zapłacić raty!

187



188

A  jak ież  masz sposoby w ybrnąć z tarapaty?

S ę d z i a .
L iczę  na tw oją pomoc...

P o d k o m o r z y .

W yliczenie głupie!
J a  lepiój P ustopole  sam dla siebie kupię,
Zalicytuję z m łotka, naw et taniej może,
K iedy dziesięć procentów  na forsę wyłożę.
Choć to w praw dzie lichota— cała w bagnach leży, 
A le będzie p rzy leg ła  do m ych Zajezierzy.
Zakończy się przynajm niej spór, co nie ustaw ał,
O ten  tam  kaw ał łąk i, o ten  g ru n tu  kaw ał.
Biegnę, lecę do m iasta...

{Chce odchodzić.)

S ę d z i a  (zatrzymując go).

Sam wskazałeś drogę.
(Ukazuje nieznacznie Stefana i  Annę.)

M iałeś swoje projekta.

P o d k o m o r z y .

Nie mogę... n ie mogę...
D ać córkę, dać majątek! proszę uniżenie—
J a  nigdy na niepew ne pewnego nie zmienię. 
Pustopo le  nie wasze!— w interesach zmiana:
A  zresz tą—m oja córka nie kocha Stefana.

A n n a  (podchodzi ku niemu).

K ocham  go, drogi ojcze! Cios, co na n ich  spada,
J a  całóm mojem życiem odw rócićbym  rada. 
Dopomóż... oni spłacą, wdzięczni ci bez granic.
A le i moje szczęście czyż uważasz za nic?
Czyż mię w trącisz do grobu, gdy  mi szczęście świta? 
R atuj ich...
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P o d k o m o r z y .

L ecz nie mogę, nie mogę i kwita! 
Twoje szczęście... jak  każę, to zapomnisz o nim. 
Jeszcze ludzie pow iedzą, że to  m y ich gonim.
Nie lękaj się—przeszkodą nie bądź w  interesie, 
K ap ita ł twego serca procenta przyniesie.
J e s t  m arszałkow icz Trębosz, je s t syn Paliw ody,
J e s t  podsędek K ociuba, choć niebardzo m łody,
Je s t A lfred, co w P aryżu  leczy się tyzanną,—
Nie bój się, moja córko, nie zostaniesz panną. 
W szakże wiesz, ja  nie byłem  za stadłem  bogatem , 
Stefan z g łow ą czynniejszy, in tratn iejszy  zatem,
J a  m u nic nie zaprzeczam — lecz dziś zmienne role, 
J a  dziś mogę za bezcen kupić Pustopole,
D łu g  ich pewno niewielki, ale go nie spłacą,
W szak sami pow iadają, że nie m ają za co.
Sędzio! waszego długu, a wieleż tam , wiele?

S ę d z i a .

C ztery tysiące... złotych.

P o d k o m o r z y .

To są bagatele,
T y le  spłacę do skarbu, a przez forsy drogę, 
Pustopole za bezcen zlicytow ać mogę.

Anna.
C ztery  tysiące zło tych... w ięc w  tak  m ałej cenie 
L eży  cały ratunek , całe ocalenie!
A  ty  ojcze się wahasz dźwignąć ich z rozpaczy? 
W szak  to fraszka dla ciebie, praw ie nic nie znaczy, 
D la  nich je s t ocaleniem... zostanie ci dłużny.
J a  cię błagam ...

(Klęka.')

Poezye Kondrat. Tom V. 13
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S t e f a n .
Nie, Anno, nie chcemy ja łm użny . 

M ogliśmy się odwołać do uczuć sąsiada,
O dm ów ił— nam  jałm użny  żebrzeć nie w ypada.
Nie poniży nas nędza, ja k  nie olśnią, blaski,
Nie prosim y o łaskę i nie przyjm iem  łaski.

S C E N A  C Z W A R T A .

CIŻ i SĘDZINA (wchodzi nagle).

W iem  w szystko... dziś m y biedni, niepodobna rada. 
L ecz dzięki ci, mój sy n u , twój duch nie upada;
Z mocą. ducha, w szystkiem u zaradzim y snadnie.
P o  sprzedaży m ajątku reszta  nam  w ypadnie,
Z tą  resz tą  dam y radę, w eźm iem y dzierżawę, 
Pójdziem  na cudzym  gruncie znosić p race krwawe, 
Nie zginiem y, choć w  dalsze przeniesieni się strony.

S ę d z i a  (z rozrzewnieniem).

O puszczę w iejski kościół, gdzie byłem  ochrzczony, 
P orzucę  wiejski cm entarz, ach! cm entarz nieświeży, 
Gdzie moj pradziad, gdzie dziad mój, gdzie mój ojciec

l > ży>
G dzie ja  sam m iałem  leżeć; rzucę dach mej chaty, 
K tó ry  sam zbudow ałem  przed trzydziestu  laty , 
G rusze, k tó re  szczepiłem, i s tare  jabłonie...
L ecz panie podkom orzy, tobie się nie skłonię,
Nie poproszę o pieniądz, bez ciebie przeżyjem .
B ierz  sobie Pustopole, a ja  pójdę z kijem .

P o d k o m o r z y .

Sąsiadko dobrodziejko — kochany sąsiedzie,
Żal mi was calem  sercem, że jesteście w biedzie;



Lecz poniew aż stałego nic niem a na świecie,
I  wy przy  waszój wiosce zostać nie możecie.
Czyż wasze dobre serca gniewać się powinny,
Że ja  kupię Pustopól raczej niż k to  inny?
W szak  ja  wam  nie w chodziłem  i nie wchodzę w drogę, 
A le  służyć pieniędzm i — dalipan nie mogę.
N ie m am ;— m iałem  grosz jakiś, wyznaję wam święcie, 
A le  to  z każdym  rokiem  ginie na procencie,
Żaden m i nie oddaje, k tó ry  się zadłuża,
C ztery  tysiące złotych — ho! to sum m a duża. 
Pożycz gdzie — zalicytuj, wszakże w edług praw a 
T y, sędzio, masz pierw szeństw o.

S ę d z i a .
Sąsiad się najgraw a... 

K tóż mi dzisiaj pożyczy, gdy gruchnęło  wszędzie,
Że fo rtunę  m ych przodków  sprzedają w urzędzie, 
Żem  nie spełnił, co św ięty obowiązek w kłada,
Żem nie oddał synowi com w ziął od pradziada?

S t e f a n .
P ra c y  mi nie zabraknie  na społecznej niwie,
I  sędziwych rodziców  m ym  trudem  przeżywię.
T ak... Aveźmiemy dzierżawę, pójdziem w obce strony , 
J e s t  Bóg w niebie...
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S C E N A  P I Ą T A .

CIŻ, oraz WÓJT i  kilku W IEŚNIAKÓW  z Pustopola. 

W ó j t .

N iech będzie Jezus pochwalony! 

S ę d z i a .
N a wieki wieków Am en... A  czego wy chcecie?



W ó j t  (zakłopotany).

Tak w idzi pan  wielmożny... różnie byw a w świecie. 
Szczęścia... ja k  m ówią ludzie... n ie związać powrozem ; 
D zisiaj człow iek na wozie, a ju tro  pod wozem.
N ik t na świecie nie zgadnie jakie sądy boże,
A  nieszczęście każdem u przytrafić  się może.

S ę d z i a .
Do czegóż ta  przedmowa?

Wój t .

W idzi p an  wielm ożny, 
C hciałbym  się o coś spytać... ale jestem  trw ożny, 
Może pan się zagniew a, że się pytam  o to...
Może ludzkie języki nie wiedzieć co plotą.

S ę d z i a .
Cóż przecię?...

Wój t .

O toż mówią, z przeproszeniem  pana,
Że nasza podatkow a ra ta  nieoddana,
Cośmy ją  panu wnieśli z w iosny na początku,
Że jakiś d ług  bankow y cięży na m ajątku,
Że... niech się pan nie gniewa...

(.Do drugiego:)

No, kończże sąsiedzie! 

D r u g i  W i e ś n i a k .

Że m ajątek  sprzedadzą... a pan  z tąd  odjedzie.

S ę d z i a  (z boleścią do obecnych).

Ju ż  i im  moja sm utna niedola wiadoma.
(Do wieśniaków: )

K tóż wam o tern pow iadał?
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Wi e ś n i a c y .
P ow iada ł nam  Szloma;

O n to nas zaw iadom ił pow róciw szy z miasta,
I  wiele tego d ługu , i za co narasta .

S ę d z i a  (2 boleścią).

Tak, praw da moje dzieci! T e  lata, złe lata,
C iążyła m i na głow ie n iejedna w ypłata,
W ięc w ziąłem  wasz podatek, karm ię się nadzieją,
Ze wiosną będzie wojna, zboża podrożeją,
A  zboża było m ało, nie rodziło  pole,
Sami wiecie, że pustka...

Wi e ś n i a c y .

E j pustka  w stodole!

S ę d z i a .

P rzeszedł term in  podatków , rośnie sz traf po sztrafie, 
W idzę dobrze, że z biedy w ybrnąć nie potrafię; 
Chciałem  gdzieś grosz pożyczyć, odmówiono wszędzie; 
M oże w y się lękacie, że wam  co ubędzie,
Że wam znów przyjdzie płacić? M e, was nic nie spotka. 
M ajątek mój sprzedadzą z publicznego m łotka,
P ó jdę z to rb ą  i k ijem ,— ma stać, niech się stanie.

Wój t .

Czyż do tego ju ż  przyszło?— Oj panie nasz, panie!
W szakże to  w naszym  dw orze wy z w ieków ci sami, 
D ziady nasze m ieszkały pod tw ym i dziadami,
Ojce pod twoim ojcem —niech m u Niebo świeci!
M y pod tobą pracu jem — a dla naszych dzieci 
M iał panicz być pociechą... O! to  zacna dusza, 
Szkółkę dla nich zakłada, łąk i nam  osusza,
Chaty począł budować, zna i lub i człeka,
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Zdawało się, że w ioska dobra się doczeka,
Że ja k  poczniem czynsz płacić, ja k  się słusznie p łaci, 
C złek mając w ięcej czasu, łatw iej się zbogaci,
Lepiej się urządzim y i z polem, i zbożem,
I  panu służyć będziem, i siebie wspomożeni.
A  teraz w szystko m arnie... k to  da więcej groszy,
Z ły  jak i pan nas kupi i wioskę spustoszy.
E j panie! ej paniczu! tego być nie może!
Nie rzucajcie nas biednych, siedźcie w swoim dworze.

S O d z i a (rozczulony).

D ziękuję  w am • dziękuję.
P o d k o m o r z y  (do siebie).

P a trz ę  ja k  na dziwy.
Anna.

A  co? widzisz S tefanie, ja k i lud  poczciw y.

S t a r y  W i e ś n i a k  (z gromady).

A  ja  starego pana dzieckiem  jeszcze m ałem  
N a kolanach pieściłem , cacka m u strugałem ,
Znałem  jego  swawole, znałem  każdy narów,
D o szko ły  go woziłem  do księży P iarów ...

D r u g i  W i e ś n i a k  (do Sędziny).

A  czy pam iętasz pani? w szak to  la t trzydzieści,
Jakoś tu  w naszym dw orze m ieszkała p rzy  teści,
J a k  po waszem weselu m y ludzie prostacy  
Chleb i sól wam przynieśli na lipow ej tacy,
J a k  ja  m iałem  przem owę...

T r z e c i  w i e ś n i a k  (do Stefana).

A  ty  m łody panie, 
Pom nisz, jakem  cię dzieckiem  b ra ł na polowanie? 
T eraz w ydam  z sekretu , aż pusty  śm iech bierze, 

Jak eś to sw o jsk ie  kaczki strzelał na jezierze.



S t a r z e c .
W szystko  to w naszych oczach pow stało na nogi,
A  teraz  chcą porzucać swój naród  ubogi;
A  c zy  w y macie serce?...

S ę d z i a .
Serce m i się kraje...

Lecz ja  nie z dobrej woli m ajątek  sprzedaję;
B iorą  go za podatek, za bankow ą ratę,
A  ja  nie mam i grosza na długów  w ypłatę,
I  m uszę was porzucić przed  początkiem  zimy.

S t a r y  w i e ś n i a k .

O toż pan nie wyjedziesz, bo m y nie puścim y...
N ie zechcesz od nas gw ałtem  w yryw ać się sądzę.

S ę d z i a .
L ecz trzeba mi pieniędzy.

W ó j t  (nieśmiało) .

U  nas są pieniądze,
C ztery tysiące zło tych , tak  wiemy od Szlomy. 
Przyjm iej to ,— spłać należność, interes wiadomy,
I  wieki nam  panujcie z dziatkam i, z wnukami!

(.Kładzie na stół pieniądze z nieśmiałością.)

S ę d z i a .
Czy m i się przyw idziało? czy to  sen mię mami?
W y  płacicie pieniądze... w racacie mi życie...
Z kąd u  was ty le  grosza?— sami się krzyw dzicie,
J a  nie przyjm ę...

P o d k o m o r z y .

B ierz sędzio, w ybrniesz z ta rap a ty .

Wój t .
Z kąd  my mamy pieniądze?... Człow iek niebogaty,
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L ecz gdy się złożą wszyscy, za pom ocą Nieba, 
G rom ada wielki człowiek, gdy  tego potrzeba.

S t a r z e c  (z gromady').

Z kąd  m y mamy pieniądze?... Powiem , ja k  to było. 
Zeszliśm y się w niedzielę,— trochę się podpiło,
A ż w tem  pow iada Szloma, ja k  rzecz cała ma się,
Że jegom ość dobrodziej w wielkim  am barasie,
Że m ajątek  sprzedają... zginienie otw arte;
W ięc  postaw iłem  kw artę— w ójt postaw ił kw artę ,
I  dalej rad a  w radę.

Wój t .
T u  n iedługa rada.

Ratow ać nas i panów  w ten m om ent wypada. 
Spojrzeli się po sobie co bogatsi km iecie,
Jed en  z nich k ilka groszy p rzysporzy ł w kalecie, 
D ru g i m iał niepotrzebną dobrą sochę wołów, 
M łynarzow i na  ryb ie  poszczęścił się połów , 
F ranciszek  Szwed, co zda się na oko biedota,
M iał jeszcze po F rancuzach  m ałą skrzynkę złota, 
K ażdy  złożył po trosze, czy wielki, czy m ały, 
K obiety  niepotrzebnych k ilka  k u r sprzedały ,
T ak  się grosz i zgrom adził zebrany w śród braci. 
B ierzcie go z dobrem  sercem — a d ług  niech się spłaci. 

S ę d z i a  ( spogląda na Stefana),

S t e f a n .
G rzech nie p rzy jąć dobrodziejstw  z tak  czystego źródła. 
Odm owa ich serdeczność p rzyk roby  ubodła.

S ę d z i a  (po namyśle).

Przyjm uję!...
(Ściska Starca i  W ójta , kłania się gromadzie.)

I^ecz to spłacić... w krótce spłacić muszę.
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S t a r z e c .

■i Zwrócić! O, przeciw  tem u odezwać się muszę. 
W szak panowie kupu ją  nasze chłopskie dusze,
D la czegobyśm y dzisiaj, choć rzecz niesłychana,
Nie mogli za pieniądze kupić sobie— pana?

(Sędzina ściska 7'ęce gromady.)

S t e f a n  (po dchćj naradzie z ojcem).

K upiliście ju ż  pana i z sercem  i z duszą,
A  te wasze pieniądze świętemi być m uszą.
Nim  je  wam  całkiem  zwrócić lepszy los pozwoli, 
O d tąd  siedzieć będziecie na czynszowej roli,
P rzy  zam ożniejszym  bycie i w szczęśliwszej chwili 
O dbierzcie choć cząstkam i coście tu  złożyli.

W i e ś n i a c y  (po naradzie z sobą).

T rudno  i nam  nie przyjąć tój waszej ofiary;
L ecz byle ży ł pan m łody, byle ży ł pan stary , 
Zakw itnie w naszej wiosce poczciwy lud boży,
A  reszta, ja k  w rócicie, w dom u się ułoży. 
Spieszajcie do urzędu pospłacać swe ra ty ,
I  pow racajcie zdrowo, a nam  czas do chaty.
Niech będzie pochwalony!

Ob e c n i .
N a wieki! na wieki!

( Wieśniacy odchodzą.)

S C E N A  SZÓ STA .

C IŻ , oprócz W I E Ś N I A K Ó W .

P o d k o m o r z y .

W idzę, panie Stefanie, twój zaw ód daleki:
C zyja w łość tak  poczciwa, a tak a  zamożna,
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Tam  w ysokich procentów  doczekać się można.
Z tym  czynszem trochęś szybko w yrw ał się młodzieńcze, 
A le na tem  nie stracisz, ja  ci za to ręczę;
B o włość przygotow ana, m oralnie bogata,
A je st i z m oralności pieniężna in tra ta .

{Do Sędziny i  Anny, które z sobą rozmawiają w głębi:)
P an i sędzino—Anno! ten  płacz, a to  na co?
Łzy, stracony kap ita ł, p rocentu  nie p łacą.
No, sąsiedzie— tyś wesół, ja k  z bitw y w ygranej;
A le czas ju ż  odnowić nasze stare  plany.
Co myślisz?...

(Szepce mu do uclia, ukazując Annę i Stefana .)

S ę d z i a .
J a  nic nie w iem — a cóż na to  matka? 

S ę d z i n a .
J a  nie w iem — chcesz sąsiedzie, idźm y do ostatka.
Na pieniężnej rachubie nie snujem y planów.
Stefanie! sam nad  szczęściem swojem się zastanów.

S t e f a n  {biorąc rękę Anny).

W  tych  ręk u  moje szczęście.

Anna .
P rz y  nim  moje szczęście.

P o d k o m o r z y .

No, ju ż  teraz, sąsiedzi, głow am i nie trzęście, 
Pobłogosław m y dzieci...

{Otaczają młodą parę.)

N iech B óg błogosławi!

S ę d z i a  {do Podkomorzego).

Czy się tra k ta t u trzym a, jesteśm y ciekawi.

P o d k o m o r z y  

D ziedzicu P ustopo la— teraz  bądź spokojny,
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Ju ż  nigdy m iędzy nam i nie przyjdzie do wojny.
W  dobre i m łode ręce zw ierzam y fortunę;
Z czasem ty  się usuniesz i ja  się usunę, 
Odpoczniem y na starość...

S ę d z i a .
T ylko m ię przestrasza, 

J a k  z wojskiem przyjdzie T urek  lub Ib rah im  basza!

1858. Wilno.



WYROK

JANA KAZIMIERZA.
DRAM AT HISTORYCZNY 

W IV AKTACH.

O S O B Y :
JAN KAZIMIERZ, król.
MARYA LUDW IKA, królowa.
STEFAN CZARNIECKI.
KONIECPOLSKI, wojewoda sandomierski. 
KANCLERZ KORONNY.
MARSZALEK KORONNY.
GNOIŃSKI.
HELENA, jego córka.
PIELGRZYM.
LACKI.
STRZEMIEŃ.
PIERW SZY PAŹ.
DRUGI PAŹ.
PIERW SZY SZLACHCIC.
DRUGI SZLACHCIC.
GOSPODARZ.
GOSPODYNI.
PIERW SZY HALABARDNIK.
DRUGI HALABARDNIK.
SZLACHTA. PANNY DW ORSKIE. ŻOŁNIERZE.

( Rzecz dzieje się w pierw szym  akcie w obozie; w drugim  w gospodzie na 

pograniczu szlązkićm ; w trzecim 10 Głogowie na Szlązku; w czwartym  
w Gdańsku.')
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AKT PIERWSZY.

S C E N A  P I E R W S Z A .

Las. — Ciemność. — Na uboczu pień nizlco ucięty. — Z  prawej strony 
w hełmie i  zbroi wchodzi STRZEMIEŃ.

S t r z e m i e ń  (do siebie).

D roga nieznana, nie w idać księżyca,
N aw et ja k  w idzę na deszcz się zanosi.
Szkaradna puszcza, ciem na ja k  piwnica,
A lbo ja k  oczy mojej lubej Zosi!
Zosia... piwnica... wino i dziewczyna,
To specyały , ja k  mówili starzy...
E j tam  do licha! deszcz kropić poczyna,
M uszę tu  p rzetrw ać całą noc na straży;
Bo tęd y  szwedzcy m ają iść szpiegowie,
N am  rozkazano pochw ycić ich żwawo.
M ają mieć listy, z k tó rych  wódz się dowie,
Czy ma uderzyć na lewo, czy praw o.
N iew ielka sztuka wziąć za gard ło  Szweda 
I  grzecznie spytać: gdzie idzie? co niesie?
Jakoś się zrobi,— ale gorsza bieda,
Ż e mój tow arzysz gdzieś zb łąkał się w  lesie.
O n puszczy nie zna, może gdzie i blizko 
B łąka  się tu taj przez ciemne zarośle.
U derzę w trąbkę, zapalę ognisko,
To m u  w ten  sposób znak o sobie poszlę.

{[Dobywa krzesiwo i  hubkę.)

No!... jeśli ognia od razu  w ykrzeszę,
To będzie znaczyć, że Zosia je s t stałą.



zu z

(.Krzesze ogień.)

Ha! coś łiie pali — bo się nazby t śpieszę, 
liaz , d rug i, trzeci, o t niby zatlało,
Isk ry  się sypią, ty lko  w ia tr zarriewa:
T u  stałość Zosi nie w inna nic w cale.
O t pójdę lepiej pod konary  drzewa 
I  tam  w zaciszy ognisko rozpalę.

( Wychodzi na chwilę i  wraca z rozpaloną drzazgą i  w pniu roznieca 
ogień.;

A  co? m ówiłem ... o t ja k  jasno bucha!
B o  Zosia wierność dochowa najściślej.
Och! to dodaje rycerskiego ducha,
Jeśli człek w ierzy, że ktoś o nim  m yśli.

( Uderza tu trąbkę.)

Pow inien słyszeć, echo się rozlega,
B lask od ogniska szerzyć się poczyna.
D obre  to chłopię K rzysztof, mój kolega,
T ylko żo m ilczy i nie p ije  w ina.
M nie niepojęta takow a odraza.
A le tam  w krzakach  słyszę coś szeleści:
K to  idzie? hasło?

G ł o s  z a  s c e n ą .

J a n  K azim ierz W aza.

S t r z e m i e ń.

W iw at! niech żyje w radości i części!

S C E N A  D E U G A .

S T R Z E M IE Ń  i L A C K I.

S t r z e m i o n .

Czołem  waszmości, panie F lo ryan ie!
Coś mi p rzepadłeś i z duszą, i z ciałem.



Lacki .
P an  wojewoda nim skończył pisanie,
Czekać przed jego  nam iotem  m usiałem .

S t r z e m i e ń.

Cóż tam  w obozie?
La c k i .

O płakane wieści!
Coraz to sroższe ciosy na Polaków!
Słow a mi w uściech drętw ieją z boleści:
Szwed pod K rakow em .

S t r z e m i e ń.

Co! zdobył ju ż  K raków ? 

La c k i .
Z dobył ju ż  może: tam  słaba załoga,
W ojsko co chwila swoją w ierność zmienia,
K ró l zdawszy Polskę na  O patrzność Boga,
K ędyś na Szlązku szuka ocalenia.
W szystko w pop łochu , w rozterkach , w bezładzie, 
Co czynić?

S t r z e m i e ń.

Zdać się i złożyć oręże.

L a c k i  (z zapałem).

H ańba! k to  dzisiaj miecz do pochew kładzie,
K to  się praw ego pana wyprzysięże!
Stójm y z Czarnieckim  przy grom adzie bra tn ie j, 
Idźm y za wodzem, gdzie jeno w yruszy .
L ejąc  krew  naszą do krop li ostatniój, 
P rzynajm niej um rzem  spokojni na duszy.

S t r z e m i e ń .

Um rzeć nie sztuka — ja  życia nic ważę,
B yle krew  moja na co się przydała.
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Lecz trzeba  czynić co roztropność każe:
Ich  taka  chm ara, a nas g ars tk a  m ała.

La c k i .
K rew  waszmościna na wicie się p rzyda: 
W ojna ze Szwedem  długie potrw a lata, 
Może się staniem  kam ykiem  Daw ida,
Co kiedyś strzaska głowę Goliata! 
C zarniecki zdoła wycelować procę.

S t r z e m i e fi.

Daj Bóg i A m en. P rzekonałeś wasze:
P ó jdę z Czarnieckim , G oliatów  zgrzmocę!

La c k i .
Na Rakoczego dziś ostrzym  pałasze.

S t r z e m i e ń.

P rzek lę ty  W ęg ie r — licho go tu  wnosi. 
P opsu ł mi plany, biednaż moja głowa! 
Chciałem  się w ym knąć do mój pięknej Zosi, 
A by zobaczyć, czy mi w ierność chowa.
Bo to  u  niew iast ja k  z oczu, tak  z myśli: 
T rudne kochanie o sto mil z oddala!
Niechaj w m iłości pilnuje się ściślej,
K to  się w ystrychnąć nie chce na rogala.

La c k i .
N ie czas m iłostk i roić w męzkiój głowie, 
K iedy  o wojnie trzeba  m yśleć samej,
K iedy  kraj ginie, gdy  w ierni synowie 
N ad  konającą ju ż  m atką czuwam y.
G rzech teraz  kwilić żalami pieszczocha, 
K iedy się spraw ie tak iej świętej służy.
Och! i ja  kocham, och! i mnie też kocha 
Dziewica piękna ja k  w onny kw iat róży.
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Z duszą, szlachetną, w m łodości zaraniu,
T ęskniłem  do niej jak  dusza do nieba.
L ecz dziś kazałem  zam ilknąć kochaniu,
N a inną m iłość serca m i potrzeba.

S t r z e m i e ń .

A  ja  to  jakoś jedno z d rugiem  godzę:
I  Zosia droga, i ojczyzna droga!
Służę królow i, tęsknię k u  niebodze,
I  dziewczę ścisnę, i pobiję wroga.
C zytałeś waszmość, ja k  to się kochali 
D aw ni rycerze św iętej k rucyaty?
Lecz mnie się zdaje, że mimo oddali 
D ziew częta b y ły  wierniejsze p rzed  la ty .
Bo ja  o m oją jestem  niespokojny,
Chociaż to  n iby i słodka, i czuła.

La c k i .

Sroższy niepokój nie wiedzieć w śród wojny,
Czy ona żyje i kędy się tu ła .
Rodzice mojej serdecznej niebogi 
Ż yją  w pobliżu puszczy Białowieża;
Ojciec jój —  szlachcic s ta ry  i ubogi,
W iernym  jes t sługą Ja n a  K azim ierza.
D ał swym sąsiadom powód do niechęci;
Czekali d ob re j' do odw etu chwili.
W ięc k iedy przyszli szw edzcy adherenci,
D w ór zrabow ali i w ieś m u spalili.
D okąd  się udał — Bóg to  wiedzieć raczy!
Czy gdzie się schronił? czy może w niewoli?
Dziś pełno w Polsce takow ych tułaczy,
Łacno odgadniesz, że mi serce boli...
Pom yślę, w estchnę, czasem  łza nabieży,

Poezyc Kondratów. T. V . 1 4
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A le się w stydzę tej łezk i niew ieściej;
Bo serce nasze dzisiaj przynależy 
Świętszej miłości i św iętszej boleści.
Dziś ty lko  jeden ... jeden  cel p rzed  nami: 
Tam  skupiać ducha i ram ienia siły. 
Niewolno piersi rozm iękczać żalami,
A by swojego h a rtu  nie straciły .

S t r z e m i e A.

M ądrze mówicie! ale z tam tej s trony  
Sunie się stary  p ielgrzym  z siwą brodą.

S C E N A  T E Z E C I A .

CIŻ i  PIELGRZYM. 

P i e l g r z y m .

N iech będzie Jezu s C hrystus pochwalony!

S t r z e m i e ń.

N a wieki wieków!... Gdzie to  bogi wiodą?

P i e l g r z y m .

D o miejsc cudow nych, waleczni rycerze, 
D o Częstochowy, aż do Jasn e j Góry! 
Zmówię tam  chętnie i za was pacierze, 
Je śli ja łm użną obdarzy mię k tó ry .

(Kłania się.)

S t r z e m i e ń  (do Lackiego cicho).

U  tego starca tw arz jakaś zdradziecka: 
T rzeb a  go badać, ja k  ordynans każe.



P i e l g r z y m  (do siebie).

M uszę zrozumieć, czy to strona szwedzka,
Czy Czarnieckiego, broń Boże! hussarze?

S t r z e m i o n .
K to  waszmość jesteś?

P i e l g r z y m .
Zowię się M ikoszą.

S t r z e m i e ń.
A  herb waszmościn?

P i e l g r z y m  (zakłopotany).

A mój herb... Kościesza.

L a c k i  (do Strzemienia).

Nie... M ikoszowie T opór w herbie noszą:
J a  znam ich pieczęć...

S t r z e m i e ń  (do Lackiego).

Coś starzec się miesza.
(Do Pielgrzyma:)

Z kim  waszmość trzym asz?

P i e l g r z y m .
Jakto?... nie dosłyszę.

S t r z e m i e ń .
K ogo waść wolisz, czy króla, czy Szweda?

P i e l g r z y m .

J a  trzym am  z Bogiem, dobrzy towarzysze, 
P a r ty a  ziemska zbaw ienia m i nie da.

S t r z e m i e ń .
Waszmość, jak widzę, i uszy przytula,
I  odpowiedzi o tw arte j unika!
T u  trzeba  wyznać, czy waść wolisz króla,
Czy trzym asz stronę Szw eda najezdnika?



P i e l g r z y m  (do siebie).

To Czarniecczyki.
(Do Strzemienia:')

A , moi panowie!
T akie pytanie, to czysta obraza:
J a  wciąż się m odlę za królew skie zdrowie,
Zatem: niech żyje Ja n  K azim ierz W aza!

S t r z e m i e ń  i L a c k i .

Niech żyje król nasz!
(Żołnierze zdejmują hełmy, a starzec kapelusz.) 

S t r z e m i e ń  (wpatrując się bacznie, do Lackiego). 

G łow a za ryża, a b roda za siwa,
Czoło bez marszczków, a w zrok jakiś kosy.

La c k i .
Badajm y dalej, wszak zwyczajnie bywa,
Że broda wcześniej siwieje niż włosy.

S t r z e m i e ń  (do Lackiego).

Coś ja k  na starca za prostą  ma szyję.
( Wpatrując się mocniej:)

B roda przypraw na! trzym aj, bo uciecze!
(Lacki chwyta za ramiona pielgrzyma, Strzemień odrywa mu białą przy- 

prawną brodę, z pod którćj wypada list.)

S t r z e m i e ń .
A  tuś mi ptaszku!

P i e l g r z y m  (szybko dobywając z pod płaszcza sztylet).

Puść mię! bo przebiję.

S t r z e m i e ń  (wyrywając zręcznie sztylet).

O , nie tak  łatw o, poczciwy człowiecze!
(Podejmuje list z ziemi.)

Oho! to  pismo!... a co? kole w  oczy?
Zaraz h istorya w ykryje się cała.
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Zobaczmy pieczęć! To pisze Eakoczy 
Do W ittenberga , Szwedów generała!
Pism o do wodza, szpieg do nas należy:
Szpiega na gałąź!

(Odpina swój rzemienny pas i  ciągnie Pielgrzyma.)

Chodź, duszo pobożna!

P i e l g r z y m  (wyrywając się).

Puśćcie mię! puśćcie!...
L a c k i  (do Strzemienia).

W stydź się, panie Jerzy !
Czyż się bez wodza rozporządzać można?

P i e l g r z y m  (klęka).

Zabierzcie listy, mnie puśćcie łaskawie,
J a  się w ykupię, zapłacę z ochotą!

Lacki .
M y żołd bierzem y— lecz powszechnej sprawie 
B ardzo się przyda Eakoczcgo złoto.
(Strzemień uderza w trąbkę; na to hasło wychodzi z za krzaków kilku 

żołnierzy).

S t r z e m i e ń  ('wiążąc pasem ręce pielgrzyma).

H ej towarzysze! weźcie go pod strażę,
D o w ojew ody prow adźcie Judasza;
A  czy go puścić, czy powiesić każe,
W  tem  jego  wola, a nie głow a nasza.
W eźcie te listy , co znaleźli p rzy  nim ,
W eźcie do wodza to złoto, co w kiesie.
A  m y tu  naszą powinność uczynim ,
Na dalszej warcie zostaniem y w lesie.

P i e l g r z y m.
Puśćcie mię ludzie! puśćcie, jam  niewinny!
M nie K akoczego obietnice zwiodły.
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S f r z e m i e ń.
G dybym  m iał p raw o— za mój kraj rodzinny 
Sam bym  ci p taszku roztrzaskał łeb  podły! 
Lecz naszą zemstę na hetm ana zdajem, 
Niechaj postąpi jak  m u każe w ładza.

Lacki .
Boże zastępów! nie mścij się nad krajem , 
K tó ry  tak  czarne potw ory  w yradza.

(.Żołnierze odprowadzają Pielgrzyma.')
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S C E N A  C Z W A E T A .

Zmiana — wnętrze namiotu Czarnieckiego. — W  środku prosty stół, na 
nim papier i  pióro, księga i  karta geograjiczna. Na ścianie pancerz, hełm 
i  pałasz. CZARNIECKI w żupanie, rysićj delii i  kołpaku wchodzi do na­

miotu.

C z a r n i e c k i  (do żołnierza, który wszedł za nim).

O  świcie pochód niech trąba  obwoła!
(Żołnierz odchodzi.)

J u ż  dziś nie legnę, bo mię sen nie bierze.
Nim się Rakoczy opam iętać zdoła,
W padnę m u na k a rk  z mojemi harcerze!
Jeszcze w róg  jeden— m iłosierny Boże!
G dyby nie w iara ja k  tęcza przym ierza,
Ju żb y m  się zachwiał albo złam ał może:
T yle tu  wichrów ze wszech stron uderza!
Tam  Szwed, tam  Północ, tam  Siedm iogrodziany, 
Tam  K ozaczyzna... tam  drżeć od T atara.
U pad ł na duchu k ró l tro sk ą  znękany,
K raj spustoszony, a w sercach niew iara.
O ciemna! ciemna tej k ra in y  dola!

(.Podchodzi do okna )
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Ha! i noc ciemna... lecz w P an u  nadzieja! 
P rzyszłe  ju trzenkę, rozw idni te  pola,
D a nam  sturęczną siłę Bryareja;
Sto rąk  urośnie:— cudowne są Nieba!
A le mieć siłę, to  jeszcze nie dosyć:'
B y  w ładać siłą , chyba nam  potrzeba 
S to serc szlachetnych w jednej p iersi nosić,
Bo to dzień próby, dzień pokus, dzień chłosty! 
D ębem  i m iedzią trzeba  okuć serce!..
W  rękach h a rt został— starośw iecki— prosty: 
D usze zm alały w krajow ej rozterce!
Rozbudź je  Boże!

( Wznosi ręce do nieba.')

S C E N A  P I Ą T A .

C Z A R N I E C K I ,  S T R Z E M I E i T ,  L A C K I .

(Z a  nimi żołnierze wprowadzają drżącego Pielgrzyma.) 

S t r z e m i e ń.
P an ie  wojewodo!

W edle rozkazu czatując dziś w  lesie, 
W zię liśm y człeka z p rzyp raw ioną  brodą,
K tó ry  do Szwedów to pisanie niesie.

yOddaje list.)
C hciał nas przekupić... oto jeg o  złoto.

(Składa trzos na stole.) 

C z a r n i e c k i  (skwapliwie biorąc list).

W ittenbergow i...
(Odrywa, pieczęć i  czyta:')

Swoje p lany  skore 
Skreśla w tym  liście R akoczy  niecnota. 
W yborne  wieści! p rzyszły  w sam ą porę!
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Przyjm cie me dzięki, tow arzysze młodzi!
W ódz wam dziękuje i'R zeczpospo lita ,
A  k ró l jegom ość w dzięcznie w ynagrodzi,
J a k  skoro w p rog i domowe zawita.

S t r z e m i e ń  ( zpokłonem).

Cóż teraz  czynić wasza m iłość każe 
Z tym  oto jeńcem  w świątobliwej masce?

C z a r n i e c k i  (do Pielgrzyma).
Polak?

P i e l g r z y m .
O ch Polak!., w  niew innym  zam iarze 

T e lis ty ... Panie! polecam  się łasce!
C z a r n i e c k i .

N a gałąź szpiega.
P i e l g r z y m .

U litu j się, panie!

C z a r n i e c k i .

T o praw a w ojny. (Do siebie-.) L ecz to syn tej ziemi, 
Pom iędzy szlachtą może być szemranie,
Żeśm y okru tn i... (Głośno-.) P ogardzam  podłem i, 
P uścić  go wolno!

S t r z e m i e ń .
E j, to  p tak  nielada:

Szkoda go puszczać.

C z a r n i e c k i .

Słyszysz, co wódz mówi!
[Żołnierze odprowadzają Pielgrzyma i odchodzą.') 

C z a r n i e c k i  fwychodząc na przód sceny).

N aród na sercu w idocznie upada.
Donieść to  w szystko potrzęba królowi;
Niech rychlej w raca — obecność m onarsza
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B iednym  poddanym  nada zapał świeży.
Porzuci Szweda nasza bracia  starsza,
A  drobna szlachta w je j ślady pobieży; 
W spólnem i tak ty  uderzą pałasze.
Tak... niech k ró l w raca... niech koniecznie wraca.

( Klaszcze w dłonie.')

M ospanie Lackil zatrzym aj się wasze,
Czeka waszmości niepoślednia praca.

{Lacki wchodzi.)

S C E N A  S Z Ó S T A .

C Z A R N IE C K I, L A C K I.
c

C z a r n i e c k i .

K oń wasz i zbroja niech będzie gotowa,
A  ja  tym czasem  przygo tu ję  listy .
M imo W arszaw y, pomimo K rakow a 
Pojedziesz waszmość aż na Szlązk górzysty! 
Przez szwedzkie czaty przem ykaj się w ciemnie, 
W yszukaj króla, co gdzieś w Szlązku gości; 
O ddaj me listy , i złóż m u odemnie 
H o łdy  poddańczej mojój powinności.
Padniej na klęczki, proś, niech się nie mami, 
N iech się nie lęka podstępów  i zdrady;
Niech w raca zapał wskrzeszać m iędzy nami,
Bo tu  bez ojca nie dam y ju ż  rady .
Spraw  mi się pilno, zaufać ci mogę,
M asz serce praw e a rozum  bogaty;
Pow racaj rych ło  •— a oto na drogę 
M asz Rakoczego w ęgierskie dukaty.
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(Z  uśmiechem potrząsa trzosem.')

Grosz przcnicw ierstw a, srebrn ik i Judasza,
Będą. w ydane w naszój dobrej spraw ie.

La c k i .
W ażne mi rzeczy zleca m iłość wasza,
A by  je  spełnić i gard ła  nadstaw ię!

C z a r n i e c k i .
Nie... te raz  drogie gard ło  waszmościne,
Ciężko mi Szw edzi odpowiedzą za nie.
G otuj się w drogę i p rzy jdź  za godzinę, 
Znajdziesz gotow e ju ż  moje p isanie.

La c k i .
P rze trw am  da P a n  B óg trudności choć mnogie, 
I  w iernie oddam  co m i dadzą w ręce:
I  śmierć, i życie zarów no mi drogie,
K iedy je  spraw ie królew skiej poświęcę.

( Kłania się i  odchodzi.)

SC E N A  S IÓ D M A .

C z a r n i e c k i  ( sam patrząc za odchodzącym). 

K raje  ja k  ludzie — m ają straszne chwile; 
Lecz duch ofiary k iedy  kw itnie w m łodzi, 
Jeszcze żywotnej można ufać sile,
Jeszcze o śm ierci m arzyć się nie godzi.
P ók i jednego znajdziesz bohatera,
P ó k i społeczność bożych natchnień  słucha, 
K ra j nie um iera — ja k  człek  nie um iera, 
Gdy jeszcze czuje choćby iskrę ducha.
Serce omdlewa, głow a się posłania,
Lecz to są ty lko  O patrzności p róby;
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T o  nie skonanie — to pozór skonania, 
To przesilenie w śród ciężkiej choroby.

(,Zasiada do pisania.)

(,Zasłona spada.)

AKT DRUGI.

Wnętrze obszernej gospody na pograniczu szlazkićm; drzwi w głąl :•> 
prawo i  na lewo z obu Stron stoły otoczone ławami.

SC E N A  P IE R W S Z A .

G O S P O D A R Z  I  G O S P O D Y N I .

G o s p o d y n i .

Oj czasy, czasy! ot w idzisz p rzed  nocą 
G ospoda pusta, n ik t drzwi nie uchyli.

G o s p o d a r z .

Bo praw dę mówiąc, nie by łoby  po co:
Szwedzi nam  w szystko zjedli i w ypili.
Raczejby B ogu dziękować, niew iasto,
Że nam  domowstwo zachowali cało.
N iejedna wioska i niejedno miasto 
K rw ią  opłynęło, z dym em  poleciało!...
G dyby nie kufel, nie gospoda nasza,
G dyby nie starość, ale m łodość w wiośnie,
T o  takbym  jeszcze przypasał pałasza 
I  pędził Szwedów tam , gdzie pieprz nie rośnie!

G o s p o d y n i .

O t m łodzieniaszek! jeg o  stare g ra ty  
Cóżby tam  kom uś pom ogły na wojnie?
A  patrzeć kufla, a pilnować chaty,
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A  m iodek gościom rozlewać spokojnie!
A  liczyć, kręcić i kredką, i główką,
W dzięcznie przyjm ow ać, kogo P an  Bóg zdarza! 
To tw oja spraw a.

G o s p o d a r z  (śmiejąc się).

A  zaraz z wym ówką!
W  pustej gospodzie n ie trza  gospodarza.

G o s p o d y n i  (z szyderstwem).

W  pustej gospodzie?... A ni wie co w domu,
A  chce wojować! P a trzc ie , jaki śmiałek!
Toż ja  przed Szwedy schowałam  kry jom u 
D w ie beczki m iodu i w ina antałek:
A  on tu  jeszcze o pustkach  mi gada!
M iałabym  głow ę nie wiedzieć ju ż  na co.
Zapas niewielki, lecz na to jest rada:
Z a każdą szklankę podw ójnie zapłacą;
Teraz drożyzna!... T ylko pijcie zdrowi 
I  płaćcie dobrze, a ja  wam  dostarczę...

S C E N A  D f i U G  A.

CI Z i  P IE L G R Z Y M , ja k  w pierwszym akcie. 

P i e l g r z y m .
Pokój niech będzie waszemu domowi!

G o s p o d y n i .

Pokój waszmości, bogobojny starcze!

G o s p o d a r z .

Zkąd Bóg prowadzi?...

P i e l g r z y m .
Z daleka, z daleka!
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Och! bolą. nogi, niech trochę w ypocznę.
( Usiada.)

O pieka Pańska! (Zdejmuje sakwy.) T ak, Pańska opieka 
M iała  nadem ną staran ie widoczne.
P ow racam  z E zym u, przez W iedeń , przez K raków , 
Bo święte m iejsca odwiedzać człek musi.
Byw ałem  w ręku  i szw edzkich żołdaków,
B yw ałem  w ręku i polskich rabusi.
W szędzie dręczony, badany, py tany ,
Chcieli zrabować, rozsiekać na ćwierci.
N ic nie znaleźli. Bodaj to łachm any!
Zawsze człowieka w ykręcą od śmierci.
A  św iat ten  m arny, toć do zło ta wzdycha, 
Szatańskiem  jab łk iem  skusiła go Ew a.
Cóż z tego poszło?— grzech, kłam stw o i pycha, 
P o tem  obżarstw o... «Jeść mi się zachciewa:
Szedłem  dzień cały, a w moim ju ż  wieku 
Id ę  niesporo... O t, nic siły  niema!
Zam ieram  w drodze... M iłosierny człeku!
D aj tam  puharek  m iodu dla pielgrzym a.

G o s p o d a r z .

Z całego serca... i sam się napiję.

G o s p o d y n i .

M oże co zjecie?
P i e l g r z y m .

D aj Boże wam zdrowie!
( Gospodyni odchodzi.)

Za waszą łaską choć trochę odżyję.
(Bierze podany puhar i  kosztuje.)

M iodek rzeźwiący!

G o s p o d a r z .

W ięc byłeś w Krakowie?



P i e l g r z y m.

T rzy  dni tej łaski człek grzeszny doznaw ał; 
W szystkie kościoły obszedłem ze świecą.

G o s p o d y n i  (wracając).

A  może łaska na kajdona kawał?

P i e l g r z y m .
Zęby mam  słabe... pokosztuję nieco,

(Zajada i  pije.)

G o s p o d a r z .

A  więc nasz K raków  zawsze w ręk u  Szweda?

P i e l g r z y m.
Zawsze łaskawco! u stąp ił p rzed  siłą,
K ró l szwedzki n igdy  zwyciężyć się nie da. 
C zarniecki zem knął, bo rad y  nie było.

G o s p o d a r z .

M yśm y słyszeli, lecz wcale inaczej;
W szak do zm ykania C zarniecki nieskory: 
W yszedł ja k  rycerz , z honoram i raczej 
I  z bronią w ręku .

P i e l g r z y m .

L iche tam  honory!
W yszlić tam  w praw dzie z chorągw ią, z arm atą, 
P rz y  biciu bębnów, we trzy  regim enty;
L ecz w kilka czasów pod Siewierzem  za to 
W szystkich  Polaków  rozbito  na  szczęty!
Jed n a  uciekła, a d ruga  połowa 
P rzy sięg ła  wierność szwedzkiem u królowi. 
C zarniecki uciekł, B óg wTie gdzie się chowa: 
K ró l szwedzki szuka i pew nie go złowi,
W trą c i w więzienie i w szystkich pozyska,
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I  królem  naszym  ju ż  zawsze zostanie.
A  Szwedy jego  to  dobre ludziska,
D ajże im Boże długie panowanie!
O t teraz, słyszę, b iorą  Częstochowę,
W  czem ja k  najlepiej pom agaj im  Boże!
J a  pielgrzym  starą  k łopotałem  głowę,
Ze tam  na odpust człow iek pójść nie może. 
K ościół w fortecy, — zam knięto fortecę, 
K sięża się bronią: — im  słuchać spowiedzi,
Nie zaś do wojny brać się tak  dalece,
Bo co to Szwedzi!

G o s p o d a r z  (z niechęcią).

Sm akują wam Szwedzi! 

P i e l g r z y m .
P o d  kim  m i lepiej, to  ja  tego wolę.
J a  stary  p ielgrzym , dla mnie wszędzie ścieżka. 
O jczyzna moja nie na tym  padole,
A  K ról Najwyższy nie na ziemi mieszka!

(.Dopija resztę miodu.)

G o s p o d y n i .

Pobożny człow iek...

P i e l g r z y m .

A le ja  tu  gwarzę,
A  wieczór ściem niał i w drogę mi pora. 
B yw ajcie zdrowi, zacni gospodarze!

G o s p o d y n i .

Chciejcie odpocząć, oto je s t kom ora.
( Ukazuje na lewo.)

P i e l g r z y m .
H a, jak  się w zm ocnię, zaw ędruję dalej,
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Trochę się zdrzem ać może i należy.
A le nad  rankiem ... wy będziecie spali,
G dy stary  p ielgrzym  z milę już ubieży.
Ja m  ran n y  ptaszek: póki nie wyświta,
To czas cliłodnaw y, najlepszy do drogi!
B yw ajcie zdrowi!...
(■Odchodzi do komory na lewo, którą mu wskazuje gospodyni; za chwilę

wraca.')

A  ja k  k to  zapyta,
Czy nie przechodził tędy  dziad ubogi,
To nic nie mówcie. T eraz takie czasy,
Ze m uszą truchleć naw et w łóczykije.
D opytyw ania, badania, hałasy ,
T o  m ię z pobożnych rozm yślań w ybije.
Najlepiej m ilczkiem  i chyłkiem  na świecie,
W  pokorze ducha bądź ślepy i niemy.
W ięc  dobrzy ludzie, w y nic nie powiecie,
Z e  ja  tu  byłem ?

G o s p o d a r z .

O, nic nie powiem y.

» P i e l g r z y m .

D obrej wam nocy! niech Pańska opieka,
Niechaj was strzegą niebiescy anieli!

S C E N A  T R Z E C I A .

CIŻ, prócz GOŚCIA.

G o s p o d a r z  (do siebie).

J a  nie pojm uję nic tego człowieka:
C zyżby ju ż  Szwedzi zagarnąć nas mieli?...
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G o s p o d y n i  (do męża).

A  ja  mówiłam, że darem na praca 
Chcieć w skrzeszać dawną, potęgę koronną!
D ziś inne czasy... A le ktoś kołace.

G o s p o d a r z  (patrząc w okno).

D w ie jakieś b ryk i i trzech  szlachty konno.

(.Zawsze patrząc w okno, do siebie:')

Chm urno, i ciemno, i deszczyk na dworze,
A  tam z daleka ju trzn ia  prom ienieje.

G l o s  z a  s c e n ą .

Prosim  otw orzyć...

G o s p o d a r z .

W  ten  mom ent otworzę.

(Z)o siebie:)

Szwedzi, to  ciemność — ju trzn ia , to  nadzieja!

(Wychodzi naprzeciw gości.)

SC E N A  C Z W A R T A .

GNOIŃSKI — H ELEN A , córka Gnoińskiego —  K ILK U  
SZLACHTY, — GOSPODARZ i  GOSPODYNI.

G n 0 i ń S k i (do gospodarza).

Zacny człowieku! dacież nam kom prę,
K ędy  odpocząć?

G o s p o d a r z .
O wielm ożny panie!

G ospoda pusta; w tę  nieszczęsną porę 
K ażdem u z gości znajdzie się posłanie.

Poezye Kondrat, Tom V , 15
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Dla nas posłanie!... zdrzym iem  się przy  stole, 
N aw et pałaszów  nie zrzucim  od boku;
B yleby miejsce dla wozów w stodole,
B yleby koniom  siana i obroku,
Bo się zm ęczyły...

(Do jednego ze szlachty:)

P an ie  K alasanty!
W aść do tych  rzeczy bierzesz się najtężej! 
W ozy  w stodołę niech wtoczą  drabanty , 
K onie do żłobów; nie zrzucać uprzęży.

(Do szlachty:)

A  jak  łaskaw ie daliście mi w ładzę 
B yć gospodarzem  w podróżnym  taborze,
T o  rozsiodływ ać koni wam nie radzę.
W  nocy przygoda przy trafić  się może. 
K olejno w artę trzym ać p rzed  gospoda,
A  wypocząw szy w yruszyć o świcie.

(Szlachta odchodzi. )

G o s p o d y n i  (do Gnoińskiego).

D la  czego, panie, tę  dziewicę m łodą 
W  ten  czas w ojenny ze sobą wozicie?

G n o i A s k i.

Ha! moja pani, konieczność przyw iodła, 
M usim  choć na czas rzucić kraj rodzim y. 
D om  mi spaliła zgraja  Szwedów podła,
Z ostatkiem  m ienia na Szlązk uchodzim y. 
K ilku  m i szlachty tow arzyszy w drodze,
B y  bronić głow y niew iasty i starca!
Spokojny uchroń znalazłszy niebodze,
D o wojennego pow racam y harca.

G n o i ń s k i (z uśmiechem).
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W szystko mi jedno ... jesteśm y gotow i 
Choć w  obóz wroga w rąbać się do środka; 
Bom tak  ślubow ał m em u patronow i: 
W szędzie bić Szweda, kędy się napotka. 
Pobłogosław i P a n  Bóg naszą czynność,
Czy nakieru je losy ku  odm ianie,
W tem  Jeg o  w ola,— a nasza powinność 
Służyć królow i, póki sił nam  stanie.

G o s p o d a r z  (do siebie). 

P ad łbym  na klęczki, to jak iś zuch stary ,
Co po bożem u trzym a stronę  W azy .

G o s p o d y n i  (do siebie).

C zysty szaleniec! — jeszcze ma zam iary 
O przeć się sile większej o sto razy!

(Do Gnoińskiego:)

A  może W asza D ostojność pozwoli 
W yp ić  za zdrowie J a n a  Kazim ierza?
Je s t s ta ry  w ęgrzyn, głow a nie zaboli,
P o tem  podróżna znajdzie się wieczerza. 
W praw dzie  drożyzna... w ielka tu  drożyzna: 
W  trzy  razy  p łacą mięso, wino, zboże;
L ecz pan wielmożny i sam pewnie przyzna, 
Że być po Szw edach inaczej nie może.
Je d li tu , pili bez końca, bez m iary,
I  zostaw ili d ług i niepłacone.
B iorę za kurczę po cztery  ta la ry ,
Lecz za to kurczę! i bażant na stronę.

G o s p o d a r z  (wpół głośno do żony). 

L ecz ten  pan trzym a z Jan em  Kazim ierzem , 
W arto  ustąpić.



G o s p o d y n i  (cicho clo męża). 

Poszedłbyś do czarta!
( Głośno do Gnoińskiego;)

To co inszego!.. M y od takich  bierzem  
P o  swojej cenie: za kurczę pół-czw arta.

G n o i ń s k i.

D ziękuję waściom! jeść i pić nie będę,
Bom  się straszliw ie um ęczył w podróży. 
Szlachcie, by  m iała czem skrzepiać gawędę, 
Chciejcie postawić m iodu gąsior duży.

G o s p o d a r z .

W edle rozkazu w net wszystko się stanie.
( Odchodzi 

G o s p o d y n i .

Ugościm szlachtę, czem chata bogata!
( Odchodzi.)
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S C E N A  P I Ą T A .

G N O IŃ S K I, H E L E N A .  

He l e n a .
Coś m i tu  straszno... N iew ypow iedzianie 
Sm utnem  przeczuciem  serce me ko łata . 
Jedźm y  ztąd prędko, bo za chwilę może 
Będzie ju ż  późno.

G n o i ń s k i.
T rw ożliw e ty  dziecię! 

K onie zmęczone, ulewa na dworze;
M am y tu  z sobą garstkę szlachty przecię; 
Nie ufać m ęztw u albo ich przyjaźni, 
B y łoby  grzechem — tak  w iernie nam  służą.
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P orzuć  te  w idm a chorej w yobraźni, 
Spoczniej, boś nocną, znużona podróżą. 
W szak  my nad  tobą niedarm o czuwam y,
I  włosa z głow y n ik t ci tu  nie zdejm ie.

G o s p o d a r z  (wchodząc z puharami miodu) 

O to  ktoś znowu kołata do bram y.

G ł o s  z a  s c e n ą .  

O tw órzcie waszmość!
G o s p o d a r z  (otwierając drzwi'). 

Prosim y uprzejm ie.

S C E N A  S Z Ó S T A .

C I Z ,  wchodzi L A C K I  w burce i  zbroi.

L a c k i  (z pośpiechem do gospodarza).

K onia do żłobu, nie zrzucać mu tręzli,
N iech się wysapie, i znów dalej lecę!
Byli tu  Szwedzi?

G o s p o d a r z .

Gdzieś pono ugrzęźli,
N a Jasnej G órze chcą zdobyć fortecę.
T aka przynajm niej pogłoska się szerzy,
A  tu  ju ż  panie cz tery  dni nie byli.

L a c k i  ([zrzuca burkę—postrzega Gnoińskiego i  rzuca się w jego 
objęcia).

O zacny panie!
G n o i ń s k i.

O kochany Jerzy!
G dzież to  spotkanie i w jakowej chwili!

(Ściskają się.)



G n o i ń s k i  (do Lackiego).

Czyś zdrów? co słychać? gdzie lecisz ja k  strzała?! 
(Do córki:)

A  co! czy widzisz głow o chorowita!
Czy ci w przeczuciu dusza powiedziała,
Że narzeczony w kró tce cię powita?

H e l e n a  (podbiega z radością do Jerzego).

Ach, to  pan  Jerzy!

L a c k i .

T o ja , to  ja , pani!
Takiego szczęścia nie w różyłem  za nic!

Gn o i ń s k i .
A  my spaleni, m y z domu w ygnani,
M usim  do obcych przem ykać się granic!
Siadajże Jerzy !... pot płynie ci z czoła,
M usiałeś lecieć... spadłeś nam  ja k  z nieba.

L a c k i .

O chciałbym  jeszcze m ieć sk rzyd ła  sokoła,
B y prędzej stanąć tam , gdzie m i potrzeba.

Gn o i ń s k i .
Zkąd B óg prowadzi? w jak ą  lecisz stronę?

Lacki .
O d C zarnieckiego w naglącej potrzebie 
L ecę do króla.

Gn o i ń s k i .
Czy w szystko stracone?

La c k i .
Jeszcze nie wszystko: je s t P an  B óg na  niebie,
J e s t  wódz C zarniecki, je s t w piersiach otucha;
A le zapraw dę chwila rozpaczliwa!

2-26
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W ódz pragnąc wskrzesić upadłego ducha,
K róla co prędzej do k ra ju  przyzyw a.

G n o i ń s k i.

W as, ja k  słyszałem , zbito pod Siewierzem?

La c k i .  ,

Nie tak  pobili, jak  podeszli zdradą.
U bezpieczeni krakow skiem  przym ierzem ,
Staliśm y w polu bezbronną grom adą.
W ódz nasz dotrzym ał, Szwed złam ał swe słowo 
U d erzy ł w nocy w obozowe pole.
Szlachta do b itw y nie by ła  got,ow7ą.
Jed n y ch  rozproszył, d rugich  w ziął w niewolę. 
W ódz zdołał um knąć, ja  z drugim  kolegą,
Z panem  Strzem ieniem — co na to m ówicie?— 
M y osłonili p iersią Czarnieckiego!

{Z  zapałem:')

J a  ocaliłem  Czarnieckiem u życie!
T eraz się hufce zb ierają  powoli,
I  obrót rzeczy ju ż  b io rą  szczęśliwszy.

G n o i ń s k i  (ściskając go z rozrzewnieniem).

Zazdroszczę chłopcze! zazdroszczę twej doli: 
K ra j ocaliłeś, jego  ocaliwszy!
C hlubię się tobą, że będziesz m ym  zięciem, 
L ecz do tćj chluby mieszam łzę rozpaczy.
Syn mój rodzony um knął mi dziecięciem ,
N a U krainie kędyś hajdam aczy.
P ohańb ił ród  mój i zakrw aw ił serce,
W p uśc ił tam  węża, co się zabić nie da.
Ju ż  go w idziano pom iędzy m ordercę,
A  teraz, słyszę, m ia ł p rzystać  do Szw eda,
I  jak o  Ju d asz  za garść szw edzkich groszy



228

Na głow ę m atk i naprow adza katy .
D w ory  i w ioski w spółziom ków pustoszy,
Z łupów  zbójeckich chce zostać bogaty!
O! nie uw ierzysz, ja k  serce się ściska,
Jak im  ja  w stydem  m iędzy ludźm i płonę!
Chcę strzaskać herb  mój, w yprzeć się nazwiska! 
Bo te  skalane, bo te  ju ż  spodlone.

L a c k i  (biorąc go za jedną rękę).

C zcigodny panie! nie wg-tpij o cudzie:
W róci do trzody  owieczka zbłąkana.

H e l e n a  (biorąc go za drugą rękę).

H am uj się ojcze, idą  obcy ludzie.
O naw rócenie m ódlm y się do Pana!

S C E N A  S I Ó D M A .

CIŻ i  SZLACHTA (powraca).

G n 0 i ń S k i (do szlachty).

Mości panowie! bracia miłościwi,
M ego przyszłego zięcia Aram przedstaw ię:
P a n  Je rzy  Lacki!

S z l a c h t a  (z ukłonem).

Jesteśm y szczęśliwi.

J e d e n  z e  S z l a c h t y .

Znane to  imię w teraźniejszej spraw ie.

D r u g i  z e  S z l a c h t y  (występując naprzód z uroczystą przesadą).

I  dobrze znane!... bo m ądra Pallada,
K tó rą  M inerw ą przezw ali R zym ianie,
W ieniec laurow y na skroń jego  w kłada,



Ju ż  przew iduje, czem później zostanie.
Choć z w ieku dziecko, z um ysłu  b y ł stary, 
Sm akow ał w księgach jak  inszy w zabawce, 
K iedy w K rakow ie u  św iętej B arbary  
U  Jezu itów  siedział w pierwszej ławce. 
Skoligacony z najpierw szem i domy,
Na górę P arn as  w dzierał się tern śmielej!
Bo czuł spadkowej m ądrości ogromy,
Jed n e  po m ieczu, d rug ie  po kądzieli.
M atka z zacnego ro d u  Srzeniaw itów ...

G n o i ń s k i  (uderzając go przyjaźnie po ramieniu). 

Mój K alasanty! coś za d ług i Avątek.
Daj tem u pokój...

S z l a c h c i c .
A le  ty ch  zaszczytów 

Jeszcze nie koniec, to  ty lko  początek.
0  święta w iaro  w zacne antenaty!
Na m łodem  sercu czegóż ty  nie zdziałasz? 
Jak o  R zym ianin biorąc męzlcie szaty,
G dy szkolne pióro zam ienił na pałasz, 
R zekłbyś spojrzaw szy: to M ars, nie literat,
To m łody H erk u l w dzielności potędze;
E t robur et aes circa pectus erat,
J a k  o tern pisze H o racy  w swój księdze. 
H erkul! bo H y d rę  ju ż  schw ycił za szyję,
1 śm iercionośną m aczugą ju ż  kręci;
H erku l nemejskie, on szwedzkie lw y bije 
(Bo państw o szwedzkie nosi lwa w pieczęci). 
Zwalczysz, młodzieńcze! zwalczysz te  giganty! 
Ł upem  lwiój skóry okryjesz tw e łono!
A  teraz  przejdźm y...

( Uroczyście wznosi rękę.)
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G 11 O i ń S k i ( biorąc go za rękę).

P an ie  K alasanty! 
P rzejdźm y do stołu, gdzie miód zastawiono.

S z l a c h c i c  (z ukłonem do Lackiego).

G łosiłbym  dalej, ale nie mam czasu 
B rnąć  w miodop łynnój wymowy powodzi: 
W ody  hyblejskiój, z K astalu , z P arnasu , 
Sarm ackim  m iodkiem  zapić nie zaszkodzi.

(.Bierze puhar miodu, kosztuje i mówi:)

W yborny napój!... O nam  się nie godzi 
H yblejskich  pszczółek zazdrościć wam G reki. 
łJ  nas m iód w arzył P iast k ró l i kołodziej,
I  pić go kazał na potom ne wieki!

(Szlachta się śmieje.)

S z l a c h c i c  p i e r w s z y  (z puharem).

C zytajcie waszmość o piw ie i winie,
Niech nasz K lonow icz, niech A cernus powie: 
W ino  rzecz ludzka, wino z ziem i p łynie, 
M iodek z pow ietrza stw orzyli bogowie.

D r u g i  z e  S z l a c h t y  (ze szklanicą piwa). 

J a  wolę piw o...

S z l a c h c i c  P i e r w s z y .

P o lak  zasiał pole,
Polskim  jęczm ieniem  zarodziła niwa:
P o lak  go pożął, zw iózł, zm łócił w stodole, 
W tem  przyszedł N iem iec i naw arzył piwa!

(Śmiech ogólny.)

D r u g i  S z l a c h c i c .

Oj w arzy Niem iec... ale krotochw ile 
P an  K alasan ty  jeszcze lepiej w arzy.
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Panow ie bracia! poucztujcie chwilę,
A  ja  postoję przy  koniach na straży; 
P o tem  mię z w arty  zluzuje k to  łaska.

S z l a c h c i c  P i e r w s z y .  

O! ju ż  na dzisiaj nie doznaw aj bićdy!
I  nasze konie, i wasza kolaska 
J ak b y  za m urem  u  Sem iram idy.
0  m urach T ro i pisze Iliada,
S tajn ia  tu  krzepka ja k  tro jańsk ie wały.

G n o i ń s k i.

A  przecięż fortel i przew rotna zdrada
1 w m ury  T ro i dostać się zdołały .

(Odchodzi.)

G n o i ń s k i.

S C E N A  Ó S M A .

Szlachta na stronie to milczeniu zapija. Na przodzie sceny LACKI i 
H E L EN A .

H e l e n a  (podając rękę Lackiemu).

J a k  senna m arzę i sobie nie wierzę,
Czyś panie J e rz y  żywy, czy um arły?

La c k i .
C ztery  miesiące!... w yznajcie m i szczerze,
Czy mię z waszego serca n ie  w ydarły?

He l e n a .
K rzyw dzisz mię waszmość: czyż polska dziewica 
Raz przyrzeczonej w iary  nie dochowa?
A  moje dla was kochanie podsyca 
O waszych czynach wiadomość w ciąż nowa.
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J a  was jednego w ybrałam  na świecie,
Bo tu ta j bez was któż mię uszczęśliwi?
W y... pow ątpiew ać dziś jeszcze możecie?
Nie, pan ie Je rz y , w y niespraw iedliw i...

La c k i .
M iałbym  nie w ierzyć tw ej szlachetnej duszy! 
Och! gdyby  w ojna skończyła się skoro...

(Cicha rozmowa.)

S z l a c h c i c  p i e r w s z y  (do innych). 

K iedy król szwedzki za m orze w yruszy,
J a  przepowiadam , oni się pobiorą.
J a  wiem co mówię: p rzy  pom ocy bozkiej 
Jestem  astro log i p ro rok  nielada!

S z l a c h c i c  d r u g i .

Co z kalendarza, stanąw szy w śród wioski, 
Zaćmienie słońca chłopom  przepow iada.

S z l a c h c i c  p i e r w s z y .

C órkę T arpeja  strącono  w przepaści,
Z tego w ynika...

S z l a c h c i c  d r u g i .

R zuć tw ych słów  brylanty! 
N ik t nie zarzuci, że e ru d y t z waści.
W  ręce waszmości, panie K alasanty!

( W
S z l a c h c i c  D r u g i .

L ecz idzie o to, czy pić wodę czystą,
K iedy  zaw ita w ielki dzień wesela?

S z l a c h c i c  P i e r w s z y .

J a  trzym am  z królem, z prorokiem , psalm istą, 
Że wino serce ludzkie rozwesela!
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M iodek rzecz dobra! — i ja  m iodek lubię; 
W  piw ku bożego nie pogardzam  daru; 
W szystko  uchodzi — no! ale p rzy  ślubie 
Szlachetniejszego chcę zażyć nektaru .

{Piją.)

L a c k i  {do Heleny').

J a  przy  C zarnieckim  odbyw szy walk tyle, 
L epiej niż inny kraj w idziałem  w grobie. 
Czy w ierzysz, luba! iż byw ały  chwile,
Żem  naw et zdołał zapom nieć o tobie? 
N ieraz, ja k  innym , przyszła myśl w ątpliw a, 
Lecz na me serce nie upad ła  skaza;
Bo spraw a święta, chociaż rozpaczliw a,
A  wódz nasz w ielki, w ykow an z żelaza!

He l e n a .
Je rz y  mój! Jerzy! nie gniew am  się zgoła, 
Żeś mię pochow ał w swojem sercu na dnie; 
Lecz czy ty  w ierzysz, gdy  cię trąb a  woła, 
Że walczysz w spraw ie, k tó ra  nie upadnie?

La c k i .
O nie, Heleno! ni Szwed, ni Kakoczy,
K ędy  stanęli, n ie m ogą pójść dalej!
B a r  wianem szkiełkiem  zaświecili w oczy,
A  im  się zdaje, że w szystko zdziałali.
Ż e p rzy ją ł złoto jak iś przeniew ierca,
Że dał się skusić prostak  bezrozum ny,
J u ż  oni sądzą, że z naszego serca 
F ałszyw ym  bogom postaw ią kolum ny!
O jacy  mali!... jacy  oni mali,
Że śpią spokojnie pod ta k  lichą strażą!...
Są jeszcze praw a, k tóre  podeptali,
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J e s t  jeszcze kościół, k tó ry  lekceważą.
Im  się w ydaje w chw ilow ym  obłędzie,
G dy rzesza do nich tłoczy  się ciekawa,
Ze szlachta nasza obojętna będzie
0  św ięty kościół i o św ięte praw a.
Ha! ale u  nas silne je s t uczucie,
Ślepi przejrzaw szy postaw ią się śmiele:
N ie dadzą słówka w yrzucić w statucie,
A ni cegiełki w yrzucić w kościele.
Na tych podstaw ach stojąc niezachwianie, 
Czyżbyśm y dbali na zbójeckie noże?
B óg kszta łty  krajów  zakreślił na planie,
Bóg ty lko  jeden  przekształcić je  może!

He l e n a .
D zięki ci, Jerzy! wlewasz w iarę  nową,
Że znów odetchniem  z Janem  K azim ierzem . 
Boże! nad  m ężnych bojującą głow ą 
M odlitw a moja niech będzie puklerzem !

La c k i .
K to  idzie walczyć, spodziew ać się może,
Ze nie przyniesie g łow y z bojowiska;
Lecz czuję w sercu jakieś tętno boże,
Jak iś  mi prom ień p rzed  oczami b łyska.
O d B ałtyckiego do Czarnego m orza 
P ogodny b łęk it spostrzegam  nad  krajem ;
1 widzę ołtarz, u  jego  podnoża 
Słyszę, ja k  w iarę i m iłość wyznajem;
I  pod lipam i mojej cichej wioski 
O glądam  ciebie w uroczej postaci;
W idzę przed sobą najwyższy d ar bożki, 
Szczęście domowe w śród szczęścia w spółbraci.
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He l e n a .

Ż ołnierz... a jednak  przed  tw em i oczyma 
Snuje się obraz spokojności samój.

La c k i .
P rzebacz, żołnierzy w naszóm wojsku niem a, 
T ylko  obrońcy tego, co kocham y.
N iejeden naród  m ęztw a nam  zazdrości!
Cóż nasze męztwo?— to w iara z nadzieją,!
Cóż nasze piersi? — u  źródła  m iłości 
N iezwyciężonym  hartem  kam ienieją.
G dyśm y w pancerzu, gdy z bardyszem  w dłoni. 
W śró d  ry k u  arm at, w śród m orderczej chwili, 
M arzym , ja k  na wsi dzw on kościelny dzwoni, 
N a naszej strzesze ja k  jaskó łka  kw ili,
J a k  buja żyto, ja k  się łąka  kw ieci,
J a k  tam  zbierają kw iaty niem owlęta.
W spom nisz ten kościół, tę  strzechę, te  dzieci, 
To za nich walczysz, i ofiara św ięta 
Hardziej a bardziój odw agę podsyca,
Lw em  czyni człeka w stanow czej godzinie.
O to naszego m ęztw a tajemnica!
O na zaginie — i m ęztwo zaginie.

He l e n a .
O! ja  pojm uję tę  m iłość rycerzy ,
Co cuda męztwa rozpala w ich łonie;
Lecz wiele wody, łez i k rw i ubieży,
Nim  nasza ślubna grom nica zapłonie.
N iejedną w ojną w re Rzeczpospolita,
N a długo tw oja opuścisz niebogę...
Jerzy! Bóg z nami!

( Poctaje mu rękę.)



CIZ, PIELG R ZY M  (wychodzi z lewćj strony przecierając, oczy). 
(Po chwili Gnoiński ukazuje się we drzwiach.)

P i e l g r z y m .

Co widzę! ju ż  świta. 
Zaspałem  nieco, w ielki czas do drogi.
Gdzieś moje sakw y zosta ły  na ław ie.

(Idzie ku stronie pijącej szlachty, za nim Lacki.)
{Do szlachty:)

T u  m oje sakw y, tu  mój kij sękaty.
(Do Lackiego:)

Czego tak  waszmość poglądasz ciekaw ie?

La c k i .
Znam y cię, p taszku , nie z dzisiejszej daty!

{Chwyta go za ramiona.)
{Do szlachty:)

Mości panowie! kto z Czarnieckim  trzym a,
N iech tego starca  u jąć mi pomoże.
To je s t szpieg szwedzki...

S z l a c h t a .

Chw ytajcie pielgrzym a! 

P i e l g r z y m .
To chyba na was zaślepienie boże!
K to mi dowiedzie?

La c k i .

J a  sam ci dowiodę,
J a  sam odkryję tw e bezecne p lany,
Niezręczny szpiegu! P rzypraw iłeś brodę,
Z k tó rą  niedawno byłeś przydybany .
Czy mię pamiętasz?
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P i e l g r z y m  (krzyczy).

Brońcie, gospodarze!
T u  gw ałt się dzieje na me stare lata!

(Jeden ze szlachty odrywa mu brodę.) 

S z l a c h t a  (wydobywa szable).

L’o szpieg!!

H e l e n a  (wpatrując się w pielgrzyma, z rozpaczą).

To b ra t mój!...

P i e r w s z y  z e  S z l a c h t y .

Pow inność nam  każe 
Dziś nie oszczędzać ni swata, ni brata.

SC EN A  D Z IE S IĄ T A .

CIŻ i  GNOIŃSKI.

G n o i ń S k i (wpada z dobytym sztyletem).

A  naw et syna... Bo kto przeniewierca,
Tem u sam naw et P a n  B óg nie przebacza!
Tyś serca nie m iał, nie mam dla cię serca:
Z ojca w łasnego zrobiłeś siepacza!

(Przebija pielgrzyma. Pielgrzym pada.)

G n o i ń s k i.

G iń, zdrajco!..
(Po chwili bolesnego wahania się uklęka.) 

Synu!., przebacz mi i wskrześniej 
Cóżem uczynił w uniesienia chwili?

P i e r w s z y  z e  S z l a c h t y .  

Rzym ianinow i wszak było  boleśniej,
G dy p rzeb ił córkę, by  jć j nie zhańbili;
A  on się zhańbił...

Poezye Kondrat. Tom V.



G n O i ń S k i ('nieprzytomny).

W idzisz, panie Jerzy!
Hańba!., szpieg... syn mój... upada nieżywy;
O jciec go zabił!..

He l e n a .

Ach! kto w Boga wierzy,
R atu jcie  ojca!...

La c k i .

O ja  nieszczęśliwy!
K rólu! Czarniecki!., toż m oja zapłata,
Za waszą spraw ę żem nadstaw iał szyję!
Patrzcie, com zdziałał!

H e l e n a  (z rozpaczliwym wyrzutem).

T yś zabójcą brata!
(K lęka przy trupie.)

G n 0 i ń S k i (w obłąkaniu).

P a trz  panie Je rz y , czy m u puls nie bije?
(Usiada obłąkany.)

G o s p o d a r z  (wchodząc do Jerzego).

W asz koń już  gotów!.. Co! tru p  tu  się tarza?

La c k i .
Głos obowiązku!... O lecę ju ż , lecę!

(Rzuca gospodarzowi kiesę ze złotem.)

T ru p a  ze szlachtą nieście do cm entarza,
A  tych  nieszczęsnych miejcie w swej opiece.
M uszę biedź... listy  doręczyć królowi,
A  potem ... potem ... pożegnać św iat m arny...
P rzy jd ę  zobaczyć, czy żywi, czy zdrowi,

( Z  rozpaczą:)
I  strzaskać głow ę o kam ień cm entarny.
(Wybiega. Szlachta krząta się około pielgrzyma, Gnoiiiskiego i  Heleny.) 

(Zasłona spada.)
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A K T  T E  Z BOI .

Mieszkanie królowćj w Głogowie na Szlązku; komnata królowćj—stół za­
walony papierami. Jeden Paź krząta się i  ustawia sprzęty, drugi P aź  

wchodzi i  mówi.
■ I

SC E N A  P IE R W S Z A .

P i e r w s z y  P a ż .

Królowa jejm ość pewnie nieubrana,
A lbo spoczywa po wczorajszej pracy.

Dr u g i  Paź.
O gdzie tam! pisze od samego rana,
Spocząć jć j n igdy nie dadzą Polacy.
D ziw naż to  Polska! rady  sobie nie da,
Choć ma, rycerstw o, i konie, i bronie.
G dyby  tak  na mnie, przepędziłbym  Szw eda 
Jednym  zamachem.

P i e r w s z y  P a ź .

M ilczałbyś Gaskonie!
Być Lubom irskim  lub dzielnym  Czarnieckim ,
B yć Koniecpolskim  nie tak  ła tw a sztuka!
Im  trudno  idzie z najezdnikiem  szwedzkim;
M ędrsza ich głow a niż tw oja peruka.
Czyś kiedy słyszał, by  sama królowa 
Bez uw ielbienia wspom niała tych  ludzi?
L u b  rzek ła  jak ie  pogardliw e słowa 
O naszej Polsce?

D r u g i  P a ź .

T a Polska mię nudzi!
U  nas w P aryżu , na królew skim  dworze,
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Je s t  blask przynajm niej, je s t m onarsza świta, 
Człowiek z płcią, piękną zabawić się może, 
Może potańczyć, naśmiać się do syta.
A  tu ta j pusto, grobowo, bezładnie,
Rój starych  zrzędów królow ą otoczy,
Jedno  a jedno do uszu jój kładnie:
A  Szwed, a T a ta r, a jak iś  Rakoczy!
Ja k  się im  takie gadanie nie sprzykrzy? 
Choćby dla zm iany pośmieli się trochę.
D ziki to naród.

P i e r w s z y  P a ź .

T y  sam jeszcze dzikszy,
Żeć teraz w głowie pustow anie płoche,
G dy senatorów, bohaterów  głow y 
P e łn ią  przy  pani obowiązek św ięty.
Tobie się p rzyk rzą  ich ważne rozm owy:
To idź, F rancuzie, chychotać z dziewczęty!

Dr u g i  Paź.
D ziew częta wasze ja k  odlane z lodu;
Ja , com W P ary żu  dokazyw ał cuda,
T u  żal się Boże m arnego zachodu,
N aw et rozśmieszyć żadnej się nie uda. 
K rólow a jejmość te  nudne szlachcianki 
Kocha i pieści więcej niźli w arto.

P i e r w s z y  P a ź .

Bo to rycerzów  córki i kochanki,
L u b  tych, co z dom u własnego w yparto.
A  że królow ej m atczyna opieka 
D ała  p rzy tu łek  nieszczęsnój dziecinie,
Za to  ją  wdzięczność od narodu czeka, 
B łogosław ieństw a niejedna łza  spłynie.
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Dr u g i  Paź.

Ł zy  a łzy  wieczne.., jakże  one szpecą!
T u p ięknych dziewcząt je s t orszak n iem ały , 
M ożnaby oczka rozweselić nieco,
A  te od płaczu aż ponabrzm iew ały.
O t tej na p rzyk ład , G noińskiej Helenie,
Co ją  niedawno przyw ieźli do dw oru, 
Niczego nie brak  •— postać i spojrzenie, 
M ógłby  ją  m alarz rysow ać dla wzoru;
A le cóż z tego?... ustawnie łzy  leje, 
U staw nie wzdycha, nie wiadomo po co.

P i e r w s z y  P a ź .

A  czy słyszałeś bolesne je j dzieje?
A  czy wiesz dobrze je j dolę sierocą? 
Pieszczone dziecię bogatego człeka 
Ż yło  ja k  ptaszę w rodzicielskim  domu; 
W tem  b ra t je j starszy do Szwedów" ucieka, 
Bo z Radziejowskim  zw iązał się kryjom u. 
Ojciec go przeklął. Ju ż  biedna dziew czyna 
Poczęła boleć boleścią rodzinną;
Biedne je j serce już  cierpieć poczyna,
Co cienia troski znaćby nie powinno.
Lecz B óg zna serce, ile cierpień zmieści,
I  od rozpaczy nieszczęsną ochrania:
Gorzkie uczucia domowej boleści 
O słodził m iłem  uczuciem  kochania.
P an  Je rz y  L acki, rycerz zawołany,
Zdobył je j serce... K ochała dziewczyna, 
Ojciec chcąc zgoić swego serca rany,
C hciał nim  zastąpić straconego syna.
P o  zaręczynach dzień ślubu w ybrano.
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W tem  weszli Szwedzi na zgubę tej ziemi; 
W szystkie rycerstw o na koń powołano: 
L ack i na boje poleciał z drugiem i.
P różno  nieboga i tęskni, i kwili...
A le te czasy nieszczęśliwe znacie:
K tóraż  niew iasta nie płacze w tej chwili 
P o  ojcu, m ężu, kochanku lub bracie?
Lecz sroższym ciosem niebo ją. nawiedzi, 
J a k b y  skazawszy na ciągłe ofiary.
Dom jej rodzinny zrabow ali Szwedzi, 
W ioskę spalili, tak , że ojciec stary  
M usiał uciekać tu ta j w  szlązkie kraje. 
Jech a ła  z ojcem. J u ż  k resu  dobiega,
W tćm  gdzieś w gospodzie G noiński poznaje 
Zbiegłego syna, w iarołom cę, szpiega;
W ięc  oburzenia gniewem  się zapala:
Zabija syna ja k  B ru tu s surowy!
Dziś ob łąkany w zięty do szpitala,
Ona oddana opiece królow ej.
Bez ojca, brata, bez rodzinnej strzechy,
Nie poślubiona, gdy o łtarz  by ł gotów , —
Czy chciałbyś jeszcze, by stro iła  śmiechy 
L u b  tw oich pustych  słuchała  zalotów?

Dr u g i  Paź.

Praw da, sierota, bardzo nieszczęśliwa!
L ecz  po co płakać? to  na oczy szkodzi.

(Słychać za sceną dzwonek.')

Ale królow a na służbę mię wzywa,
A waszmość zostań, bo ktoś tu  nadchodzi.
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PA Ź, otwiera drzwi boczne; wchodzi A LEK SA N D ER  K O N IE C P O I- 
SKI, wojewoda sandomierski.

W o j e w o d a  (do Pazia).

J a k  zdrow ie naszej najjaśniejszej pani?
I  czy ju ż  wstała?

Paź.

O, w stała ju ż  dawno!
D w orscy F rancuz i ju ż  wszyscy zebrani.
O na je s t teraz  listam i zabawną;
L ecz ja k  się dowie, że pan  wojewoda 
Chce posłuchania, to pewno przybędzie.

(P aź odchodzi.)

W o j e w o d a  (do siebie).

Cóż ja  jej powiem? Codzień nowa szkoda,
P ożoga wojny rozlała się. wszędzie.
W szędzie przegrana, zagrodzono drogę,
A  m y tu  żyw ot prow adzim  bezczynny...
M usim y patrzeć zaparci zagrodą,
Ja k  niszczą nasze k ra iny  bogate.

(Uchylają się podwoje w głębi.)

S C E N A  D R U G A .

S C E N A  T R Z E C I A .

Wchodzi KROLOW A, za nią kilka dworskich PA N IE N , w liczbie hó* 
rych znajduje się H E L EN A  GNOIŃSKA.

K r ó l o w a  (wesoło).

N iedobry jesteś, pan ie wojewodo,
Że tak  nieczęsto odwiedzasz m ą chatę;
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I  książę prym as nie lepszy od waści. 
Chociaż k ró l waszej pow ierzył mię straży, 
Ż aden nie przyjdzie bronić od napaści, 
Chociażby Głogów obiegli T atarzy .
Lecz g d y  mię polski opuścił obrońca,
Z banem  tatarsk im  zaw arłam  przym ierze,
I  mój przyjaciel, stry jeczny b ra t słońca, 
P isu je  do mnie serdecznie a szczerze. 
Czytaj com dzisiaj o trzym ała z rana...

( Oddaje mu list.)

M iłosny bilet od A chm et-G ireja.
(U siądą .)

W o j e w 0 d a (przeczytawszy lisi).

0  dobry Boże! pomoc niespodziana.

Kr ó l o wa .
Cóż wojewodo! jeszcze je s t nadzieja?

Wo j e wo d a .
Pisze, że przyjdzie w dw adzieścia tysięcy
1 Rakoczego od K rym u  otoczy.
O! m uzułm ani dobrzy sprzym ierzeńcy! 
W zię ty  w dwa ognie podda się R akoczy. 
K iedyśm y niem al do szczętu złam ani,
Bóg m iłosierny jeszcze nas ochrania.- 
T y  zbawiasz kraj nasz, najjaśniejsza pani! 
J a  ci zazdroszczę tw ego panow ania.

K r ó l o w a  (smutno).

Nie, wojewodo! nie zazdrość mój doli,
Nie zazdrość mojej korony i krzyża.
G dy na sam otność człow iek się wyzwoli, 
D usza się jego  do aniołów  zbliża. 
W szystko mię teraz dręczy, niepokoi,
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W śród  ciągłej walki obum iera siła.
O! proście Boga, przyjaciele moi!
A by mi prędzej sam otność w róciła, —
T ak  je s t... samotność, spoczynek choć w grobie, 
B yleby skończyć tę  drogę mozolną.

(Powstaje z zapałem.')

Nie, wojewodo! ani mnie, ni tobie,
T eraz nikom u um ierać niewolno!
Idzie  o króla, idzie mi o męża,
Idzie  nam  w szystkim  o całqść te j ziemi.
U żyjm y pióra, użyjm y oręża,
B rońm y ich, brońm y siłam i wszystkiem i. ' 
U żyjm y zdrady  — choćby naw et zdrady,
Byle ocalić ich życie i-zdrow ie.

( Chłodniej:)

W iesz, wojewodo! w tej chw ili uk łady
Mój szpieg ze Szwedem rozpoczął w K rakow ie.

( Ciszćj:)

N iektórzy Szwedzi zdradzą swego króla, 
Poddadzą K raków , w ątpliw ości niema.
P isz C zarnieckiem u, niech wpadnie ja k  kula,
J a k  skoro hasło odemnie o trzym a.
L ecz z g łęb i k ra ju  dotąd nie m am  wieści,
Coś niepokoi, coś mi serce boli.

Wo j e w o d a .

O ch dobra pani! boleść po boleści 
M usim y przenieść, nim  nas Bóg wyzwoli.
P iszą  mi z R usi— pogłoska tam  lata,
P rzebacz mi, jeśli tą  wieścią zatrw ożę:
P an  Ja n  Zamojski ze Szwedem się brata,
P odda  m u Zamość lub poddał ju ż  może.
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K r ó l o w a  (śmiejąc się wesoło).

O! co ju ż  tem u, to  śmiało nie wierzcie,
D ajcie m u pokój, panie wojewodo!
N a Zamojskiego mam  sidła niewieście:
P a trz  ty lko na tę  swawolnicę m łodą.
Każmira cVArąuin figlarne ma oczy,
Lecz dobrej spraw ie służą te  figlarze;
P an  Ja n  Zamojski i do m orza wskoczy,
W  ogień poleci, jeśli ona każe.
O n moją wolę spełnia co do jo ty ,
Na nim  się nigdym  jeszcze nie zaw iodła.
O ch w y mężczyźni! gdyby  wasze cnoty 
Z ich praw dziw ego upatryw ać źródła!
Jed en  krajow i zda się w ylan cały,
Bo bogatego starostw a chce w darze;
D rug i ja k  rycerz  idzie w pole chw ały,
Bo m u tam  piękna dziewczyna iść każe. 
Zajrzeć do serca waszego tajn ika,
Namiętność, chciwość lub próżność dziecinna... 
Z ręczna kobieta zawsze to przenika,
I  ze wszystkiego korzystać pow inna.
W idzisz, żem szczera.

Wo j e wo d a .
P an i miłościwa!

W idzę, że umiesz trzym ać nas pod w ładzą.
(Sfyehaó trąbkę.)

Kr ó l o wa .
Spójrz, wojewodo, czy goniec przybywa?
Jeśli są listy, niech je  tu  podadzą.

W o j e w o d a  (patrząc w olcno).

Goniec z listami.
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Kr ó l o wa .
O, są, lis ty  przecię! 

D rżę  cała... serce ja k b y  ścisnął głazem. 
Prędzej mi listy!

(łJo Panien dworskich:)

W y  odejść możecie.
(Do Wojewody:)

A  wy zostańcie, — przeczytam y razem .

SC E N A  C Z W A R T A .

KRÓLOW A, W O JEW O D A , potem LA C K I. 

K r ó l o w a  (wznosząc oczy do nieba z modlitwą).

P anie  Zastępów, łaski Tw ojej, łask i!
(Niecierpliwie do wchodzącego Lackiego:)

Jak ież  mi niesiesz waszmość wiadomości?

L a C k i (z pokłonem).

P an  O paliński, w ojw oda podlaski,
Szle swoje służby Je j K rólew skiej Mości.

(Oddaje list.)

K r ó l o w a  (odbiera go drżącą od wzruszenia ręką i łamie pieczęó).

G łoski się chwieją przed oczami memi!
(Oddąje wojewodzie list.)

Chciejcie przeczytać, co tu  napisano.

W o j e w o d a  (przebiegłszy list).

N a czele szlachty wielkopolskiej ziemi 
Zbił O paliński Szwedów pod Kościaną.
D w a ich tysiące w yprow adził w pole,
U dał ucieczkę, sparł w głęboki parów.
Samego wodza zabraw szy w niewolę,
P o sła ł do króla z dziewięćm a sztandarów .
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A  insza szlachta pomniejsze zam czyska 
Poodb iera ła  Szwedom niespodzianie,
I  ma nadzieję, że resztę odzyska.

K r ó I 0 w a (z zapałem).

O! dzielny naród  ci W ielkopolanie!
Jeżeli w Polsce zapał tak i samy 
Zdoła u  szlachty ożywić się wszędzie,
To jeszcze Szwedom oprzeć się zdołam y,
Za dwa miesiące ju ż  ich tu  nie będzie. 
W y tch n ą  nakoniec królew scy poddani!
No! cóż tam  dalej pisze wojewoda?

Wo j e w o d a .
Poleca łaskom  najjaśniejszej pani 
Tego m łodzieńca, co to  pismo poda:
O n ze śm iałością walcząc niepojętą,
D obrze zasłużon przed  Rzeczpospolitą;
P rzez  niego wodza szwedzkiego ujęto,
P rzez  niego w szystkie sztandary  zdobyto.

K r ó l o w a  (patrząc na młodzieńca).

O! to pan Lacki! O n od Czarnieckiego 
W ieść kró la  w  Polskę jaw ił się z usługą. 
Jeszcze pow racać nie było do czego,
W ięc  się rzecz zwlekła...

( Z  westchnieniem:)

Bóg wie ja k  na długo. 
Nasza z waszmością znajomość nieświeża,
Bo po raz d rugi tu  się go spotyka.
W iernych  poddanych Ja n a  K azim ierza 
Nie zapom ina M arya L udw ika.
N ad narzeczoną prosiłeś opieki;
S pełniłam  p ro śb ę— ona już przy  dworze.



269

Kochasz i walczysz jako w clawne wieki,
Lecz musisz wyznać, żeś trafny w wyborze. 
L ubię  gdy widzę rycerza  kochanka,
Bo to szlachetni}, duszę zapowiada.
M ospanie L acki, królowa w ygnanka 
W aszeby  inęztwo w ynagrodzić rada;
A le w tej chwili mam  środków  za mało 
N agrodzić ciebie i tw e tow arzysze.
Z asługi wasze k ró l uwieńczy chwTałą,
K raj w karcie dziejów, B óg w niebie zapisze. 
Dziś, k iedy idziesz lau r zdobywać nowy, 
W idokom  pańskim  służyć za narzędzie, 
P rzy jm iej ten  pierścień, pam iątkę królowej.

( Oddaje mu pierścień i  mówi z dobrocią półgłosem:) 
W krótce, jak  mniemam, przydatny  wam będzie.

Lacki .
Za waszą dobroć w ynagrodzą Nieba.

K r ó l o w a  (do Wojewody).

Chodź, wojewodo, do mojej kom naty, 
Opalińskiem u dać odpowiedź trzeba.

. (Do Lackiego:) i
W y  zaczekajcie.

( Odchodzi, za nią Wojewoda.)

S C E N A  P I Ą T A .

LA C K I (podczas jego monologu słychać, trąbkę). 

L a c k i  (do siebie).

O na tu  na dworze!
Cóż jeśli spotka, jeśli mię zobaczy?
Natchniój mię radą, m iłosierny Boże!
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C zy mam ją  widzieć, czy um rzeć z rozpaczy? 
T ak  jest, ucieknę, ucieknę w  kraj świata,
N a pole bitw y, kędy śmierć mię woła. 
Zabiłem  ojca, zabiłem  je j brata,
O na mi n igdy  przebaczyć nie zdoła!
Sam by mój widok rozją trzy ł na nowo 
W  biednćm  jć j sercu sm utne przypom nienie. 
A le spełniłem  powinność krajow ą,
Serce mię boli, lecz się nie rum ienię.

SC E N A  SZÓ STA .

L A C K I, potćm S T R Z E M IE N  w podróżnym ubiorze j a k  L a ck i. 

S ł r Z e m i e ń ( zakłopotany).

Gdzie też królow ą znajdę na ostatek?
P ilno  to pismo oddać jćj należy.

( Postrzegając Lackiego:')

A! góra z górą!... o! trzy  kopy latek!...
A  cóż porabiasz tu ta j, panie Jerzy?
A  ja k  ci zdrowie, kochany kolego?

Lacki .
W itam  cię, w itam , panie F lo ryan ie!

(Ściskają się.)

S t r z e m i e*ń.

A  po coś waszmość z pu łku  Czarnieckiego 
Z niknął tak  nagle i niespodziew anie? *

L a c k i .
k im wódz mię wysłał, bym  W ielkopolany 
W ezw ał do spraw y kró la  i narodu,
I  uniw ersał przez niego w ydany
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O bw iózł po szlachcie od grodu  do grodu. 
Szlachta przy ję ła  takow e w ezw anie:
N a w ielkie rzeczy tam  się dziś zanosi.
Cóż u was słychać, panie F loryanie?

S t r z c m i e ń.

O czem? o wojnie czy o mojej Zosi?
Oj Zosia! Zosia! to  rozum ny ptaszek!
A  ja  liczyłem  na je j la ta  m łode.
Ledw iem  w yjechał, jak iś m łodzieniaszek 
Ju ż  w sercu panny zapisał gospodę.
A  ja  w ierzy łem — lecz co dnia i co dnia 
Jak iś  niepokój udręczał mą duszę.
W ięc proszę wodza: choć na  pó ł tygodnia 
W  strony  domowe' oddalić się muszę.
W ódz się nie zgodził raz, d rug i i trzeci, 
W reszcie go znudził mój ję k  nieustanny: 
Pozw olił. J a d ę — słyszę, co się świeci:
A  toś mi taki, mój kw iatku  różanny!
W ięc  ja  z wymówką,, Zosia w płacz, w w ykręty, 
Lecz ja  się srożę ja k  Bolesław  Chrobry!
W reszcie w yznała, że tu  pan Jacen ty  
Czasem tak  sobie.... p rzyszedł na dzień dobry.
— „C zy tak! krzyknąłem , ja  go tu  w ytropię, 
„O betnę  uszy i n iech mię pozyw a“ .
Lecz pan  Jacćn ty  schow ał się w konopie,
A  ona w końcu płacze nieszczęśliwa,
Ze ja  nie w ierzę, że ty lko ją  czernię,
Że mnie m iłu je swojem sercem całem.
T akie mię słow a w zruszyły  niezm iernie,
Lecz do obozu pow racać m usiałem .

La c k i .
A  cóż tam  Szwedzi?



S t r z e m i e ń.

P a l ich szatan, Szwedzi! 
Żołnierzom  polskim  nie straszna ich tłuszcza.
To m i Szwed gorszy, co w konopiach siedzi 
I  do mej Zosi konkury  przypuszcza.
A  chciałem, chciałem  na samem odjezdnem  
D obrze się zemścić nad  takim  wisielcem.

La c k i .
L ecz gdzież Czarniecki?

S t r z e m i e ń.

M iał bitw ę pod Gnieznem, 
P o tem  pod m ałem  m iasteczkiem  Kościelcem.

Lacki .
Czyj aż wygrana?

S r z e m i e ń.

A  B óg to  wie święty!
B y ła  kurzaw a i dym  od arm aty .
M nie w każdym  Szwedzie zdaw ał się Jacen ty ;
A  więc każdego rąbałem  na szmaty;
J a k  w szyscy podli, jako wszyscy tchórze, 
P ie rzch n ą ł niegodny przez zaroślę ciemną.

La c k i .
Szwed p ierzchnął od nas! O, dzięki Ci Boże!

S t r z e m i e n.

Nie, to  Jacen ty  tak  pierzchnął przedem ną.
Ale nie ujdzie, ja  dotrzym am  słowa,
I  jakem  szlachcic, obetnę m u uszy!

La c k i .
Panie Floryanie! czyż spraw a domowa 
Niźli publiczna bardziej ci na duszy?

272
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S t r z e m i e ń  (z urazą).

A czyż nie niosę za Rzeczpospolitą 
G łow y na kule, miecze i bardysze?
A  czy tam  Szwedów, czy naszych pobito, 
To wódz w tych  listach  do królowój pisze. 
A  czy ja  hetman? czy do m nie należy 
L iczyć zabitych i ranionych głowy?
J a  z listem  jadę; powiedz, panie Je rzy ,
J a k  tu  otrzym ać przystęp do królowej?

S C E N A  S I Ó D M A .

CI Ż i PA Ź, potćm HELEN A .

Paź.
O d Czarnieckiego je s t posłaniec świeży,
K rólow a jejm ość przy j ąćby go rada.

(,Strzemień kłania się; Paź do Strzemien ia-.)

Proszę iść za mną.

S t r z e m i e ń  (do Lackiego).

Ależ, panie Je rzy ,
W  tej burce stanąć przed  nią nie -wypada.

(Zrzuca burkę.)

Jam  przecię niby poseł u roczysty ,
J a  muszę stanąć  w rycersk iem  żelezie.

H e l e n a  (wchodząc zakłopotana z pączka listów).

Do w ojewody podlaskiego listy,
K tóre pan  L ack i w Poznańskie powiezie.

(Paź, za nim Strzemień odchodzą.)

Poetye Kondrat. Tom V . l i



L a c k i ,  H e l e n a .  (Helena drżącą ręką oddaje listy Lackiemu). 

Lacki .
W szystko oznacza duszę przebolałą,
T a zmiana w głosie, te rą k  waszych dreszcze. 
Czynicie sobie ofiarę niem ałą,
Żeście raczyli obaczyć mię jeszcze.

He l e n a .
Rozkaz królowej a nie w łasna wola 
T u  mię przyw iodła oddać to pisanie.
A  cóż dziwnego, że ciężka niedola
T ak mię zm ieniła w waszych oczach, panie!
I  w rzeczy samej, łzy  ciągle mi p łyną,
Śm iertelna rozpacz w moich piersiach pała!

Lacki .
To ja , H eleno, waszych łez przyczyną.

He l e n a .
T y, ojciec, b ra t mój, wszyscy, com kochała!
Lecz ja  nikogo... nikogo nie winię:
T aki by ł w yrok, tu  skargi na stronę.
Boleć i p łakać chciałabym  jedynie,
R ozpam iętyw ać me szczęście minione 
N a łonie ojca, z m arzeniem  o tobie,
W śród  cichej wioski, gdzie się wszystko śmieje. 
Dziś moje wszystko pochowano w grobie:
O jca i b ra ta , wioskę i nadzieje.
T f  jeszcze żyjesz, tyś chluba rycerzy!
K iedy św iat twoje podziwia przym ioty,
J a  mniej cię kocham; tak  jest, panie Je rzy ,
Lękam  się twojej Katonowskiój cnoty.
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Tyś nic nie winien, że b ra t by ł zbrodniczy,
Że ojciec syna zbryzgał się posoką;
Jed n ak  ku tobie żal pełny  goryczy,
Żal córki, siostry, pozostał głęboko.

Lacki .
Och! czuję, czuję, co ciebie odkłania,
W idzę z rozpaczą mą dolę złowrogą.
Ależ twój ojciec w yjdzie z obłąkania,
P iękną tw ą wioskę odbudow ać mogą.
A  ja  z uczuciem synowskiem a świętem 
Jegobym  stare pielęgnow ał lata!

He l e n a .
Zawszebym jednak  patrzała  ze w strętem ,
J a k  na m ordercę jedynego bra ta .
O! zapomnijmy tę przeszłość minioną!
Nie dla mnie szczęście w m iłości człowieczój. 
Pójdę na boże p rzy tu lić  się łono,
K lasztorna cela może mię uleczy...
Czemu łza w oczach, źrenica tak  pała?
Czemu z tw ych  piersi ten  jęk  się wyrywa?

(.Biorąc go za rękę z rozrzewnieniem:)

O! nie chciej Jerzy , bym ciebie kochała,
Bo będę bardziej... bardziej nieszczęśliwa!
Czy chciałbyś twojej nieszczęścia niebodze?
Jedź , jedź  ztąd  prędzej... spełnij chlubne dzieło, 
Szczęście i sławę znajdź na twojej drodze...

( Po chwili, wzruszona:)

I  zapomnienie tego, co minęło.
(Scislca mu rękę i spiesznie odchodzi.')
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L a c k i  sam.

( Osłupiały.)

Sen to.... czy praw da?... A leż praw da przecię: 
G łosu je j słyszę ostatnie odbicie...
I  ja  sam jeden  zostaję na świecie...
Życie bez ju tra , bez nadziei życie.
W ięc m i niewolno m arzyć naw et we śnie... 
W ięc bez pow rotu  moje szczęście znika! 
N igdy, mój Boże... n igdy mi nie wskrześnie, 
N ik t go nie w róci...

S C E N A  D Z I E W I Ą T A .

S C E N A  D Z I E S I Ą T A .

Wchodzą KRÓLOW A, W O JEW O D A , STR ZEM IEŃ  i  PA Z IO W IE .

K r ó l o w a  (do Lackiego).

M ary a L udw ika 
Zna tw oją boleść, mości panie Lacki.
W iem, ile cierpi to  biedne niebożę;
L ecz Bóg dał w ładzę królowój sarmackiej,
Że łzy  poddanych jeszcze otrzeć może.
Swem u królow i k to  tak  wierność chowa,
K to  je j dowodzi i krw ią, i zasługą,
Spraw  jego  serca strzedz będzie królow a,
I  nie pozwoli, aby cierp ia ł d ługo.
B ądź dobrej m yśli,— m y ręczym y sami,
B ógdajby nasza zdała się opieka!
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A  teraz na koń, — pośpieszaj z listam i,
Bo pan Sieniawski niecierpliw ie czeka.

(Podaje mu rękę do ucałowania, Lacki j ą  z uszanowaniem całuje.) 

(Zasłona spada.)

A K T  C Z W AR T Y.
(Rzecz w Gdańsku).

M ała izba straży przed królewską salą obrad; dwaj halabardnicy stoją 
u drzwi na lewo. Zegar bije dziesiątą. za ostatnićm uderzeniem kortyna 

się podnosi.

S C E N A  P I E R W S Z A .

Dwaj HA LA BARDN ICY, potćm GNOINSKI wchodzi z tćjie strony.

G n o i ń S k i (do siebie).

Zobaczę króla o dziesiątej rano...
Spowiedź mej zbrodni on w ysłucha bacznie.

( Wchodzi do izby, Halabardnicy krzyżują przed nim halabardy.) 

P i e r w s z y  H a l a b a r d n i k .

Teraz nikogo w puszczać nie kazano.

Drugi .
Za pół godziny obrada się zacznie!

P i e r w s z y .
P o tem  są.d będzie, co w ym ierza kary,
Są.d, k tó ry  żadnej zbrodni nie przebacza.

G n o i ń s k i.

Pow iedz królowi, że przyszedł dziad stary  
O ddać swą. głow ę pod topór siepacza;
Co zabił syna... rozum iesz, kolego...
W net k ró l jegomość przyw ołać mię każe,



P i e r w s z y  z H a l a b a r d n i k ó w .

Żeś zabił syna, a co nam do tego?
M y tu  w przedsionku odpraw ujem  straże. 
W ejść tu  n iew olnoL .

G n 0 i ń S k i (nieprzytomnie).

Id ę  wedle prawa!
Mój syn... uważasz... j ą ł  się szwedzkiej strony 
I  został szpiegiem K arola Gustawa.

(Cicho do Halabardnika:)

J a  go zabiłem ...

H a l a b a r d n i k .

Jak iś  dziad szalony!

G n o i ń s k i.

Spraw ie królewskiej usłużyłem  szczerze,
Ale zgrzeszyłem .... poku ty  m i trzeba.
Niech praw ny w yrok życie mi odbierze,
M ocą sta tu tu  chcę trafić do nieba.
Id ę  grzech wyznać przed  sądową kra tą . 

H a l a b a r d n i k .

Niewolno!...
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S C E N A  D K U G A .

CIŻ i  LACKI.

L a c k i  (do Halabardników).

W puścić!... niech stanie p rzy  kracie. 
J a  sam królowi odpowiadam  za to.

(,Halabardnicy wpuszczają starca.')

L a c k i  (do Gnoińskieyo, wchodząc do izby).

O jcze mój drogi! czegóż tu  żądacie?



Ha!... to pan Je rzy ... Pam iętasz tę  żmiję,
Ja k  w samo serce przebodłem  pacholę!

( Z  zapałem:)

Głowę położę i syna zabiję,
L ecz spraw y kró la  zdradzać nie pozwolę! 
Pow iem  królow i, w czem je s t moja zbrodnia, 
Niech wedle praw a ukarać mię raczy.
W szak my śm iertelni um ieram y co dnia,
Dzisiaj z podagry, a ju tro  z rozpaczy.
L ecz córka moja!... zam ęźcia tak  blizka!
M iałeś być mężem... n ik t cię nie nalega...
Bo ona biedna aż dwa ma nazwiska:
Córka zabójcy, albo siostra szpiega.

La c k i .
0  jak  bolesno słyszeć w ustach ojca 
T ak  obelżywe dla córki nazwanie!

(Głośno z przyciskiem:)

Tyś nie zabójca!
G n o i n s k i.

Ja k to  nie zabójca?
Zabiłem syna...

La c k i .
Twój syn żyje, panie!

G 11 o i ń s k i.

Żyje!... czy praw da?... Gość niespodziewany 
Zkąd wraca: z ziemi, czy z piekielnej strony? 
G dzie jest?

La c k i .
W  w ięzieniu... W yleczył się z rany

1 tu  do G dańska przed  króla stawiony.

259

G n o i n S k i.



260

G n o i ń s k i .

Sądzić go będą...

La c k i .

Dziś wedle rozkazu 
Sąd tu  się zbierze, zwołany um yślnie.

Gn o i ń s k i .

O! czemu raczej nie um arł od razu!
G noińskich imię kat hańbą wyciśnie 
N a zaszczyt ojcu, na pociechę siostrze,
N a pam ięć wiekom. O! nie doczekacie!
Gdzie je s t mój sztylet? Lepiej go w yostrzę, 
U przedzę ciebie, n iedołężny kacie!...
G dzie je s t więzienie?... O! będzie mi słodzićj 
Zabiwszy syna, co swe imię plami!
Idę....

L a c k i  (do Halabardników).

N ie puszczać, niech z tąd  nie wychodzi.

(Klęka przed Gnoińslcim.)

Ojcze! zlituj się nad  sobą, nad  nami:
W y ro k  królew ski los jego osłodzi!

(Słycliai za sceną dzwonek. Sadzi starca na krześle za kolumną.') 

Słuchaj go, ojcze, ze spokojną tw arzą.

(Znowu dzwonek.)

Podw ójny sygnał, oto k ró l nadchodzi.

(Do siebie:)

W  tej chwili losy ojczyzny się ważą...



261

Podnosi się środkowa zasłona, widaó stół długi, ostawiony krzesłami jalc 
do obrady. Wchodzą senatorowie.

KANCLERZ KORONNY, M A RSZAŁEK KORONNY, za nim 
CZARNIECKI.

M a r s z a ł e k k o r o n n y .

W ięc powiadacie, panie kasztelanie,
Że powodzenia Szwedów ju ż  ostatki?

C z a r n i e c k i .

Na ziemi naszej niech ty lko  król stanie!
N aród bez kró la  ja k  dzieci bez m atki.
Czyż z Gdańska mimo swe chęci gorące 
Zdoła prow adzić u k ład  wojny całej?
Czy zdoła wzbudzić stronników  tysiące,
K tó re  na jedno słowoby powstały?

S C E N A  T R Z E C I A .

SC E N A  C Z W A R T A .

C I Ż  i  K R Ó L .

K r ó l  (wchodząc ściska Czarnieckiego). 

Panie  Czarniecki! w itajcie nam  zdrowo! 
Znowu Szwed doznał tw ojśj dzielnej ręki. 
Zniosłeś S teinboka siłę wyborową.
Ileż ojczyzna w inna ci podzięki!
Ł zam i wdzięczności k ró l u  swego proga 
W ita  was tu ta j okrytego sławią.
D o w ielkich n ag ród  o tw arta  ci droga, 
Boś się zasłuży ł mozolnie i krwawo.
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C z a r n i e c k i .

K rólu  i panie! siłam i w szystkiem i 
B ędę ci służył, gdzie się zręczność poda.
O d nieprzyjació ł zbawienie te j ziemi 
To będzie moja najm ilsza nagroda.
Ale to  szczęście nieprędko się stanie:
P rz y  mój czujności, p rzy  wojska odwadze,
Za wielka praca, najjaśniejszy panie!
Żebrzę pomocy, bo sam nie poradzę.
Po całym  kra ju  rozleli się Szwedzi,
Hufiec po hufcu po trzeba ich znosić;
M oja troskliw ość wszędzie ich uprzedzi,
A le w narodzie nic masz ducha dosyć.
L u d  całej ziemi ja k  stado pisklęce,
Gdy p tak  drapieżny m atkę m u odbierze; 
Najwaleczniejsi załam ali ręce 
I  najw ierniejsi zachw iali się w wierze!
W yjazd  m onarszy przejął k raj rozpaczą,
K u  wygnańcow i w zdychają żałośnie.
W racaj nam, królu! G dy ojca zobaczą,

.T o sercu dzieci odw agi przyrośnie.

K r ó l .

Panie  Czarniecki! ju ż  po kilka razy 
W aszmość mię o to prosi i zaklina.
Boleje serce K azim ierza W azy,
Lecz jeszcze w racać nie przyszła godzina.

K a n c l e r z  k o r o n n y .

Głowa królew ska za nadto nam  droga!O
W śród  niebezpieczeństw, pośród mrozów zimy, 
Nie sposób w racać. W szak  pełen kra j wroga: 
Czyż głowę pańską na szwank wystawim y?
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D okąd powracać? K raków  i W arszaw a,
Obie stolice zajęte przebojem.
R ozpierzchły senat, podeptane prawa,
Cóż ma k ró l polski czynić w państw ie swojóm? 
T u wojna obca, tu  wojna domowa,
W róg  goni z ty łu , w róg  czeka na przedzie.
Czy sejm zwoływać, gdy szlachty połowa 
T rzym a z kim  innym i na sejm nie zjedzie?

C z a r n i e c k i  (zbliżając się do króla uroczyście).

W  hełm ie spędziłem  dziecinne me lata,
W  hełm ie starości doczekałem  siwój:
Ż ołnierz za ojca, za waszego brata ,
Dziś tobie służę, królu  miłościwy!
Przychodzę pełen serdecznej boleści 
Donieść o klęskach, co cierpim  w tej chwili; 
Jakżebym  słodko weselsze n iósł wieści,
Żeśm y spokoju miłego dożyli!
Lecz prom ień ju trzn i na niebios lazurze 
Jeszcze nie zw alczył ciemności ponurej;
Jeszcze północne nie przegrzm iały burze,
A  już  od K arpa t grom adzą się chmury! 
Chrześciańskiego im ienia zakała,
Znalazł R akoczy do Polski swą drogę;
Choć m u się żadna przyczyna nie dala,
W szędy rozpuścił m ordy i pożogę.
P rym as koronny, senatu zebranie,
M ałżonka tw oja trw ogą przerażona,
T u  mię przysłali, najjaśniejszy panie!
Spiesz na ra tunek  ojczyzny, co kona!
Jeśli cię naród  w śród siebie zobaczy,
Zdoła pokrzepić swą duszę zbolałą,
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Nowego m ęztwa nabierze w rozpaczy,
Pokona w roga albo um rze z chwałą..
Serca nam  trzeba! daj nam  serce, panie,
A  żadna klęska ju ż  nas nie przestrasza. 
P rzebacz  tw e ciernie, przebacz tw e w ygnanie, 
T o  w ina losów, a nie w ina nasza!
W  imieniu, rad y  tw ojego senatu,
W  im ieniu ludu, co dzisiaj bez chleba,
W  imię królowej, co wzór daje światu,
J a k  kochać naród  i męża potrzeba,
W  im ieniu starców, i niewiast, i dzieci,
W  im ieniu dziejów, coć go tu ją kartę ,
W  im ieniu św iątyń, k tó re  rok  ju ż  trzeci 
S to ją  w pustkow iu zbójecko o d a rte ,—

(K lęka.)
B łagam  cię! w racaj, k ró lu  nasz dostojny!
I  spraw  krajow i p iękny dzień wesela,
I  daj nam  hasło, — a m y pożar wojny 
Niech ugasim y krw ią nieprzyjaciela!..

Kr ól .
Pow stań , Czarniecki! B ohater nie klęka,
C hyba w m odlitw ie, kiedy się rozczula.

(Podaje mu ręlcę i podnosi z ziemi.)

Tw oja zw ycięztw em  nam aszczona ręka  
Niech podtrzym uje rękę tw ego króla!
Tyś mię przekonał: jad ę  do was, jad ę ,
N iech sercem waszóm mą boleść osłodzę.

(Do Kanclerza:)

Na wieczór zbierzcie senatorów  radę;
J u tro  przed  świtem  będziem y ju ż  w drodze.

( Do Czarn ieckiego:)

P an ie  Czarniecki! na żołnierskiem  siodle, 
W szak wiesz sam o tem , tru d n a  rów now aga;
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Jed n ak  nie spadnie, nie zbłoci się podle,
K to  m iłosierdzia u  Niebios w ybłaga.
T rzeba ju trzenk i, by rozpędzić chm ury:
Swoją ju trzen k ę  wszak m ają niebianie! 
K rólow a niebios, P an n a  z Jasnej G óry  
K rólow ą naszą niech odtąd  zostanie!

W s z y s c y  o b e c n i  (uroczyście wznoszą ręce). 

Na wieki, Amen!
Król .

K iedy  plan się zmienia, 
K iedy  tu  zostać nie m am y ju ż  dłużój,
Czy są jakow e spraw y do sądzenia,
Byśm y je  m ogli skończyć do podróży?

• K a n c l e r z .

Je s t  jed n a  spraw a, co tw e serce zrani,
Bo tu  potrzeba użyć miecza kary!
Chciałbyś, m onarcho, by tw oi poddani 
Żyli szczęśliwi, w ierni cnocie starój;
Lecz sprawiedliwość, co sądzi i karze,
Tam ę królewskiej łaskawości kładzie.
K ażdego czasu byw ają zbrodniarze,
A  cóż dopiero w krajow ym  bezładzie?
G dy jedn i idą bronić praw  korony,
Życia i zdrow ia nie mając na względzie; 
D rudzy  przechodzą do przeciw nej strony, 
W idokom  wroga służyć za narzędzie.

Król .
Szalony obląd  rozszerzył się razem,
M iecz buntow niczy w krw i bratn iej się pławi; 
Na polu b itw y grom im  ich żelazem,
Lecz dla pojm anych musim być łaskaw i.
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Ka n c l e r z .
Na polu bitw y um niejsza się wina,
Jeże li zdradę co um niejszyć może.
A le k to  listy  Siedm iogrodzianina 
Nosi do Szweda w przybranym  ubiorze,
Raz uw olniony w yrokiem  łaskaw ym  
N a tejże zbrodni schw ytany na nowo:
Czyż nie powinien ugiąć się przed praw em  
I  ciężką zbrodnię okupić swą. głową?

G n 0 i ń S k i (który aż dotąd siedział osłupiały, zrywając się). 

To o nim  mowa! P uść  mię, panie Je rzy ...
P raw da... wszak jeszcze żyje ta  potwora!

L a c k i  (cicho).

O brad sądowych mieszać nie należy,
W kró tce  stosowna nadarzy  się pora.

Król .
Tam , gdzie nagradzać trzeba tow arzysze,
Zawsze i chętnie k ró l polski nagradza;
A le w yroków  śm ierci on nie pisze:
Na to są grody, jest hetm ańska w ładza.
Choć mię oburza wszelki czyn zdradziecki,
Lecz może zdoła zmniejszyć się ohyda.
W ódz nasz najwyższy, pan S tefan Czarniecki,
N iech to roztrząśnie i w yrok  swój w yda.

C z a r n i e c k i  (przejrzawszy podane sobie od Kanclerza papiery). 

J a  znam tę spraw ę, najjaśniejszy panie!
Ja m  go raz pierw szy uw olnił od kary.
Dziś niepodobne twoje zlitowanie,
Bo winowajca przew inił bez m iary.



K r ó l .
K tóż je s t ów zbrodzień?

C z a r n i e c k i .

Z Gnoińskich rodziny, 
Im ieniem  K rzysztof: ród  znany u świata.

Król .
Jakaż  je s t kara  za podobne winy?

C z a r n i e c k i .

W ieczna niesław a i śmierć z ręk i kata.

G n O i ń S k i (do Lackiego).

M oje nazwisko... i k a t w jednej parze...
Pó jdę go zabić, by mój czci nie m azał.

K r ó l  (do Kanclerza).

Lecz praw o nasze zby t surow o karze.

K a n c l e r z .
Sam w łasny ojciec już  na śmierć go skazał:
G dy się dow iedział o jego  niesławie,
Sam  przebił piersi w yrodnego syna.
Nieszczęsny m łodzian już  legł trupem  praw ie, 
A le w szpitalu gdy  zdrowieć poczyna,
W zię ty  w więzienie czeka swych wyroków.

G n o i ń S k i (do Lackiego).
Puszczaj mię, Je rzy ... ocalę nędznika...

S C E N A  P I A T A .

CIŻ i  GNOINSKI, za nim LA C K I wychodzą z ukrycia.

G n 0 i H S k i (klękając przed królem).

K ró lu  i panie! wyzwólcie go z oków,
Niechaj k a t głow y jego nie dotyka.



J a  jestem  ojciec... och! boli mię serce!
W szak imię moje ma w k ra ju  zasługi.
Czuję, że trzeba  zabić przeniewiercę!
J a  sam go, kró lu , zabiję raz  drugi,
Ugodzę lepiej... i  sam się zabiję!
Nie chcę przebaczeń, praw o nie przebacza;
Tylko od hańby zachowaj mu szyję,
Zachowaj imię od ręk i siepacza!

K r ó l .

'C o  widzę!., to wy... to wy w  samej rzeczy,
S ta ry  Gnoiński!... Pam iętasz, pod Żwańcem 
Tyś nam  sto koni p rzysła ł ku  odsieczy,
G dyśm y ju ż  stali nad  przepaści krańcem .
D obrze nam  tam ta  pam iętna wyprawa! 
P rzyrzek łem  w tedy, że ci się odsłużę.
L ecz dzisiaj... przebacz... muszę słuchać praw a, 
P raw o  je s t  z g łazu ... a to  p raw  są. stróże!

(Ukazuje Czarnieckiego i  Kanclerza.') 

G n o i ń s k i .

K rzyw dzisz mię, królu! Czyż ja  przypom niałem , 
Żem dał pod Żwańcem  twój obrót zwycięzki? 
W szak  powinienem i dusza i ciałem 
M onarchę mego obraniać od klęski.
Swój powinności n ik t nie przypom ina;
Lecz w  imię praw a znieś w yrok sądowy.
N iech w łasną ręk ą  zam orduję syna,
Byle k a t jego nie do tknął się głowy.

K a n c l e r z  (do Czarnieckiego').

To B ru tu s  rzym ski!...
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G n o i ń s k i.

Nie... B ru tu s  bez drżenia 
Skazał swe syny pod topór najprościej; 
Lecz chrześcianin inaczej ocenia 
W  rodzinnym  dom u swoje powinności.
Nie dla oklasku, k tó ry  gmin omami,
Lecz dla ofiary w ypełniając cnotę,
W inien  jak  C hrystus ze krwią, i ze łzami 
K rzyż swojej męki zanieść na Golgotę.

Król .
W ybijcie myśli rozpaczliw e z głowy;
Z senatoram i pomówię w tej sprawie.

2 6 9

S C E N A  S Z Ó S T A .

C IŻ  i  P A Ź .

Paź.
P rzybyw a tu taj część dw oru królowój,
K tó ra  ze Szlązka ciągnie ku W arszaw ie. 
W iedząc, że teraz król jegom ość pono 
W racać  do Polski pow ziął zam iar stały ,
Chce, by pod jego  rycerstw a zasłoną 
Słabe niew iasty bezpieczniej jechały .

K r ó l .

K ędyż są listy?

Paź.
Je d n a  z dziewic dw oru 

W net je  przyniesie.

C z a r n i e c k i  (z niechęcią).

Tak!... tak, nie inaczój...,

Poezye K ondrat. Tom V .  18



K rólow a jejm ość za w iele honoru 
B iednym  żołdakom  okazyw ać raczy,
G dy nam  potrzeba lecieć dniem  i nocą,
B yć w Częstochowie za trzy  dni najdalej...

K r ó l  (z uśmiechem).

P an ie  C zarniecki, nie każdy z rycerzy  
R ów nie niechętny na orszak dziewiczy.
Toż córki polskie, nam  strzedz ich należy. 
Zresztą cóż począć? T ak  niew iasta życzy,
Kam  trzeba słuchać....

S C E N A  S I Ó D M A .

CIŻ i  HELENA zakłopotana wchodzi z listem w r?kn. 

He l e n a .
Najjaśniejszy panie! 

P rz e b a c z ... że tu ta j.... że wchodzę tak  śmiała. 
A le królowój przynoszę pisanie;
W e własne ręce oddać je  kazała.

(Oddaje list, lctóry król otwiera i  bacznie czyta.) 

H e l e n a  (postrzegając ojca).

Ojcze! tyś tu ta j... Jakżeś niespodziany!
O co za szczęście!...

(Ściska go.)

T y  patrzysz tak  smutnie! 

G n o i ń s k i.
W iesz.... b ra t twój żyje.... w yleczył się z rany. 
Teraz je s t w ięźniem .... ka t głow ę m u utnie!
T ak  każe praw o.... tak  chce k ró l i wodze: 
T rzeba oczyścić z gadów  ród  człowieczy!



Z hańbił nam  imię, podep ta ł nas srodze 
W  obliczu całej Pospolitej rzeczy....

He l e n a .
Ale on żyje!... czy pewno, że żyje?
Czy to  je s t praw da?...

{L)o Lackiego;)

P raw daż , panie Jerzy?

G n o i ń s k i.
Jeszcze zbrodniczej nie ścięto m u szyje,
A le ju ż  ona do k a ta  należy.
0  córko moja! niedaw no, dziś rano 
G ryzłem  sum ienie o jego  zabicie.
Chciałem  w ybłagać, aby mię skarano,
P rzyszed łem  oddać moje w łasne życie.
Ale on żyje.... w łańcuchy  gdzieś dzwoni,
A  na m ym  dom u niezm azana skaza.
O! bądź przeklęta, niedołężna dłoni,
Żeś głębiej w, serce nie w biła żelaza!

1 Król odczytawszy list, pokazuje go Czarnieckiemu i Kanclerzowi, i nara
dza się z nimi.)

He l e n a .
Ojcze! darem nie swą ranę ją trzycie ,
Je s t jeszcze pora.... zaradzić się zdoła.
T u  król przed nam i.... w ybłagam y życie...

t'
G n o i ń s k i.

A le m u hańby nie zetrzem y z czoła!
Nie, moja córko! z sakwam i i z kijem  
Pójdziem  ztąd  zaraz w jak iś k ra j daleki; 
Sponiew ierane nazw isko ukry jem ,
O bcą mi ziemią zasypiesz powieki.
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W ychodź z tąd  prędzój, córko nieszczęśliwa, 
D opóki hańby  nie masz na  tw em  czole.
(Helena chce uklęknąć przed królem, Gnoiński ciągnie j ą  ku drzwiom 

K a n c l e r z  {głośno).
P anie  Gnoiński, k ró l jegom ość wzywa,
Chce ci objawić swoją pańską wolę.

( Gnoiński staje osłupiały.)

K r ó l  (podchodząc ku niemu łaskawie').

N ajm ilszą gorzkich dni moich osłodą 
J e s t  łzy  ocierać, łagodzić niesnaski.
D ziś za obecnych senatorów zgodą...

(Ukazuje Czarnieckiego i  Kanclerza.)

M am praw o użyć królew skiej mej łaski.
D zisiaj niewolno, by ktoś łzę m iał w oku,
K iedy  k ró l w raca, a k ra j żyć poczyna.

{Do Kanclerza:)

P anie  kanclerzu! powiedz treść w yroku,
Jak iśm y dali w spraw ie jego  syna.

Ka n c l e r z .
Syn wasz w tej chw ili swobodnym  zostanie,
K ró l piętno hańby z jego  czoła ściera.
N iech w obce kraje idzie na wygnanie, .
I  tam  niech obce nazwisko przybiera.
A  gdy się dowie, że te nasze kraje 
P rzestan ie  m iotać wojenne, igrzysko,
Śm iało przed króla m ajestat niech staje,
A  k ró l m u w róci łaskę i nazwisko.

G n o i ń s k i  {z niedowierzaniem).

W ięc hańba zdjęta?...

Ka n c l e r z .
C ałkow icie zdjęta.
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I  syn mój żyje?

K a n c l e r z .

W n e t wolność m u dam y.

G 11 o i ń s k i.

D zięki Ci!... dzięki, O patrzności święta!
W ięc ja  nie zbójca, a mój dom bez plamy?... 
W ięc moje imię jeszcze jaśnieć może 
P o  całej L itw ie  i całej Koronie?..*
O! pozw ól królu, niechaj pancerz włożę, 
N iech całe życie twojej spraw y bronię!
J a k  m łody harcerz dosiędę rum aka, 
N ajw aleczniejszych prześcignę hussarzy!

He l e n a .

D zięki ci, królu! D aw no radość taka 
N a jego sm utnej nie jaśn ia ła  twarzy!

K r ó l  (do Gnotńskiecjo'),

Służba waszmości wdzięczny mi zostanie, 
T rzeba nam  m ężnych w tę  nieszczęsną, porę! 
A le skazując syna na w ygnanie,
Twojej starości m usim  dać podporę.
P isze królow a, że ta  m łoda para 
D awno się kocha i je s t narzeczoną;
N iech się pan  L ack i troskliw ie postara 
B yć siwej głow y rycerską  ochroną.
S taw ił się m ężnie, kędy wódz go użył, 
W ierność dla tro n u  chow ał najszlachetniej; 
D obrze się L ack i krajow i zasłużył,
K ró l mu dziękuje, los jego  uświetni...
D acicż m u córkę?..

G n o i ń s k i.



G n O i ń S k i (ściskając Lackiego).
M iał ją  mieć niebawem, 

K iedy nieszczęście spadło nam  na głow y.
K r ó l  (do Heleny).

A  cóż wy na tó?
He l e n a .

D la mnie świętem  praw em  
W ola mojego kró la  i królow ej.

(Król łączy ręce Lackiego i Heleny.) 

La c k i .
K rólu! czym godzien tw ej łaski tak  wiele!

G (1 O i ń S k i (upojony radością).
Gdzie jest mój pałasz... mój pancerz z żelaza?

(Do Lackiego:)
Na koń, mój Je rzy , po wojnie wesele!
T eraz...

( Wznosi czapkę do góry.)

W s z y s c y  (uroczyście).
Niech żyje J a n  K azim ierz W aza!

C z a r n i e c k i  (uderzając po ramieniu Lackiego). 
Nie szczyptą soli, ani glebą roli 
Szlachcic się polski chlubi i bogaci.
P rzetrw aj, co ciału i co sercu  boli,
Znajdziesz nagrodę w duszy tw oich braci! 
T akie polskiego wojownika cele;
P rzy  nich nie padnie na twe serce skaza.
N a koń, mój Je rzy ... po wojnie wesele! 
T eraz...

(Podnosi w górę czapkę.)

Ws z y s c y .
Niech żyje J a n  K azim ierz W aza!

(Otaczają króla, zasłona spada.)
1859. Wilno.
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B O H D A N.
pŁA M EK  L IB ąĘ T T A  DO O PER Y .

Ch ó r  S w a t ó w .

D obry  w ieczór wam, wam!
Czy wy radzi nam, nam?
Czy wy radzi, czy nie radzi,
D obry  wieczór wam, wam!

Szum iał stary  las, las, 
P rzyprow adził nas, nas,
Radość wasza nas zaprasza,
Idziem  w dobry  czas, czas.

K ręćże głow ą kręć, kręć,
Bo ju ż  przybył zięć, zięć!
Pięknej doni nie zabroni 
W asza dobra chęć, chęć.

G ospodyni hej, hej!
P e łne  czarki lej, lej,
A by sw aty  u  tw ej chaty,
P o h u la ły  lżej, lżej.

P r z e w ó d c a  c h ó r u  (podprowadzając Bohdana do M atki)

M atko zbliż się doń, doń,
Daj mu szczerą dłoń, dłoń,



O n po przedzie  p ług  powiedzie, 
P ierw szy b rzękn ie  w broń, w broń.

Ma t ka .
N iech nam  w ita gość, gość,
B ędzie zboże rość, rość!
Niech Oksanę uszczęśliwi,
A  ju ż  dla mnie dość, dość.

P r z e w ó d c a  c h ó r u .

0  ja  chłopca znam, znam,
1 zaręczam  sam, sam.

Chór .
C zy wy radzi, czy nie radzi,
D obry  w ieczór wam, wam.

G ł o s  z b o k u  (za kulisami). 

W icher bije po jaw orze 
Z łam ał gałąź całą,

J a  spojrzałem  w niebo boże 
I  słońce sczerniało.

P r z e w ó d c a  c h ó r u .

K to to jęczy  tam , tam?
O! ja  głos ten znam , znam!

Chór .
Co on pieje? czy nadzieje,
C zy pohybel nam, nam?

Gł os .
L eciał orzeł, och! wysoko,
P a trz a ł w słońce śm iało;
W tem  go strzelec w ziął na oko, 
P rz e b ił serce strzałą .
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Ma t k a .
K to  to?...

P r z e w ó d c a  c h ó r u .

Om elko w różbita, 
K tó ry  z pieśniami swojemi,
K iedy  zła dola zawita,
J a k  grzyb  w yrasta  z pod ziemi. 
Czy się radujem , czy płaczem , 
Jeg o  piosenki nas tulą;
Czasem je s t śm ierci puhaczem , 
Czasem radości zozulą.

Chór .

Czasem je s t śm ierci puhaczem, 
Czasem radości zozulą.

P r z e w ó d c a  c h ó r u .

Lecz dzisiaj tu  n ik t nie płacze, 
N iechaj w różbita się złości.

Ma t ka .

N a chleb, na sól, na kołacze 
Zapraszam  łaskaw ych  gości.

Chór .

G ospodyni hój, hej,
P e łne  czarki lej, lej!
N iechaj żyje p iękna para,
P ijm y  zdrow ie je j, jej!

( Wychodzą prócz Bohdana.)

Bo h d a n .
Co za radość! co za życie!
W n e t mnie spotka droga dziewa.



O m C I k O (wchodzi i  staje w dali za Bohdanem).

Czy widzicie? czy słyszycie,
J a k  się w chm urze grzm ot przelewa

Bo h d a n .
Rosnę, rosnę ja  do góry 
J a k  kalina po nad wodą.

0  m e I k o.

Silny w icher zleciał z góry 
I kalinę złam ał m łodą.

Bo h d a n .
J a k  jaskó łka  z wiosny rada  
L ecę w górę rozpędzony.

0 m e I k o.

C zarny orzeł z góry  spada 
I  jaskó łkę  chw yta w szpony.

Bo h d a n .
A ry  a.

Z łocisty  księżyc, dla czegóż przecię
T opi się w chm urnych obłoczkach- 

Jasne  wy gw iazdy, jed n ak  zgaśniecie 
P rzy  mojej O ksany  oczkach.

P iękna ju trzen k a  w porannej dobie, 
K iedy z niój świecą prom ienie;

Lecz przyjdzie ju trzn io  pobladnąć tobie 
P rz y  mojej pięknej Oksenie.

Złow iona w siatkę ry b k a  w zatoce,
D rżąc  się w yryw a z w ięcierza, 

Silniój drży serce potężniej grzmocę, 
K iedy  o piersi uderza.
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L ecz po cierpieniach i sny nie roją 
Jak ie  B óg zesłał mi leki:

P ięk n a  O ksana będzie ju ż  moją, 
Będzie ju ż  m oją na wieki!

0 *rn e i k 0 (,pokazując się Bohdanowi). 

Będzie ju ż  tw o ją ,— a czy ty  znasz,
Ze upiór lata nad strzechą chat,
Ze poczerniała księżyca tw arz 
I  że na łąkach  zaw iędnisł kwiat? 
Będzie już  tw o ją ,— a czy ty  znasz, 
G dzie żyją k ruk i czarne ja k  zmrok, 
Co w tw oją piękną zaglądną tw arz 
I  z tw oich oczu w ypiją wzrok?

C h ó r  (za kulisami, później wchodzi). 

Idziem  w dobry czas, czas,
B y pozdrow ić was, was!
Państw o m łodzi, czy się godzi 
T ak  unikać nas, nas?

P r z e w ó d c a  c h ó r u .

Oj B ohdanie, Bohdanie!
Dziwne tw oje dum anie,
G dy  drużbow ie ci wiodą 
Zonę p iękną i młodą!
H ulaj dusza swobodna,
W ypij czarkę aż do dna,
J a  pierwej nie odstanę,
A ż uściskasz Oksanę,

Chylże m i czarkę, chyl m i aż do dna!

J e d e n  z c h ó r u  (ciągnąc za i-ęlcę OksanęJ. 

Trzeba cię ciągnąć aż z całych sił!



Oj dziewki, dziewki, cha, cha, cha, cha, cha! 
A  jednak  w k ą tk u  całusby  był.

Chór .
Cha, cha, cha, cha, cha, cha, cha, cha, cha.,. 
Całusby był, całusby był!

0  k S a n a (wzbraniając się).

Niech się sw at oprzytom ni.

Bo h d a n .
Lecz ja  nie chcę pić do dna.

P r z e w ó d c a  c h ó r u  i S w a  i.

O ch, jacy  oni skromni!

Chór .
Cha, cha, cha, cha, cha, cha, cha....
Och jacy  oni skromni!

Ma t ka .
Dajcie im  pokój! ja k  się pobiorą 
To się n iejeden całusek da.

0 m e I k o.

Och! oni w szczęście ja k  wierzą skoro! 
C ha, cha, cha, cha....

C h ó r  i w s z y s c y .

K iedy się w sercu uczucia cieśnią,
Co tu  ma znaczyć puszczyka śmiech? 
Z atruw ać szczęście piekielną pieśnią,
O! to grzech ciężki, to ciężki grzech. 
M ieszać nam  radość nótą nieznaną,
T o niesłyszane ja k  światem  świat!
Niechaj nam żyją B ohdan z O ksaną, 
N iechaj nam  żyją do setnych lat!
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P r z e  w ó d  c a  c h ó r u .

Błogosław  m atko m odłam i twemi,
Bo czy uw ierzysz ja k  serce drga?

O m e I k o.

I  oni wierzą, w szczęście na ziemi!
Cha, cha, cha, cha...

* P r z e w ó d c a c h ó r u .

M atulu, mateczko, w tej ważnej dziś chwili, 
Śmiejesz się ja k  dziecko, i płaczesz, i drżysz:
A  my tu ta j ciebie objedli, opili,
Pow iedz nam  po prostu: a kysz, a kysz!

Chór .
Pow iedz nam  po prostu: a kysz, a kysz!

Ma t k a .
A niście j objedli, aniście opili,
L ecz z serca mojego zdjęliście krzyż;
M uszę się pomodlić... E j bracia, ej mili!

A  kysz, a kysz!

P r z e w ó d c a  c h ó r u .

Ej m atko, Oksano, ej panie Bohdanie!
A  przyj miej mój uścisk, a tu ta j się zbliż! 
Panow ie grom ada skończone sw atanie,

A  kysz, a kysz!

Ma t k a .
W  tak  ważnej dla serca, w tak  św iętej nam  chwili, 
I  ważny, i św ięty zaciągam  dziś d ług.

Chór .
O bjedli, opili, lecz szczęścia życzyli:
B łogosław  was Bóg, błogosław  was Bóg!

(Odchodzą.)
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B O H D A N  I  O K S A N A.  

Ś p i e w .

0 k s a n a.

E j ty  sokole, sokole, . 
Czemu u ciebie na czole 

S iad chm urnych plam? 

Bo h d a n .
E j ty  kalino, kalino,
Ł zy  z oczu płyną, i p łyną, 

J a  nie wiem sam.

0 k s a n a.
E j ty  B ohdanie, Bohdanie, 
M oże ju ż  inne kochanie 

Zajęło cię?

Bo h d a n .
Och, mnie Oksano przeraża
T en  głos złow rogi wróżbiarza!

J a  drżę, j a  drżę.

Ra z e m.
j A ch  i w mem sercu obawa!

” i<Nie straszy w alka mię krw aw a,
°  I Chcę na wojenną pośpieszyć błoń.r*3 v

i
 L ecz nim  się żona doczeka 
Z oczu je j spłynie łez rzek a ,—

B roń się B ohdanie, m ężnie się broń!

Ach! i w m em  sercu  obawa!
. Postać śm iertelna i krw aw a 

Z czarnego m roku w yciąga dłoń.
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a. i A tam  z daleka, z daleka,

Szum i czerwonćj krw i rzeka!
(B roń się Bohdanie, mężnie się broń!

0 k s a n a.
Mój B ohdanie, ja  nie wierzę,
B y ci serce strachem  biło.

Bo h d a n .
P ó jdę luba  wśród żołnierze,
A le z ziem ska w alczyć siłą..

Razem.
Lecz gdy  w różbit z po za płot,a, 
Przepow iednie rzuca swoje, 
Przeldęctw am i na nas m iota,

Przebacz ja  się boję.

0 k s a n a.
P atrz , na niebie żadna chm urka 
Nie zaciem nia słońca wcale!

orkiestrze trąbka sygnałem mocnym odzywa się.) 

Bo h d a n .
Słyszysz trąbkę  z za pagórka?
Zycie moje w tym  sygnale.

0 k s a n a.

Z kąd  ci bolesne dumanie?
Zrzuć w ieniec ciernia z twój głowy.

( Trąbka wyraźnićj.)

Bo h d a n .
Oksano!

0 k s a n a.

D rogi Bohdanie!
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Bo h d a n .
S łyszysz? to  sygnał bojowy.

( Wchodzi posłannik królewski, a za nim chór.)

P o s ł a n n i  k.

W im ieniu króla, w im ieniu sejmu,
W  im ieniu zacnej izby rycerzy ,
Dziś m inął z T urk iem  term in rozejm u, 
Kazano na koń siadać młodzieży.
Ja d ę  z królew skim  uniwersałem!

B iada k to  w chacie zapleśnił broń! 
Do broni dzieci, idźcie z zapałem ,

N a koń, na koń, na koń!

Chór .

Zahartu jm y dłoń, dłoń,
A  w yczyśćm y broń, broń!
Czy wy radzi, czy nieradzi, 
S iadajcie na koń!

Czul się, czy nie czul, 
P o tłu m  w sercu ból!
Czy wy radzi, czy nieradzi, 
K azał bić się król!

Bo h d a n .

M oja luba! od poranka 
M iałem  tęskne zadum anie.

0 k s a n a.
Lecz kra j św iętszy niż kochanka,
Siadaj na koń, mój Bohdanie!

Chór .

L ecz kraj św iętszy niż kochanka,
Siadaj na koń nasz Bohdanie,
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M y postawim  się gromadą.,
P iersi z pierśm i, z diońm i dłonie.

Bo h d a n .
A  gdy T urcy  wieś najadą,
To ja  pierw szy was osłonię.

P o s ł a n n i k.
K raj od w roga zagrożony 
W ezw ał orszak swoich dzieci,
I  rycerstw o z każdej strony 
N a Podole hurm em  leci.

Chór .
S ław ny T u rek  był, był,
Dziś się pozbył sił, sił!
O ch czy radzi, czy nie radzi,
M y ich zbijem w py ł, w pył!

BOHDAN, OKSANA, POSŁANNIR. 

T e r c e t .

0  k s a n a.
E j Bohdanie, ej kochany!
Jedź  się wpisać w bratn ie  roty.
Ależ zem ną cóż się stanie?
J a  tu  um rę od tęsknoty .

Bo h d a n .
K rajow i służy ta  ręka,
K rajow i oddałem  duszę:
Oksano! serce mi pęka,
Ale pożegnać cię muszę.

P o s ł a ń  n i k.

E j panowie! kom u zdrowie,
K om u dał B óg iskrę ducha,
Poezye Kondrat. Tom V . 19
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Biada, gdy służbę wypowie 
I  sejmu słów nie posłucha!

0 k s a n a.
A  jaż  pod opieką, czyją?
Czyjeż mię ram ię ■ otoczy?
A  ja k  cię T u rcy  zabiją,
Piaskiem  przysypią tw e oczy!..

Bo h d a n .
Oksano!

0 k s a n a.
D rogi B ohdanie!

M ieliśmy iść do ołtarza.

P o s ł a n n i k .
Ale królewskie pisanie 
M ałżeńskich godów nic zważa.

0 k s a n a.

K ró l sam niech odpiera tłuszczę, 
Oczyszcza z T urków  Podole — 
Bohdanie, ja  cię nie puszczę,
M ój ty  serdeczny sokole!

Bo h d a n .
Jad ę , ty  tu taj wznoś m odły 
O prędką chwilę wesela.
Lecz podły, po stokroć podły, 
K to  się od braci oddziela!

Ws z y s c y .
Biada na czyjem czole 
Taki postanie srom!
Rolniku, rzucaj pole,
R zucaj rodzinny dom!
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Z kupiectw em  czy z rzemiosłem, 
P recz  dzieci kraju , precz,
G dy w pow ołaniu wzniosłem  
K ażą zadzwonić w miecz!
D aw no nas, dawno bodły 
Ż ądła tu reckich  strzał!
P od ły  i stokroć podły 
K toby je  znosić chciał!

H ejże k to  poozciw, wym ieć to śmiecie, 
A ż pod Carogród pohańca goń!

W szak w spólną m atkę w y m iłujecie: 
Bracia na koń, na koń, na koń!

* *
*

A T A M A N , K O Z A C Y .

C h ó r  k o z a c z y .

Nie masz życia ja k  kozacze,
Gdy dobywszy całych sił,

Na wyścigi z w iatrem  skacze,
T ropiąc w roga gdzie się sk ry ł.

Nie zasępi n igdy czoła,
W  jego sercu  zawsze lżej;

Bo go grzeje m yśl wesoła,
Że ziem icy broni swej.

Jed n ak  panie atam anie,
Chociaż K ozak każdy zuch,

L ecz w bezżennym  żyjąc stanie,
Do krasaw ic tęskni duch.

A t a m a n.

Choć dziś mam y pozwolenie,
N iech się żeni K ozak b rat,
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J a  się nigdy nie ożenię,
Bo mnie m iły  boży świat.

M oja żona — szabla stara,
Żyje zemną w każdy czas;

A  ja k  zginę od T ata ra
W  jednym  grobie złożą. nas.

Chór .
Nie masz życia ja k  kozacze i t. d.
Znój nie p rzyk ry , s ło ta  fraszka,

A  choć czasem z g łodu  pość,
B yle lulka, byle tiaszka,

P y k n ął, ły k n ą ł to i dość.
Jed n ak  panie atam anie i t. d.

A t a m a n.
N ic nie znacie wraże syny,

Zawiązywać chcecie świat:
Z krasnolicej dziś dziewczyny 

J u tro  będzie s ta ry  grat.
A  szablica choć starucha,

Je j narow y przecię znam;
Je s t ta tarska przecię ju ch a

D o omycia rdzaw ych plam.

Chór .
N ie masz życia jak  kozacze i t. d.
Jednak  panie atam anie i t. d.

A 1 a m a n (wstając).

Dosyć tego, północ blizko,
N a pagórkach  m gła osiada;

K ażdy swoje stanowisko
N ajtroskliw iój niechaj zbada.

D o roboty  towarzysze!
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B ądźm y pilni w naszej straży: 
Nie dla żartu  hetm an pisze,

Że tam  w K rym ie coś się warzy. 
M iejcie konie w pogotow iu,

A  obejrzeć spisy życzę;
Ju tro  rano w dobrem  zdrow iu 

O bejrzym y pogranicze.
(Kozacy kłaniają się i  odchodzą).

A ł a m a n (sam).

A ry a .
O ni myślą nadarem nie,
Że kam ienne serce we mnie,
Że gdy szablę cisnę w dłoni,
To nie tęsknię ja k  i oni.
O! i u mnie dusza tkliw a,
T ylko dola nieszczęśliwa.

Pokochałem  dziewczę hoże, 
Pokochany wzajem może;
A le ojca pańska pycha 
Pogardliw ie mnie odpycha:
Chociam szlachcic, herb Doliwa,
Ale dola nieszczęśliwa.

U krainę zbiegłem całą,
W ylew ałem  krw i niemało,
I  ta  czapka atam ana 
Za mą chrobrość b y ła  dana. 
H etm an bratem  mnie nazywa,
A le dola nieszczęśliwa.

G dy mnie pędzi z burzy w burzę 
Św ięta spraw a, k tó re j służę,



Nie mam praw a jako  ślepy 
N a łotrow skie wpaść oszczepy: 
M nie do życia przykow yw a 
M oja dola nieszczęśliwa.

G ł o s  k o b i e c y  (za scena). 

Cóż to za gęsty  i ciemny las?
Zkąd się ta łuna szerzy?... 

Ludzie! kto żyje ra tu jc ie  nas! 
K to  w Boga wierzy!
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NATURA WILKA WYCIĄGA Z LASU.

O S O B Y:

ROŚCISŁAW —długoletni aktor. 
GŁOS D ZIEC K A  (za sceną}.

Rzecz dzieje się w lesie.

L a s— w głębi widaó strzelecką chatę—z po^za gałęzi drzew przegląda 
z daleka miasto.

R o ś c i s ł a w  (ze strzelbą wbiega prędko i  ukazając ręką ku miastu) .  

Ha! ju ż  mię nie zobaczysz, m iasto ukochane!
T utaj, w lesie, z naturą, i Bogiem  zostanę.
Dość być służalcem  chw ały i złotego cielca...
Ot tę małą lepiankę najmuję od Strzelca 
I  pocznę insze życie... O dawno już pora!
Nie czekać, aż się słońce schyli do wieczora.
Czas jeszcze w skrzesić w  piersiach siłę obum arłą,
Z której mię gw arne m iasto niew dzięcznie odarło. 
Czas, niechaj spracowane odetchną ramiona,
P recz  odemnie ohydna masko histryona!

( Czyni gest jakby zdzierał i rzucał maskę.)
( Usiada na pniu drzewa, zamyśla się i po pauzie mówi:)

Och! pam iętam , pam iętam  ten zapał m łodzieńczy, 
K iedym  w ierzył, że sława me skronie uw ieńczy,
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G arn ek , Talm a gdy  byli moim ideałem ,
G dy na błękicie niebios ich im ię widziałem  
W ypisane gw iazdam i— kiedym  nieoględny 
C hciał podlecieć aż do nich—ja k  m eteor b łędny, 
Czcząc ja k  bóztwo Szekspira albo M oliera,
G dy czułem, jak  ich ogień me piersi pożera.
J a k i w tedy m arzący, ja k i byłem  czysty!
Och! nic znacie m łodzieńczych urojeń artysty!
Śm iało— mówiłem— śm iało pójdę po ich drodze!
Im ię unieśm iertelnię i sercu dogodzę.

(Zamyśla, się, potćm się śmieje ironicznie:')
Cha, cha, cha! i płacz, i śmiech, gdy  się w tern roz-

| patrzę....
D ościgłem  wreszcie szczęścia, zostałem  w teatrze;
Na głowę rozognioną w spaniałym  obrazem 
Jak b y  z trum ny otw artej chłód zawionął razem.
T u  tłum  drobnych zawiści, tłum  poziom ych celi, 
N ik t młodzieńca nie garnie, n ik t go nie ośmieli: 
Zam iast p rzypraw ić skrzydła, by la ta ły  chyżo, 
Ściągną cię z nieba m arzeń i k u  ziemi zniżą. 
W reszcie gdy  dostatecznie duch b y ł w yziębiony, 
U brali w szm at purpury , w fałszywe galony,
I  wywiedli na deski napełnionej sali,
I  kró la  czy tam  zbójcę udaw ać kazali.

(Po pauzie:)

Cha, cha, cha! chciałem  każdą przejąć się osobą,
Bo tu  już moich sędziów widziałem  przed sobą. 
Publiczność!! wielkie słowo!— śm iały będę, śmiały, 
Chociaż głos trząsł się w piersiach a kolana drżały. 
G rałem .... grałem  bandytę.... i byłem  bandytą, 
O klasku mi nie dano.... w ieńca nie uwito,
Odszedłem  zapłakaw szy.... gdzież tu  moja chwała?
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Chciałem  śmieszyć publiczność— lecz się nie rozśm iała. 
W ięc osądzili starsi, że ją  głos poruszy,
Kazano dla niej śpiew ać— zatykano uszy.

Do mej zimnej izdebki wróciwszy po scenie,
G ryzłem  ziemię w rozpaczy, ryczałem  szalenie;
Lecz gdym  zbolałą głow ę złożył na pościeli,
Znowu m istrzow ie sztuki przedem ną stanęli,
I  nieraz we śnie T alm a praw icę m i poda:
,,T rudno... trudno , młodzieńcze, lecz wielka nagroda!“

( Usiada na pnin drzewa.')

Ha!! nakoniec doszedłem  nagrody  i łaski,
Publiczność raz  i drugi dała  mi oklaski;
B yłem  rad , gdy me imię w ołano z zapałem,
Alem  się opam iętał i znów zapłakałem .
M iałem  wiele oklasków! P rzejdźm y je  koleją:
P łaczą  nad  R inaldinim , z H am leta się śmieją;
C yd ich nudzi, że d ług i — M olier nie bawi, — 
F red ry , naszego F re d ry  widzieć nie ciekawi.
N ieraz rzekłem  do siebie, gdym  otoczon blaskiem: 
W asz oklask je s t szyderstw em , szyderstw o oklaskiem! 
K to  dzisiaj w idzi w sztuce pow ołanie boże?
Czy dziś G arrick  lub Talm a urodzić się może? 
M inęły wieki święte hołdujące sztuce...

{Zrywa się.)

Nie chcę w as—nie chcę miasta! na zawsze je  rzucę!
{Ogląda się. w koło siebie.)

Co inszego natura! och, to  nie kulisa!
J a k  ta  w ierzba płacząca do potoku zwisa!
J a k  się wdzięczy ta  brzózka pięknie choć po prostu , 
Czuć od niej tchnienie wiosny, nie farbę pokostu. 
T en  strum ień, ten w ia tr cichy, co szumi po niwie,
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To nie nasza ork iestra  g rająca fałszywie;
A  to rannego słońca między liśćmi drżenie 
T o  nie lam py olejne, co czadzą na scenie!
A  ten  kw iat!— tu  mi w szystko uspakaja duszę.
Nie chcę sceny i na k rok  już  ztąd  nie wyruszę.
Czas odpocząć po tru d a c h —tu  i chatka blizko,
W  chacie biednego Strzelca najmę przytulisko,
P ó jd ę  z nim  się rozm ówić...

( Idzie do cliaty i  puka iv okno.')
Czy gospodarz w  chacie? 

G ł o s  d z i e c i n n y  z a  s c e n ą .
Ojciec prędko pow róci, może poczekacie,
L ecz  do chaty nie wolno wpuszczać mi nikogo,
Bo nasze złe b ry tan y  pokąsać was mogą.
W  lesie bez psów nie m ożna—to stróże jedyne,
A  ojciec pew nie w róci na siódmą godzinę.

R O Ś C i s ł a w  (patrząc na zegarek).

T eraz je s t w pół do szóstej... to poczekam  sobie.
( Wychodzi na przód sceny.)

A  co tam  teraz  nasi?.. Teraz są na próbie.
Dzisiejsze przedstaw ienie dość ich namozoli;
D am  gardło , że O tello  nie umie swej roli,
Bo dram at szekspirowski, to nie bagatela.
W róćcie, w róćcie te  czasy, gdym  ja  g ra ł Otella! 
C zarna m aska na tw arzy, zazdrość w każdym  geście... 
M łodociane dni moje, gdzie v>y dziś jesteście? 
Pam iętam , żem się kochał... że pałało  łono 
M oją m iłością pierwszą, m iłością szaloną.
Zazdrosny ja k  O tello i m ściw y w potrzebie,
G dym  przebił Desdem onę, przeszedłem  sam siebie. 
T ea tr  d rża ł od oklasków! A  teraz co oni?
P an  bohater szty letu  nie u trzym a w dłoni;
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Słaby, czy się ubieli, czy poczerni sadza...
Id ę  do nich... bo rady  bezemnie nic dadzą.

(,Słychać głos trąbki pasterskiej.')

W strzym aj się, zapaleńcze! O to  w iejska niwa 
G łosem  trąb k i pasterskiej nazad cię przyzyw a.
A  tyś po co do miasta?... a czyż ci nie pora 
P rzestać żyć trup iem  życiem  z rana  do wieczora,
O d nudy śmiać się głośno a ziewać po cichu,
L u b  w ypijać bez sm aku kielich po kielichu!
Słuchać m iejskiego gw aru, co ci mózg przew raca, 
A lbo włożyć na nowo sukmanę pajaca!
Nie! zostań tu  pod cieniem  słom ianej zagrody,
Żyj czarnym  kęsem  chleba i konew ką wody, 
Zaprow adź pszczoły w  ulach, gołębnik  na strzesie...

(Słychać z bardzo daleka szczekanie psów i  trąbkę myśliwską.)
L u b  weź strzelbę na plecy i zapoluj w lesie,
L ub  idź z pługiem  na rolę — p raca  cię ożywi; 
Spraw  zieloną sukmanę, ja k  noszą myśliwi!

(Po chwili:')

Tak! zielona sukm ana pam iętną zostanie:
G rałem  niegdyś Freischiitza w zielonój sukmanie, 
G rałem  w Huzarach F red ry , to wszystko nie fraszka, 
W  Doktorze Medycyny gryw ałem  w ujaszka.
T e zielone sukm any — przypom inam  sobie,
W idzę je  rozwieszone rzędem  w garderobie.
G rzm iały liczne oklaski i w krzesłach i w loży,
O zielone sukmany! któż je  po mnie włoży?
Raczej w ioski i lasu w yrzeknąć się wolę,
P ó jdę  grać w tych  sukm anach — bo to dobre role...

(Opamiętywa się.)

W abi cię histryońska zielona sukm ana, —
Ila! wszakże i ta  puszcza zielono ubrana!
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O stre zielone kolce na jodle lub sośnie,
A le ten  najostrzejszy , co do serca wrośnie.
Chcesz w estchnąć, by w yrazić dolę czy niedolę,
To ci w serce ukąsi jak b y  żądło pszczole.
Ha! i z tym  ostrym  kolcem, co m i pierś m iał przeszyć, 
T rzeba było na scenę iść i ludzi śmieszyć,
I  nieraz igrać w piersiach ze śm iertelną raną,
I  w ykrzyw iać do żartów  tw arz łzam i zalaną...
Z czasem się w yuczyłem  tej sztuki kuglarzy:
N igdy łzy nie popsuły bielidła na tw arzy,
A  kiedy się uśmiecham — gdy wesołość kłam ię,
Nie obm yły rum ieńca kupionego w kram ie.
W  tem że całe zadanie — w tern try u m f artysty , 
Pośw ięcić dobru  sztuki swój ból osobisty.
T a k  się idzie do chwały nieśm iertelnych celi, —
A  czyż w ielcy mistrzowie ja k  my nie boleli? 
W ielkość ludzka zależy na dźw iganiu krzyża, 
Jednego  boleść wznosi, drugiego poniża.

(Po pauzie:)

I ja  krzyż mój dźw igałem  — niech mnie teraz wzniesie, 
Nie tam  pom iędzy ludźm i, ale tu ta j, w lesie,
G dzie się jakaś zbaw ienna tajem nica chowa,
Gdzie z Bogiem  i n a tu rą  łatw iejsza rozmowa,
Gdzie, ja k  Szekspir po w iad a . .  .

(Zamyślony usiada znowu na kłodzie.')

T ak  Szekspir powiada, 
To by ł w ielki filozof, poeta nielada;
A le wcielić się sobą w jak ą  jego  postać,
K olosalnym  O tellem  lub H am letem  zostać,
Przeznać geniusz m istrza, by z po tęgą całą 
O ddać jego  utw ory! —  to i życia mało!
A  ja  chciałbym  w pół życia rzucić sztukę wzniosłą!
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W ięc cała moja przeszłość, to  było rzemiosło,
W ięc  gdybym  się innego pochw ycił za m łodu,
Dziś m iałbym  więcej szczęścia — i więcej dochodu?? 
O! n ie— dajcie m i p ieniądz—ja  go wam  odrzucę,
Nie chcę szczęścia—jeżeli nie znajdę go w sztuce! 
Jednej p ragnę nagrody  za mój zawód cały:
Skonać na deskach sceny, w śród oklasków chw ały. 

(W staje.)

Sława!... co to je s t sława?., dym ... bańka mydlana, 
Dzisiaj głośna u  świata, ju tro  zapom niana,
B łahe cacko dla dzieci,— a jed n ak  rozżarza 
B ohatera do cnoty, do zbrodni zbrodniarza.
D la  niej, ażeby sławne zostały  imiona,
H erostra t kościół pali — M ilcyades kona,
Napoleon trac i hufce w śród śnieżnych zamieci,
A  nędzny w ierszokleta epopeję kleci;
Naw et skoczek na linie po w aw rzyny sięga...
W  sławie je s t ludzka śmieszność i ludzka potęga. 
Lecz, ja k  mówi poeta —  je s t poczciwa sława,
Co nam skrzydła  um acnia, piersiom  głos nadaw a,
Co nas- po to  ognistym  prom ieniem  ogarnie,
Byśm y w drogach ludzkości stali za latarnie,
Nasz wiek, naszą społeczność mieli pod swą wodzą... 
Lecz tacy  sław ni ludzie wiekami się rodzą,
Z prom ieni nad  ich głow y nam choć po iskierce 
Godzi się dla nas żądać — tylko podłe serce,
T y lko  dusza w poziom ych uczuciach skarlała,
Takiej dla siebie sław y nigdy nie zachciała.
A le czuję, że we m nie B óg inną w lał duszę:
J a  chcę poczciwej sławy! — i sław nym  być muszę!

( Uderza się ręką w czoło.)

Za późno... m arzycielu zbyt zarozum iały!



Idź raczej teraz p łakać na grób twojej chwały,
N a grób  tego, coś kochał—a chcesz odżyć dzielniej, 
To chyba w ciem nym  lesie— to chyba w pustelni... 
L ecz czy nie w rócił 3trzelec?— zapukam  do chaty.

(PuJca w okno.)

G l o s  d z i e c k a  (za sceną).

Nie pukajcie darem nie, jeszcze nióma taty,
Pow róci aż pod wieczór.

R o ś c i s ł a w .

M oje dobre dziecię,
Pow iedz m i— na tej puszczy z czego wy żyjecie?
I  czy wam tu  wesoło?,..

G ł o s  d z i e c k a .

Ojciec lasu strzeże,
A lbo w rzece na rybę  zastaw ia więcierze;
W ięc mamy trochę grosza, mamy kaw ał chleba,
J e s t mleko z naszych krów ek— czegóż więcej trzeba?

R o ś c i s ł a w .

P oetyczna prostota! to dziecię nie kłam ie.
C hciałbym  widzieć tę chatkę w jakiej w iejskiej dram ie.

(Odchodzi na przód sceny i rozpatruje do kola.)

W  środku byłaby  chata z tą  drew nianą ławą,
A  tenbym  dąb um ieścił w kulisie na praw o,
A  ten  u l ze pszczółkami!! effekt od parady!
Ju żb y  nasz dekora to r da ł sobie z nim  rady . 
R zuciłby’~tony zimne, a potem ^gorętsze,
M ożnaby z tego Okno dać na pierwszem piętrze.
W  drugim  akcie pasieka— w yborny ul pszczoli.
Raz pam iętam ... w tej sztuce nie um iałem  roli. 
Człow iek ciągle się miesza, ciągle bąki strzela,
A  sufler jak b y  na złość up ił się ja k  bela.
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N adstaw iam  pilnie ucha, m rugam  nań ukosem,
A  on ni w pięć ni w dziewięć coś m ruczy  pod nosem. 
Położenie fatalne! — ja k  nieczęsto bywa!
K iedy mi niespodzianie przyszła m yśl szczęśliwa,
A  w roli byłem  hrabią, co n iby w podróży,
W ięc udaję znużenie, siła  mi nie służy...
A  zresztą kołysany myślam i sprzecznemi,
Zam iast usiąść na sto łku  — k ładę  się na ziemi,
I  sekstern z rąk  suflera w yrw aw szy otw arty ,
C alu tką m oją rolę odczytałem  z k arty .
G estykuluję silnie, deklam uję żwawo:
Publiczność nie postrzegła i da ła  mi brawo!
I  czy jedna przeszkoda!! — ja  m iałem  ich tyle!
M iło czasem przypom nieć te  pocieszne chwile.

(Uroczyście:)

O! to życie na scenie, to ja k  wieczne gody,
Życic czynne, b ratersk ie  a pełne swobody,
Życie ciągłej nauki, niewieńczone chwałą,
Co nie da zdrzem ać sercu, by rozleniw iało.
Czyż ja  dla spokojności to życie poświęcę?
M am  gnuśnieć w dzikim  lesie opuściwszy ręce?
To by łaby  niew dzięczność —  niewdzięczność o b rzyd ła  
W zględem  sztuki, co wzięła pod swoje m ię sk rzyd ła ; 
W zględem  braci, z k tórym i zjadłem  beczkę soli 
I  przeżyłem  la t ty le doli i niedoli;
W zględem  m istrzów , com niegdyś przedstaw iał ich

[dzieła,
I  względem publiczności, co mi przyklasnęła!
Nie! nigdy! Skonam  raczej.

( Chce spiesznie oclchodzió.)

Waha sję.)
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D obrze się zastanów!
A  więc idziesz, szaleńcze, w ten  tabór Cyganów,
Co się nazw ał świątynią, — u  której o łtarzy  
J u ż  św ięty  ogień sztuki dawno się nie żarzy?
Idziesz do tow arzyszów , co zimni, nieczuli,
N ieraz cię in trygam i i waśnią, zatruli?
Idziesz do publiczności na je j niewolnika,
Co cię dzisiaj przyw oła, a ju tro  w ysyka,
Co starem i p rzesądy  napojona z wieka,
P rzyk laśn ie  aktorow i, lecz w zgardzi w nim  człeka?... 
Nie! nigdy! skonam raczej w tym  odludnym  borze.

G ł o s  d z i e c i n n y  z c h a t y .
O jciec z m iasta powrócił!

(<Słychać z daleka bicie zegara.)

R O Ś C l S ł a w  (zrywa się).

Siódma! czy być może!
I  w teatrze ju ż  g ra ją  — nieznośni partacze!
O tella w pierw szym  akcie ju ż  dziś nie zobaczę. 
Pośpieszmy!... prędzej... prędzej, może się dogoni.

{Zwraca się do chatki:')

Bądź zdrowa! tyś nie dla m nie, lesista ustroni!
Na moje stanowisko ja k  żołnierz powrócę,
B y  służyć publiczności i hołdować sztuce.

1859. Wilno.
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MARKO.
UŁAMEK.

A K T I.

Wnętrze obszerni) wiejskiij chaty — pali się na kominie.

0 k S a n a (sama u kądzieli).

P rząd ź  się kądziołko! prządź się Inie mój biały! 
J a k  d ługą  nitkę w ysnuję z twej brody,
T ak długą dum ką ten  św iat boży cały 
Chciałabym  osnuć... O duchuż mój młody! 
Czemu ja k  przędza, tak  i dum ka rw ie się? 
Razby do Boga ulatyw ać rada,
A lbo się b łąka po sosnowym lesie,
L u b  do m atczynej m ogiły przypada,
Że czasem płakać byłoby  najm ilej.
A  czegoś bywa, że tak  serce pali,
Ludzie tę  dum kę kochaniem  nazwali,
Różne piosenki o tern ułożyli.
A  ju ż  dopraw dy jestem  narzeczoną,
K ocha mię Prokop... dobre z niego chłopię;
Ale te  dum ki, co m i w sercu płoną,
T e lepsze dum ki—nie są o P rokopie.

Poezye Kondrat. Tom. V . 20
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Co o nim  dumać? że mi rękę poda?
Że tu ta j przyjdzie od czasu do czasu? 
P rząd ź  się kądziałko, prządź się siwobroda, 
D osyć tych  dumek...

[Słychać pukanie do drzwi.}
O t i ojciec z lasu.

S C E N A  D R U G A .

OKSANA i  MARKO.

M a r k o  (stawiając strzelbę). 

Zmokłem do nitk i.
0 k s a n a.

Dalekoście byli?
J u ż  mi tu  bez was dokuczyła przędza.

Ma r ko .
A ż za moczarem o półtorej mili.
Jak ieś m i licho zwierzynę rozpędza.
J e s t  dzięki B ogu i dzików, i łosi,
Zw ykło to  ciągnąć do Szwedzkiego w ału; 
Lecz tak  się licho w g łąb  kniei unosi,
Żem nie dał naw et do sarny w ystrzału .
A  człowiek niezdrów , a tu  zła pogoda. 
Stado żuraw i leciało rozłogiem ,
Lecz m yślę sobie... ty lko prochu szkoda, 
L icha zwierzyna... lećcie z Panem  Bogiem! 
A  cóż wieczerza? bo g łód ju ż  potrąca.

0 k s a n a.
Gotowa dawno, zaścielę nakrycie.

(,Zaściela obrus na stole, )
Je s t  trochę rydzów, je s t kaw ał zająca,
Je s t  kasza z jag ły , k tó rą  wy lubicie.



M a r k o  (zasiadając),

Przeżegnaj Boże! Zaczniejm y od kaszy;
A  twoich rydzów  niebardzo mi chce się.
N ie chodź po rydze, bo tu  w stronie naszej 
K onfederaci b łąkają  się w łesie.
Nasz książę K aro l stoi na ich czele.
Gdzieś tu ta j krw aw a działa się robota,
P obito  szlachty, ja k  słyszałem , wiele,
Reszta na W o ły ń  ciągnie przez te  błota.

0 k s a n a.
K onfederaci!., to  jak iś pó łk  duży...
S łyszałam  o nim  wiele rozhoworów.

Ma r ko .
Szlachta, co w w ojsku z księciem panem  służy, 
Z R adziw iłłow skich zaścianków i dworów,
J e s t  tam  różnego ludu co niem iara,
A  jeszcze w każdej przybyw a go chwili.
J u ż  to, jak  mówią, książę pan się stara,
A by nikomu krzyw dy nie czynili;
L ecz zbiór drużyny, k tóż się zabezpieczy?

O k s a n a.

Niech M atka Bożka zachować nas raczy!

Ma r ko .

Gorsze mi w wiosce powiadano rzeczy,
Że tabó r tutaj snuje się kozaczy.
Słyszę nad  Szczarą napadali wioski,
Spalili s terty , zrabow ali dw ory.
H o! ho! Poleszuk z O patrzności bozkiej 
M a się gdzie schronić jak b y  mysz do nory.
O d czegóż lasy . oczerety . błota?
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Schronim  dobytek i schronim  się sami. 
Lecz bardzo krucha może być robota, 
Jeśli się pastw ić zechcą nad  wioskami, 
B rać nam  ze stodół lub ze s te rty  zboże, 
L u b  palić domy, gdy  im nie dopisze.

0 k s a n a.

R atu j nas, ra tu j m iłosierny Boże!
M atko Najświętsza! co ja  biedna słyszę!

Ma r ko .

Może tam  zresztą naród  bałam uci 
I  sam na siebie szerzy postrach głuchy. 
Będzie wiadomo jak  arendarz wróci, 
K ró ry  do m iasta ruszy ł na podsłuchy.

S C E N A  T R Z E C I A .

C IŻ  i  PKO KOP.

P r o k o p .
D obry  wam wieczór! W y  jeszcze nie śpicie? 
Czołem wam ojcze! O ksana czy zdrowa?

Ma r k o .

Cóż ty  tak  późno?

P r o k o p  (przerażony).

O t wiadome życie, 
Ledw ie na karku  została się głowa.
Ź le ojcze M arko! źle słychać na świecie! 
P ierw szy raz w życiu widzą oczy moje...

Ma r ko .

Cóż się tam  stało?
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P r o k o p .
To w y nic nie wiecie? 

K onfederaci, K ozacy, rozboje,
B yła  po tyczka przy smołowej budzie,
J a k  się polanką, czarny bór poczyna.
J a  nie w idziałem , lecz mówili ludzie — 
B yłże tam , słyszę, huk i rąbanina!
K to  kogo pobił niepew na wiadomość, 
Czyli K ozacy, czy konfederaty  —
To ty lko pewna, że książę jegom ość 
Z araz do waszej zajawi się chaty.

Ma r k o .
K siążę jegomość??

0 k s a n a.

Sam  książę?

P r o k o p .
Sam  książę. 

Czyż nie ciekaw ą nowinę wam głoszę? 
Obszedłszy ostęp do dom u ju ż  dążę,
I  zm ordow any, i g łodny po trosze,
I  myślę sobie: O t ja k  źle na świecie,
K to  nie ma żony, co na niego czeka! 
Najem na ręka  choć chatę zamiecie,
Choć poda kaszę, albo m iskę m leka...
To coś niechętnie do chleba się bierze,
To coś i pokarm  człekowi niem iły... 
Inaczej pewnie spożyłbym  wieczerzę, 
G dyby O ksany rączki ją  zrobiły ...
J a k  Boga kocham , to  tak  pomyślałem,
Bo ja  O ksano na praw dę cię lubię.
Podaj mi rękę, spojrzyj oczkiem całem . 
Ach! żeby prędzej m ogło być po ślubie!
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0  k s a n a.

P uść mię Prokopie.
M a r k o  (niecierpliwie).

No! ale cóż książę?

P r o k o p .
I  zapom niałem  po co tu  przychodzę!
O toż pow iadam .... na spoczynek dążę,
W tem  kilku szlachty spotykam  na drodze.
W  rogatych czapkach, z szablam i przy boku,
T ną tęgim  kłusem  aż się ziem ia kurzy;
K ażdy prócz tego m iał kopię w toku,
B urkę przez plecy ja k  zwykle w podróży.
— „H ej, krzykną, chłopie, a czyje to  knieje?“
J a  odpowiadam , że to księcia pana.
— „ T y  sam zkąd jesteś?!“ — ,,Z M oczar dobrodzieje!“ 
Pow iadam , pokłon dając po kolana.
A  oni na to :— „D alekoż M oczary?“
A  ja  im na to :— „Z e dwie mile drogi,
„A le tu  bliżej mieszka strzelec stary,
„M arko  Zapuda, człow iek choć ubogi,
„P o tra fi dać wam nocleg doskonale,
„ P o  W ielkiejnocy m ym  teściem zostanie.“

(Z)o O ksany:)

Bo ja  Oksano gdzie m ogę się chwalę,
Jak ie  mię z tobą czeka królow anie.

Ma r k o .
Gadajże prędzój....

P r o k o p .

A  wtóm z po za krzaku 
Jak ieś panisko przysadzisto  wali.
A  Jezu  Chryste! na siwym rum aku
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C ały  w sobolach, we złocie, we stali,
D opędził szlachtę, w yrów nał się przedział.
—-„Panie kochanku!“ głośno do nich powie. 
„Panie kochanku!“ jak  on to  powiedział 
T ak  mię po skórze i przebiegło  mrowie.
W szak to sam książę!... A  on u  nich  pyta:
— „ A  co? je s t nocleg? Są tu  leśne straże?“
A  oni na to: „C hata  ju ż  odkry ta,
„T en  dobry człow iek drogę nam  pokaże.“ 
K siążę mię zm ierzył od stop aż do głowy, 
Pow iedział: — „D obrze! prow adź panie bracie!“ 
W ięc przez rzeczułkę, przez gęste parow y 
O to p rzy  waszej stanęliśm y chacie.

Ma r k s .
Ja k to  Prokopie! więc książę na dworze,
T y  praw isz baje, a tam  książę czeka?

P r o k o p .
K ażdy o sobie przem yśla ja k  może:
Ja m  księcia pana w yprzedził z daleka.
Bo myślę sobie, ja k  tam  prędzej stanę,
Jeśli się kłusa puszczę całą  siłą,
T o  prędzej moją zobaczę Oksanę 
I  powiem ojcu ja k  to  wszystko było.
Lecz otoż jadą, otw ierają w rota....

1859. Wilno.





P R Z Y P I S Y .

S t r . 3 . H rabia n a  W ą torach .
Pomimo napisania już przedtem Chatki w lesie, Kondratowicz 

uważał obecne dzieło za pierwszą swą pracę dramatyczną, i tak 
też ją dedykował: „Pąnu Józefowi Korzeniowskiemu, autorowi 
Karpackich Górali, Żydów i t. d., tę pierwszą dramatyczną 
próbkę poświęca Władysław Syrokomla.“ Jakkolwiek utworo­
wi nadano koloryt historyczny, postaci w nim wyprowadzone są 
płodem fantazyi autora, z wyjątkiem Stanisława flach ołowieckie- 
go, który jest osobą historyczną i z historyczną też ścisłością 
odmalowaną. Bartosz Paprocki pisze o tym Pachołowieekim: 
„Za wieku mego był Stanisław pisarzem w kancellaryi większej 
za panowania króla Stefana. Ten za wielkim dowcipem ,i godno­
ścią, odnowił i podniósł sławę przodków swoich najprzód vir- 
tute, potóm calamo et armis. Chował się z młodych lat swoich 
na dworach przedniejszych w Koronie, wszędy się tak zachowy­
wał zkąd pochwałę odnosił, pisał trzydzieści pisem jedno od 
drugiego różne, potem w potrzebach z różnemi narody wiele a 
mężnie czyniwał, z Turki, z Tatary etc. w każdej potrzebie 
znacznym się pokał. (Herby wyd. Turowskiego, pod klejnotem 
Równia, str. 668). W innóm znów miejscu, mówiąc o powodach 
nadania mu nowego herbu, dodaje: ,,W  wielu inszych potrze­
bach przedtem z młodości prawie swojej znacznych bywał, 
w Wołoszech naonczas gdy Bogdana Mikołaj Mielecki, woje­
woda podolski wprowadzał pocztem niewielkim, a na wielkość 
Wołochów, Turków, Serbów, Greków z nimi przyszedł. Tam 
się znacznym ten przerzeczony Stanisław Pachołowiecki poka- 
zował. Wielka godność jeg® na każdem miejscu i w każdej po- 
trebie jego cnotę i dowcip okazowała i zalecała.“  ( Herby pod 
klejnotem Pskowczyk str. 279.) Paprocki przytacza w oryginale 
łacińskim wspominany w komedyi obszerny dyplom Stefana Ba­
torego datowany w Pskowie d. 10 września 1581 r., oraz przy­
toczone także w komedyi świadectwo rotmistrzów i inszych ludzi 
rycerskich dane Pachołowieckiemu (str. 275 et sq.). Wyjątki 
z obu tych dokumentów w przekładzie polskim załączył Ko n- 
dratowicz do pierwszego wydania tego utworu.
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Hrabia na Walorach po raz pierwszy wyszedł w osobnćj 
książce w W ilnie 1856 r., drukowany czcionkami A. Marcino­
wskiego, bez wymienienia na tytule głównym nakładcy, którym 
była firma tameczna Rafałowieza. W chwili drukowania toczy­
ły się gorące układy o odprzedaż między nabywcą tego utworu 
a wspomnioną firmą, i to było powodem opuszczenia nazwiska 
nakładcy. Wystawienie tćj sztuki na teatrze wileńskim, pomi­
mo starannćj gry szczególniej Józefa Surewicza w roli tytuło­
wej, całkiem się nie powiodło. Tak zwana arystokracya miejs­
cowa, nie zważając na protestaeye autora w przedmowie, prze­
niesienie nowej zasługi w osobie Pachołowieckiego nad prze­
chwałkę z zasług przodków wzięła za przymówkę do siebie, i nie 
chodziła do teatru. Ponieważ zaś na teatrze tamecznym był to 
zwykle kontyngens najważniejszy dla kassy, sztuka więc upaść 
musiała. Daleko lepićj powodziło się Wątorskiemu na scenie 
warszawskićj, pokąd go nie usunięto z repertuaru. Od 10 sierpnia 
1856 do 24 września tegoż roku wystawiono go ośm razy. W y­
stępowali w tej sztuce: pani Bakałowiczowa, pp. Rychter, Pan- 
czykowski, Damse i Stolpe, między którymi zwłaszcza ostatni 
w roli Pachołowieckiego najrzęsistsze odbierał oklaski.

S t r .  18. Pieczętow ał się Noe jeszcze w swojej lodzi.
Nie jest to bynajmniej poetycka przesada, lecz rys charakte­

rystyczny wieku, do którego odnosi się komedya. Paprocki nie 
żartem powiada: iż „Valerius Anselmus Ryd dowodzi dawny­
mi historyki, jako Berozem i Mojżeszem, że Noe zaraz wyszedł­
szy z korabia, używał na znale zwierzchności sceptrum albo la ­
ski królewskićj między dwiema kluczami“ . Zamieściwszy obok 
tego wizerunek herbu Noego, dalej podaje opisy i wizerunki he r­
bów iSema, Chama, Ozyrysa, h ydy, Neptuna i t. d. (Herby wyd. 
Turowskiego str. 50 et sq.).

S t r . 50. P iękny  herb... patrzcie ty lko  etc.
Pachołowiecki rzeczywiście używał przedtem innego herbu 

skromniejszego zwanego Równia, nim za zasługi wojenne otrzy­
mał od Batorego nowy wielce buńczuczny, z pawiemi ogony, 
wieżami i chorągwiami, z godłami Zamojskiego i samego kró­
la Stefana. Opis w tekście zrobiono podług wizerunku u P a ­
prockiego.

S tr . 55. K a lejd o sk o p  ja rm a rk o w y .
Ogłoszono po raz pierwszy w tomie V. Gawęd 1857 r. Utwór 

ten pierwiastkowo był napisany bez chórów, co odejmowało mu 
wiele żywości; inny też był szyk osób występujących po sobie.

Str . 62. Ot co w gazecie!
Po tym ustępie, idzie w rękopiśmie następujący całkiem opusz­

czony w druku:
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Dama z prowincyi.
J a  ci szczerze wyznać muszę,
Ze mój mąż jest z rzędu skner.
Są prześliczne kapelusze,
M ais c’est trop cher, c’est trop cher!
Imaginez! są trzy pióra,
Żółte, białe i czerwone.
Jeśli podkupi mię która,

Ze wstydu spłonę.
Boże mię skarż,
Que ce plumage,
Że taki strój,
To kolor mój!
Lecz jeśli mąż 
Uparty wciąż 
Ceni mamonę,
Ze wstydu spłonę.

Str . G5. Zagram każdemu z osobna.

Waryant: A ja  każdemu z osobna 
W alca zakręcę.

Młody i stary 
Plączcie się w pary 
Puśćcie krok szczery 
Raz, dwa, trzy, cztery.
W iwat swoboda!
A kto mi poda 
Trzy grosze w ręce,
W alca zakręcę.

Po tym waryancie następuje w rękopiśmie ustęp opuszczony 
w druku:

Mnich.
Chrześcian zacna gromada! '
Od w'as ratunek jedyny.
Nasz klasztor w gruz się rozpada,
W  murach pękają szczeliny.
Niech pan dar z grosza uczyni,
Kmiotek da prace codzienne;
Za każdego Bernardyni 

Spieją nowennę.
Każdy z kolei 
Za dobrodziei 
Prawiąc mszę świętą 
Zmówi memento.
Wybiegi próżne—
Serca kamienne,
Dajcie jałm użnę 
Choć za nowennę.
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St e . 66. Zatlę skry pa ne.

Waryant: Gdzie prawda czysta?
Socyalista 
Czy demokrata 
Najwyżćj lata?
Czy z własnćj temy 
Jalc my nie wiemy 
Bóg postęp sklei 
W imię idei?

Str . 66. W ielce ciekawa będzie rozprawa.

Tu miał pójść niedokończony w rękopiśmie ustęp:

Właściciel menażeryi.
Hćj panowie! tu są klatki,
A w tej klatce jest zwierz dziki;
A  egzemplarz każdy rzadki 
Z Ameryki i z Afryki;
Jest lew, tygrys i hyena,
Sęp, co lata pod niebiosa.
A  za wszystko mierna cena:

Złoty od nosa!

St e . 68. Przedałem  szkapę z ułogą.

U łoga— prowincyonalna nazwa pewnej choroby koni, podo­
bno chronicznego zapalenia stawów, skutkiem czego koń po 
wypocznieniu kuleje, lecz przepędzony nieco kuleć przestaje. 
Można go więc sprzedać za zdrowego.

S t e . 7 1 . F ran ciszek  z  A ssisu .

Zamieszczono najprzód w 1-m tomie Teki Wileńskiej 1857 , 
następnie wydrukowano w osobnej broszurze nakładem E. Iia- 
fałowicza (Wilno 1858}, z dwiema eterycznemi rycinami E. An- 
driollego. W przedmowie do osobnego wydania .Kondratowicz 
tak opowiada powstanie tego utworu: ,,W  życiu Św. Franciszka 
z Assisu, które skreślił Fryderyk Ozanam, jako studyum słu­
żące do wyjaśnienia Bozlciej Komedyi Dantego, znaleźliśmy rzew­
ny a pełny wysokiej poezyi obrazek walki na pieśni natchnio­
nego duchem bożym Wyznawcy ze słowikiem. Przedmiot za­
palił nas w jednej chwili. Z natury swojej domagał się orato- 
ryum, kantaty, słowem jakiego bądź muzykalnego wyśpiewa­
nia. Pośpieszyliśmy w ten moment zakommunikować go na­
szemu znakomitemu Stanisławowi Mąniuszce; a zapał, z jakim 
zacny maestro myśl naszą przyjął i podzielił, tern goręcej wpły­
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nął na nas, tak, żeśmy obecną kantatę tchem jednym napisali. 
Nim publiczność pozna i oceni utwór muzykalny St. Moniuszki, 
do którego się zabierał, dajemy na widok publiczny nasze libret­
to, te'm ufniejsi w pobłażaniu czytelników, iż każdy dostrzeże, 
jak trudno było podołać wielkiemu przedmiotowi.“

S t k . 87. K asper KarlińsKi.

Wypadek historyczny, który posłużył autorowi do osnucia 
obecnego dramatu, tyle jest znany, iż nie potrzebujemy nad nim 
szeroko się rozwodzić. Wykonanie przez kanclerza Jana Za­
mojskiego wyroku śmierci na bannicie Krzysztofie Zborowskim, 
zasiało straszliwą nienawiść między potężnemi domami Zamoj­
skich i Zborowskich. Po śmierci Stefana Batorego nienawiść 
ta do najwyższego spotęgowana stopnia, wystąpiła na sejmie 
elekcyjnym 1587 i doprowadziła do jednoczesnego wyboru 
dwóch królów: Zygmunta królewicza szwedzkiego przez wię­
kszość przychylną Zamojskiemu, i Maksymiliana arcyksięcia 
austryaekiego przez mniejszość trzymającą ze Zborowskimi. 
Maksymilian wszedł zbrojno do Polski, i popierając orężem 
swój wybór, posunął się aż pod Kraków, którego jednak nie zdo­
był; aż w końcu klęska pod Byczyną w styczniu 1588 i wzięcie 
samego Maksymiliana do . niewoli położyło koniec jego rosz­
czeniom, a Zygmunt III utrzymał się na tronie. Jednym z ustę­
pów tej walki z Maksymilianem była bohaterska obrona Olszty­
na przez Kaspra Karlińskiego herbu Ostoja. Przebieg jej wier­
nie opowiedziano w samym dramacie, z tą jedynie różnicą, że • 
syn Karlińskiego był niemowlęciem, tutaj zaś z powodu wyma­
gań scenicznych wystawiony jest jako pacholę. Przed Kondra­
towiczem brali natchnienie z tego wypadku Stefan Witwicki 
i Aleksander hr. Fredro. Pierwszy napisał balladę: Kasper 
Karlitiski czyli oblężenie Holsztynu (tak), drukowaną w Rozm. 
Warsz. 1824; drugi w Ilaliczaninie 1830 ogłosił ustęp drama­

tyczny: Obrona Olsztyna, który podobno jest ułamkiem dramatu 
znajdującego się w rękopiśmie.

Akt pierwszy dramatu Kondratowicza p. t. Karlińscy ogło­
szony był w Gaz. Warsz. 1858; całość pod zachowanym tutaj 
tytułem wyszła tegoż roku w Wilnie nakładem E. Eafałowicza 
(druk Eosensonaj. Na scenie wileńskićj wystawiono Karlińskie­
go po raz pierwszy dnia 16 (28) stycznia 1858, i z wielkiem po­
wodzeniem niejednokrotnie powtarzano. Główniejsze role grali: 
Karlińskiego B. Nowiński, Doroty Markowska, Zygmunta No­
wińska, Pieniążka Karabanowńcz, Stadnickiego Lessęr, Czaeh- 
rowskiego Deryng, Zborowskiego Surewicz, Bieniasza Chełmi- 
kowski, Martę Lewicka.

S t b . 88. C zw arty  i p iąty  syn poszedł na m ęki.

Księgi W tóre Macliabej skie rozdz. V II.
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S tr.*105 . O to przychodzi p. A dam  Czachrowski.

Czachrowski, albo raczej Czahrowski, rycerz i poeta, jest po­
stacią historyczną. Przy gorącym i nieco awanturniczym chara­
kterze, będąc pokrewnym Jana Zamojskiego, trzymał jednakże 
przeciwko niemu a za Maksymilianem, służąc w rocie Stanisła­
wa Stadnickiego. Czy był istotnie pod Olsztynem, nie wiado­
mo. W dramacie występuje jako starzec; rzeczywiście jednak 
w r. 1587 był jeszcze młody, gdyż usprawiedliwiając się później 
w książce swojćj przed Zamojskim, składa winę na „nieuno- 
szoną młodość.“

S t r . 115. Najwyższy Panie , m ocny H etm anie.

Urywek natchnionej pieśni poboŻDĆj, znajdującej się w sta­
rych Kantyczkach i w zbiorku ks. Szymona Bielskiego, a zaczy­
nającej się od słów: Boże łaskawy! przyjmiej płacz krwawy, etc.

S tr . 1 3 8 .  W iejscy p o lity cy .

Wyjątek p. t. W iejski polityk ogłoszono w Gaz. Warsz. 
1857; całość pod obecnym tytułem wyszła,w Warszawie nakła­
dom S. Orgelbranda 1858 r. (z datą 1859). W Warszawie W iej­
skich polityków grano razy cztery w październiku 1858 r. W y­
stępowali w tej sztuce: panna Dutkiewiczówna, pani Bakałowi- 
czowa, pp. Rychter, Chęciński, Chomanowski, Ostrowski i Trap- 
szo. Rychter i Chomanowski byli bardzo dobrze przyjmowani 
przez publiczność, podobnież Ostrowski i Trapszo; pierwszeń­
stwo wszakże we względach widzów miał Chęciński w roli Wój­
ta. W Wilnie po raz pierwszy wystawiono wpaździerniku 1859 r

S t r .  141. W  nałogu  zaprzedanym  za pieniądz etc.

W ar.: Pan  przedał jego nałóg za pieniądz kramarza;
Bez własności... bez woli... bez nauki świętej,
Ciągnąc jarzmo ucisku, Paryas wyklęty,
Jak  on będzie pracował? jak  będzie się modlił?
Kazano mu się spodlić—przecięż się nie spodlił.
— Mój Boże! co on gada? etc.

S tr . 142. I  uw ażasz... H iszpanów  na cuhunder biorą.

Cuhunder—na Litwie, odpowiada mniej więcej warszawskie­
mu: „wziąć na kaw ał,“  zażyć z mańki.

S tr . 144. J a k  wiesz pod allegoryą pisze M arcinow ski.

Antoni Marcinowski, autor kilku dzieł różnej treści, był przez 
lat przeszło dw odzieścia redaktorem Kuryera Wileńskiego.
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S tk . 145. Ł atw o  w kłopot, a k łopo t sakiewkę w y­
cieńczy.

War.: Broń Boże ktoś te słowa powtórzy w urzędzie,
To przyjedęie asessor, ot i śledztwo będzie,
Pęknie mi z tysiąc złotych z tej promiennej tęczy.
—Przepraszam cię etc.

S tk . 146. A  ty  jeśli się ważysz, żmijo jadow ita.

War.: Nie pozwalaj, by żmija krwi ludzkiój niesyta 
Miała go prześladować...

S tr . 165. Idźm y, panie Serwacy.

W tem miejscu i w kilku innych w pierwszem wydaniu przez 
omyłkę niektóre wiersze Podkomorzego włożono w usta Sędzie­
go i odwrotnie.

S tk . 187. Nic ważnego... podrady , sprzedaże.

Podrad—techniczny wyraz rossyjski: dostawa dla wojska i t. p.

STB. 187. Za d łu g  banku, podatek, za peny.

Poena—po łacinie: kara. Używano tego wyrazu w' technicz- 
nem znaczeniu kary pieniężnej za niewypłatę w terminie nale­
żności rządowej.

Stk . 2 0 0 .  W yrok J a n a  K azim ierza .

W źródłach znajdujących się u nas pod ręką nie umieliśmy 
znaleźć szczegółów, na których osnuto ten dramat „historycz­
ny. “ Za tło historyczne służy tu najazd na Polskę króla szwedz­
kiego Karola Gustawa w r. 1655 i następnych. Drukowano ten 
dramat najprzód w Gaz. Codziennej a następnie w osobnej książ­
ce w Warszawie w zakładzie Józefa Bergera, nakładem H. Na- 
tansona, 1859 (1860). Kiedy był zamiar -wystawienia go na sce­
nie wileńskiej, Kondratowicz na żądanie owoczesnego dyrektora 
tej sceny p. Kazimierza Szlagiera przerobił jego zakończenie na 
znacznie effektowniejsze i odpowiedniejsze wynikłościom chara­
kterów działających postaci oraz nieubłaganćj sprawiedliwości 
artystycznćj. Nie mając tego przerobienia pod ręką, z.żalom  
dać go tutaj nie możemy; mamy jednak uzasadnioną nadzieję, 
iż za sprawą p. Szlagiera będziemy je mogli zamieścić w dodat­
ku. Ten dramat Kondratowicza nie był wystawiany na scenie 
w całości; tylko wyjątki z niego grano w Wilnie.
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S t r .  211. D a nam sturęczną siłę Bryareja.

Bryareasz— w mitologii klassycznej, syn Tytana i Ziemi, 
z pięćdziesięciu głowami i stu rękami.

S t r . 229. E t  ro b u r e t aes circa pectus erat.

,,I  dąb i miedz' na piersiach były“ . W innem miejscu (str. 211) 
tę samą przenośnię Kondratowicz kładzie w usta Czarnieckiego 
po polsku: „Dębem i miedzią trzeba okuć serce“.

S t r . 230. W ody hyblejskiej, z K astalu , z P arnasu .

Hybla góra w Sycylii, słynna w starożytności z doskonałego 
miodu.

S t r . 243. A  my tu  żyw ot prow adzim  bezczynny.

Brak dwóch wierszy.

S t r . 245. P an  Ja n  Zamojski ze Szwedem się brata.

W pierwszem wydaniu przekształcono na Zameclci. Mowa tu o 
wnuku sławnego kanclerza Janie Zamojskim i ostatnim w pro­
stej linii jego potomku. Karol Gustaw po nadaremnem oblega­
niu Zamościa w r. 165?, usiłował skłonić Zamojskiego na swo­
ją stronę, obiecując mu udzielne księztwo lubelskie. Zamojski 
odrzucił poszepty, i Szwedzi z niczem odeszli. To co mówi 
królowa w tekście, iż na utrzymanie Zamojskiego w wierności 
ma sposób w osobie Maryi Kazimiry d’Arquien, jest faktem hi­
storycznym. Podeszły Z. mojski w roku 1658 zaślubił przyszłą 
„sercem najukochańszą Marysieńkę“ .Jana Sobieskiego.

S t r . 265. K rólow ą naszą, niech odtąd  zostanie.

P akt historyczny. Piękne wotum Jana Kazimierza, w którem 
między innemi ślubował „uwolnienie stanu włościańskiego od 
wszelkich ucisków“ , podaje Kochowski {Klim. II ks. 2).

S t r . 270. B yć w Częstochowie za trzy  dni najdalej. 

Brak dwóch wierszy.
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S tk . 275. Bohdan.

Ogłaszamy z rękopismu przyjaźnie nam nadesłanego przez p. 
Faustyna Łopatyńskiego, który do tego libretta miał pisać mu­
zykę z tematów ludowych ukraińskich. Okoliczności rozdzieliw­
szy autora z kompozytorem, położyły koniec zamiarowi. Wa­
runki muzyczne widocznie krępowały Kondratowicza w pisaniu 
tego utworu. Pierwiastkowo był zamiar ułożenia libretta w ję­
zyku białoruskim, lecz zamysł ten następnie poniechano. Mylnie 
jednak Kraszewski we wspomnieniu pośmiertnem o Kondrato­
wiczu przytacza czworowiersz białoruski jako początek jednego 
ze śpiewów tej opery. Jest to początek utworu lirycznego pisa­
nego jeszcze w Załuczu w r. 1848. Podobnież mylnie był po­
informowany Kraszewski co do urywku 2-go aktu Bohdana, kie­
dy go ze słusznem powątpiewaniem podawał za przeróbkę Kla­
sa. Ową cząstkową przeróbkę dajemy w obecnym tomie p. t. 
Marko.

S t r . 291. Natura wilka w yciąga z lasu.

Drukowano raz pierwszy w osobnej broszurce p. t. Natura 
wilka wyciąga z lasu, monodramat wierszem, z dodaniem garstki 
nowych poazyj. Wilno, nakład Rafąłowieza 1860.

S t r . 301 . Marko.

Ogłaszamy z rękopismu. Jest to początek następnie zaniecha­
nej przeróbki własnego poematu Kondratowicza Ułas na dra­
mat. Akcyę przeniósł autor z czasów wojny 1812 w czasy kon- 
federacyi barskiej, wprowadził Karola Radziwiłła „panie ko­
chanku“, zmienił imiona osób występujących w poemacie, ale 
zresztą główna osnowa miała pozostać ta sama.

KONIEC TOMU PIĄTEGO.

Poezye Kondrat, Tom V. 21
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